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N r 4 Warszawa, kwiecień 1951 r. RO K X X I I

O LS K IE  masy pracujące uczc iły  Św ięto 1 M a ja  zwiększeniem  
w ys iłkó w  w  walce o pokój i  P lan Sześcioletni. Robotnicy  
m iast i  w s i oraz in te ligenc ja  twórcza zdają sobie sprawę 
z tego że każda dodatkowa tona sta li, każdy m e tr tkan iny , 
każdy zaorany hekta r z iem i —  to now y w k ła d  w  dzieło 

um ocnienia Po lsk i Ludow e j i  u trwalenia, pokoju.
W  tysiącach zakładów pracy załogi na masowych zebraniach doko­

na ły  szczegółowej ana lizy m ożliwości uruchom ien ia  now ych rezerw  p ro ­
dukcy jnych  i  zadeklarow a ły dla uczczenia 1 M a ja  wzmożenie w y d a j­
ności pracy, w ykonanie  dodatkow ych robó t i  obniżenie kosztów w y ­
tw arzania.

W  zobowiązaniach biorą udz ia ł robo tn icy  w szystk ich  kategorii, dozór 
techniczny, inżyn ie row ie  i  p racow nicy adm in is tracy jn i. Ta powszechność 
zobowiązań jest w ym ow nym  dowodem um acniania się fro n tu  ogólno­
narodowego.

Zobowiązania 1-m ajow e dają początek nowemu, wyższemu etapotoi 
ruchu  współzawodnictwa, opartego na indyw idua lnych , ściśle określonych  
zobowiązaniach p rodukcy jnych .

V I I  P lenum  CRZZ, om aw iając zadania zw iązków  zawodowych  
w urzeczyw is tn ien iu  wskazań V I P lenum  K C  Po lsk ie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotniczej, podkreśliło , że na jp iln ie jszym , w ęzłow ym  zadaniem zw iąz­
ków  jes t popularyzow anie i  rozw ijan ie  te j now e j fo rm y  współzawod­
n ictw a pracy. Przed organizacjam i zw iązkow ym i stoi obowiązek otocze­
n ia  tro sk liw ą  opieką robo tn ików  podejm ujących zobowiązania p roduk­
cyjne, upowszechniania in ic ja ty w y  robotn icze j oraz szerokiego stosowa­
n ia  doświadczeń robo tn ików  radzieckich i  ich  metod pracy. W  rękach  
zakładowych organ izacji zw iązkow ych pow inna pozostawać kon tro la  w y ­
konyw ania  zobowiązań załóg i  poszczególnych pracow ników .

Jedną z g łów nych cech now ej fo rm y  współzawodnictwa pracy jest 
powiązanie go z dążeniem do postępu technicznego. Toteż zw iązk i zawo­
dowe pow inny  zw rócić szczególnie baczną uwagę na zapewnienie sta łe j, 
a k tyw n e j w spółpracy inżyn ie rów  i  techn ików  w  organizowaniu w spó ł­
zawodnictwa.

W  tegorocznych zobowiązaniach 1-m a jow ych  p o ja w ił się o lb rzym i 
entuzjazm  mas pracujących dla ide i fro n tu  narodowego oraz ich św ia­
dom y stosunek do zadań socja lizm u W Polsce. P rze jaw  ten stwarza ja k  
najkorzystn ie jsze w a ru n k i d la dalszej pracy zw iązków  zawodowych  
w  dziele m ob ilizow an ia  p ro d u kcy jn e j in ic ja ty w y  i  tw órcze j energ ii sze­
rok ich  rzesz zw iązkowców, pod hasłem:

Każdy dzień pracy  —  now ym  zwycięstwem  na fronc ie  w a lk i o pokój 
i  rea lizację  P lanu Sześcioletniego.



t a d e u s z  Ćw i k

1 Maja uj

—  W  A  w ie lk ie  słowa: pokój i  socja lizm  — 
s tanow iły  główne hasło w szystk ich  de­
m onstrac ji 1-m ajowych, ja k ie  w  ciągu 
sześćdziesięciu la t b y ły  organizowane

—  na całej k u l i  ziem skie j. Idea pokoju 
-i socja lizm u rozpowszechniała się po ca łym  św ię­
cie i  łączyła lu d z i oddalonych od siebie o ty ­
siące k ilom e trów . Wszędzie tam , gdzie tw o rz y ł 
się p ro le ta ria t, stawał się on szerm ierzem hasła 
poko ju  i  socjalim u.

Idea m iędzynarodowego św ięta k lasy robo t­
niczej stała się szczególnie n ienaw istną dla 
św ia tow ej re a kc ji z powodu tych  haseł. We 
w szystk ich  k ra jach  rządy kap ita lis tyczne us iło ­
w a ły  zatopić we k rw i w szelkie p rze jaw y de­
m onstrac ji, organizowanych pod hasłam i poko­
ju  i  socjalizm u. P rzeciw ko Św ię tu  1 M a ja  m o­
b ilizow a ła  reakcja  wszystkie  swe polityczne 
i  po licy jne  s iły , ustaw y w y ją tkow e , w ięzienia 
i  ku le  karabinowe, propagandę i  ciemnotę. 
W  ciągu sześćdziesięciu la t burżuazja św iato­
wa posług iw a ła się praw icą  socia l-dem okratycz- 
ną, re fo rm is tam i i  oportun is tam i w sze lk ie j ma­
ści, k tó rzy  u s iło w a li wypaczać bo jow y charak­
te r m iędzynarodowego św ięta pracy. Już w  1890 
roku  niem iecka fra kc ja  socja l-dem okratyczna 
w  Reichstagu oświadczyła, że „n iem iecka  so­
c ja ld e m o k ra c ja  n ie  potrzebuje urządzać bo jo­
wego przeglądu“ .

N ie potrzebowała i  n ie  chciała urządzać bo jo ­
wego przeglądu s ił k lasy robotn icze j p raw ica 
socja l-dem okratyczna i  bonzowie zw iązkow i 
w szystk ich  k ra jó w  całego św iata. Po pierwszej 
w o jn ie  św ia tow ej praw ica socja l-dem okratyczna 
p rzy ję ła  na siebie p o licy jn ą  fu n kc ję  tłum ien ia  
rew olucyjnego charakteru  dem onstracji 1-ma­
jow ych. Tak by ło  w  Niemczech, gdzie p ra w i­
cow i przyw ódcy socja l-dem okratyczn i w  rodza­
ju  Noskego, Lanasberga i  in n ych  organizow a li 
po licy jn e  w yp ra w y  przeciw ko bo jow ym  1-m a­
jo w ym  dem onstracjom, organizowanym  przez 
kom un is tów  n iem ieckich. Tak by ło  w  Polsce, 
gdzie p raw icow i przyw ódcy PPS i  C entra lne j 
K o m is ji Zw iązków  Zaw odowych przekszta łca li 
pepesowskie pochody w  beztreściwe parady, 
us iłu jąc  k ierow ać je  przeciw ko jedności k lasy 
robotn icze j, p rzeciw ko kom unistom  i  ZSRR. 
P rzeciw ko bo jow ym  demonstracjom, organizo­
w anym  przez K P P  i  lew icę zw iązkową, sk iero­
w y w a li on i swe bo jów k i, k tó re  w spó łdz ia ła ły  
z uzb ro jonym i oddzia łam i p o lic y jn y m i w  roz­
b ija n iu  pochodów kom unistycznych.

W  ciągu w ie lu  dziesiątków  la t w  walce z te r­
ro rem  rządów bu rżuazy jnych  i  zdradą p raw icy  
socja l-dem okratycznej kszta łtow ała  się św iado­
mość klasowa m iędzynarodowego p ro le ta ria tu ,

1951 roku
krzepła i  rosła bojowa postawa mas pracujących 
całego świata. W  ciągu w ie lu  dziesiątków  la t 
rosło znaczenie da ty  1 M aja  —  jako  dnia m ię­
dzynarodowej solidarności św iata pracy, bo jo­
w e j dem onstracji o prawa po lityczne i  ekono­
m iczne mas pracujących, potężnego przeglądu 
sił, walczących o pokój, b ra te rs tw o ludów  i  o so­
cja lizm .

Sześćdziesiąt jeden la t m ija  od m iędzynaro­
dowego robotniczego Kongresu w  Paryżu, k tó ry  
rzu c ił wezwanie do corocznego św iętowania dnia 
1 M aja. W  ciągu tego okresu zaszły w  dziejach 
ludzkości kolosalne zm iany. S iły , k tó re  przed 
stu la ty  budz ił do w a lk i M anifest K om un is tycz­
n y  M arksa i  Engelsa i  k tó re  przed sześćdziesię­
c iu  jeden la ty  poczęły prze jaw iać zorganizowa­
ną, masową aktywność w  ska li m iędzynarodo­
w e j, u ros ły  do o lb rzym ie j potęgi.

Epoka o fia rnych  w a lk  k lasy robotn icze j jesz­
cze n ie  została zakończona, ale poczęła się już  
zwycięsko kszta łtować nowa era w  dziejach 
św iata —  era socjalizm u, zwiastującego trw a ły  
pokój. W  straszliw e j walce z s iłam i w o jn y  fo r ­
m u ją  się nowe podstawy stosunków m iędzy­
narodowych, w yklucza jące w o jn y  m iędzy na­
rodam i.

W  bilansie historycznych zwycięstw sil po­
koju i socjalizmu najpotężniejszą pozycję sta­
nowi zwycięstwo Rewolucji Październikowej 
i powstanie pierwszego socjalistycznego, poko­
jowego mocarstwa —  ZSRR. Jest to najbardziej 
doniosły w  dziejach ludzkości fakt. Narodziło się 
państwo, które postawiło sobie za cel zniesie­
nie wyzysku człowieka przez człowieka i które 
—  nie zainteresowane w  wojnie i grabieży in ­
nych narodów —  od początku swego powsta­
nia stało się nieugiętym szermierzem pokoju.

N arodziło  się państwo, k tó re  rozb iło  wszech­
w ładzę kap ita lizm u  i  zapoczątkowało kszta łto ­
w anie się —  obok gnijącego i  upadającego św ia­
ta kapita lis tycznego —• nowego, twórczego 
św iata socjalistycznego. U torow ało  ono drogę 
do zwycięstwa nad kap ita lizm em  narodow i po l­
skiemu, do u tw orzen ia  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, do zwycięstw a C hin  Ludow ych. G ra­
nice św iata im peria listycznego kurczą się n ie ­
ustannie. Na o lb rzym ich  przestrzeniach obej­
m ujących jedną trzecią  część św iata i  osiemset 
m ilio n ó w  m ieszkańców ro zkw ita  nowe życie. 
W ie lk ie  i  n ieśm ierte lne idee Marksa, Engelsa, 
Len ina i  S ta lina  znalazły swoje urzeczyw is t­
nienie.

W  bilansie historycznych zwycięstw osiągnię­
tych na przestrzeni sześćdziesięciu jeden lat 
notujemy nie tylko powstanie socjalistycznej
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części świata, ale równocześnie fakt utrwale­
nia się olbrzymiej przewagi socjalizmu, jako sy­
stemu społecznego, wyższego od systemu kapi­
talistycznego.

Z jakże potężnym i pozycjam i z jaw ia  się Z w ią ­
zek Radziecki w  b ilansie  1-m a j ow ym  roku  1951! 
Oto 12-kro tny  w zrost przem ysłu m iędzy dwoma 
w o jnam i w  stosunku do poziomu z 1913 roku. 
W zrost w  1950 r. p ro d u kc ji przem ysłow ej o 70% 
w  stosunku do roku  1940. W ie lk i p lan powo­
jenne j p ięc io la tk i w ykonany został z nadwyżką. 
W zrosła wydajność pracy na skutek dalszego 
postępu technicznego w  1950 r. przeszło 40% 
w  porów nan iu  z rok iem  1940. W ie lk ie  sukcesy 
osiągnięto w  ro ln ic tw ie , gdzie globalne zb io ry  
up raw  zbożowych w yn io s ły  w  1950 roku  7 m i­
lia rd ó w  600 m ilio n ó w  pudów  i  p rzekroczy ły  po­
ziom  przedw ojenny o z górą 300 m ilio n ó w  pu-* 
dów. Potężnemu rozw o jow i gospodarki naro­
dowej towarzyszy w zrost dobrobytu  całego na­
rodu. W  ZSRR od początku zakończenia w o jn y  
czte rokro tn ie  obniżano ceny na w szystkie  p ro ­
duk ty , a w  szczególności na a r ty k u ły  p ierwszej 
potrzeby. Obecna konsum cja w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  przewyższa znacznie poziom przed­
w ojenny. W ie lk iem u  rozw o jow i s ił w y tw ó r­
czych, te ch n ik i i  nauk i, dźw igającej n ieustannie 
naprzód postęp państwa radzieckiego, tow arzy­
szy w spania ły  rozw ój radzieckie j k u ltu ry , sztu­
k i, potężny rozw ój twórczości mas. W  oparciu 
o w ie lk ie  osiągnięcia we w szystk ich  dziedzinach 
gospodarki —  k ra j radziecki kroczy do kom u­
nizm u.

Do b ilansu radzieckich  zw ycięstw , u w yd a t­
n ia jących  wyższość socja lizm u nad ka p ita liz ­
mem, dołączają się w ie lk ie  zdobycze k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j w  Europie i  A z ji.

Jakie  osiągnięcia i  ja k ie  sukcesy może ka ­
p ita lizm  przeciwstaw iać ryw a lizu jącem u z n im  
socjalizm owi? Jakie  a rgum enty m óg łby w ydo­
być on ze swego %dorobku w  obronie systemu 
im peria listycznego a przeciw ko system ow i so­
cjalistycznem u? Chyba ty lk o  tak ie : n ieustanny 
spadek przem ysłu  produkującego na potrzeby 
pokojowe, rosnąca anarchia i  bezplanowość p ro ­
dukc ji, masowe i  chroniczne bezrobocie, w zrost 
cen na a r ty k u ły  p ierwszej potrzeby, znaczne ob­
niżenie rea lnych  płac zarobkowych robo tn ików  
w  stosunku do płac przedwojennych, u trz y m y ­
wanie w  W ie lk ie j B ry ta n ii, H iszpan ii i  w ie lu  
innych  k ra jach  kap ita lis tycznych  kartkow ego 
systemu zaopatrzenia z norm am i znacznie n iż ­
szym i od spożycia przedwojennego, c iąg ły 
w zrost podatków, spadających na masy pracu­
jące. W  Stanach Zjednoczonych trz y  czwarte 
ludności —  ja k  to przyzna ł przed rok iem  sam 
T rum an —  nie ma naw et zapewnionego m in i­
m um  egzystencji. A  równocześnie w  1950 r. d y ­
w idendy i  zyski w ie lk ic h  m onopolistów  am ery­
kańskich w zros ły  znacznie, a zwłaszcza od mo­

m entu rozpoczęcia agresji przeciw ko K o re i i  za­
początkowania o lbrzym iego w yścigu zbrojeń. 
Tw órczej nauce św iata socjalistycznego prze­
c iw staw ia  się rozkład nauk i burżuazy jne j, k tó ­
re j im pe ria lizm  n ie  pozwala pracować dla do­
bra ludzkości. Ludow ej, hum anistycznej k u l­
tu rze ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j prze­
c iw staw ia  się zgniliznę m oralną, pesymizm, 
ideologię n ienaw iśc i do człowieka. Len inow - 
sko-sta linow skie j zasadzie poszanowania naro­
dów —  im p e ria lizm  am erykański p rzeciw staw ia 
p o lity kę  lik w id a c ji suwerenności i  n iepodległo­
ści k ra jó w , zna jdu jących  się pod jego kon tro lą . 
M iłośc i do k ra ju  ojczystego przeciw staw ia a n ty - 
narodowa, zm arshallizowana burżuazja ideolo­
gię kosm opolityzm u —  zdrady interesów  swego 
narodu. S ta linow skie j koncepcji pokojowego 
w spó łis tn ien ia  dwóch systemów przeciw staw ia 
am erykańska o ligarch ia  finansowa ideę uciecz­
k i przed kryzysem  i  upadkiem  drogą szalonego 
w yścigu zbrojeń, p o lity k i agresji i  przygotow a­
n ia  w o jn y  przeciw ko socja listycznej części św ia­
ta. W  ty m  celu im pe ria lizm  am erykański, po­
p a rty  przez swych sate litów , rozpoczął niszczy­
cielską w o jnę  przeciw ko bohaterskiem u naro­
dow i koreańskiem u i  szyku je  agresję przeciw ko 
in n ym  narodom.

Rozpasana żądza w o jn y  napotyka na potężną 
w olę u trzym an ia  pokoju. Im peria lis tycznym  
agresjom i  p rzygotow an iom  do w o jn y  opiera 
się coraz bardzie j, coraz skuteczniej w ie lk i 
św ia tow y obóz pokoju. Najpotężnie jszą tw ie r ­
dzą tego obozu jest n iezwyciężony ZSRR —  
źródło natchnień d la m ilia rd a  lu d z i na całym  
świecie.

Ponad trz y  dz ies ią tk i la t Zw iązek Radziecki 
prow adzi na jbardz ie j n ieprzejednaną w a lkę  
z im pe ria lis tycznym i s iłam i w o jn y  w  interesie 
całej ludzkości. U ra tow a ł on narody od faszy­
s tow sko-h itle row skie j n iew o li. Jego wspaniała 
arm ia  zm iażdżyła w  d rug ie j w o jn ie  św iato­
w e j h itle row ską  m achinę wojenną. Ogromną 
ro lę  odegrała stalinowska, pokojow a p o lity ka  
Państwa Radzieckiego po d rug ie j w o jn ie  św ia­
tow e j w  budzeniu czujności narodów  wobec 
niebezpieczeństwa w o jny . Demaskuje ona cele 
i  m etody amerykańskiego im pe ria lizm u  i  róż­
nych  p row akatorów  w o jny . Obnaża przed 
św iatem  istotę p o lity k i im peria lis tycznych  agre­
sorów i  ludobójców . Zw iązek Radziecki i  W ie l­
k i S ta lin  n ie  ty lk o  nieustannie a la rm u ją , ostrze­
gają i  budzą czujność wobec przygotow ań w o­
jennych  m onopolistów  im peria lis tycznych , lecz 
także w skazują konkre tną  drogę usunięcia groź­
by  w o jn y  i  u trw a len ia  poko ju  oraz bezpieczeń­
stwa narodów. To w łaśnie S ta lin  oba lił w ysu­
waną przez podżegaczy w o jennych  tezę, że w o j­
na jest n ieun ikn iona. To S ta lin  zdemaskował 
fałsz i  oszustwo te j tezy i  wykazał, że masy lu ­
dowe mogą okiełznać podżegaczy w ojennych , je ­
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że li narody u jm ą  w  swe ręce sprawę zachowania 
poko ju  i  będą b ro n iły  je j do końca.

Potężny obóz poko ju  poprow adził setk i m ilio ­
nów  ludz i m iłu jących  pokój po drodze wska­
zanej przez S talina. K ie ru n k i w a lk i o pokój 
w y ty c z y ł W arszawski Ś w ia tow y Kongres Po­
ko ju . Do bo jow ej a kc ji o urzeczyw istn ien ie  
żądań zawarcia paktu  poko ju  p ięc iu  m ocarstw  
wezwała św ia t ca ły berlińska sesja Św iatow ej 
Rady Pokoju. W  celu mocniejszego ujęcia  spra­
w y  poko ju  w  ręce narodów została zorgnizowa- 
na w  B e rlin ie  Europejska K onferenc ja  Robot­
nicza, k tó ra  wysoko podniosła sztandar so lidar­
ne j w a lk i w spóln ie z niem iecką klasą ro b o tn i­
czą przeciw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich.

W arunk iem  w zrostu s ił poko ju  i  ich  zdolności 
do para liżow an ia p lanów  w o jennych  m onopoli­
stów  kap ita lis tycznych  —  jest bojow a jedność 
m iędzynarodowej k lasy robotniczej. W  walce 
z oportun izm em  i  reform izm em , social-demo- 
kra tyczną agenturą im peria lizm u  am erykań­
skiego w  walce z zgrają prow okatorów , szpie­
gów i  dyw ersantów  tito w sk ich  rośnie i  k rze ­
pnie jedność św iatowa p ro le ta ria tu . W  ciągu 
ostatn ich la t ogrom nie wzrosła ro la  p a r t i i ko­
m unistycznych i  robotniczych, k tó re  skup ia ją  
w okó ł swych program ów  ogromne masy ludo­
we całej k u li z iem skiej. K lasa robotnicza 
w  k ra jach  kap ita lis tycżnych , prowadzona przez 
kom unistów , stała się czołową siłą, broniącą na­
rodow ej suwerenności i  niepodległości swych 
k ra jó w , haniebnie zdradzonych przez w łasną 
burżuazję i  lo ka jów  socja l-dem okratycznych. 
K lasa robotnicza w  k ra jach  ko lon ia lnych  stała 
się m otorem  potężnych w a lk  w yzwoleńczo-na- 
rodowych, podważających podstawy światowego 
systemu im peria listycznego. K lasa robotnicza 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  zależnych rozw ija  
zaciętą w a lkę z faszyzmem, o prawa ekonom icz­
ne i  wolności polityczne. P rzykładem  tych  w a lk  
jest Barcelona, s tra jk i robo tn ików  francuskich  
i  w łosk ich  oraz innych  k ra jów . K lasa robo t­
nicza jest na jak tyw n ie jszym  oddziałem Ś w ia to­
wego F ron tu  Pokoju.

W yrosła  w  walce z kap ita łem  i  agenturam i 
im pe ria lizm u  am erykańskiego w  ruchu  zawo­
dowym , Św iatowa Federacja Zw iązków  Zaw o­
dow ych staw ia dzie ln ie  czoło w szystk im  pró­
bom, pod ję tym  w  celu je j rozbicia lu b  osłabie­
nia. Przez ca ły okres swego is tn ien ia  ŚFZZ 
m ob ilizu je  klasę robotniczą do w a lk i o je j n a j­
żywotn ie jsze interesy. Z na jdu je  ona liczne 
masy zw o lenn ików  w  am erykańskich i  b r y ty j­
skich zw iązkach zawodowych, k tó rych  k ie ró w - ° 
n ic tw o  opanowane jest przez agentów im peria ­
lis tycznych  z t. zw. żó łte j m iędzynarodów ki., 
ŚFZZ stanow i jeden z w ie lk ic h  bastionów świa-hs

tow ych  s ił pokoju, k tó re  w  dn iu  1 M a ja  m an i­
festować będą swą wolę obrony pokoju.

*

W  bilansie  zw ycięstw  św iatowego obozu po­
k o ju  i  socja lizm u niem ałe m iejsce za jm u je  nasz 
k ra j. M in io n y  okres zam ykam y im ponu jącym i 
osiągnięciam i. Um ocniona i  rozw in ię ta  została 
jedność narodu polskiego, k tó ry  uzyskał swą 
niepodległość i  suwerenność w  bezpośrednim 
w y n ik u  zwycięstwa radzieckiego nad im peria ­
lizm em  n iem ieckim . U trw a lone  zostały nasze 
granice na Odrze i  Nysie dz ięk i p rzy ja źn i z N ie­
m iecką R epub liką  Dem okratyczną i  po lityce  
ZSRR. Nasze państwo ludowe złączone jest 
uk ładam i w zajem nej, w ieczyste j p rzy jaźn i 
i  współpracy z potężnym  Zw iązk iem  Radziec­
k im  —  udzie la jącym  nam  od samego początku 
najszerszej pomocy na zasadach całkow itego 
rów noupraw nien ia . „Ze wszystkich wartości, 
które osiągnął naród polski po oswobodzeniu 
z kapitalistycznej niewoli najbardziej ceni on 
przyjaźń narodów radzieckich“ (tow. B ie ru t).

M in io n y  okres zam ykam y w ie lk im i osiągnię­
ciam i we w szystkich dziedzinach naszej gospo­
d a rk i narodowej. Polska klasa robotnicza, pod 
przewodem Polskie j Z jednoczonej P a rt ii Rooot- 
n iczej, dz ięk i ruchow i współzawodnictwa pracy 
i  m enow i racjona liza to rstw a osiągnęła im ponu­
jące re zu lta ty  w  dziedzinie w zrostu s ił w y tw ó r­
czych, uprzem ysłow ien iu  k ra ju , w zrostu w y d a j­
ności pracy. M am y obecnie trz y k ro tn ie  zw ięk­
szoną produkc ję  przem ysłu  w ie lk iego  i  średnie­
go w  stosunku do okresu sprzed września 1939, 
Odnosi w ie lk ie  tr iu m fy  nasza gospodarka socja­
listyczna, k tó re j udzia ł w  ogólnej w artości p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej i  rzem iosła w ynos ił w  1950 
roku  około 94%, w  ogólnych obrotach około 
80%, w  ro ln ic tw ie  10,5%. W zrostow i s ił w y ­
tw órczych  naszego k ra ju  towarzyszy rozwój 
k u ltu ry , w iedzy powszechnej —  czego świadec­
tw em  jest wzrost liczby  absolwentów szkół 
ogólno-kształcących o 38%, szkół zawodowych 
o 20%, w  porów nan iu  z 1949 r. Na 1 M a ja  1951 
analfabetyzm  ma być zasadniczo w  klasie ro ­
botniczej z likw idow any. G loba lny nakład rocz­
n y  książek i  broszur —  w  porów nan iu  z 1949 r. 
—  w zrósł o 59 %, a nakład dz ienn ików  —  o 19 %. 
W zrostow i s ił w ytw órczych , stanu zdrowotnego, 
k u ltu ry  i  ośw ia ty towarzyszy podniesienie sta­
nu  m ateria lnego ludności. Płaca rea lna robo t­
n ikó w  osiągnęła poziom wyższy od przedw ojen­
nego o około 35%. Nasze osiągnięcia są w y ­
m ow nym  św iadectwem  wyższości gospodarki 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, nad systemem ka ­
p ita lis tycznym .
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Święto 1 M aja 1951 r. jest świętem zwycię­
stwa narodu polskiego nad kapitalizmem, zaco­
faniem, ciemnotą i nędzą. Jest ono przeglądem 
naszych wspaniałych osiągnięć, ale zarazem 
i przeglądem naszych sił do nowych i trudnych 
walk, jakie jeszcze czekają nasz kraj. Jest więc 
ono świętem zwycięstwa i świętem walki.

Święto 1 M aja  1951_r. jes t dniem  potężnej 
narodowej m an ifestac ji na rzecz pokoju, p rzy ­
gotowaniem  do Narodowego P leb iscytu  Pokoju, 
dniem  potężnej dem onstracji naszej gotowości 
i  w o li w a lk i z im peria lizm em  am erykańsko- 
angielskim , p rzygotow u jącym  w ojnę przeciw ko 
całej ludzkości.

Im pe ria lizm  am erykański, agresor wobec K o ­
re i i  cięmięzca innych  narodów, w róg  poko ju  
i  ludzkości, u ja w n ił swe oblicze śm iertelnego 
wroga naszej o jczyzny. Podjudza on i  uzbra ja  
dawnych h itle row sk ich  złoczyńców przeciw ko 
naszemu k ra jo w i, zaw arł spisek z generałam i 
h itle ro w sk im i, K ru p a m i —  fab rykan tam i arm at 
i  in n y m i m ordercam i, wypuszczonym i z w ię ­
zień am erykańskich i  angielskich. Rozpoczął 
odbudowę W ehrm achtu, aby go pchnąć do no­
w ej w o jn y  św iatow ej i  w o jn y  z Polską.

P rzeciw ko ohydnym  planom  am erykańskich 
ludobó jców  jednoczy się cały św iat m iłu ją cy  
pokój. Naród po lsk i jest w  te j walce razem 
z w ie lk m  Zw iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji ludow e j, z N iem iecką R epub liką  De­
m okratyczną i  C h inam i Ludow ym i, z bohater­
skim  narodem koreańskim , z klasą robotniczą 
całego świata, z ruchem  wyzwoleńczo-narodo- 
w ym  w  ko lon iach i  k ra jach  zależnych.

Święto 1 M a ja  1951 r.będzie zarazem dniem  
m o b ilizac ji całego narodu do czynnej w a lk i
0 pokój. Bodźcem dla w szystk ich  będą słowa 
tow. B ieru ta , stw ierdzające, że „szybki wzrost 
sił gospodarczych i kulturalnych naszego naro­
du i jego zwartość —  to w  warunkach pogłę­
biającej się wciąż przyjaźni z narodami ZSRR
1 krajam i demokracji ludowej jest niezawodną 
gwarancją skutecznej obrony niepodległości 
i niezawisłości naszej ojczyzny“.

Polska klasa robotnicza, pracujące chłopstwo 
i  twórcza in te ligenc ja  w iążą n ierozerw aln ie  ze 
sprawą obrony poko ju  swą codzienną w a lkę

o zrealizowanie zadań P lanu Sześcioletniego. 
Św iadectwem  tego jest potężna fa la  socja lis ty­
cznego współzawodnictwa, podejmowanego dla 
uczczenia Św ięta 1 M aja. Ogromne masy ro ­
bo tn ików  z łoży ły  swe zobowiązania. Po raz 
p ierw szy na szeroką skalę składają masowo i  po­
wszechnie zobowiązania inżyn ie row ie  i  techn i­
cy, uczeni, profesorow ie, rek to rzy, pracow nicy 
naukow i un iw ersyte tów , po litechn ik  i  wszyst­
k ich  wyższych uczelni. Masy chłopów podąża­
ją  za klasą robotniczą. F a k ty  te budzą w ia rę  
w  s iły  naszego narodu przeobrażającego się 
w  naród socja listyczny, budzą w ia rę  w  nasze 
zwycięstwo.

1 M a ja  1951 —  to bojowe wezwanie do w y ­
konania i  przekroczenia zadań drugiego roku  
P lanu Sześcioletniego. To wezwanie do uporczy­
w ej i  o fia rne j w a lk i o obniżkę kosztów w łas­
nych, o w zrost w yda jności pracy, o postęp tech­
niczny, o oszczędność i  likw id a c ję  m arno traw ­
stwa, o m obilizac ję  rezerw  w ew nętrznych  każ­
dego zakładu pracy. To wezwanie do upo­
wszechnienia now ych metod pracy, do now ych 
fo rm  współzawodnictwa pracy.

1 M a ja  1951 —  to m anifestacja um acnia ją­
cego, podnoszącego się na wyższy poziom soju­
szu robotniczo-chłopskiego. To dzień m ob iliza ­
c j i  do w a lk i o w ysok i urodzaj, o w ykonanie  
p lanów  ko n tra k ta c ji, o um ocnienie państwo­
w ych  gospodarstw ro lnych  i  spó łdzie ln i p roduk­
cy jnych , k tó re  osiągają w  swej pracy coraz to 
lepsze sukcesy. Dzień 1 M a ja  —  to dzień m ob i­
liz a c ji do w a lk i przeciw ko ku łakom , przeciwko 
w ew nętrznym  w rogom  klasow ym  i  agenturom  
obcego w yw iadu .

W alka o pokój i Plan Sześcioletni jest obroną 
najżywotniejszych interesów naszego narodu, 
jest obroną naszej suwerenności i niepodległości, 
jest ona zarazem walką o stworzenie warunków  
dla twórczego rozkwitu naszej ojczyzny, dla do­
brobytu materialnego i kulturalnego narodu. 
Jest walką o wzmocnienie roli i znaczenia Pol­
ski w  międzynarodowej polityce. Jest ona świę­
tym, patriotycznym, obowiązkiem każdego 
Polaka.

Wszyscy w  ogólno - narodowym froncie do 
w alki o pokój i Plan Sześcioletni!

W I T A M Y  Ś W I Ę T O  1 M A J A  
N O W Y M I  O S I Ą G N I Ę C I A M I  
W  BUDOWIE PODSTAW SOCJALIZMU
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W IK T O R  K ŁO S IE W IC Z

Zadania zmiązkóm zaiuodoiuych 
tu świetle wskazań VI Plenum KC PZPR

(Z re fe ra tu  na V I I  P lenum  CRZZ)

OZW ÓJ sy tuac ji m iędzynarodowej po­
kazuje nam jasno, ja k  sprawa u trzym a­
n ia  i  um ocnienia naszej niepodległości 
i  suwerenności, rozw o ju  i  ro zkw itu  na­
szej O jczyzny łączy się w  sposób n ie ro ­

ze rw a lny  z w a lką  św iatowego fro n tu  pokoju, 
z w a lką  potężnego obozu socja lizm u i  demo­
k ra c ji, k tó ry  jest zdolny pokrzyżować zbrodn i­
cze p lany  im peria lis tów .

Z tego fa k tu  w yn ika , że —  ja k  w skazyw ał 
tow. B ie ru t na V I  P lenum  K C  —  „W a lka  w  
obronie poko ju  dotyczy każdego i  wszystkich, 
że wiąże się ona ja k  na jśc iś le j z codzienną p ra ­
cą całego narodu, z treścią i  k ie ru n k ie m  te j 
pracy. Z  tego w yn ika , że w a lka  o pokó j m usi 
mieć oparcie w  postawie całego narodu, że m u ­
si m ieć charakte r szerokiego fro n tu  ogólno-na- 
rodowego“ .

Powstanie szerokiego fro n tu  ogólno-narodo- 
wego w  walce o pokój stało się u nas m ożliw e 
dzięk i zasadniczym zmianom, ja k ie  dokonały 
się w  układzie  s ił k lasowych i  w  s truk tu rze  na­
szego k ra ju . W  ostrej walce klasowej z likw id o ­
w a liśm y ju ż  zasadniczo e lem enty kap ita lis tycz ­

ne w  naszej ekonomice w  mieście, a obecnie 
zna jdu jem y się w  ostrej walce z ty m i elemen­
tam i na wsi.

Naród nasz przechodzi proces przeobrażania 
się z narodu burżuazyjnego w  naród socja li­
styczny. S iłą  napędową w  ty m  procesie jest po l­
ska klasa robotnicza. W okó ł n ie j gromadzą się 
wszystkie zdrowe w a rs tw y  całego społeczeń­
stwa, bo klasa robotnicza jest podstawową siłą 
narodu, jes t na jbardz ie j narodową, na jbardz ie j 
pa trio tyczną klasą. W  okresie okupacji, k iedy  
burżuazja haniebnie zdradzała —  nie po raz 
p ierw szy —  naród, klasa robotnicza stała na 
czele w a lk i o w yzw o len ie  Polski. Na je j też bar­
kach spoczął g łów ny  ciężar podniesienia k ra ju  
z w o jenne j ru in y .

P o lity ka  k lasy  robotn icze j —  kie row ane j 
przez PZPR jest p o lity k ą  rozw o ju  narodu po l­
skiego, jes t po lityką , k tó ra  zm ierza do l ik w i­
dac ji n iedorozw o ju  gospodarczego i  zacofania 
ku ltu ra lnego, k tó ra  staw ia sobie za cel zbudo­
wanie nowego, socjalistycznego społeczeństwa. 
K lasa robotnicza przekształca oblicze naszego 
narodu i  ona jes t trzonem  fro n tu  narodowego.

Zuiiązki zawodowe jednym  z g łów nych 

r e a l i z a t o r ó w  f r o n t u  n a r o d o w e g o

Doniosłe cele narodowego fro n tu  w a lk i o po­
kó j i  P lan Sześcioletni oraz w ie lka  odpo­
w iedzialność k lasy  robotn icze j za losy narodu 
i  k ra ju  nakłada ją  na zw iązk i zawodowe —  jako 
na powszechną organizację mas pracu jących —  
ogromne obow iązki.

O rganizacje zw iązkowe muszą się stać jed ­
nym  z g łów nych rea liza to rów  hasła fro n tu  na­
rodowego. O bejm ując sw ym  zasięgiem organ i­
zacy jnym  szerokie masy p a rty jn y c h  i  bezpar­
ty jn ych , są one szczególnie powołane do tego, 
aby skupiać robo tn ików  m iast i  w si oraz tw ó r­
czą in te ligenc ję  w  codziennej pracy, aby zacieś­
niać łączność robo tn ików  z chłopam i mało i  śre­
dn io ro lnym i, aby —  jako  transm is ja  P a rt ii do 
mas —  przyczyniać się do przyśpieszenia proce­
su kszta łtow ania  się narodu socjalistycznego.

Na czoło naszych zadań na obecnym etapie 
w ysuw a się zwiększenie udzia łu  zw iązków  za­
w odow ych w  rozw iązyw an iu  zagadnień p roduk­

cy jnych . Doświadczenia pierwszego roku  P lanu 
Sześcioletniego wskazują, że m usim y w  szcze­
gólności wzm ocnić naszą w a lkę  o dalszą obniżkę 
kosztów w łasnych p rodukc ji, o lepsze wyposa­
żenie techniczne zakładów pracy, o pełniejsze 
w ykorzystan ie  maszyn, urządzeń itp . Jest to pa­
tr io ty czn y  obowiązek każdego inżyn iera , tech­
nika, rac jonalizato ra, każdego robo tn ika  i  p ra ­
cownika. Z w iązk i zawodowe muszą każdemu 
człow iekow i pracy w ytłum aczyć, ja k ie  znacze­
nie ma b itw a  o zwiększenie w yda jnośc i p ra ­
cy, o zm obilizow anie w szystkich pracu jących do 
w a lk i o rea lizację  tych  zadań.

Realizując cele fro n tu  narodowego, zw iązk i 
zawodowe muszą m obilizow ać p rodukcy jną  in i­
c ja tyw ę  i  twórczą energię najszerszych mas p ra ­
cujących. D źw ign ią  obronności naszego k ra ju , 
naszym w kładem  w  w a lkę  o pokój będzie dalszy 
rozwój i  umasowienie współzawodnictwa socja­
listycznego.
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W  historyczne j walce o pokój i  P lan Sześcio­
le tn i w ie lka  ro la  przypada in te lig e n c ji po lskie j. 
Nasza in te ligenc ją  twórcza bierze żyw y  udz ia ł 
w  socja listycznym  uprzem ysłow ien iu  naszej O j­
czyzny. Jej in te resy zbieżne są z in teresam i k la ­
sy robotniczej, z in teresam i całego narodu. Obo­
w iązk iem  organizacyj zawodowych jest wzmoc­
n ić  współpracę in te lig e n c ji tw órcze j i  technicz­
nej z now atoram i i  rac jona liza to ram i, otoczyć 
ją  opieką, w łączyć do czynnego udz ia łu  w  życiu  
zw iązkowym , pobudzić aktywność, ubo jow ić  w  
walce o rozw ój naszej gospodarki.

F ro n t narodow y oznacza podniesienie na w yż­
szy poziom sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
S taw ia to przed zw iązkam i zaw odow ym i obo­
w iązek udzie len ia pomocy b iednym  i  średnim  
chłopom  w  walce z ku łactw em , pomocy w  uma­
cn ian iu  elem entów socja listycznych na wsi. 
Z w ią zk i zawodowe pow inny znacznie s iln ie j od­
dzia ływ ać na wieś, szerzej organizować łączność 
zakładów pracy ze wsią, aby gospodarczo we­
sprzeć czynne już  spółdzie ln ie p rodukcy jne  i  po­
móc w  organizowaniu nowych. Z w iązk i zawodo­
we w in n y  brać n a ja k tyw n ie jszy  udzia ł w  pod­
noszeniu k u ltu ry  ro lne j w  PGR i  w  uspraw nia­
n iu  pracy państwowych ośrodków maszyno­
w ych  —  by te —  jako  ośrodki socjalistycznej 
gospodarki —  oddzia ływ a ły  twórczo na wieś.

Zadania narodowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i  P lan Sześcioletni rea lizu jem y w  zaciętej walce 
przeciwko w rogom  naszego narodu, n iedob it­
kom  reakcy jnym , w ys ługu jącym  się w yw iado ­
w i am erykańsko-angielskiem u, przeciwko zd ra j­
com i  renegatom. Obow iązkiem  organizacyj za­
w odowych jest budzić nieustanną czujność w o­
bec agentów wroga, rozw ijać  w a lkę  przeciwko 
szeptanej propagandzie i  organizować społeczną 
ochronę m ienia narodowego. N ieodłączną czę­
ścią naszej ofensywy przeciw ko w rogom  narodu 
polskiego jest zdecydowana w a lka  z pozostało­
ściam i socja l-dem okratyzm u i  syndykalizm u, 
ham ującym i zdolność m ob ilizacy jną  zw iązków  
zawodowych.

Decydujące znaczenie d la  zrealizowania h is to­
rycznych  zadań fro n tu  narodowego ma socjalis­
tyczna, pa trio tyczna świadomość mas. Zw iązk i 
zawodowe muszą w ięc otoczyć tro sk liw ą  opie­
ką nieuśw iadom ione jeszcze g rupy  robotnicze 
i  budzić w  n ich  zrozum ienie d la  zadań, ja k ie  sto­
ją  przed naszym narodem. Z w iązk i zawodowe 
muszą rozw inąć pracę wychowawczą, aby w  
świadomości lu d z i z likw idow ać p rzeży tk i d rob- 
nomieszczańskiej umysłowości, k tó re  swój w y ­
raz zna jdu ją  w  bum elanctw ie, w  łam an iu  dyscy­
p lin y  pracy, w  oporach wobec nowych, postępo­
w ych  norm , w  m arno traw stw ie  itp . Świadomość 
mas pracujących m usim y podnieść do tego po­
ziomu, jakiego w ym agają  w ie lk ie  zadania fro n ­
tu  narodowego.

N arodow y fro n t w a lk i o pokój i P lan Sześcio­
le tn i staw ia przed zw iązkam i zawodowym i ko ­
nieczność rozw in ięc ia  o lb rzym ie j p racy nad udo­
stępnieniem  masom osiągnięć naszej k u ltu ry  
narodowej, nad budzeniem dum y z w k ładu  na­
szej k u ltu ry  w  ogó lno ludzki dorobek, nad bu­
dzeniem dum y z osiągnięć ruchu  robotniczego, 
z rea lizac ji P lanu T rzy le tn iego, z osiągnięć 
pierwszego roku  P lanu Sześcioletniego.

M iłość do P o lsk i łączy się organicznie z in te r­
nacjonalizm em , z poszanowaniem wolności in ­
nych narodów, z ideą p rzy ja źn i z w szystk im i 
narodam i. Zw iązk i zawodowe pow inny  w  swej 
pracy wychowawczej n ieustannie rozw ijać  i  po­
głębiać w ięź in te rnac jona lną  z masami p racu ją ­
cym i całego świata, a przede w szystk im  z masa­
m i p racu jącym i potężnego K ra ju  Rad, którego 
pomoc i  p rzy jaźń  jest gw arancją  naszego zw y­
cięstwa.

R ozkładow i m ora lnem u antynarodow ych kos­
m opolitów , zwierzęcemu nacjona lizm ow i i g ło­
szonej przez ka p ita lizm  ideo log ii n ienaw iści do 
człow ieka —  przeciw staw iam y s iły  m oralne na­
szej ideo log ii i  naszego narodu, k tó ry  prze­
kształca się w  naród socjalistyczny.

Nouiy myższy etap mspółzamodnictma pracy

Narodow y fro n t w a lk i o pokój i  P lan Sześcio­
le tn i postaw ił przed zw iązkam i zawodowym i o l­
b rzym ie  zadania. W  te j sy tuac ji m usim y sobie 
zadać pytan ie , czy zw iązk i zawodowe są p rzy ­
gotowane do tego, aby w ykonać swój pa trio tycz­
ny  obowiązek, a zwłaszcza czy są przygotowane 
do zadań, k tó re  czekają nas w  d rug im  roku  P la ­
nu Sześcioletniego.

A b y  na to py tan ie  znaleźć odpowiedź, należy 
zastanowić się nad tym , ja k ie  m am y osiągnię­
cia i  b ra k i i  ja k ie  m am y m ożliwości w  rea lizac ji 
naszych zadań.

Um acnianie narodowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i  P lan Sześcioletni w iąże się n ierozw aln ie  z w łą ­
czeniem w szystk im  pracu jących w  n u r t w spół­

zaw odnictw a pracy. D latego też, jako  jeden 
z podstawowych w arunków  dalszej pom yślnej 
rea lizac ji naszych zadań gospodarczych, tow. 
B ie ru t wskazał na „zw iększenie w yda jności p ra ­
cy i  dalszy, w yda tn ie jszy  rozw ój socjalistyczne­
go w spółzaw odnictw a“ .

V  i  V I P lenum  CRZZ zw róc iło  główną uwagę 
zw iązków  zawodowych na konieczność ja k  n a j­
większego wzmożenia prac organ izacji zw iązko­
w ych  nad rozw ijan iem  i  um asowianiem  nowych 
fo rm  współzawodnictwa. Za przykładem  tow a­
rzyszy radzieckich nasi przodow nicy pracy w y ­
sunęli in ic ja tyw ę  szybkościowego skrawania, 
szybkościowych w ytopów , w a lk i o przedłużenie 
żywotności pieca hutniczego, o ćykliczność w
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węglu, o upowszechnienie m etody inż. K ow a lo ­
wa, ruchu  ko rab ie ln ikow ców  i  w ie le  innych  
fo rm  współzawodnictwa.

D z ięk i pogłębiającej się stale świadomości na­
szej k lasy robotniczej, dz ięk i pełnem u zrozu­
m ien iu  przez przodujących robo tn ików  i  tech­
n ików  znaczenia nowej techn ik i i  stosowania 
now ych m etod pracy i  dz ięk i opanowaniu te j 
nowej techn ik i -—■ został zapoczątkowany w  his­
to r ii rozw o ju  naszego współzawodnictwa nowy, 
wyższy, stachanowski etap. A b y  zapewnić da l­
szy rozw ój tego ruchu, trzeba, aby wszyscy ro ­
botn icy, technicy, cała in te ligenc ja  pracująca 
zrozum iała, ja k ie  znaczenie m ają  te nowe meto­
dy pracy d la  podniesienia wydajności, d la  p rzy ­
śpieszenia rozw o ju  gospodarczego i  w zrostu do­
brobytu .

Czy nasze organizacje zw iązkowe w  dosta­
tecznej m ierze doceniają decydujące znaczenie 
postępu technicznego w  walce o stałe podnosze­
nie w yda jności pracy?

Nasze organizacje zw iązkowe n ie  doceniają 
w  dostatecznym stopniu postępu techniczne­
go, n ie  walczą o ja k  na jpe łn ie jsze w ykorzys ta ­
n ie  zainstalowanych już  maszyn i  urządzeń, nie 
staw ia ją  dostatecznie ostro spraw y m echani­
zac ji procesów p rodukcy jnych , ja k  rów nież ja k  
najszerszego stosowania uspraw nień i  pom ysłów  
robotniczych. A  przecież w ykorzystan ie  maszyn 
i  urządzeń technicznych w  przem yśle jest ciągle 
jeszcze niewystarczające.

P lan roku  1951 p rzew idu je  m ilionow e nak ła ­
dy na wprowadzenie nowych maszyn i  urządzeń. 
S taw ia to przed zw iązkam i zaw odow ym i poważ­
ne zadania p rzysw ojen ia  załogom nowej techn i­
k i. P rzy  insta low an iu  now ych maszyn rada za­
kładow a ma obowiązek wszechstronnego dop il­
nowania, aby pierwsze p róby wprowadzenia 
now ych maszyn przeprowadzane b y ły  ja k  n a j­
s tarann ie j. Od starannego przygotow an ia  tak ie j 
p róby i  uzyskania zadawalających w yn ików , od 
odpowiedniego rozpowszechniania m etody p ra ­
cy na nowej maszynie i  od w ykazania p łynących 
z tego korzyści d la  robotn ika, —  od tego wszyst­
kiego zależy pozytyw ne ustosunkowanie się za­
łog i do nowej maszyny. Rady zakładowe pow in ­
n y  pamiętać, że robo tn icy  w tedy ustosunkowują 
się do nowej m aszyny pozytyw nie , jeże li na po­
kazie pracy konkre tn ie  wykaże się im , ja k  bez­
podstawne są zastrzeżenia tych  pracow ników , 
k tó rzy  w  w ątp liw ość podają wartość i  użytecz­
ność nowej maszyny.

Pracując nad pe łnym  w ykorzystan iem  starych 
i  now ych maszyn, urządzeń i  narzędzi, pow in ­
n iśm y jednocześnie ze wzmożoną czujnością stać 
na straży bezpieczeństwa naszego socja listycz­
nego m ienia. D latego też mężowie zaufania, ra ­
dy oddziałowe i  zakładowe pow inny  wespół 
z brygadzistam i, m a js tram i, k ie row n ic tw em  od­
dzia łów  i  zakładu pracy dokładn ie analizować 
przyczyny i  okoliczności a w a rii czy postojów
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i następnie omawiać je  na naradach w y tw ó r­
czych.

Wzmożoną czujnością klasową zwalczać po­
w in n iśm y  wszelkie w rog ie  p róby obniżenia po­
ziom u w spółzawodnictwa wszelkie p róby sia­
n ia  wśród robo tn ików  fa łszyw ych i  w rog ich  dla 
naszego narodu p lo tek  i  teo ry jek .

Postęp techniczny —  to n ie ty lk o  nowe ma­
szyny i  m echanizacja urządzeń —  to również 
twórcza m yśl rac jona liza to rów . W iem y, ja k  
w ie lk i w p ły w  na realizację pierwszego roku  
P lanu Sześcioletniego m ia ły  pracownicze 
usprawnien ia, w yna lazk i i  udoskonalenia tech­
niczne. Te osiągnięcia m og łyby  być znacznie 
większe, gdyby wszystkie  zgłoszone przez ro ­
bo tn ików  pom ysły i  uspraw nien ia b y ły  szyb­
ko rozpatrywane, załatw iane we w łaśc iw ym  
te rm in ie  i  realizowane w  p rodukc ji.

A  ja k  się sprawa przedstaw ia w  praktyce?
W  samym ty lk o  M in is te rs tw ie  Przem ysłu 

Ciężkiego nagrom adziło się w  1950 r. przeszło
8.000 n ieza ła tw ionych  w niosków  rac jona liza to r­
skich. B lisko  2.000 n ieza ła tw ionych w niosków  
leży obecnie w  resorcie przem ysłu lekkiego. Po­
dobne fa k ty  spotykam y i  w  innych  przemysłach, 
w  transporcie, w  handlu, w  ko le jn ic tw ie .

P rzyk ła d y  te świadczą n ie w ą tp liw ie  również
0 z łe j pracy, zarówno zarządów g łów nych 
zw iązków  zawodowych, ja k  i  rad  zakładowych.

W ie lką  n ie w ą tp liw ie  pomocą dla robo tn ików - 
rac jona liza to rów  są k lu b y  techn ik i i  ra c jona li­
zacji, organizowane przez rac jona liza to rów  p rzy 
zakładach pracy. K lu b ó w  tak ich  is tn ie je  obec­
nie około 1.600. N ie zawsze spełn ia ją  one swoje 
zadania. Zarządy główne nie s ta ra ły  się zbadać 
przyczyn  nieżywotności o lb rzym ie j ilości k lu ­
bów. A  is tn ie ją  przecież n ie w ą tp liw ie  dobre k lu ­
by. Zarządy główne obowiązane b y ły  zaznajo­
m ić  się z k lubem  dobrze prosperującym , 
pokazać jego pracę innym , słabszym klubom
1 nauczyć je  w łaśc iw ych  m etod te j dobrej pracy.

Należy przeprowadzać bezpośrednio p rzy  
warsztacie konsu ltac ję  i  w ym ianę doświadczeń 
m iędzy robo tn ikam i i  rac jona liza to ram i a nau­
kowcam i, tak  ja k  to rob i ORZZ W roc ław  i  K ra ­
ków . W  domach k u ltu ry  należy tw o rzyć  gabi­
ne ty  techniczne, k tó re  —  ja k  to się p ra k tyku je  
w  ORZZ Katow ice  —  popu la ryzow a łyby wiedzę 
fachową przez organizowanie odczytów na te­
m aty  techniczne z zakresu poszczególnych branż 
i  zagadnień naukowych.

R acjonalizacja i  postęp techniczny, w prow a­
dzenie nowej te ch n ik i —  wszystko to wymaga 
stałego szkolenia kadr, podnoszenia k w a lif ik a c ji 
robo tn ików . Nasze rady zakładowe pow inny  in ­
teresować się p lanow ym  szkoleniem  robo tn ików  
na k ró tko te rm inow ych  kursach w  zakładzie 
pracy i  czuwać nad zabezpieczeniem w łaściw e j 
fre kw e n c ji. Rady zakładowe obowiązane są 
rów nież dbać o to, aby absolwenci kursów  b y li 
za trudn ien i zgodnie z n a b y tym i k w a lif ik a c ja m i
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i  wreszcie — aby nie by ło  w  zakładzie p racy ty lk o  kursów  —  lecz także wzajemnego doszka^ 
robotn ika, k tó ry  by  n ie  posiadał odpowiedniego lan ia  się robo tn ików . W  te j dziedzinie szczegól- 
m in im u m  technicznego. Opanowanie nowej na ro la  przypada radom  zakładowym , radzie 
techn ik i, podnoszenie k w a lif ik a c ji wym aga n ie  oddziałowej, mężom zaufania.

O obniżenie kosztom uilasnych p ro du kc ji

Tow. B ie ru t na V I  P lenum  K C  PZPR z całą 
mocą podkreś lił konieczność nasilenia w a lk i 
o obniżenie kosztów w łasnych. P lan 1951 roku  
p rzew idu je  zmniejszenie kosztów p ro d u kc ji w  
w ie lk im  i  średnim  przem yśle o 6,1%, w  drob­
nym  o —  8%. Cel ten osiągnąć możemy przez 
wzrost w yda jności pracy, przez zwiększenie osz­
czędności w  zużyciu surowca i  narzędzi i  przez 
obniżenie kosztów m ateria łow ych, k tó re  stano­
w ią  74% kosztów p rodukc ji.

W  roku  ub ieg łym  rozw inę ły  się fo rm y  w spół­
zawodnictwa o oszczędność i  obniżkę kosztów 
w łasnych, o przyśpieszenie obiegu środków 
obrotowych. F o rm y w a lk i o oszczędność zostały 
wzbogacone doświadczeniam i radzieckie j w łó k - 
n ia rk i —  Tow. L id i i  K o ra b ie ln iko w e j.

Poważne osiągnięcia uzyskał Zw iązek Zawo­
dow y Chem ików, k tó ry  w  ca łym  szeregu zakła­
dów p rodukcy jnych  rozw iną ł współzawodnictwo 
o przyśpieszenie obiegu środków  obrotowych, 
o up łynn ien ie  rem anentów  i  o skrócenie cyk lu  
produkcyjnego.

Trzeba jednak stw ierdzić, że w  innych  prze­
m ysłach współzawodnictwo oszczędnościowe w  
1950 r. na ogół n ie  rozw inę ło  się w  sposób ma­
sowy i  n ie przyn ios ło  poważnie jszych rezu lta ­

tów  w  postaci obniżenia kosztów w łasnych. I  tak  
np. zw iązk i Spożywców i  Odzieżowców nie pod­
ch w yc iły  i  n ie rozpowszechniły in ic ja ty w y  
załóg.

Rok 1951 m usi przynieść zasadniczą zmianę 
w  organizowaniu i  szerzeniu w a lk i o oszczęd­
ność. Nasze organizacje zw iązkowe muszą pod­
chw ytyw ać i  upowszechniać wszelkie fo rm y  te j 
w a lk i. Nasze organizacje zw iązkowe pow inny 
bardzie j in tensyw n ie  współpracować z adm in i­
stracją, aby usta lić  i  wszędzie tam, gdzie ich  do­
tąd n ie  ma, w prow adzić no rm y zużycia m ate ria ­
łów , narzędzi, a lbow iem  te w łaśnie no rm y są 
podstawą współzawodnictwa oszczędnościo­
wego.

W alkę o oszczędność należy wiązać z w a lką  
o lepszą jakość p rodukc ji, upowszechniając roz­
w ija jące  się w  te j dziedzinie współzawodnictwo. 
O ty m  szczególnie pow in ien  pam iętać Zw iązek 
H u tn ików , ponieważ od hu tn ic tw a  oczekujem y 
poważnej popraw y jakości jego w yrobów .

Należy rów nież upowszechniać w alkę o r y t ­
miczność p rodukc ji. O ty m  pow in ien  pam iętać 
szczególnie Zw iązek G órn ików , aby upowszech­
niać osiągnięcia górn ików , k tó rzy  po d ję li zobo­
w iązania do u trzym an ia  cykłiczności p rodukc ji.

W ym ouia  zobouiiązań p ieru iszo-m ajoiuych

In ic ja ty w a  tow arzyszy z Zakładów  P rzem y­
słowych Stowarzyszenia M echaników  w  Prusz­
kowie w ykazu je  nam, że nasza klasa robotnicza 
nie ustaje w  w yszuk iw an iu  coraz to nowych, 
wyższych fo rm  u jm ow an ia  i  konkre tyzow an ia  
zobowiązań.

Trzeba zw rócić szczególną uwagę na charak­
terystyczne cechy zobowiązania tow arzyszy 
z Pruszkowa. Po pierwsze: są to ściśle określo­
ne, socjalistyczne zobowiązania indyw idua lne . 
Po drugie: zobowiązania te p o d ję li wszyscy p ra ­
cownicy, a w ięc robotn icy, brygadziści, m a js tro ­
wie ,technicy, inżyn ie row ie  i  urzędnicy, k tó rzy  
postanow ili współdziałać nad w ykonaniem  ca­
łości zobowiązań. I  po trzecie: zobowiązanie Za­
kładów  stanow i sumę zobowiązań in d yw id u a l­
nych.

In ic ja tyw a  towarzyszy z Pruszkowa odbiła  się 
w  całej Polsce g łośnym  echem. Za ich  p rzyk ła ­
dem pracow nicy kopalń, fab ryk , hut, in s ty tu c ji 
1 urzędów masowo pode jm u ją  zobowiązania w  
celu uczczenia św ięta k lasy robotniczej. Naszym 
na jp iln ie jszym  w ęzłow ym  zadaniem jest —  tak,

ja k  pow inno być w  stosunku do każdej słusznej 
in ic ja ty w y  —  organizacyjne u jęcie  tego ruchu, 
popularyzow anie i  rozw ijan ie  go.

Potężny rozw ój zobowiązań p ierw szo-m ajo- 
w ych  —  to w ym ow ne św iadectwo krzepnięcia 
i  um acniania się ogólno-narodowego fro n tu  
w a lk i o pokój i  P lan Sześcioletni.

Należy stw ie rdzić  ,że nasze organizacje zw iąz­
kowe n ie  doceniają jeszcze znaczenia zobowią­
zań, jako  podstawy współzawodnictwa.

M usim y sobie przede w szystk im  uświadomić, 
że podejmowane zobowiązania —  czy to będą 
postanow ienia indyw idua lne , czy też in d yw id u ­
alne um ow y m iędzy p racow n ikam i —  pow inny 
zupełnie w yraźn ie  precyzować, ja k ie  zadania 
b iorą  na siebie poszczególni pracownicy, czy też 
g rupy  pracownicze. N ie możemy zapominać 
o tym , że pow inny  powstawać w  w y n ik u  g run ­
tow ne j oceny m aksym alnych m ożliwości p ro ­
dukcy jnych , że muszą one stanowić sumę zo­
bowiązań in d yw id u a ln ych  i  zobowiązań m n ie j­
szych zespołów.
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Doświadczenie uczy nas, że klasę robotniczą, 
ze każdego pracow nika m ob ilizu je  się ty lk o  
przez wskazanie konkretnego zadania. D latego 
też nasze zw iązk i w  roku  1951 z większą, n iż do­
tychczas, uporczywością muszą staw iać sprawę 
doprowadzenia p lanu  p rodukc ji, p lanu  usług —  
do oddziałów, zespołów, b rygad i  poszczegól­
nych  robo tn ików .

Słabością naszych zw iązków  zawodowych, ja ­
ko organizatorów  w spółzawodnictwa i  k ie ru ją ­
cych n im , jes t to, że nie dość jasno rozum ie ją  
one zadania, k tó re  sta ją przed nam i w  zw iązku 
z in ic jow an iem  przez robo tn ików  now ych fo rm  
współzawodnictwa. N ie doceniają one koniecz­
ności um asawiania i  upowszechniania nowych 
fo rm , doświadczeń i  metod pracy.

W szystkie nasze organizacje zw iązkowe m u­
szą w  w iększym  n iż dotychczas stopniu trosz­
czyć się o podchw ytyw an ie  każdej nowej m yśli, 
każdego nowego pom ysłu, k tó ry  się rodzi p rzy  
warsztacie pracy.

Z zadaniem um asowienia nowych fo rm  w spół­
zawodnictw a i  ich  pełnego rozw in ięc ia  w iąże się 
sprawa w spółpracy w  ty m  zakresie z w szystk i­
m i ogn iw am i a d m in is tra c ji gospodarczej, spra­
wa pomocy ze s trony inżyn ie rów  i  techników . 
W  ty m  w ie lk im  dziele a k tyw iza c ji najszer­
szych rzesz naszych techników , inżyn ie rów , 
m a jstrów , wszystkie nasze organizacje zw iązko­
we pow inny  najściśle j współdziałać z ogn iw am i 
te renow ym i Naczelnej O rgan izacji Technicznej.

W spółdzia łan ie a dm in is trac ji i  personelu tech-

Znaczenie re in iz ji norm
O m awiając zagadnienie nowej techn ik i, jako 

podstawy podniesienia w ydajności, tow . M inc 
na V I  P lenum  K C  PZPR wskazał, że wzrost w y ­
dajności uzysku je  się przez wprowadzenie no­
w ych  technicznie, postępowych norm  pracy.

Na przełom ie 1950-51 roku  w prow adz iliśm y 
nowe no rm y pracy w  przem ysłach: po lig ra ficz ­
nym , drzew nym  i  m eta low ym . Doświadczenia 
dokonanej w  tych  przem ysłach re w iz ji norm  
wskazują, ja k  w ie lką  ro lę  odgryw a dobrze 
i  we w łaśc iw y sposób przeprowadzona wśród 
robo tn ików  akcja polityczno-uśw iadam ia jąca. 
Gdzie robo tn ikom  dobrze w yjaśn iono przyczy­
n y  i  cele re w iz ji norm , tam  w ydajność pracy 
podniosła się w ydatn ie . Gdzie natom iast robo t­
n ikó w  n ie  przekonano o słuszności te j a kc ji —■ 
tam  w ydajność p racy pozostała na daw nym  po­
ziomie, albo —  co m ia ło  m iejsce w  n ie licznych  
przypadkach —  obn iży ła  się.

Jasne jest, że tego spadku w yda jności pracy 
n ie  można uzasadniać żadnym i o b ie k tyw n ym i 
względam i n a tu ry  technicznej czy organ izacyj­
nej. Jest to n ie w ą tp liw ie  w y n ik  oportun istycz- 
nego, trade-union istycznego ustosunkowania się 
do re w iz ji norm  nieuśw iadom ionej części robo t-

nicznego jest ty m  bardzie j konieczne, że rozwój 
now ych fo rm  w spółzawodnictwa pracy w iąże się 
z wprowadzeniem  nowej techn ik i do naszych 
zakładów pracy. Jasne jest, że uczestniczą 
w  tym  bezpośrednio i  odpow iedzia ln i są za to 
przede w szystk im  nasi inżyn ie row ie  i  technicy.

N ie  do pom yślenia jest obecnie praca męża 
zaufania, k tó ry  by  nie w spó łdzia ła ł z b rygadzi­
stą, m ajstrem . N ie można też już  w yobrazić so­
bie zarządu głównego —  bez najściśle jszej łącz­
ności z odpow iedn im i m in is te rs tw am i czy cent­
ra ln y m i zarządami.

Również i  ustalenie w yn ikó w  współzawodnic­
tw a  m usi się odbywać p rzy  ścisłym  współdzia­
ła n iu  zw iązków  zawodowych z adm in is trac ją  
gospodarczą. Zerwać trzeba z dotychczasową 
p rak tyką , k tó ra  odsuwała n ie  ty lk o  k ie row n ic ­
tw o  zakładu, lecz nawet i  rady  zakładowe od 
w p ły w u  na podsumowanie w yn ikó w  współza­
wodnictwa.

P rzy om aw ian iu  spraw y podsumowania w y n i­
ków  w spółzawodnictwa chcia łbym  zwrócić uw a­
gę na pew ien is to tn y  problem . Chodzi m ianow i­
cie o to, że w  sum owaniu w yn ikó w  współzawod­
n ic tw a  należy pod uwagę brać wzrost, podw yż­
szenie dotychczasowych osiągnięć danego p ra ­
cownika, b rygady czy oddziału. Nawet wysoka 
wydajność pracy nie może sama uzasadnić p rzy ­
znania przodującego m iejsca pracow n ikow i, 
brygadzie czy też oddzia łow i, k tó ry  w  porów ­
nan iu  z poprzednim  okresem nie pop raw ił 
swych w yn ików , lu b  co gorsza •—1 cofnął się 
w  porów nan iu  z okresem poprzednim .

n ików , k tó ry m  związek zawodowy —  rada za­
kładow a nie pomogła w  podniesieniu poziomu 
świadomości i  zrozum ieniu celów re w iz ji norm .

Obecnie— w  oparciu o in ic ja tyw ę  k lasy robo t­
niczej p rzystępu jem y do re w iz ji norm  w  następ­
nych przemysłach. Nasze zarządy główne i  ra ­
dy zakładowe obowiązane są brać bezpośredni 
udzia ł w  re w iz ji norm , współdziałać z adm in i­
s tracją  w  opracowaniu w skaźn ików  kon tro lnych  
oraz uczestniczyć w  kom isjach, k tó re  opracowu­
ją  nowe norm y. Jednocześnie zw iązki zawodowe 
pow inny  prow adzić szeroką akcję po lityczno- 
uświadam iającą wśród robo tn ików . Obserwując 
akcję uśw iadam ian ia robo tn ików  w  czasie re ­
w iz j i  norm  w  przem yśle m eta low ym , często 
s tw ie rdza liśm y fa k ty , k tó re  św iadczyły o b raku  
współpracy zw iązku zawodowego z adm in is tra ­
cją. N ierzadko towarzysze z a d m in is tra c ji n ie ­
słusznie uw aża li akcję polityczno-w ychow aw czą 
za sprawę w yłącznie związkową.

Trzeba, aby p ro je k ty  now ych norm  zostały 
przedyskutowane w  grupach zw iązkowych. 
Przed ty m  jednak kom isje, mężowie zaufania, 
rady  oddziałowe i  zakładowe muszą te p ro je k ty
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przygotować tak, aby robo tn icy  b y li ca łkow icie  
przekonani o ich  słuszności.

W ęzłow ym  wreszcie problem em , zw iązanym  
z wprowadzeniem  now ych norm , jest sprawa 
usunięcia wszelk ich przeszkód, k tó re  u tru d n ia ją  
robo tn ikom  przekroczenie now ych norm , jest 
wprowadzenie przez adm in is trac ję  tak ich  zm ian 
organizacyjno-technicznych, k tó re  um oż liw ią  
wzrost w ydajności. Z chw ilą  wprowadzenia no­
w ych  norm  k ie row n ic tw o  zakładu pracy i  rada 
zakładowa pow inna bacznie podchw ytyw ać —  
zwłaszcza na naradach w ytw órczych  —  wszelkie 
głosy robotnicze, k tó re  w skazują na istn ie jące 
w  zakładzie ham ulce w zrostu  w yda jności pracy.

Nasze rady zakładowe pow inny  ściśle w spół­
pracować z adm in is trac ją  w  w y tw a rza n iu  atm o­
sfe ry  dyscyp liny  no rm  pracy, k tó ra  sprzyjać bę­
dzie podnoszeniu w yda jności pracy.

W ięce j dbałości o człow ieka
Chcę zw rócić uwagę naszych działaczy zw iąz­

kow ych na jeszcze jeden problem , k tó ry  się bez­
pośrednio wiąże ze wzrostem  w ydajności.

Jest n im  technika bezpieczeństwa pracy.
Tow. M alenkow, członek B iu ra  Politycznego 

KC  W KP(b) na X V I I I  Z jeździe P a rt ii bolsze­
w ick ie j wskazał, że „ im  gorzej jes t postawiona 
techn ika bezpieczeństwa, ty m  w ięcej braków , 
ty m  m niejsza wydajność, a w  następstw ie i  w yż ­
sze koszty w łasne“ .

Jak w yn ika  z całego szeregu p rzyk ładów  
z p racy zw iązkowej n iek tó rzy  nasi towarzysze 
niedostatecznie zrozum ie li isto tę  tych  słów.

Z w ią zk i zawodowe nie dość mocno walczą 
o w ykorzystan ie  m ilionow ych  kw o t, k tó re  pań­
stwo —  w  g łębokie j trosce o człow ieka pracy —  
przeznacza na dalszą poprawę w arunków  pracy.

Państwo ludow e powołało przedstaw ic ie li ro ­
botn iczych —  społecznych inspekto rów  pracy, 
k tó rych  zadaniem jes t czuwanie nad stałą po­
prawą w arunków  pracy, kon tro low an ie  tych  
w arunków , sygnalizowanie wyższym  instancjom  
zw iązkow ym  o tych  przypadkach, w  k tó rych  ad­
m in is trac ja  nie okazuje zainteresowania spra­
w am i bhp, udzia ł w  usta lan iu  k w o t na ten cel 
przeznaczonych i  w  gospodarowaniu n im i.

Nasze organizacje zw iązkowe pow inny  skie­
rować swą uwagę szczególnie na podstawowe 
ogniwa inspekc ji społecznej —  na pracę spo­
łecznego inspektora pracy.

N iezadawala jący w  w ie lu  zakładach pracy 
stan bezpieczeństwa i  ochrony pracy, a także 
doświadczenia z działalności państwowej in ­
spekcji wskazują na to, że zw iązk i zawodowe 
muszą przejąć inspekcję pracy i  wziąć na siebie 
pełną odpowiedzialność za kon tro lę  i  nadzór 
nad stanem bhp. Będzie to w  r. 1951 dodatkowe, 
poważne zadanie zw iązków  zawodowych, 
a szczególnie zarządów g łów nych i  zarządów 
oddziałów.

Opierając się na doświadczeniach Zw iązku  
Radzieckiego i  na w yn ikach , ja k ie  corocznie 
osiągają radzieckie zakłady pracy w prow adzim y 
w  roku  bieżącym, już  od maja, w  w iększych 

• przedsiębiorstwach przem ysłow ych —  zakłado­
we um ow y zbiorowe, zawierane p rzy  masowym 
udziale załóg pracowniczych. W  roku  1951 um o­
w y  tak ie  w prow adzim y w  przem yśle węglo­
w ym , hutn iczym , w  dużych zakładach przem y­
słu metalowego, chemicznego, w łókienniczego 
i  innych.

Zakładowe um ow y pow inny  u jąć ja k  n a j­
większą ilość w niosków  i  zobowiązań pracow n i­
ków , k tó rzy  —  jako  współgospodarze zakła­
du —  zobowiążą się do przedterm inowego i  osz­
czędniejszego w ykonan ia  swoich zadań, w yn ika ­
jących z p lanu  zakładowego.

pracy
W szystkie te zadania o rgan izacji zw iązko­

w ych zm ierzają do zwiększenia udz ia łu  szero­
k ich  rzesz pracujących w  b itw ie  o p lan. W a l­
czym y o szybszą realizację p lanu, gdyż ty lk o  
przez zwiększenie p rodukc ji, wydajności, osz­
czędności, poprzez obniżenie kosztów w łasnych 
osiągniemy w zrost dobrobytu  pracujących, 
wzrost poziom u ku ltu ra lneg o  i  przyspieszym y 
budowę podstaw socjalizmu.

Z w iązk i zawodowe obowiązane są czuwać 
nad tym , aby w ytyczne P a r t ii i  Rządu, zm ierza­
jące do popraw y b y tu  k lasy robotniczej, b y ły  
wszędzie w  p e łn i realizowane.

W ie le  jednak p rzyk ładów  dowodzi, że nasze 
organizacje zw iązkowe nie w yw iązu ją  się z tych  
zadań w  dostatecznej m ierze i  n ie dop ilnow ują , 
aby społeczne fundusze, przeznaczone na akcję 
socjalną, ubezpieczenia społeczne, na w ychow a­
n ie  fizyczne i  ku ltu ra ln e , b y ły  w ykorzystane 
w  p e łn i i  w  sposób ja k  na jbardz ie j celowy. 
L iczne p rzyk ła d y  świadczą dobitn ie , że bez po­
w iększenia ilośc i nakładów  można —  p rzy  ra ­
c jona lne j gospodarce — - znacznie rozszerzyć 
zasięg a kc ji socjalnej. Sprawa ta  nabiera tym  
w iększej wagi, że P lan Sześcioletni zakłada po­
ważny w zrost za trudn ien ia  kob ie t w  naszej go­
spodarce. D latego też zadania zw iązków  zawo­
dowych w  udzie lan iu  pomocy i  op iek i kobiecie 
pracującej oraz je j dziecku nab iera ją  szczegól­
nego znaczenia.

W ykazu jąc pełną troskę o każdego człow ieka 
pracy, zw iązk i zawodowe, a szczególnie rady 
zakładowe pow inny  pam iętać o konieczności 
prowadzenia dalszej, n ieubłaganej w a lk i 
o w zrost dyscyp liny  pracy, o likw idow an ie  
n ieuspraw ied liw ione j absencji, o demaskowa­
n ie  wszelk ich prób sym u lac ji i  m ark ieranctw a, 
o pełne w ykorzystan ie  dnia pracy. A b y  jednak 
zarządy główne, okręgowe, organizacje zw iąz­
kowe m og ły  skutecznie m obilizować p racow n i-
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ków  do w a lk i o oszczędność, do w a lk i z m arno­
traw stw em , muszą one przede w szystk im  n a j­
p ie rw  same u siebie z likw idow ać wszelkie 
ob jaw y braku  dyscyp liny  finansow ej, wszelkie 
ob jaw y lekkom yślnego w ydaw ania  p ieniędzy 
zw iązkowych. A  tak ich  przyk ładów , n iestety, 
m am y u nas jeszcze w iele.

Omówione przeze m nie  zadania organizacji 
zw iązkow ych w  rea lizow an iu  zadań drugiego 
roku  P lanu Sześcioletniego są W ielkie, ja ko ­
ściowo nowe i  w ym agają  uśw iadom ionych 
i  oddanych spraw ie socja lizm u ka d r zw iązko­
wych.

N ow ych i  odpow iednich kad r dostarczy nam 
przeprowadzona obecnie kam pania wyborcza, 
k tó ra  zapewni dop ływ  św ieżych s ił do pracy

K ie ru nk i naszej dzia ła lności

C hcia łbym  w  końcu podsumować na jw aż­
niejsze, na jbardz ie j istotne zadania naszych o r ­
ganizacji zw iązkow ych w  r. 1951 —  w  d rug im  
roku  P lanu Sześcioletniego. C hcia łbym  zw ró ­
cić uwagę w szystkich działaczy zw iązkowych, 
zarówno mężów zaufania, radców zakładowych, 
ja k  i  ak tyw u  zarządów g łównych, okręgów 
i  oddziałów, ORZZ i  PR ZZ —  na te m om enty, 
k tó re  w  swej pracy pow inn i m ieć na jbardz ie j 
na uwadze, abyśmy m og li w ykonać zadania, 
postawione przed zw iązkam i zawodowym i 
przez Partię.

1. Poważne zadania staw ia przed zw iązkam i 
zaw odow ym i w a lka  w  obronie zagrożonego^ po­
ko ju . B e rlińsk ie  uchw a ły  Ś w ia tow ej Rady Po­
k o ju  zobowiązują nas do wzmożonej ak tyw no­
ści w  walce przeciw  podżegaczom w ojennym . 
W szystkie organizacje zw iązkowe muszą razem 
z terenow ym i, a także z fab rycznym i kom ite ­
ta m i poko ju  brać ja k  na jczynn ie jszy udzia ł 
w  szerokiej a kc ji popularyzow ania uchw ał ber­
liń sk ie j sesji Ś w ia tow ej Rady Pokoju. W szyst­
k ie  organizacje zw iązkowe muszą udzie lić  ja k  
na jaktyw nie jszego poparcia je j żądaniom, 
a w  szczególności żądaniu zawarcia paktu  po­
k o ju  przez pięć w ie lk ich  m ocarstw.

2. Działacze zw iązkow i p o w in n i skierować 
całą swoją uwagę i  energię na ja k  najszersze 
w łączanie w szystk ich  robo tn ików  i  in te lig e n c ji 
pracującej do w a lk i o plan, rea lizu jąc w  ten 
sposób hasło narodowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i P lan Sześcioletni. W łączenie szerokich mas 
pracujących do udzia łu  w  rea lizac ji p lanu może 
i  pow inno odbywać się poprzez ja k  najszersze 
rozw ijan ie  współzawodnictwa pracy.

3. Należy pamiętać, że współzawodnictwo 
pow inno rozw ijać  się ty lk o  na drodze świado­
m ie podejm owanych przez robo tn ików , in ży ­
n ierów , techników , in te ligenc ję  pracującą —  
m ob ilizu jących  zobowiązań, k tó re  ściśle okre­
ślą zamierzone przekroczenie planu.

zw iązkowej spośród najlepszych, na jbardzie j 
o fia rnych  p rzedstaw ic ie li szerokich rzesz p ra ­
cujących. W ybo ry  w ysuw ają  setk i tys ięcy no­
w ych  ak tyw is tów . A b y  now ow ybrany a k tyw  
zw iązkow y m ógł spełniać zadania, ja k ie  przed 
zw iązkam i zawodowym i staw ia P artia , należy 
wychować go w  duchu ideo log ii m arks is tow ­
sko-len inow skie j i  jednocześnie pogłębiać 
w  n im  wiedzę, niezbędną w  jego codziennej 
działalności. Jedynie ta k i ty lk o  działacz zw iąz­
kow y, k tó ry  w ychow any jest w  duchu ideolo­
g ii m arksis tow sko-len inow skie j, a zarazem po­
siada głęboką znajomość zagadnień gospodar­
czych, p o tra fi zm obilizować załogę, g rupy 
zw iązkowe do przedterm inowego w ykonan ia  
planów, do bojowego przezwyciężenia wszel­
k ich  trudności.

Obowiązkiem  w szystk ich  działaczy zw iązko­
w ych  —  aż do mężów zaufania w łącznie —  jest 
stworzenie ja k  najlepszych i  na jpom yś ln ie j­
szych w arunków  dla w ykonan ia  zobowiązań 
załóg. Muszą oni wspóln ie z adm in is trac ją  dbać
0 zapewnienie pracow nikom  pomocy w  ich  
walce o w ykonanie  zobowiązań.

4. Należy pamiętać, że każde osiągnięcie 
przodujących robo tn ików , nowe ulepszone me­
tody pracy, uspraw nien ia i  pom ysły racjona­
liza to rsk ie  ty lk o  w te d y  dadzą pełne rezu lta ty , 
jeże li będą stosowane przez ja k  najszersze m a­
sy pracujące. D latego też działacze zw iązkow i 
obowiązani są czuwać nad tym , aby każda no­
wa in ic ja tyw a  robo tn ików  została przeniesiona 
do innych  grup zw iązkowych, do innych  od­
działów, do innych  zakładów i  branż.

5. W  roku  1951 dokonać m usim y zasadnicze­
go przełom u w  walce o obniżenie kosztów w ła ­
snych. D latego też szczególną opieką należy 
otoczyć te fo rm y  współzawodnictwa, k tó re  ma­
ją  na celu obniżenie kosztów w łasnych. M usi­
m y dbać o wprowadzenie do zakładów pracy 
nowej techn ik i, o je j ja k  najszersze stosowanie
1 jednocześnie stwarzać w a ru n k i d la  n a jp e łn ie j­
szego ro zw ijan ia  m yś li rac jona liza to rsk ie j, do 
zespalania w  ty m  zakresie w ys iłkó w  robotn ika, 
inżyn iera , technika, m ajstra , naukowca.

W raz z ty m  m usim y w ykazyw ać ja k  n a j­
większą troskę o wprowadzenie i  umasowienie 
now ych fo rm  współzawodnictwa, k tó re  zagwa­
ra n tu ją  dalszy postęp we wzroście w ydajności 
pracy, a w ięc w  obniżce kosztów własnych.

6. W  ro zw ija n iu  współzawodnictwa w  w a l­
ce o wprowadzenie now ych m etod pracy nale­
ży szeroko opierać się na doświadczeniach ra ­
dzieckich zw iązków  zawodowych, na osiągnię­
ciach przodujących robo tn ików  i  techn ików  
radzieckich.

7. W  walce 'o zwiększenie w yda jności p ra ­
cy należy w łączyć w szystkich pracujących do
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a kc ji wprowadzenia now ych norm , należy 
wśród n ich  upowszechnić współzawodnictwo
0 przekraczanie tych  nowych, słusznych norm .

8. Nasi działacze zw iązkow i muszą w ytężyć 
czujność i  wydać nieubłaganą w alkę w szelkie­
m u m arno traw stw u  funduszy społecznych, by 
poprzez oszczędną rac jona lną gospodarkę za­
pew nić wzrost świadczeń socjalnych, usług k u l­
tu ra lnych , polepszyć ich  jakość i  w  ten sposób 
przyczyn ić się do pełnego w ykonan ia  w y tycz ­
nych P a rtii i  Rządu w  dziedzinie trosk i o czło­
w ieka pracy.

9. Pam iętać m usim y, że budowa podstaw so­
c ja lizm u w  mieście wym aga przygotow an ia  so­
cja lis tyczne j przebudowy wsi. D latego też pań­
stwo ludowe otacza szczególną troską nasze 
spółdzie ln ie p rodukcyjne , państwowe gospo­
darstw a ro lne —  m ało- i  średn ioro lnych chło­
pów, zapewniając im  maszyny, urządzenia, na­
siona, nawozy i  inną pomoc. Nasze organizacje 
zw iązkowe muszą szerzej n iż dotychczas m o­
b ilizow ać pracujących z m iast do udzie len ia po­
mocy wsi, do u trzym yw an ia  łączności ze wsią, 
do pogłębiania sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Szczególnie ważne zadanie spada w  te j dziedzi­
nie na Zw iązek P racow ników  Roln ictw a, k tó ry  
m usi z całą energią podjąć w a lkę  o rentowność 
PGR, b y  uczynić z PGR wzorowe gospodarstwa, 
prom ien iu jące na masy chłopskie, jako p rzy ­
k ła d  wyższości gospodarki socja listycznej nad 
drobną gospodarkę indyw idua lną .

Um acnia jąc gospodarkę socjalistyczną w  PGR
1 pomagając m a ło - i  ś redn io ro lnym  chłopom 
w  walce z w yzysk iem  ku ła ck im  ■—• w zm ocni­
m y  fro n t narodow y na wsi.

10. Hasłu narodowego fro n tu  w a lk i o pokój 
i  P lan Sześcioletni pow inna być podporządko­
wana rów nież cała nasza praca k u ltu ra ln o - 
oświatowa. W  p racy te j pow inn iśm y oświetlać 
s_ukcesy naszego socjalistycznego budow nictw a 
—  jako  sukcesy narodu polskiego, pomnażające

siłę naszej ludow e j o jczyzny i  stanowiące nasz 
w k ład  w  dzieło u trw a len ia  pokoju.

11. P am ięta jm y, że działalność zw iązków 
zawodowych —  to  w ie lka  praca z masami i  dla 
mas. D latego też w szystk im  ak tyw is tom  zw iąz­
kow ym  —  od męża zaufania począwszy na dzia­
łaczach C entra lne j Rady skończywszy —  obce 
muszą być b iu rokra tyczne  fo rm y  adm in is tro ­
wania, kom enderowania zamiast żyw ej maso­
w e j pracy, polegającej na w ychow yw an iu  
i  p rzekonyw aniu.

T y lko  pozbywszy się resztek oportun izm u, 
pozostałości socja l-dem okratycznych wypaczeń, 
nasze zw iązk i zawodowe mogą skutecznie zw a l­
czać ja k ie ko lw ie k  ob jaw y b iu rokra tyzm u , b ra ­
ku  tro sk i o człow ieka pracy ze s trony poszcze­
gó lnych ogn iw  adm in is trac ji.

12. Nasi działacze zw iązkow i muszą nauczyć 
się, że w a runk iem  powodzenia w  każdym  dzia­
łan iu  jest —  ja k  w skazyw ał tow. L e n in  —  p ro ­
wadzenie systematycznej k o n tro li w ykonaw ­
stwa. T y lko  stała kon tro la  w ykonan ia  podję­
tych  uchwał, ty lk o  stała ko n tro la  pracy pozw oli 
nam ńa poznanie naszych b łędów  i  niedocią­
gnięć, pozw oli nam lep ie j je  zwalczać i  podno­
sić s ty l naszej pracy zw iązkowej.

W ie lka  i  h istoryczna jest w a lka  o pokój 
i  P lan Sześcioletni, jaką  pod k ie row n ic tw em  
PZPR prow adzi naród nasz z klasą robotniczą 
w  p ierwszych szeregach.

W  walce te j w yras ta ją  i  wyrastać będą co­
raz liczniejsze szeregi bo jow n ików  o lepszą 
przyszłość narodu —  o socjalizm .

W  walce te j zw iązk i zawodowe muszą wziąć 
na jak tyw n ie jszy , na jpe łn ie jszy udzia ł, świado­
me, że osiągnięcia gospodarcze naszego państwa 
ludowego, rosnące dz ięk i ofiarności szerokich 
rzesz pracujących, dz ięk i p rzy ja źn i i  pomocy 
b ra te rsk ie j Zw iązku  Radzieckiego —  to nasz 
na jw iększy w k ła d  w  ogólno ludzkie dzieło 
u trw a len ia  poko ju  na świecie.
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C ZESŁAW  K U L IK O W S K I

Czyn ludzi pracy ku uczczeniu Święta 1-Maja
obotnicy, ch łop i pracu jący i  twórcza 
in te ligenc ja , złączeni w  fronc ie  naro- 

g j'< dowym , postanow ili uczcić nadchodzą­
ce Św ięto 1-M aja  wzm ożonym  w y s ił­
k iem  w  dziele rea lizac ji P lanu Sześcio­

letniego. Zgodnie z ustaloną już  tra d yc ją  
tysiączne załogi fab ryk , kopalń, hu t, państwo­
w ych  gospodarstw ro ln ych  i  ośrodków maszy­
now ych zobowiązały się przedterm inow o w y ­
konać zadania produkcy jne , lep ie j w ykorzystać 
pracę maszyn, obniżyć zużycie m ateria łów , dać 
państw u ludow em u dodatkowe oszczędności.

Tegorocznym  zobowiązaniom 1-m ajow ym  
przyśw ieca in ic ja ty w a  załogi Zakładów  Sto­
warzyszenia M echaników  w  Pruszkow ie. Treść 
zobowiązań, zapoczątkowanych przez tę załogę 
i  sposób ich  fo rm u łow an ia  dowodzi, że w  sze­
rok ich  masach pracu jących hasła fro n tu  naro­
dowego spo tka ły  się z pe łnym  zrozum ieniem . 
Oparcie zobowiązań na konkre tnych  deklara­
cjach indyw idua lnych , podejm owanie ich  przez 
w szystk ich  robo tn ików  oraz p racow n ików  in ży ­
n ie ry jn y c h  i  adm in is tracy jnych , wszechstron­
ność zobowiązań, a zwłaszcza powiązanie ich  
z dążeniem do postępu technicznego —  wszyst­
ko to  nadaje tegorocznemu C zynow i M ajow e­
m u szczególne znaczenie polityczne, gospodar­
cze i  wychowawcze.

I.

Zobowiązania 1-m ajowe m ają  głęboką w y ­
m owę jako  w yraz postawy po lsk ich  mas p ra ­
cu jących wobec know ań podżegaczy w o jen ­
nych. Am erykańscy sztabowcy przebiegają Eu­
ropę zachodnią w  poszukiw aniu re k ru tó w  dla 
„p iecho ty  a t la n ty c k ie j“ . M iędzynarodow i ka ­
p ita liśc i n ie  cofa ją się przed usiłow aniem  
wskrzeszenia h itle ryzm u , przed w skazywaniem  
m u drog i na wschód. Propaganda im pe ria lis tów  
u s iłu je  oszukać masy ludow e i  wciągnąć je  do 
nowej w o jn y  św iatow ej. W  te j sy tuac ji rzesze 
pracujące Po lsk i Ludow e j jasno i  w yraźn ie  
określa ją  swe m iejsce w  obozie pokoju.

„M y , k tó rzy  poko jow ą pracą co dzień budu­
jem y  lepsze i  szczęśliwsze życie naszego naro ­
du —  oświadcza załoga Zakładów  Pruszkow ­
skich i  w  ślad za n ią  m ilio n y  ludz i pracy w  całej 
Polsce —  gotow i jesteśmy uczynić wszystko, 
co w  naszej mocy, by w raz z obrońcam i poko ju  
na ca łym  świecie, w raz z naszym przy jac ie lem , 
potężnym  Zw iązk iem  Radzieckim , pokrzyżo­
wać zbrodnicze p lany  am erykańsko-h itle row - 
skich im peria lis tów .

W yrażam y nasze gorące, jednom yślne popar­
cie dla uchw ał Ś w ia tow e j Rady Pokoju.

Żądam y ja k  na jba rdz ie j stanowczo położenia 
kresu am erykańsk ie j po lityce  odbudowy h it le ­
ro w sk ie j a rm ii w  Niemczech zachodnich i  do­
magamy się zaiuarcia w  ro ku  1951 T ra k ta tu  
Pokojowego ze zjednoczonym i i  poko jow ym i 
Niem cam i.

Żądam y zawarcia P aktu  P oko ju  m iędzy p ię ­
cioma w ie lk im i m ocarstw am i: Żw iązk iem  Ra­
dzieckim , Chińską R epubliką  Ludową, Stanam i 
Zjednoczonym i, A n g lią  i  F rancją .

Te żądania gotow i jesteśmy poprzeć przez 
jeszcze bardzie j o fia rną  pracę na fronc ie  poko­
jowego budow nictw a socjalistycznego dla spo­
tęgowania s ił naszej o jczyzny i  um ocnienia je j 
wolności i  niepodległości“ .

D ekla rac ja  ta  dowodzi, że podejm ow aniu 
zobowiązań 1-maj owych tow arzyszy świado­
mość is to tnych  celów wzmożenia w y s iłku  p ro ­
dukcyjnego: wzm ocnienia s iły  P o lsk i Ludow ej, 
jako  ogniwa światowego obozu poko ju  i  p rzy ­
spieszenia w  naszym k ra ju  budow y socja liz­
m u —  gw aranc ji szczęśliwego życia lu d z i p ra ­
cy. Świadomość ta cechuje w ypow iedz i wszyst­
k ich  robo tn ików  i  p racow n ików  um ysłowych, 
zabiera jących głos w  dyskusjach, na zebra­
niach załóg w  spraw ie zobowiązań.

Robotnicy, technicy, inżyn ie row ie  i  pracow ­
n icy  adm in is tracy jn i, zgłaszając swe zobowią­
zania produkcy jne , zdają sobie sprawę, że 
w  ten sposób bezpośrednio rea lizu ją  hasło fro n ­
tu  narodowego. Z hasła tego zrodziła  się nowa 
form a, będąca zasadniczą cechą zobowiązań 
1-m ajow ych: indyw idua ln e  deklaracje  wszy­
stk ich  członków  załogi, składające się w  sumie 
na ogólne zobowiązanie załogi. W  ten sposób 
klasa robotnicza p rak tyczn ie  wprowadza w  ży­
cie wskazania tow . B ie ru ta , że „w a lk a  w  obro­
nie poko ju  dotyczy każdego i  wszystkich, że 
wiąże się ona ja k  na jśc iś le j z codzienną pracą 
całego narodu, z treścią i  k ie runk iem  te j 
pracy“ .

Zobowiązania 1-majowe, dz ięk i temu, że 
w  re a liza c ji ich  każdy członek ma określone 
zadania, zespalają s iln ie j całą klasę robotniczą. 
W  w ykonan iu  ich  n ie  ma m iejsca na podział 
ko le k tyw u  pracowniczego na część aktyw ną 
i  bierną. C ały ko le k tyw , św iadom y swych za­
dań in d yw id u a ln ych  i  ogólnych, bierze udzia ł 
w  h a rm o n ijn ym  wzm aganiu w y s iłk u  p roduk­
cyjnego, współzawodnicząc m iędzy sobą o szyb­
sze i  lepsze w ykonanie  zadań.

Cechą tegorocznych zobowiązań 1-m ajo­
w ych —• ściśle łączącą się z rea lizacją  hasła 
fro n tu  narodowego —  jest o w ie le  licznie jszy, 
n iż dotychczas, udz ia ł w  n ich  in te lig e n c ji tech­
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nicznej. Doniosłe wskazania re fe ra tu  tow. B ie ­
ru ta  na V I  P lenum  K C  PZPR, wytyczające in ­
te lig e n c ji pracującej ważne zadania w  budow ie 
socjalizm u, od b iły  się szerokim  echem wśród 
personelu techn iczno-inżyn ie ry jnego i  adm in i­
stracyjnego. O ile  dotychczas znaczna część te­
go personelu stała raczej na uboczu ruchu 
w spółzawodnictwa (częstokroć z w in y  czynn i­
ków  organizujących ten ruch, k tó re  n ie  um ia ­
ły  wyznaczyć in te lig e n c ji w łaściw ych  je j za­
dań), o ty le  w  zobowiązaniach 1-m a j owych in ­
te ligenc ja  twórcza w zię ła  szeroki udział.

Tak oto tegoroczne zobowiązania 1-majowe 
da ły  m ilio n o w ym  rzeszom robo tn ików  i  in te ­
lig e n c ji tw órcze j sposobność do zademonstro­
w ania  w o li realnego uczestniczenia w  scemen- 
tow an iu  fro n tu  narodowego i  s ta ły  się w ażk im  
czynn ik iem  pogłęb iania uśw iadom ienia p o li­
tyczno-społecznego szerokich mas pracujących.

Począwszy od ostatn ie j dekady marca, co­
dziennie, szeroką fa lą  nap ływ a ją  m e ldunk i o co­
raz to now ych zobowiązaniach p rodukcy jnych  
d la  uczczenia Św ięta Pracy. Niesposób jeszcze 
podsumować liczby  tys ięcy ton dodatkowej 
p rodukc ji, m ilio n ó w  z ło tych  dalszych oszczęd­
ności, ja k ie  rea lizacja  tych  zobowiązań p rzy ­
niesie gospodarce narodowej. Z  przebiegu 
akc ji, z je j ogromnego zasięgu możną już  
wnioskować, że p rzyczyn i się ona decydująco 
do przyspieszenia w ykonan ia  p lanu  1951 roku. 
R ezu lta ty  gospodarcze te j a kc ji będą ty m  do­
nioślejsze, że dz ięk i zobowiązaniom wzrośnie 
procent w ykonan ia  p lanów  p rodukcy jnych  
w  ca łym  okresie rocznym.

II.

Zobowiązania 1-m ajowe m ają  n ie  ty lk o  zna­
czenie gospodarcze doraźne, wyrażające się 
ilością ton  p ro d u kc ji i  sumą oszczędności 
w  pierwszej połow ie bieżącego roku, lecz także 
znaczenie szersze —  wychowawcze. Ażeby oce­
n ić  to znaczenie wychowawcze, p rzyp o m n ijm y  
sobie pokrótce rozw ój ruchu  zobowiązań p ro ­
dukcy jnych .

Zapoczątkowane w  po łow ie 1947 r. współza­
w odn ic tw o pracy wysunęło hasło wzmożenia 
w yda jności pracy. Rychło uzupełn iono to hasło 
zasadą produkow ania szybciej, lep ie j, tan ie j. 
W  d rug ie j połow ie 1948 r. ruch  współzawod­
n ic tw a  pracy w  . Polsce wszedł w  now y okres 
rozw ojow y. D la  uczczenia Kongresu Z jedno­
czenia obu p a r t i i robotn iczych masy pracujące 
pod ję ły  zobowiązania przyspieszenia rea lizac ji 
rocznych p lanów  produkcy jnych , uzyskania do­
datkow ych oszczędności w  kosztach p ro d u kc ji 
i  polepszenia jakości w yrobu . Podejm owanie 
tego rodza ju  zobowiązań dało załogom sposob­
ność do bardzie j w n ik liw e g o  zainteresowania 
się przebiegiem  p ro d u kc ji i  stworzenia dokład­
nego obrazu potrzeb zakładu pracy.

Podczas k ra jo w e j N arady Oszczędnościowej 
w  m arcu 1949 r. robo tn icy  w szystk ich  gałęzi 
p ro d u kc ji m og li ju ż  dorzucić do p lanów  pań­
stw ow ych swe własne zobowiązania dodatkowe.

Przed I I  Kongresem Zw iązków  Zawodowych 
in ic ja ty w a  robotniczego uczczenia tego w ie l­
kiego w ydarzenia rozprzestrzeniła się szeroko 
we w szystkich częściach k ra ju  i  w szystk ich ga­
łęziach p rodukc ji. Zobowiązania robotnicze 
w y ra z iły  się kw o tą  1 m ilia rd a  800 m ilionów  
złotych.

D z ięk i coraz szerszemu stosowaniu doświad­
czeń radzieckich, ruch  zobowiązań wzbogaca 
swą treść, p rzyb ie ra  nowe fo rm y, coraz ba r­
dziej celowe. Zobowiązanie załogi H a jduck ich  
Zakładów  H utn iczych  daje początek zobowią­
zaniom obe jm ującym  całą gospodarkę zakładu 
pracy. In ic ja ty w a  górn ika  —  Tow. W ik to ra  
M a rk ie w k i wprowadza nową fo rm ę zobowią­
zań d ługofa low ych. Maszyniści ko le jo w i —  za 
p rzyk ładem  radzieckich tow arzyszy —  posta­
naw ia ją  zw iększyć m aksym alny przebieg paro­
wozów bez kap ita lnych  rem ontów . W  1950 r. 
k u  uczczeniu rocznicy M an ifestu  P K W N  ko le ­
jarze węzła Tarnow skie G óry precyzu ją  zobo­
w iązania poszczególnych dzia łów  swej służby. 
W  ostatn im  kw a rta le  1950 r. fa lę  zobowiązań 
d la  uczczenia X X X I I I  rocznicy R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j zapoczątkowała załoga h u ty  „P o ­
k ó j“ , ękreślając szczegółowo zobowiązania 
każdego z dzia łów  hu ty .

Spoglądając wstecz na trz y le tn i etap rozwo­
ju  ruchu zabowiązań produkcy jnych , trzeba 
stw ierdzić, że w  fo rm u łow an iu  ich  widoczne 
jest stałe dążenie do konkre tyzow an ia  zadań 
i  do obejm owania zobowiązaniam i coraz to 
szerszego zakresu zagadnień p rodukcy jnych .

W  początkowej fazie zobowiązania m ia ły  
charakte r dek la rac ji m n ie j lu b  w ięcej ogó ln i­
kow ej. Określano w  n ich  g lobaln ie  sumę za­
mierzonego podwyższenia p rodukc ji, n ie  ozna­
czano natom iast zadań poszczególnych grup 
pracowniczych, a ty m  bardzie j poszczególnych 
robo tn ików . Taka fo rm a zobowiązań pozwalała 
w  praktyce  na fo rm u łow an ie  ich  przez rady 
zakładowe, względnie dyrekcję . Uśw iadom ie­
nie załogi o istocie tych  zobowiązań i  w yzna­
czenie zadań in d yw id u a ln ych  następowało czę­
stokroć dopiero w  trakc ie  ich  rea lizac ji. Zo­
bowiązania oszczędnościowe b y ły  wyrażone 
w  g lobalnych sumach, bez sprecyzowania spo­
sobu, w  ja k i poszczególni robo tn icy  m a ją  p rzy ­
czynić się do uzyskania zam ierzonych oszczęd­
ności.

W  m iarę  ja k  załogi i  organizacje związkowe, 
pod w p ływ em  ko le jnych  zobowiązań, nabiera­
ły  coraz w ięcej doświadczeń i  coraz b liże j w n i­
k a ły  w  zagadnienia p rodukcy jne  swych zakła­
dów pracy —  zobowiązania p rzyb ie ra ły  form ę 
coraz bardzie j celową, aby w  roku  bieżącym 
dojrzeć do nowej wyższej fo rm y, zapoczątko­
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wanej przez załogę Zakładów  Przem ysłowych 
Stowarzyszenia M echaników  w  Pruszkowie.

Jakie  są is to tne cechy te j fo rm y  zobowiązań?
1) Podstawę ich  stanow ią ściśle określone 

deklaracje  indyw idua lne ; suma ich  składa się 
na globalne zobowiązanie zakładów.

2) Zobowiązania indyw idua ln e  pod ję li wszys­
cy pracow nicy: robotn icy, brygadziści, m a js tro ­
w ie, technicy, inżyn ie row ie  i  personel adm i­
n is tracy jny .

3) Zobowiązania w  daleko szerszej,niż do­
tychczas, m ierze uw zględn ia ją  prob lem  postę­
pu technicznego.

T ry b  fo rm u łow an ia  zobowiązań został od­
wrócony. Dotychczas określano w  n ich  m n ie j 
lu b  w ięcej specyzowane deklaracje  dzia łów  
p ro d u kc ji; dopiero w  trakc ie  rea lizac ji zobowią­
zań w y ła n ia ły  się zadania poszczególnych agre­
gatów  i stanow isk roboczych. Obecnie p ra ­
cow nicy —  po uśw iadom ien iu sobie ogólnych 
potrzeb zakładu i  w  w y n ik u  oceny m aksym al­
nych m ożliwości p rodukcy jnych  —  zobowiązu­
ją  się do w ykonan ia  ściśle oznaczonej dodat­
kow ej ilośc i p rodukc ji, podniesienia w ykonania  
norm , osiągnięcia dalszych oszczędności itp .

W ten sposób sform ułow ano w  Zakładach 
pruszkowskich zobowiązanie do w yp roduko ­
w ania  w  k w ie tn iu  dodatkowo 2 frezarek u n i­
w ersa lnych i  5 podzie ln ic do frezarek o łącznej 
w artości 165.300 zł. Postanowiono następnie 
podwyższyć w  ty m  samym miesiącu o 5% w y ­
dajność g ru p y  przem ysłow ej w  porów nan iu  
z w yn ika m i osiągn ię tym i w  m arcu oraz pod­
wyższyć średnie w yrob ien ie  no rm y w  akor­
dzie o 7%. Kobieca brygada m łodzieżowa, p ra ­
cująca na rew o lw erów kach pod k ie row n ic tw em  
tow. Jan iny  Zborow skie j, zobowiązała się do 
zwiększenia średniego procentu w ykonania 
no rm  o dalsze 10%. O ta k i sam procent pod­
niosą średnie w ykonanie  no rm  dz ia ły  tokarek, 
zataczarek, frezarek i  ostrzałek oddzia łu na­
rzędziowego oraz oddzia ł ha rtow n i.

W  zobowiązaniach są sform ułowane zadania 
n ie  ty lk o  robo tn ików  lecz także dozoru tech­
nicznego,^ inżyn ie rów  i  adm in is trac ji. Tak np. 
brygadziści i  m a js trow ie  zwrócą większą, n iż 
dotychczas, uwagę na przeszkolenie ro b o tn i­
ków  m n ie j w ykw a lifiko w a n ych . Inżyn ie row ie  
i  techn icy wprowadzą do p ro d u kc ji noże to ka r­
skie o nowej geom etrii oraz opracują nową 
technologię ob róbk i metodą szybkościową. W y ­
m ien ien i z nazw isk inżyn ie row ie  i  techn icy 
udzie lą rac jona liza to rom  pełne j pomocy p rzy  
technicznym  opracowaniu pomysłów.. K ie ro w ­
n icy  w ydz ia łów  wprowadzą w ew ną trz -w ydz ia - 
ło w y  rozrachunek gospodarczy, stanow iący w a­
runek rea lne j k a lk u la c ji kosztów w łasnych. 
Personel w ydz ia łu  zby tu  skróci czas fa k tu ro ­
wania z trzech do dwóch dni. W ydz ia ł rem on­
to w y  przyśpieszy uruchom ien ie w yciągu p y łu  
sz lifie rsk iego w  ostrza ln i i  w ykona w yciąg pa­

ry  i  kwasów w_ pomieszczeniu dla tra w ia ln i. 
Cała załoga uporządku je teren fab ryczny 
i  p rzyfab ryczny.

Powyższe p rzyk ła d y  świadczą, zarówno o sze­
ro k im  zasięgu osobowym, ja k  i  rzeczowym  zo­
bowiązań. Dodać do tego należy, że szczególnie 
dokładnie są sprecyzowane zobowiązania, zm ie­
rzające do wprowadzenia nowej techn ik i. Ozna­
czeni rac jona liza to rzy  zobowiązują się do opra­
cowania pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  w  za­
kresie zm iany techno log ii n iek tó rych  części 
freza rk i, do w ykonan ia  przyrządów  d la  obrób­
k i korpusów, w rzecion i  p ły t  łożyskowych, po­
zw ala jących na przerzucanie robót z w y tacza rk i 
na karuzelówkę, do w ykonan ia  przyrządu dla 
hartow an ia  p ły te k  sprzęgowych itd .

Szczegółowo określono zobowiązania w  za­
kresie obniżenia kosztów w łasnych ja k  np. w y ­
konania na tokarkach różnych części maszyn 
z odpadków, pozostających na rew olw erów kach 
oraz w ykorzystan ie  zużytych tarcz sz lifie rsk ich  
i  od łam ków  d la  w yrobu  tarcz do sz lifow ania 
otworów .

Tak opracowane zobowiązania Zakładów  
w  Pruszkowie, n ie ty lk o  przyniosą doraźny re ­
zu lta t w  postaci dodatkowej p ro d u kc ji 
w  kw ie tn iu , lecz także zapewnią w a ru n k i do 
dalszego doskonalenia pracy zakładów i  stworzą 
bazę w yjśc iow ą d la  now ych osiągnięć załogi.

I I I

In ic ja tyw a  Zakładów  Stowarzyszenia Mecha­
n ików  została szybko podjęta przez setk i fa ­
b ry k  i  kopa lń  w  ca łym  k ra ju . Coraz to nowe 
załogi pode jm ują  zobowiązania p rodukcyjne . 
Świadczy to zarówno o entuzjazm ie k lasy  ro ­
botniczej d la ide i fro n tu  narodowego, ja k  
i  o w zrasta jącym  zrozum ieniu świadomego 
udzia łu  w  pracy p rodukcy jne j.

Zobowiązanie p rodukcy jne  jest ty m  ko n k re t­
niejsze im  lep ie j ro b o tn ik  zazna jom ił się do­
k ładn ie  z planem  swego oddzia łu  i  swego sta­
now iska pracy. W edług stopnia przygotowania 
załogi do podejm owania sprecyzowanych zo­
bowiązań p rodukcy jnych  można niezawodnie 
ocenić poziom uśw iadom ienia załóg oraz ich 
w k ład  pracy w  realizację p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

I  na ty m  polega na jis to tn ie jsze znaczenie 
wychowawcze nowej fo rm y  zobowiązań pra­
cowniczych. Podjęcie zobowiązań p ro d u kcy j­
nych m usi być poprzedzone d ługo trw a łą , sys­
tem atyczną pracą uświadamiającą, doprowa­
dzeniem p lanów  p rodukcy jnych  do poszcze­
gólnych agregatów, grup, a nawet stanow isk ro ­
boczych. Tak samo rea lizacja  zobowiązań w y - 
maga systematycznej uw agi ze s trony  czynn i­
ka powołanego do organizowania współzawod­
n ic tw a  pracy, a zwłaszcza przeprowadzania
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przezeń codziennej k o n tro li nad przebiegiem  
w ykonan ia  zobowiązań.

W  dotychczasowej p rak tyce  p rz y ją ł się 
w  n iek tó rych  zakładach system k o n tro li za po­
mocą t. zw. „m e try k  zobowiązań“  —  zeszytów, 
w  k tó rych  zapisują się codziennie w y n ik i rea­
liz a c ji zobowiązań przez zespoły i  poszczegól­
nych robo tn ików . Jeszcze lepszy jest system 
uw idoczniania zobowiązań i  przebiegu ich  rea­
liz a c ji na tabliczkach p rzy  stanowiskach ro ­
boczych. Sposób k o n tro li może być dowolny, 
zależnie od w arunków  loka lnych ; na jw ażn ie j­
sze jednak jest przeprowadzanie je j codzien­
nie, aby pracow nicy stale o rien tow a li się w  re ­
zu lta tach pracy sw oje j i  swojego zespołu oraz 
aby rada zakładowa w iedzia ła  gdzie należy 
udzie lić  pomocy na wypadek powstania tru d ­
ności w  w ykonan iu  zobowiązań.

Zobowiązania p rodukcy jne  w  obecnej ich 
fo rm ie  wym agają do jrza łe j decyzji załogi 
i  poszczególnych pracow ników . T ym  poważ­
niejsze są zadania zw iązków  zawodowych 
w  opracowaniu zobowiązań i  k o n tro li ich  w y ­
konania.

Podstawowym  ogniwem, w  k tó ry m  powsta­
je  zobowiązanie pow inna być grupa związkowa. 
Mąż zaufania jest szczególnie pow ołany do te­
go, aby u ła tw ić  członkom swej g ru p y  podejm o­
wanie zobowiązań p rodukcy jnych  na podsta­
w ie  oceny potrzeby i  m ożliwości wzmożenia 
w yda jności pracy, uzyskania dalszej obn iżk i 
kosztów w łasnych p ro d u kc ji i  doskonalenia 
jakości w yrobu. Po przedyskutow aniu  zobowią­
zań z grupą związkową, mąż zaufania wspólnie 
z m a js trem  czy brygadzistą podsum owuje de­
k la rac je  poszczególnych robo tn ików , przed­
staw iając je  następnie radzie oddziałowej, czy 
zakładowej. Z ko le i rada zakładowa opraco­
w u je  ca łokszta łt zobowiązań załogi i  po omó­
w ien iu  ich  na naradzie w ytw órcze j przygoto­
w u je  odpowiednią deklarację  i  ogłasza ją  na 
uroczystym  zebraniu w szystkich pracow n ików  
zakładu.

Przestrzeganie zasady fo rm u łow an ia  zobo­
w iązań od do łu do góry jest g łów nym  w a run ­
kiem  należytego ich  podejm owania. P rzy jęc ie  
inne j drogi, przerzucenie całej p racy przygo­
towawczej na radę zakładową —  przekreś li is­
to tn y  sens zobowiązań.

W  zobowiązaniach p rodukcy jnych  pow inna 
być ja k  najszerzej w ykorzystana  każda nowa 
in ic ja tyw a , k tó ra  powstaje p rzy  warsztacie 
pracy. Toteż obow iązkiem  zakładowych orga­
n izac ji zw iązkowych jest zbadanie p rzydatno­
ści każdego nowego pom ysłu i  przekazanie go 
u  ^  —  ^o powszechnego zastosowania.
W przenoszeniu in ic ja ty w y  doniosła ro la  p rzy ­
pada zarządom g łów nym  i  okręgow ym  radom 
zw iązków zawodowych, k tó re  pow inny  śledzić 
po jaw ien ie się każdej nowej in ic ja ty w y  i  do­
p ilnow ać je j upowszechnienia.

S form ułow anie  i  w ykonanie  zobowiązań pro­
dukcy jnych , obejm ujących złożone ' procesy 
p rodukcyjne , wym aga ścisłej współpracy in ży ­
n ie rów  i  techników .

Przewodniczący CRZZ —  tow . K łos ie  aócz 
w  referacie na V I I  P lenum  CRZZ s tw ie rdz ił:

„P rob lem  włączenia inżyn ie rów  i  techn ików  
do współzawodnictwa jest w ęzłow ym  zagad­
nieniem , którego rea lizacja  splata się z zasad­
n iczym i zadaniam i zw iązków  zawodowych 
w  budow aniu narodowego fro n tu  w a lk i o po­
kó j i  P lan Sześcioletni. W  ty m  w ie lk im  dziele 
a k tyw iza c ji najszerszych rzesz naszych tech­
n ików , inżyn ie rów , m ajstrów , wszystkie nasze 
organizacje zw iązkowe pow inny  najściśle j 
współdziałać z ogn iw am i te renow ym i Naczel­
nej O rgan izacji Technicznej“ .

N ie by ło  przypadkiem , że na k ra jo w ym  zjeź- 
dzie delegatów Stowarzyszenia Inżyn ie rów  
i  M echaników  Polskich w  p ierw szym  tygodn iu  
kw ie tn ia  —  zagadnienie w spółpracy kad r in ­
żyn ie rsk ich  z robo tn ikam i zostało u ję te  w  kon­
k re tn y  p lan działania. Zaznaczył się w  ty m  
n ie w ą tp liw ie  w p ły w  zobowiązań 1-m ajowych, 
k tó rych  rea lizacja  dała inżyn ie rom  odpowied­
n ie  m ożliwości uczestniczenia w  ruchu  współ­
zawodnictwa pracy. Ostatnio zawarte porozu­
m ienie m iędzy C entra lną Radą Zw iązków  Za­
w odowych a Naczelną Organizacją Techniczną 
w  spraw ie w spółdzia łan ia obu organ izacji stwo­
rzy ło  ja k  na jkorzystn ie jsze w a ru n k i d la  da l­
szego pogłębiania łączności in żyn ie rów  i  tech­
n ikó w  z robo tn ikam i.

Jak w id z im y  —  dla należytego przeprow a­
dzania zobowiązań p rodukcy jnych  zw iązk i za­
wodowe, a zwłaszcza organizacje zakładowe 
będą m us ia ły  zasadniczo udoskonalić s ty l swej 
pracy i  na ty m  polega szczególnie doniosłe 
znaczenie wychowawcze tegorocznych zobo­
w iązań 1-m ajowych.

W ychowawcze to znaczenie sięgnie daleko 
poza te rm in  ukończenia a kc ji zobowiązań 
1-m ajowych. Na doświadczeniach nabytych 
z n ie j skorzysta ją zw iązk i zawodowe, k tó re  
pod w p ływ em  wskazań V I P lenum  KC  PZPR 
i  V I I  P lenum  CRZZ poświęcą obecnie baczną 
uwagę na ja k  najściślejsze powiązanie swej 
działalności z zadaniam i P lanu Sześcioletniego 
i  skoncentru ją  swe w y s iłk i na pracy w  zakła­
dowych ogniwach zw iązkowych, a w  szczegól­
ności na sprawniejszym , n iż  dotychczas orga­
n izow aniu  ruchu  współzawodnictwa.

Zobowiązania 1-majowe dają początek nowej 
fo rm ie  ruchu współzawodnictwa, oparte j na in ­
dyw idua lnych  zobowiązaniach robotn ików , 
techników , inżyn ie rów , i  p racow n ików  adm i­
n is tracy jnych . Ta nowa fo rm a współzawodnic­
twa, jednocząc wszystkie kategorie p racow ni­
ków  we wspólnym , św iadom ym  w y s iłk u  p ro ­
dukcy jnym , stanie się potężnym  czynn ik iem  
zwycięstwa fro n tu  narodowego w  walce o po­
kó j i  P lan Sześcioletni.
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E U S TA C H Y  K U R O C ZK O

Nauczycielstiuo iu realizacji 
frontu narodowego

R ZEC I K ra jo w y  Z jazd Zw iązku  Za­
wodowego Nauczycie lstwa Polskiego 
sta ł się doniosłym  w ydarzeniem  p o li­
tycznym  nie ty lk o  dlatego, że Zw iązek 
ten skupia w  swych szeregach poważ­

n y  odłam  in te lig e n c ji p racującej. S ta ł się n im  
przede w szystk im  dlatego, że odby ł się n ie d łu ­
go po V I P lenum  K C  PZPR, że w y tk n ą ł sobie 
jako  cel, określenie ro li i  zadań nauczyciela 
w  w ie lk im , dz ie jow ym  momencie um acniania 
się fro n tu  narodowego w  walce o pokój i  P lan 
Sześcioletni. Wagę obrad I I I  Z jazdu uw yda t­
n i ł  fa k t obecności Prezydenta R.P. —  tow . Bo­
lesława B ie ru ta , k tó ry  w  sw ym  przem ów ien iu  
n a k re ś lił p rogram  w ychow ania  człow ieka so­
cjalistycznego, pow ierza jąc to  zadanie stup ię- 
dziesięciotysięcznej rzeszy nauczycie li w  prze­
konaniu, że nauczycie lstwo do jrza ło  do speł­
n ien ia  w ie lk ie j ro l i  w  kszta łtow an iu  nowego, 
socjalistycznego narodu polskiego.

„W aszym  powołan iem  —  zw ró c ił się tow. 
B ie ru t do nauczycie li —  jes t walczyć o pokój 
i  P lan Sześcioletni, kszta łtu jąc dusze m łodzieży  
i  korzysta jąc z potężnego oręża nauk i i  w iedzy. 
Pod sztandarem nauk i i  w iedzy, postępu i  so­
c ja lizm u  w ychow ujc ie , um acnia jc ie  m ilionow e  
szeregi po lsk ie j m łodzieży. Twórzcie w raz  
z m łodzieżą potężne zastępy bo jow n ików  poko­
ju  i  zarazem bo jow n ików  re w o lu c ji ku ltu ra ln e j, 
k tó rzy  przodu ją  w  narodzie i  ksz ta łtu ją  naszą 
wspania łą i  przebogatą polską k u ltu rę  socja lis­
tyczną, przepojoną na jsz lachetn ie jszym i p ie r­
w ias tkam i naszej w ie lk ie j spuścizny k u ltu ra l­
ne j, a w yrasta jącą na bazie nowej, socja listycz­
ne j ekonom ik i“ .

W  słowach tych  tow . B ie ru t w yraźn ie  wska­
zał m iejsce i  ro lę  nauczycie lstwa polskiego we 
fronc ie  narodow ym  w a lk i o pokój i  P lan Sześ­
c io le tn i.

Zadaniem  nauczycie lstwa jest w ychowanie 
patrio tyczne naszej m łodzieży. Cele w ycho­
w ania patriotycznego tow . B ie ru t streścił 
w  następujących słowach:

„W yko n u ją c  swe zaszczytne powołanie nau­
czyc ie li i  w ychowawców  m łodzieży, przekazu­
jąc je j cały dorobek k u ltu ra ln y  i  szczytowe 
osiągnięcia w iedzy, nie pow inniście  zapominać
0 ciążącej na was odpowiedzialności za p a tr io ­
tyczną postawę młodego pokolenia. K rzew ić
1 pogłębiać w  n ie j w inn iśc ie  najgorętsze u m iło ­

wanie P o lsk i Ludow e j, szlachetną dumę naro­
dową z je j dorobku i  osiągnięć, p łom ienny za­
pa ł w  pracy i  gotowość do w a lk i w  obronie po­
ko ju  i  postępu dla dobra narodu i  całej ludz­
kości“ .

A b y  w ykonać to piękne i  odpow iedzialne za­
danie, aby wychować pokolenie, k tó re  ma tw o ­
rzyć na js iln ie jszy  trzon  narodu socjalistycznego, 
nauczyciel -  wychowawca dzieci lu d u  po lskie­
go m usi zdobyć zaufanie mas pracujących, m u­
si stać m iędzy n im i w  codziennym  w y s iłku  dla 
ludow e j P o lsk i socja listycznej.

D ecydujący w p ły w  na kszta łtow anie  posta­
w y  nauczycie lstwa wobec przypadających m u 
zadań ma działalność o rgan izacji zw iązkowej, 
je j zdolność oddzia ływ ania  na rzesze członkow­
skie, prężność organizacyjna, a przede wszyst­
k im  je j wyraźne oblicze ideologiczne.

Na przestrzeni trzech la t —  od zjazdu poz­
nańskiego do dzisia j —  w  życiu  naszej organ i­
zacji zw iązkowej zaszły poważne zm iany, zaró­
wno ilościowe, ja k  i  jakościowe, zm iany św iad­
czące w yraźn ie  o rozw o ju  pracy na każdym  
odcinku.

D okonaliśm y przebudowy s tru k tu ry  Zw iąz­
ku, żeby ją  dostosować do zadań, ja k ie  w y n ik a ­
ją  z nowej ro li ruchu  zawodowego w  Państw ie 
Ludow ym . Rozrośliśm y się liczebnie. W  szere­
gach Zw iązku  jest dziś ponad 150 tysięcy nau­
czycie li i  p racow n ików  oświatowych.

Posunął się naprzód proces ideologicznego 
zespolenia na płaszczyźnie m arksizm u - le n in i-  
zmu te j 150 tysięcznej a rm ii oświatowców. Po­
g łę b ił się i  poszerzył je j re w o lu cy jn y  nu rt. 
Z w iększy ły  się ka d ry  a k tyw u  związkowego.

O parliśm y się m ocnie j w  p racy o wskazania 
Partii, zw iąza liśm y się ściślej z ca łym  ruchem  
zawodowym.

Zacieśn iliśm y współpracę z postępowym na­
uczycie lstwem  w ie lu  k ra jów . Posunął się na­
przód proces pow iązania naszej' o rgan izacji z ca­
ły m  nu rtem  nowego życia narodu, kroczącego 
do socjalizm u.

Jeżeli obok tych  osiągnięć m usim y jednak 
w  pracy naszego Zw iązku  stw ie rdzić  liczne b ra ­
k i, to p rzyczyny tego fa k tu  należy doszukiwać 
się przede w szystk im  w  tym , że jeszcze nie 
przezw yciężyliśm y w  pe łn i pozostałości oportu ­
n izm u w  działalności Zw iązku.
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Na czym polegał nasz oportunizm ?
O portun izm  nasz polegał na tym , że zby t d łu ­

go, bo do roku  1950 to le row a liśm y różnych za­
m askowanych w rogów  w  zarządach okręgowych 
i  pow iatow ych, różnych syndyka lis tów  i  W R N - 
owskich socjal -  dem okratów, czym p rze jaw ia ­
liśm y  b rak  czujności rew o lucy jne j. B ra k  te j 
czujności w  la tach 1948 i  1949 spowodował, że 
nasze ogniwa zakładowe jeszcze nie zaczęły tak  
działać, ja k  należałoby się spodziewać. Opor­
tun izm  nasz w  po lityce  ka d r w yraża ł się w  n ie ­
docenianiu m łodej ka d ry  nauczycie lskie j, w  n ie ­
dostatecznej opiece nad m łodym i nauczycielam i.

O portun izm  p rze ja w ia ł się rów nież w  obo ję t­
ności do spraw  p rodukcy jnych  samej szkoły. 
M us im y sobie w yraźn ie  powiedzieć, że n ie dba­
liśm y  o dobre w y n ik i nauczania, że ca ły ciężar 
te j w a lk i spadł na w ładze oświatowe.

N ie docenia liśm y n iezm iern ie  ważnej spraw y 
w ychow ania  patriotycznego, nieodłącznego ele­
m entu  w  um acnian iu  fro n tu  narodowego.

Nasz oportun izm  polegał też na tym , że nie 
docenia liśm y spraw y w si i  ro li po lityczne j na­
uczyciela na w si w  okresie je j przebudowy. N ie 
pracow aliśm y z nauczycie lstwem  w ie jsk im .

W  oddzia ływ an iu  na nauczycie li drogą samo­
kształcenia ideologicznego nie p o tra filiś m y  je ­
szcze dokonać zasadniczej zm iany w  św iatopo­
glądzie kolegów. Jeszcze spora ilość naszych 
kolegów, zwłaszcza na p ro w in c ji, ży je  treścią 
dn ia  wczorajszego. Jeszcze ciągle spotykam y 
się z ba łw ochw alczym  ku lte m  d la  tzw . Zacho­
du i  niedocenianiem  przodujące j nauk i radziec­
k ie j. Jeszcze dziś, w  siódm ym  roku  w ładzy lu ­
dowej w  naszej ojczyźnie, n ie  p o tra filiś m y  prze­
zwyciężyć do końca w  nauczycie lstw ie po lsk im  
prze jaw ów  nacjonalizm u.

Jakie są nasze obecne zadania?
M us im y pogłębiać w ychow anie patrio tyczne 

w  szkołach, przez w pa jan ie  um iłow an ia  naszych 
tra d y c ji postępowych, naszych bohaterów  
z przeszłości i  teraźniejszości, walczących o w y ­
zwolenie i  postęp, naszych działaczy nauk i i  k u l­
tu ry , k tó rzy  w n ieś li w ie lk i w k ła d  w  dzieło po­
stępu ogólnoludzkiego. W  dzie jach naszych 
zna jdu jem y w ie le  p ięknych  postaci od K oper­
n ika  do Curie  Skłodow skie j, od bo jow n ików  K o ­
m uny Parysk ie j, W róblewskiego i  D ąbrow skie­
go do Róży Luksem burg, Buczka i  N ow otk i, od 
K o s tk i Napierskiego do bohaterów  A rm ii Ludo­
w ej, do gen. Świerczewskiego, do wodza naszych 
s ił zb ro jnych  —  M arszałka Rokossowskiego.

Poczucie dum y narodowej będziemy rozw ijać  
i  kszta łcić zarówno na wzorach naszej postępo­

w ej przeszłości, ja k  i  współczesności. Nasze 
osiągnięcia w  socja listycznym  budow nictw ie , 
w  rea lizac ji P lanu Sześcioletniego, nasi boha­
te row ie  i  p rzodow nicy pracy —  oto podstawa 
do dum y narodowej.

W  pracy szkolnej będziemy pogłębiać u m i- 
owanie języka ojczystego, zaszczepiać dbałość

0 czystość i  p iękno m ow y potocznej, pogłębiać 
znajomość naszego fo lk lo ru  i  twórczości ludo­
w ej.

Kochając swoją ziemię, naród pracujący, je ­
go k u ltu rę  i  zwyczaje, szanujem y i  współdzia­
łam y  ze w szystk im i narodam i pokój m iłu ją c y ­
m i. Pogłębiać będziem y naszą m iłość i  p rzyw ią ­
zanie do wodza i  nauczyciela w szystk ich  p ra ­
cujących —  W ie lk iego  S talina, naszą p rzy jaźń  
d la  narodów b ra tn ich  k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
w ej, C h in  Ludow ych, lu d u  walczącej Kore i, 
naszych p rzy ja c ió ł w  NRD i  walczących o po­
kó j, suwerenność narodową i  lepszą przyszłość 
mas pracu jących k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Nowoobrany Zarząd G łów ny od pierwszego 
dnia swej działalności w in ie n  przystąp ić do 
opracowania p lanu  i  fo rm  swej pracy, by  p rzy ­
sposobić p rak tyczn ie  nauczycie lstwo do um ie- 
jętnego w ykonan ia  powyższych zadań.

Tw órczy udz ia ł nauczycie lstwa polskiego w  
w ie lk im  fronc ie  narodowym , wym aga stałego
1 systematycznego podnoszenia własnego pozio­
mu ideologicznego. „ A by  wychowywać, uczyć, 
uświadamiać ludz i —  trzeba samemu podnosić 
wiedzą“  —  podkreś lił z naciskiem  Prezydent 
B ie ru t. Toteż m usim y poddać g łębokie j ana li­
zie ca ły dotychczasowy system szkolenia ideo­
logicznego, zarówno w  zakresie program u, ja k  
i m etod pracy. M us im y uczynić go żyw ym  
i tw órczym , m usim y w yp len ić  wszystkie prze­
ja w y  szkolarstwa. N ie wolno nam zapominać, 
że m arksizm  -  len in izm  —  to drogowskaz dla 
działania. M usim y rozw inąć naszą pracę k u ltu ­
ra lno  -  oświatową, k tó rą  najczęściej p row adzi­
m y w  innych  insty tuc jach , a zaniedbujem y 
u siebie.

S am okrytyczn ie  należy przyznać, iż dotych­
czasowy Zarząd G łów ny mało w  ty m  k ie ru n ku  
zrob ił. M us im y w yw ołać w ie lk i ruch  um ysło­
w y  i  k u ltu ra ln y  przez dyskusje, organizację 
k lubów  nauczycielskich, czyte ln i, spotkań 
z działaczami.

W  zw iązku z ty m  w ypadnie  nam wreszcie 
poważnie zaopiekować się now ym i m łodym i ka­
dram i, wśród k tó rych  zna jdu jem y w ie lu  dz ie l­
nych wychow aw ców  i  społeczników, stanow ią­
cych bogatą rezerwę d la  naszej p racy zw iąz-
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kow ej. B y ł to odcinek —  przyznać trzeba —  
zaniedbany w  pracach Zw iązku.

Na I I I  Z jeździe, od którego pow inna się za­
cząć nowa, chlubna ka rta  w  h is to r ii ZNP, oś­
w iadczyliśm y, że w a lka  o w y n ik i nauczania, 
o na jw yższy poziom p racy szkoły, jes t naszą 
bezpośrednią sprawą.

W  dążeniu do nowoczesnej techn ik i, do sta- 
chanowskie j m etody pracy i  rozw o ju  ra c jona li­
zatorstwa specjalną uwagę zw rócim y, zarówno 
na w ysoki poziom przygotowania zawodowego 
w  szko ln ic tw ie  zawodowym, ja k  i  na rozbudowę 
w ykszta łcenia technicznego w  szko ln ic tw ie  
ogólnokształcącym. W ykszta łcenie techniczne 
n ie  ty lk o  nadaje głębszą i  trw a łą  wartość zdo­
byw anej w  szkole w iedzy, lecz także wiąże na­
ukę szkolną z pa lącym i potrzebam i życia.

Um acnianie i  rozszerzanie szerokiego fro n tu  
narodowego, to  w a lka  o w łączenie w szystk ich  
lu d z i uczciwych do pracy d la  dobra ojczyzny. 
Rola nauczyciela jest tu ta j szczególnie Ważna, 
zarówno w  w ychow yw an iu  m łodzieży i  doros­
łych, ja k  i  w  pracy w  szkole. P roblem  w a lk i
0 pokój pow in ien  sobie zdobyć stałe m iejsce 
wśród zainteresowań rad pedagogicznych. Ho­
norem  i  am bicją  każdego nauczyciela pow inno 
być hasło: „jes tem  ak tyw is tą  w  walce o pokó j“ .

W  swej działalności w  teren ie po łożym y w ię ­
kszy nacisk na proces przebudowy w s i po lskie j, 
na udzielan ie pomocy nauczycie low i w ie jsk ie ­
mu. Od rozw o ju  socja listycznej gospodarki na 
wsi, od znacznego w zrostu p ro d u kc ji ro lne ]
1 podniesienia poziomu k u ltu ry  na w si zależy 
w  dużym  stopniu pełna rea lizacja  P lanu Sze­
ścioletniego. Doświadczenie w ykazu je , że nau­
czycielstwo w ie jsk ie  nie ży je  jeszcze w  pe łn i t y ­
m i prob lem am i. Nauczyciel w ie js k i w in ie n  stać 
się propagatorem  w ie lk ie j spraw y przebudow y 
naszej wsi. W  is tn ie jących  już  spółdzieln iach 
p rodukcy jnych  w idz im y, ja k  n ie jednokro tn ie  
w ie lką  ro lę  odegrał nauczyciel polski, zarówno 
w  okresie zakładania, ja k  też ich  krzepnięcia. 
W idz im y też ja k  bardzo na korzyść zm ien ia ją  
się w  n ich  w a ru n k i m a teria lne  i  socjalne szkoły, 
ja k  popraw ia ją  się w a ru n k i bytow e samego na­
uczyciela. Toteż zm ob ilizu jem y wszystkie s iły  
i  środki b y  w łączyć nauczyciela w ie jsk iego do 
historycznego dzieła podniesienia w si po lskie j 
ze stanu zacofania, by  uczulić tych  nauczycie­
l i  na zaostrzającą się w a lkę  klasową na wsi. 
Popu laryzu jąc w śród nauczycie li znajomość 
fo rm  i  zasad spółdzielczości p rodukcy jne j, zmo­
b iliz u je m y  w ie lk i a k tyw  nauczycie lski do 
w spó łudzia łu  w  rea lizac ji w szystk ich  ważnych 
zadań państw ow ych na wsi.

Zm ierzając do uspraw nien ia naszej organ i­
zacji zawodowej dokonaliśm y w  jes ien i 1949 r. 
zasadniczej przebudowy s tru k tu ry  Zw iązku. Po 
k i lk u  naradach z aktyw em  okręgowym  i  pow ia­
tow ym  pow oła liśm y do życia ponad 10 tysięcy 
zakładowych i  m iędzyzakładowych ogn iw  zw ią­
zkowych, by  móc lep ie j w p ływ ać na poziom 
i  w ydajność p racy w  zakładach oraz skutecz­
n ie j zająć się spraw am i m a te ria ln ym i naszych 
członków.

W  in s tru k c ji Zarządu Głównego wskazaliśm y 
tym  podstawowym  ogniwom , że skoncentrować 
pow inny  swoją działalność na trzech podsta­
w ow ych zagadnieniach:

—  na podnoszeniu poziom u ideow o-po lity - 
cznego i  ku ltu ra ln o  - oświatowego członków,

—  na walce o poziom  i  w y n ik i nauczania,
—  na sprawach by tow ych  nauczyciela.
M am y już  za sobą przeszło pó łto ra  roku  do­

świadczenia. M ożem y w ięc dokonać ogólnej 
oceny działalności naszych zakładowych ogniw  
zw iązkowych. Możemy i  pow inn iśm y sobie po­
wiedzieć, w  ja k im  stopniu spe łn iły  one w y ty ­
czone im  zadania.

N ie w ie lk i jes t dotychczas procent ogn iw  za­
kładow ych, k tó re  p o d ję ły  działalność na wszy­
s tk ich  trzech odcinkach i  m a ją  pewne osiąg­
nięcia. Ogromna większość ogn iw  ograniczyła 
się przez te pó łto ra  roku  ty lk o  do prac z za­
kresu samokształcenia ideologicznego, pozosta­
w ia jąc  na uboczu sprawę w a lk i o poziom i  w y ­
n ik i nauczania, n ie p rze jaw ia jąc p raw ie  żadnej 
aktyw ności w  sprawach by tow ych  członków 
Zw iązku.

A b y  przezwyciężyć ten stan rzeczy, m usim y 
pogłębiać pracę uśw iadam iającą o nowej, odpo­
w iedz ia lne j ro li zw iązków  zawodowych, pogłę­
biać i  powiązać z p ra k tyką  zw iązkową akcję sa­
m okształcenia ideologicznego, zwiększyć pomoc 
ogn iw  nadrzędnych, pomoc ins truk to rską  prze­
de wszystkim , dobierać m ocny a k tyw  ogniw  
zakładowych i  szkolić go systematycznie.

Na te j drodze wzrośnie poczucie odpowie­
dzialności poszczególnych członków ko le k tyw u  
za całość zakładu, za to, co i  ja k  rob ią  współ­
towarzysze pracy, ja k ie  są w y n ik i ich  roboty. 
W  ten sposób powstaną nowe fo rm y  pomocy ko­
leżeńskiej w  rozw iązyw an iu  szeregu zadań.

I I I  Z jazd K ra jo w y  ZN P n ie w ą tp liw ie  stanie 
się przełom em  dla całej naszej organ izacji 
zw iązkowej, we w szystk ich  je j ogniwach te re ­
nowych, a przede w szystk im  w  dziesięciu tys ią ­
cach zakładowych i  m iędzyzakładowych orga­
nizacjach zw iązkowych. Z jazd zapoczątkuje no­
w y  s ty l p racy zw iązkowej, w p łyn ie  na p rzy ­
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śpieszenie tempa pracy nad s ta łym  podnosze­
n iem  poziomu ideologicznego każdego zw iąz­
kowca.

U chw a ły  Z jazdu zostaną niezw łocznie prze­
niesione przez delegatów, b iorących w  n im  
udzia ł, do każdego członka ZN P na masowych 
zebraniach pow ia tow ych i  gm innych.

Każdy nauczyciel i  wychowawca od przed­
szkola do un iw e rsy te tu  będzie w  swej pracy 
codziennej w yp e łn ia ł apel tow . B ie ru ta .

„W  w ie lk im  i  tw órczym  zadaniu w ychow aw ­
czym naszego narodu, Wam, nauczyciele p o l­

scy, p rzypad ła  doniosła ro la, k tó rą  —  wierzą  
gorąco —  po tra fic ie  w ype łn ić  chlubnie, m ob i­
lizu jąc  ko le k tyw n y  w ys iłek  całe j swej o rgan i­
zacji. Tego oczekuje od was naród, tworzący  
swój now y b y t socja listyczny, nową kartę  dzie­
jów . Bądźcie m otorem  te j wspania łe j i  w ie lk ie j 
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j, k tó ra  ksz ta łtu je  dziś ży ­
cie narodu, pomnażajcie je j twórcze w y n ik i“ .

Nauczycielstwo polskie p rzy ję ło  słowa te, ja ­
ko hasło bojowe, i  pokładanych w  n im  nadziei 
n ie zawiedzie.

JE R Z Y  D Z IE W IC K I

Jedność działania robotników Europy 
przeszkodzi remilitaryzacji Niemiec

-------- lEDNOSC dzia łan ia  robo tn ików  E uropy
przeszkodzi re m ilita ry z a c ji N iem iec!—  
ta k i napis w  czterech językach zdobił

_____ ścianę w ie lk ie j sali Zakładu Ubepie-
czeń w  B e rlin ie , gdzie w  dniach 23 —  

25 marca b. r. obradowała Europejska K on fe ­
rencja  Robotnicza przeciw  re m ilita ry z a c ji N ie ­
miec.

Zanim  prze jdz iem y do om ów ienia w yn ikó w  
i  znaczenia te j K on fe renc ji, trzeba zastanowić 
się, dlaczego w łaśnie w a lka  ze zbro jen iem  N ie ­
m iec stała się dzisia j naczelnym  hasłem euro­
pe jsk ie j k lasy robotniczej.

Powszechnie w iadomo, że bezpośrednio po 
zakończeniu d rug ie j w o jn y  św iatow ej anglosas­
k i im pe ria lizm  rozpoczął in tensyw ne starania, 
by  nie dopuścić do w ykarczow ania  w  N iem ­
czech korzen i m ilita ry z m u  i  h itle ryzm u , do w y ­
gaszenia raz na zawsze zarzew i now ych wojen.

Uważając N iem cy zachodnie za bazę w ypa ­
dową, arsenał i  te ren w erbunku  żo łn ierzy 
w  p ro jektow ane j w o jn ie  p rzeciw  ZSRR i  k ra ­
jo m  dem okrac ji ludow e j, anglosascy im p e ria li­
ści uporczyw ie przec iw staw ia ją  się zjednocze­
n iu  N iem iec i  ich  dem okratyzacji. Ła‘m iąc kon­
sekwentnie uchw a ły  poczdamskie, Anglosasi 
zw a ln ia ją  h itle ro w sk ich  zbrodniarzy, odbudo­
w u ją  n iem ieckie  monopole, skw ap liw ie  pod trzy ­
m u ją  w  swych strefach okupacyjnych tendencje 
rew iz jon istyczne w  stosunku do g ran icy na 
Odrze i  Nysie. Ta p o lity k a  w  Niemczech za­
chodnich —  łącznie z m ontowaniem  w  ska li 
św iatow ej pak tu  a tlan tyckiego —  stanow iła  
wstępną fazę przygotow ań do nowej w o jny ,

W  c h w ili obecnej s ta liśm y się św iadkam i d ru ­
g ie j fazy tych  zbrodniczych przygotowań: im ­
peria lizm  przeszedł do jawnego już  całk iem  
zbro jen ia  N iem iec, odbudowy W ehrm achtu i  h i­

tlerow skiego sztabu wojennego. W  Niemczech 
zachodnich p racu je  ju ż  17 fa b ry k  m otorów  
i  bomb lo tn iczych, 30 fa b ry k  części tanków , 35 
fa b ry k  arm at. Ponadto ogromna ilość zakładów' 
p roduku je  pomocnicze surowce i  sprzęt w o jen ­
ny. C iężki przem ysł Zagłębia R u h ry  został cał­
kow ic ie  podporządkowany p ro d u kc ji w o jenne j.

P o lic ja  w  zachodnich strefach N iem iec liczy
80.000 żo łn ierzy; tzw . „n iem ieck ie  oddzia ły ro ­
botnicze“  w  s tre fie  angie lskie j osiągnęły liczbę
70.000 osób, w  s tre fie  am erykańskie j is tn ie ją  
liczne oddzia ły tzw . „p o lic ji p rzem ysłow e j“ , 
a ponadto tzw . „p o lic ja  gotowości“  w  liczb ie
30.000 ludzi. Te wszystkie oddzia ły po licy jne , 
skupiające b. ss-owców, gestapowców i  żołn ie­
rzy  W ehrm achtu są oczywiście źle zamaskowa­
n ym i oddzia łam i neoh itle row skie j a rm ii, k tó rą  
ma wałczyć w  p ierwszych szeregach w o jsk pak­
tu  atlantyckiego. M ało tego —  niedawno Ade- 
nauer obiecał E isenhoverow i zasilić „a rm ię  
pak tu  a tlan tyck iego“  —  trzys tu  tysiącam i m ło­
dych Niemców.

Jawna już  re m ilita ryza c ja  N iem iec zachod­
n ich  stanow i śm ierte lne niebezpieczeństwo dla 
spraw y poko ju  i  bezpośrednio zagraża życiu  m i­
lionów  ludzi. Cyniczne zbro jen ie  N iem iec zdar­
ło jednak maskę ob łudy z p o lity k i anglosaskich 
im peria lis tów : klasa robotnicza E uropy dostrze­
gła niebezpieczeństwo i  podniosła p rzeciw  rem i­
lita ry z a c ji swój głos protestu. Rozpoczęły się 
wspaniałe akcje dokerów n iem ieckich  i  w łos­
k ich , odm aw iających p rze ładunku m ate ria łów  
wojennych, rozpoczęły się s tra jk i protestacyjne 
robo tn ików  francuskich. Najważniejsze jednak 
jest to, że p rzeciw  re m ilita ry z a c ji powstała ta k ­
że klasa robotnicza samych N iem iec zachod­
nich, k tó re  są g łów nym  ośrodkiem  im p e ria lis ­
tycznych przygotow ań w ojennych, p łó d , sys­
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tem atyczna zwyżka cen, ponad 2-m ilionow e 
bezrobocie, bezpośrednie niebezpieczeństwo 
przymusowego w cie len ia  do szeregów W ehr­
m achtu —  sp raw iły , że robo tn icy  zachodnich 
N iem iec masowo przec iw staw ia ją  się re m ilita -  
ryzac ji, żądając poko ju  i  zjednoczenia k ra ju . 
C harakte rystyczny jest fak t, że in ic ja ty w a  zwo­
łan ia  Europe jsk ie j K o n fe re n c ji Robotniczej 
p rzeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec zrodziła  się 
w łaśnie w  Niemczech zachodnich, w  sławnej już  
dzisia j hucie „H aspe“  w  Hagen. A p e l h u ty  
„H agen - Haspe“  o zwołanie kon fe renc ji z szyb­
kością b łyskaw icy  obiegł N iem cy, F rancję  i  ca­
łą  Europę. 18 lu tego b. r. w  B e rlin ie , w  fa b ry ­
ce lam p ja rzen iow ych  „G lü h la m p e n w e rk “  od­
by ła  się kon fe renc ja  z udzia łem  robo tn ików  
francuskich, na k tó re j powołano ko m ite t p rzy ­
gotowawczy Europe jsk ie j K o n fe re n c ji Robot­
niczej.

Masowe zgłoszenia, k tó re  nap łynę ły  w  odpo­
w iedz i na wezwanie ko m ite tu  do udzia łu  
w  K on fe ren c ji, świadczą na jlep ie j, że klasa ro ­
botnicza całej E uropy docenia w ie lk ie  znacze­
nie so lidarne j w a lk i p rzec iw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec.

Przebieg K o n fe re n c ji znany jest ju ż  pow ­
szechnie z prasy codziennej. W arto  jednak p rzy ­
pomnieć, że w  K o n fe re n c ji w zię ło  udz ia ł 894 
delegatów, w  ty m  748 w yb ranych  w  zakładach 
pracy, (pozostali delegaci reprezentow ali m ię­
dzynarodowe i  k ra jow e  organizacje związkowe). 
Na K onferenc ję  p rz y b y li delegacji robo tn ików  
N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej, N ie ­
m iec zachodnich, B e rlin a  demokratycznego i  za­
chodniego, F ranc ji, W łoch, B e lg ii, D an ii, H o­
land ii, H iszpanii, T riestu , A u s tr ii,  F in la n d ii, A n ­
g lii, Zw iązku  Radzieckiego, Polski, Czechosło­
w ac ji, B u łg a rii, W ęgier i  R um un ii. O brady za­
g a ił członek ko m ite tu  przygotowawczego, ro ­
b o tn ik  „B e r lin e r  G lüh lam penw erk“  —  tow. 
K u r t  Hanisch, a zasadniczy re fe ra t w yg ło s ił ro ­
b o tn ik  kopa ln i w  Essen —  tow . August K o ­
nieczny.

Podczas trzyd n io w ych  obrad toczyła się ży­
wa dyskusja, w  k tó re j robo tn icy  wszystkich 
k ra jó w  E uropy w ypow iada li się za solidarną 
w a lką  przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec. O bra­
dom tow arzyszyła  atm osfera pełnego zrozum ie­
n ia  doniosłości so lidarnej a kc ji p rzeciw ko re m i­
lita ry z a c ji N iem iec. E ntuzjazm  delegatów, z ja ­
k im  w ita l i  on i ko le jne  oświadczenia przedsta­
w ic ie li robo tn ików  w szystk ich  k ra jó w  europe j­
skich, św iadczył o gotowości ich  do poparcia 
uchw a ł K o n fe re n c ji o fia rn ym  czynem. E n tu ­
zjazm  delegatów osiągnął szczytowy p u n k t pod 
koniec ostatniego dn ia obrad, k iedy  jednom yśl­
n ie  uchwalono tekst te legram u do obradujących 
w  Paryżu  czterech zastępców m in is tró w  spraw 
zagranicznych, apel do robo tn ików  Europy, re­
zo lucję  zaw ierającą w ytyczne  w a lk i przeciw  
re m ilita ry z a c ji N iem iec, rezo lucję  popierającą 
apel św ia tow ej Rady P oko ju  o pak t p ięc iu  mo­

carstw  oraz k iedy  dokonano w ybo ru  stałego 
Europejskiego K o m ite tu  Robotniczego, k tó ry  
będzie k ie ro w a ł w a lką  przec iw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec.

Robotnicy, k tó rzy  b ra li udz ia ł w  be rlińsk ie j 
K on fe renc ji, reprezentow ali n ie  ty lk o  różne k ra ­
je, lecz i  najrozm aitsze poglądy polityczne. Spo­
śród 748 delegatów, w yb ranych  w  zakładach 
pracy w  19 k ra jach  —  392 by ło  bezparty jnych , 
a 356 należało do p a r t i i i  ugrupow ań po litycz ­
nych lu b  zawodowych, reprezentu jących różne, 
często sprzeczne poglądy polityczne. 42 dele­
gatów  nie należało do żadnego zw iązku zawo­
dowego.

Obok kom un is tów  siedzie li p rzy  kon fe rency j­
nych stołach ka to licy , socjaliści i  —  w  przewa­
żającej większości —  bezpa rty jn i. M im o to 
K on fe renc ja  doprowadziła nie ty lk o  do jedno­
myślnego powzięcia zasadniczych uchw ał, lecz 
także w ykaza ła  ca łkow itą  zgodność co do spo­
sobu przeprowadzenia w a lk i przeciw ko re m ili­
ta ryza c ji N iem iec.

Wszyscy m ów cy mocno podkreśla li, że w  w a l­
ce p rzeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec, k tó ra  sta­
now i bezpośrednie zagrożenie św iatowego po­
k o ju  —  klasa robotnicza całej E uropy jest zw ar­
ta  i  solidarna, niezależnie od różnic narodowo­
ściowych, w yznan iow ych czy św iatopoglądo­
wych.

O solidarności k lasy  robotn icze j E uropy z ha­
słam i b e rliń sk ie j K o n fe re n c ji św iadczy -wymow­
na liczba 17.766 lis tó w  i  depesz pow ita lnych , 
k tó re  w  czasie obrad w p ły n ę ły  pod je j adresem.

W ie lk ie  znaczenie Europe jsk ie j K on fe ren c ji 
Robotniczej polega w ięc przede w szystk im  na 
zjednoczeniu w ys iłkó w  k lasy robotn icze j wszy­
s tk ich  europejskich k ra jó w  w  walce przeciw  
re m ilita ry z a c ji N iem iec, p rzeciw  groźbie nowej 
w o jny .

W ie lk ie , h istoryczne znaczenie be rliń sk ie j 
K o n fe re c ji n ie  ogranicza się jednak ty lk o  do 
tego, że scementowała ona m iędzynarodową 
jedność robotniczą w  walce p rzeciw  re m ilita ry ­
zacji N iem iec. Na ko n fe re n c ji te j powołano o r­
gan w ykonaw czy w  postaci Europejskiego K o ­
m ite tu  Robotniczego, k tó ry  będzie organizował 
i  koordynow a ł w  całej Europie w a lkę k lasy ro ­
botniczej p rzec iw  zb ro jen iu  N iem iec. Rozpro­
szone dotychczas akcje w  poszczególnych k ra ­
jach zostaną podporządkowane centralnem u, 
m iędzynarodowem u k ie row n ic tw u , co um oż liw i 
n ie  ty lk o  planowość i  koordynacją  w a lk i, lecz 
także w ym ianę doświadczeń.

K on fe renc ja  be rlińska  zrodziła  nowy, a k ty w ­
n y  i  potężny czynn ik  jedności m iędzynarodo­
w e j k lasy  robotn icze j w  walce p rzeciw  podże­
gaczom w o jennym . R obotn icy europejscy, w y ­
stępujący czynnie przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec —  t o . siła, k tó ra  w zm ocni św iato­
w y  obóz obrońców pokoju, p rzyczyn i się do 
szybszej rea lizac ji uchw ał sesji Ś w ia tow e j Ra­
dy  P oko ju  w  B e rlin ie . K on fe renc ja  robotnicza
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pokazała robo tn ikom  n iem ieckim , że z ich  w a l­
ką  przec iw  re m ilita ry z a c ji so lidaryzu je  się cała 
robotnicza Europa. Pomoże to bez w ątp ien ia  
towarzyszom  n iem ieck im  w  ich  a k c ji i  uw ie lo - 
k ro tn i ich  w y s iłk i w  walce z im peria lizm em  
i  k lik ą  Adenauera.

M anifestac ja  m iędzynarodowej solidarności 
robotn icze j w  B e rlin ie  udow odniła  wreszcie, że 
cios w ym ie rzony przez rząd P levena w  Ś w ia to ­
wą Federację Zw iązków  Zawodowych ch yb ił 
celu. W ydając, na rozkaz am erykańskich im ­
peria lis tów , haniebne zarządzenia, zakazujące 
działalności k ie row n ic tw a  SFZZ w  Paryżu —  
re a kcy jn y  rząd francusk i sądził, że rozb ije  
w  ten sposób jedność robo tn ików , walczących 
o pokój. Tymczasem $F Z Z  nadal krzepn ie  i  sku­
p ia  pod sw ym i sztandaram i m ilio n y  robo tn ików , 
a „zakazana“  w  Paryżu robotnicza jedność, n ie ­
spodziewanie d la  im peria lis tów , w y ra z iła  się 
z niesłychaną siłą w  B e rlin ie .

U chw a ły  Europe jsk ie j K o n fe re n c ji R obotn i­
czej p rzec iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec są zgodne 
z na jżyw o tn ie jszym i in teresam i narodu pols­
kiego. N ie  w olno nam zapominać, że re m ilita -  
ryzac ja  N iem iec stanow i śm ierte lne niebezpie­
czeństwo przede w szystk im  d la  nas.

M ilionow e  rzesze robo tn ików  europejskich, 
występujące przeciw ko wskrzeszeniu m il i ta ry -  
zmu h itle row skn iego  —  to n a jb liżs i sprzym ie­
rzeńcy w  naszej walce przeciw ko zamachowi 
im p e ria lis tó w  na naszą suwerenność narodową, 
na nasze granice nad Odrą i  Nysą.

Polscy delegaci na K onferenc ję  w y ra z ili na­
szą pełną solidarność z w a lką  robo tn ików  eu­
rope jsk ich  przeciw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec. 
Rzeczą naszych organ izac ji zw iązkow ych jest 
obecnie nadać oświadczeniom tych  delegatów 
treść realną.

1 MAJA DNIEM

Naszym p ierw szym  obowiązkiem  jest spopu­
laryzow ać te uchw a ły  wśród m ilio n ó w  polskich 
zw iązkowców  i  wskazać im  drog i w a lk i z rem i- 
lita ryza c ją  N iem iec. Zacieśniając ustaw icznie 
łączność z m iędzynarodow ym  ruchem  ro b o tn i­
czym, strzegąc jedności ruchu  zawodowego, 
skupionego pod sztandaram i SFZZ, w ype łn ia ­
jąc przed te rm inem  nasze p lany  p rodukcy jne  —  
będziem y nieustannie wzmacniać s iły  św iato­
wego obozu pokoju.

Każdy po lsk i zw iązkow iec pow in ien  zrozu­
mieć, że w a lka  o P lan Sześcioletni w  Polsce —  
to jednocześnie skuteczna w a lka  przeciw  re m i­
lita ry z a c ji N iem iec. W  te j c h w ili staje przed 
po lsk im  ruchem  zawodowym  w ie lk ie  zadanie 
wzięcia czynnego udzia łu  w  a kc ji zb ieran ia pod­
pisów pod apelem o pakt poko ju  p ięc iu  w ie lk ich  
m ocarstw. Z b ió rka  podpisów pod ty m  apelem 
stanie się w  Polsce N arodow ym  P lebiscytem  
Pokoju.

Bezpośrednio po zakończeniu E urope jsk ie j 
K o n fe re n c ji Robotniczej p rzec iw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec odbyło się w  Polsce V I I  P lenum  CRZZ, 
k tó re  naszym zw iązkom  zawodowym  wskazało 
konkre tne  d rog i w a łk i o pokój i  P lan Sześcio­
le tn i. Realizacja uchw ał V I I  P lenum  CRZZ, 
będzie s tanow iła  nasz w k ład  w  w a lkę  przeciw  
re m ilita ry z a c ji N iem iec.

Naszą w y trw a łą  pracą nad w ykonaniem  P la ­
nu Sześcioletniego, naszą solidarnością ze św ia­
tow ym  ruchem  obrońców poko ju  i  z klasą ro ­
botniczą całego świata, naszym i podpisam i pod 
apelem o pak t poko ju  p ięc iu  w ie lk ich  m o­
carstw  —  przyczyn im y się do zwycięstwa 
w  walce przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec. 
A  zwycięstwo w  te j walce jest jednym  z w a­
ru n kó w  zwycięstwa pokoju.

SOLIDARNOŚCI
PRA CUJĄC YCH CAŁEGO Ś W IA T A  
W  W A L C E  O POKÓJ I W O L N O Ś Ć

NARODOWY PLERISCYT POKOJU
NASZĄ ODPOWIEDZIĄ SIŁOM AGRESJI
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V II Plenum
Centralnej Rady Ztuiązkóuj Zaiuodouiych

dniach 29— 30 m arca 1951 r. odby ło  się V I I  P le ­
nu m  CRZZ poświęcone om ó w ie n iu  zadań zw ią ­
zków  zaw odow ych w  św ie tle  w y tyczn ych  y t  P le- 
num  K o m ite tu  C entra lnego P o lsk ie j Z jednoczo­
nej P a r t i i Robotn iczej.

Zasadniczy re fe ra t w y g ło s ił przew odniczący CRZZ—  
tow. W ik to r Kłosiewicz (re fe ra t w  skróc ie  zamieszcza­
my, w  części a r ty k u ło w e j —  pe łn y  teks t zosta ł o p u b li­
ko w a n y  w  osobnej broszurze). N ad re fe ra tem  ro z w i­
nę ła się wszechstronna dyskusja , w  k tó re j w z ię li ud z ia ł 

zarów no działacze zw iązkow i, ja k  i  p rzodow n icy  pracy. 
P rze m a w ia li w  d ysku s ji tow . tow .: Kieszczyński, 
Jankowska, M aron, Dropala, Kolasowa, M ichałek, 
W ierzbicki, Regulski, Swiderski, Cieślik, Gebert, 
Apryas, Sikora, Lipski, Knapczyk, Kawczyk, Drożdż, 
Kowalski, Cegiela, Baryła, Jacakowa, Burski, Lityński, 
Aniołkiewicz, Ćw ik, F igiel, Stachacz, Gościmińska, 
Szechter, K ratko  i Szwedowski.

U czestn icy P lenum  s tw ie rd z il i w  dysku s ji, że um ac­
n ia n ie  narodowego fro n tu  w a lk i o pokó j i  P la n  Sze­
śc io le tn i, to  m ob ilizow an ie  na jszerszych mas p ra cu ­
ją cych  do w zm agania w y s iłk ó w  p ro du kcy jn ych . 
W szystk ie  ogn iw a zw iązkow e w in n y  n ieustann ie  w a l­
czyć, aby każda m in u ta  p ra cy  b y ła  w yko rzys ta na  ja k  
n a jle p ie j i  ja k  n a jp e łn ie j. Zadaniem  zw iązków  zawo­
dow ych jes t doprow adzen ie do św iadom ości każdego 
ro b o tn ik a  cennych wskazań, zaw artych  w  re fe ra tach , 
w yg łoszonych na V I  P lenum  K C  P ZP R  przez P rezy­
denta RP tow . B oles ław a B ie ru ta  i  tow . w icep rem ie ra  
H ila re go  M inca.

M ów cy  p o d k re ś lili,  że w a lk a  o w zros t w yd a jn ośc i 
p ra cy  polega na n ieus tannym  ro z w ija n iu  w spółzaw od­
n ic tw a  i  rac jon a liza to rs tw a . W spółzaw odn ictw o, pod­
ję te  przez ro b o tn ik ó w  w ie lk ic h  p ieców  w ykaza ło , że 
w  przeciągu trzech  m iesięcy w yda jność  p ieców  ta k  
znacznie^ w zrosła , że uzyska liśm y tysiące doda tkow ych  
ton  su ró w k i. .

W ie lu  uczestn ików  P lenum  w skazyw ało , że na do­
tychczasową obn iżkę kosztów  w łasnych  w p łyn ę ło  
m. in . w p row adzen ie  soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  prący.

O m ów iono rów n ież  sprawę w spó łp racy  ro b o tn ik ó w  
z in te lig e n c ją  techniczną. R a c jon a liza to r z zak ładów  
im . S ta lina  w  Poznan iu  —  tow . M ic h a łe k  opow iedzia ł 
ja k  ro b o tn icy  w spó łp racu jąc  z in ż y n ie ra m i i  te ch n i­
k a m i sko n s tru o w a li specja lną m aszynę do au tom a­
tycznego spawania. M aszyny ta k ie  dotychczas spro­
wadzano z zagranicy.

O stro k ry ty k o w a n o  k ie ro w n ic tw a  n ie k tó ry c h  zak ła ­
dów  p racy  za n iedocen ian ie  ogrom nych korzyśc i, ja k ie  
uzysku je  gospodarka narodow a dz ięk i p rzekazyw an iu  
doświadczeń przodu jących  ro b o tn ik ó w  i  zespołów in ­
n ym  fa b ry k o m  i  zespołom.

P rzytoczono w  d ysku s ji p rzyk ła d y , świadczące o k o ­
rzyściach, uzyskanych dz ięk i szerokiem u stosowaniu 
w zo rów  i  doświadczeń przodu jących  ro b o tn ik ó w  i  in ­
żyn ie ró w  Z w ią zku  Radzieckiego. W  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  znacznie w zros ła  w yda jność p ra cy  i  uzyskano 
poważne oszczędności na surowcach i  m ate ria łach , dzię­
k i  o rgan izow an iu  b ryg ad  ko ra b ie ln iko w có w , zespołów 
p racu jących  m etodą C zutkicha. Doskonałe w y n ik i da je  
rów n ież  m etoda inż. K ow a low a , zastosowana w  za­
k ładach  im . W aryńskiego.

L ic z n i m ów cy s tw ie rd z ili,  że m ob iliza c ja  zw iązkow ­
ców  do na ja k tyw n ie jsze go  ud z ia łu  w  rea lizo w a n iu  za­
dań f ro n tu  narodowego je s t ściśle pow iązana z szero­
k im  szkolen iem  ideo log icznym .

W ie le  m ie jsca w  d y s k u s ji za ję ła  spraw a otoczenia 
ja k  najszerszą op ieką socja lną każdego cz łonka zw ią ­
zku  zawodowego. O m ów iono rów n ież  sp ra w y  budże­
tu  CRZZ i  sp ra w y  organ izacyjne.

P rzy  om a w ia n iu  ka m p a n ii w yborcze j w skazyw ano 
na potrzebę u a k ty w ie n ia  oko ło  p ó ł m ilionow ego  a k ty ­
w u  zw iązkowego. „M u s im y  w ciąż ins truow ać, szkolić 
i  m ob ilizow ać w szys tk ich  a k ty w is tó w  zw iązkow ych  
w  zakładach pracy, aby u m ie ję tn ie  k ie ro w a li pracą 
zw iązkow ą, m o b iliz o w a li ro b o tn ik ó w  do p ro d u k c ji, 
reagow a li na b łę d y “  —  s tw ie rd z il i l ic z n i działacze 
terenow i.
Wiceprzewodniczący CRZZ —  tow Burski o m ó w ił 
znaczenie E u ro pe jsk ie j K o n fe re n c ji R obotn iczej. 
S tw ie rd z ił on, że E urope jska K o n fe re n c ja  Robotn icza 
u w y d a tn iła  raz jeszcze, ja k  w ie lk ie  są m ożliw ośc i 
dalszego rozszerzenia f ro n tu  w a lk i p rze c iw ko  podże­
gaczom w o jen nym , f ro n tu  w a lk i o pokó j.

K o n fe re n c ja  B e rliń s k a  b y ła  pow ażnym  w k łade m  
w  d z ie ło . dalszego um acn ian ia  jedności eu rope jsk ie j 
k la sy  robo tn icze j —  w b re w  ty m  w szystk im , k tó rz y  
tę jedność dotąd u s iło w a li i  u s iłu ją  rozb ić.

W ystąp ien ia  de legatów  po lsk ich  —  s tw ie rd z ił tow . 
B u rs k i —  p o d k re ś liły  z całą mocą n ieug ię tą  w o lę  
w a lk i naszej k la s y  robo tn icze j, naszego na rodu  p rze ­
c iw k o  ponow nem u u z b ro je n iu  N iem iec zachodnich. 
B ra liś m y  ud z ia ł w  pracach dw óch k o m is ji:  k o m is ji 
m anda tow e j i  k o m is ji re d a kcy jn e j, k tó ra  opracow ała 
w szystk ie  t rz y  p rzy ję te  przez K on fe re n c ję  h is to rycz ­
ne dokum enty . T rzeba to  podkreś lić , że zosta ły one 
za tw ierdzone jednom yśln ie . U ch w a la jąc  te dokum en­
ty , zebran i' n ie zw yk le  gorąco m a n ife s to w a li swą w o lę  
jedności.

Jest bezsporne, że te  uch w a ły , k tó re  K on fe re n c ja  
pow zię ła  i  że ta  w ie lk a  m an ifes tac ja  jedności um oc­
n i ły  f ro n t  w a lk i o pokó j, a jednocześnie da ły  n ie ­
m ie ck ie j k las ie  robo tn icze j odczuć, że n ie  jes t osa­
m o tn iona  w  swej w a lce  p r ^ c iw k o  am e rykań sk ie j o k u ­
pac ji.

Na p ie rw szym  posiedzeniu E u ro pe jsk ie j R ady Ro­
bo tn icze j us tanow iono dzień 1 M a ja , ja ko  dzień w a lk i 
k la sy  robo tn icze j p rzec iw ko  uzb ro je n iu  , N iem iec. 
W  to k u  naszych w szys tk ich  p rzygo tow ań  do Św ięta 
P racy p o w in n iśm y  zatem  przenosić w  m asy u ch w a ły  
K o n fe re n c ji i  w iązać je  z p ro d u k c y jn y m i zobow ią­
zan iam i p ie rw szo m a jow ym i.' —  zakończył tow . B u rs k i 
swe przem ów ien ie.

Wiceprzewodniczący C R ZZ —  tow. Ćw ik w  obszer­
n ym  p rzem ów ien iu  n a k re ś lił zadania zw iązkow e j p ra ­
cy k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w  re a liz a c ji w y tyczn ych  
V I  P lenum  K C  PZPR.

P ie rw szym  w a ru n k ie m  w yp e łn ie n ia  ty c h  zadań —  
zaznaczył m ów ca —  jest zrozum ien ie  p o lityczn e j is ­
to ty  f ro n tu  narodowego przez ca ły  nasz a k ty w . Z w ią ­
z k i zawodowe —  ja k o  powszechna organ izac ja  k la sy  
robo tn icze j —• muszą n ieustann ie  p rzy  pom ocy dzia­
ła lnośc i w ychow aw cze j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, p rzy  
pom ocy prasy, w y d a w n ic tw  i  p ra cy  szko len iow ej
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um acniać k ie row n iczą  ro lę  k la s y  robo tn icze j, ja ko  
czołowej s iły  na rodu  polskiego. Z w ią z k i m uszą n ie ­
ustann ie  pogłębiać w śród  mas robo tn iczych  tę  w ła ­
śnie św iadom ość k ie ro w n icze j ro li.  P rzyn ies ie  to  
w  kon sekw enc ji jeszcze w iększą ak tyw ność  p ro d u k ­
cy jn ą  i  po lityczn ą  mas.

Z w iązkow a  praca ośw iatow a, ag itac ja  i  propaganda, 
prasa i  akc ja  szkolen iow a p o w in n y  um acniać w śród 
mas p racu jących  zrozum ienie, że soc ja lizm  jes t je ­
dyną drogą naszej o jczyzny. T rzeba p rzy  ty m  s tw ie r­
dzić, że n ie  um iem y jeszcze używ ać ta k ic h  n a jp o ­
w ażn ie jszych argum entów , p rzem aw ia jących  za so­
c ja lizm em , ja k  nasze dotychczasowe osiągnięcia go­
spodarcze, soc ja lno-bytow e , ośw ia tow e i  k u ltu ra ln e .

P ow in n iśm y  także ukazyw ać proces przeobrażan ia 
się na rodu  po lskiego na t le  h is to r ii naszej o jczyzny. 
A  to  w  ty m  celu, b y  uw yda tn iać , że dopiero te raz  
w  Polsce L u d o w e j po raz p ie rw szy  w  naszych dzie­
jach, po jęcie  na rod u  n ie  da się sprow adzić do po jęcia  
n ie liczne j ty lk o  w a rs tw y  up rzyw ile jo w a n ych .

Nasz przeobraża jący się na ród  n ie  jes t jeszcze w o l­
n y  od pozostałości t ra d y c ji k a p ita lizm u . Te ś lady k a ­
p ita lis tyczn e  o d na jdu je m y w  na w yka ch  niedbałego 
stosunku do w y k o n y w a n ia  sw ych obow iązków , w  fa k ­
tach  łam an ia  dyscyp lin y  pracy, w  n ie k tó ry c h  opo­
rach  p rzec iw ko  w p row a dza n iu  now ych  techn icznych 
n o rm  itd . T a k  w ięc  w a lk a  z ty m i na lec ia łośc iam i 
przeszłości ka p ita lis ty c z n e j —  jest zagadnieniem  n ie ­
z w y k le  ważnym .

Przyśpieszenie procesu przeobrażan ia na rodu  p o l­
skiego w  na ród  soc ja lis tyczny  oznacza w ychow an ie  
mas w  duchu m a rks izm u -le n in izm u , s ta lin izm u . N a­
uka  m a rks izm u -le n in izm u  w in n a  odegrać w ie lk ą  ro ­
lę  w  -w alce o rea lizow an ie  narodowego fro n tu , w  w alce 
o pokó j i  P la n  Sześcioletni. Jednocześnie p o w in n iśm y  
upowszechniać postępowe w a rto śc i naszej k u l tu r y  na ­
rodow e j i  uczyn ić  je  w łasnością  na jszerszych mas. Roz­
w ija n ie  g łębokiego p a trio ty z m u  w in n o  łączyć się 
z szerzeniem ducha p raw dziw ego in te rna c jon a lizm u , 
z um acn ian iem  i  ro z w ija n ie m  w ieczyste j p rz y ja ź n i ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim , z k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o ­
w e j, z m asam i p ra c u ją c y m i całego św iata.

Przyśpieszenie procesu przeobrażen ia na rod u  p o l­
skiego w  na ród  soc ja lis tyczny  w ym aga rozw in ięc ia  
przez nasze p la c ó w k i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  d z ia ła l­
ności, prow adzące j do stałego i  system atycznego łą ­
czenia i  w iązan ia  in te lig e n c ji p ra cu jące j z k lasą ro ­
botniczą. Z w ią z k i zawodowe p o w in n y  czynić w szyst­
ko, b y  k lasa robo tn icza  odczuła, że in te lig e n c ja  p ra ­
cu jąca zb liża się do n ie j coraz ba rdz ie j. Że coraz a k ­
tyw n ie jsza  sta je  się w spó łp raca naukow ców , in ż y n ie ­
ró w  i  te c h n ik ó w  z m asam i ro b o tn iczym i —  i  to  za­
ró w n o  w  p racy  zaw odow ej, ja k  i  zw iązkow e j.

W ie lk ie  zadanie sta je  obecnie przed zw iązkow ą p ra ­
cą k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą  —  przed naszym i k o m is ja m i 
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m i, św ie tlica m i, k lu b a m i fa ­
b ry c z n y m i i  dom am i k u ltu ry .  Jest to  zadanie pogłę­
b ia n ia  św iadom ości szerokich mas p racu jących  w  ich  
w a lce  o rea lizow an ie  p ro g ra m u  fro n tu  narodowego 
w a lk i o pokó j i  P la n  Sześcioletni.

Sekretarz CRZZ —  tow. K ratko  u w y d a tn ił w  sw ym  
p rze m ów ien iu  is to tę  k ie ro w n icze j r o l i  k la s y  ro b o tn i­
czej w  re a liz a c ji f ro n tu  narodowego.

M ów iąc  o te j k ie row n icze j r o l i  —  zaznaczył tow . 
K ra tk o  —  m am y przede w szys tk im  na m y ś li p rzo ­
d o w n ic tw o  w  w a lce  o p rze d te rm inow ą  rea lizac ję  na ­
szych p lanów , a w ięc —  od dz ia ływ an ie  w  te j dzie­
dz in ie  na w szystk ie  inne  postępowe w a rs tw y  naszego 
społeczeństwa. O co toczy się na ty m  od c in ku  w a lka? 
S ię g n ijm y  do p rz y k ła d u  h u ty  „K ośc iuszko “ . Otóż 
w  huc ie  te j p rzo du jący  ro b o tn ic y  os iągnęli re k o rd o ­
we w y n ik i w  w y ta p ia n iu  s ta li, ale p rze c ię tń y  czas 
w y top u  n ie  zosta ł jeszcze w  sposób zasadniczy sk ró ­
cony.Dystans m iędzy p rzo d u ją cym i ro b o tn ik a m i a ca­
łą  załogą jes t w ciąż jeszcze znaczny. Chodzi w ięc  o to, 
by podciągnąć za łog i do poziom u p rzo d o w n ikó w  p ra ­

cy. I  to  w łaśn ie  stanow i treść naszej w a lk i o up o w ­
szechnienie p rzodu jących  fo rm  i  m etod pracy. I  to  
w łaśn ie  znam ionu je  prze jśc ie  do stachanowskiego 
etapu w  ruch u  w spó łzaw odn ictw a.

N ie  w o lno  nam  zapomnieć, że oko ło  3 i  pó ł m ilio n a  
zw iązkow ców , to  b e z p a rty jn i ro b o tn icy  i  p racow n icy. 
A  w ięc  ro la  zw iązku, ro la  zw iązkow ego a k ty w u  jest 
n iezw yk le  odpow iedzia lna. Na nas spada obow iązek, 
b y  —  pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i —  w a lczyć o pod­
wyższenie poziom u całe j k la sy  robo tn icze j, o r ie n tu ­
ją c  się na p rzodu jących  rob o tn ików . N a leży zw róc ić  
p rzy  ty m  uwagę na spraw ę oddz ia ływ an ia  zw iązku  na 
ro d z in y  robotnicze. A  przecież, gdy m ó w im y  o k las ie  
robo tn icze j, to  m am y na m y ś li n ie  ty lk o  rob o tn ików , 
lecz także ich  żony i  dzieci —  ich  rodz iny . W ystępu je  
też z całą ostrością spraw a naszego od dz ia ływ a ­
n ia  na m łodzież pracu jącą. A  tym czasem  n ie liczne  
ty lk o  ra d y  zakładow e roztacza ją na leżytą  op iekę nad 
tą  m łodzieżą.

N ie w ą tp liw ie  je d n ym  z n a jis to tn ie jszych  p ro b le ­
m ów ,jeże li idz ie  o k ie ru n k i oddz ia ływ an ia , jes t za­
gadn ien ie  wsi. T rzeba s tw ie rdz ić , że chociaż n ie je dn o­
k ro tn ie  m ó w im y  o sojuszu robo tn iczo -ch łopsk im , to  
w  p ra k tyce  dz ia ła lnośc i zw iązkow e j n iew ie le  in te re ­
su jem y się ty m  zagadnieniem . Jedyna dotychczasowa 
fo rm a  oddz ia ływ an ia , to  b ryg ad y  łączności fa b ry k  ze 
wsią. A  przecież tych  fo rm  jes t w ięce j. W ym ień m y tu  
choćby sprawę szerokie j p racy  w ychow aw cze j w śród 
setek tys ięcy  ro b o tn ikó w , k tó rz y  ze w s i do jeżdżają do 
fa b ry k i.

S p ró bu jem y odpow iedzieć na py ta n ie  —  ja k ie  w a ­
ru n k i muszą być spełnione, b y  z w ią zk i zawodowe 
w y k o n a ły  sw o je  zadania w  fro n c ie  narodow ym ? 
W a ru n k i te  są następujące:

1) Dalsze usp raw n ien ie  naszej p racy  o rgan izacy jne j, 
rozpoczętej na w ie lk ą  skalę w  obecnej k a m p a n ii w y ­
borczej.

2) W ypow iedzen ie  zdecydowanej w a lk i w sze lk im  
fo rm om  kom enderow an ia , k tó re  n ie  oznacza n ic  in ne ­
go, ja k  b ra k  w ia ry  w  słuszność naszej l in i i  dzia łan ia .

3) W łączenie do naszej p lanow e j system atycznej 
p racy  w ie lu  zagadnień, k tó re  dotychczas tra k to w a ­
liś m y  m arg inesowo. W ystępu je  bow iem  u nas dość 
często dz ia łan ie  je dn ok ie run kow e . A  przecież fa k t, że 
k lasa robotn icza jes t k ie row n iczą  s iłą  w  fro n c ie  na ­
rod ow ym  i  fa k t, że z w ią zk i zawodowe są powszechną 
organ izac ją  k la s y  robo tn icze j —  nak łada  na in ­
stancje  zw iązkow e obow iązek dz ia łan ia  w szechstron­
nego.

Obecna kam pan ia  spraw ozdaw czo-w yborcza p o w in ­
na być w  p e łn i w yko rzys ta na  d la  przenies ien ia  w  te ­
ren  u ch w a ł naszego P lenum , d la  ukazan ia  masom 
p ra cu jącym  zadań, ja k ie  wyznacza zw iązkom  zaw o­
dow ym  konieczność zw arc ia  szeregów fro n tu  na rodo­
wego w  w a lce  o po kó j i  P la n  Sześcioletni.

Tow. Gebert w skaza ł na konieczność wzm ożenia 
p racy  po lityczn o -uśw iad am ia ją ce j. R ea lizac ja  P lanu  
Sześcioletniego —  p o d k re ś lił m ów ca —  n ie  odbyw a 
się w  atm osferze po ko ju  społecznego. B u d u je m y pod­
s taw y soc ja lizm u w  ostre j w a lce  k lasow e j.

Dziś k lasa robotn icza w  sojuszu z p racu jącym  
chłopstw em  jest gospodarzem k ra ju , s to i na czele na ­
rodu, p rzew odzi m u w  h is to rycznym  zadan iu budow y 
socja lizm u. A  jeszcze przed k ilk u n a s tu  la ty , w  Polsce 
przedw rześn iow e j p rzem ysł nasz b y ł ko n tro lo w a n y  
przez m iędzynarodow y k a p ita ł.

B u rżuaz ja  po lska d ła w iła  każdy p rze ja w  w a lk i ro­
bo tn ika , ko rzys ta jąc  z pom ocy p ra w ic y  PPS i in nych  
grup, że ru jących  na zd ro w ym  organ iźm ie  k la sy  ro b o t­
n icze j. Za pomocą tych  e lem entów  bu rżuaz ja  u s iło ­
w a ła  łam ać i  rozb ija ć  k lasę robotniczą, by  obezw ład­
n ić  ją  i  uczyn ić  n iezdo lną do p rzec iw s taw ien ia  się 
w yzysko w i kap ita lis tycznem u .

Trzeba to  stale p rzypom inać  na jszerszym  masom 
narodu, a w  p ie rw szym  rzędzie —  k las ie  robo tn icze j, 
k to  b y ł w  Polsce p a trio tą , k to  p rze c iw s ta w ia ł się
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eksp loa tac ji na rodu polskiego przez m iędzynarodow y 
im p e ria lizm , k to  to ro w a ł drogę do naszej pe łne j n ie ­
zaw isłości.

P olska k lasa robotn icza, pod przew odem  P a r t i i  K o ­
m un is tyczne j, wa lcząc o swe w yzw olen ie , w a lczy ła  
o w yzw o le n ie  całego narodu, o rzeczyw istą  n iepod le ­
głość, o p rzy ja źń  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , je dyn ym , 
rzeczyw is tym  p rzy jac ie le m  naszego narodu.

S o c ja l-zd ra jcy , k tó rz y  w  Polsce przedw rześn iow e j 
w y s łu g iw a li się obcemu k a p ita ło w i i  rodz im e j b u rż u - 
az ji, dziś zn a jd u ją  się poza g ra n icam i k ra ju ,  dz ia ła jąc  
o tw arc ie , ja k o  agen tu ra  śm ie rte lnego w roga  P o lsk i —  
im p e ria liz m u  am erykańskiego. Z organ izow ano ich  ja ­
ko  grupę d yw e rsy jn ą  żó łte j m ię dzynarodów k i. C i lu ­
dzie oczyw iście u  nas posłuchu n ie  znajdą, ale u s iłu ją  
czynić w szystko, co ty lk o  jes t w  ich  m ocy, b y  szkodzić 
naszej L u d o w e j O jczyźnie.

Tow. Drożdż (sekre ta rz CRZZ ob rany  przez V I I  P le­
num ) p o d k re ś lił w  sw ym  p rzem ów ien iu , że rea lizac ja  
zadań, ja k ie  s to ją  przed k lasą robotn iczą w  ksz ta łto ­
w a n iu  i  u trw a la n iu  f ro n tu  narodowego w ym aga je d ­
nocześnie wzm ożenia tro s k i o cz łow ieka pracy. T roska 
ta  po w in na  p rze ja w ia ć  się przede w szys tk im  w  za­
p e w n ien iu  załogom  fab ryczn ym  bezpiecznych i  h ig ie ­
n icznych  w a ru n k ó w  pracy, w  szerszym udostępn ian iu  
ro b o tn ik o m  wczasów p racow n iczych  i  w  u sp ra w n ia n iu  
a k c ji socja lne j.

W  dziedzin ie  bhp  m am y n ie w ą tp liw ie  dość znaczne 
osiągnięcia, dz ięk i s ta łem u w z ro s to w i funduszów  in ­
w e s tycy jn ych  na budow ę urządzeń h ig ie n iczno -sa n i­
ta rn y c h  w  zakładach pracy.

D a lszy postęp w  te j dz iedzin ie  zależy w  dużej m ie ­
rze od p ra cy  zw iązków  zaw odowych. M u s im y  p rz y ­
znać, że praca ta  je s t w c iąż jeszcze n iew ysta rcza jąca.

Ź ró d ło  n iedociągn ięć w  zw iązkow e j a k c ji bhp  tk w i 
w  tym , że cz łonkow ie  p re zyd iów  n ie  sp ra w u ją  n a le ­
ży te j k o n tro li nad dz ia ła lnością  w y d z ia łó w  ochrony 
p ra cy  w  ogn iw ach zw iązkow ych  i  n ie  u d z ie la ją  im  
dostatecznej pomocy.

N o tow ano rów n ież  fa k ty  w łączen ia  w y d z ia łó w  och­
ro n y  p ra cy  do w y d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h  lu b  soc ja lno- 
ubezpieczeniowych. W szystk ie  te n iedociągn ięc ia  na ­
leży ja k  na jszybc ie j usunąć, b y  z w ią zk i zawodowe 
m og ły  na leżycie  przygo tow ać się do prze jęc ia  ca ło­
k s z ta łtu  u p ra w n ie ń  i  obow iązków  P aństw ow e j I n ­
spe kc ji P racy.

P rzy  an a lizow an iu  zagadnień wczasów p ra co w n i­
czych szczególną uw agę zw raca fa k t, że dotychczas 
jeszcze n ie  p o tra f iliś m y  przezw yciężyć do końca za­
sadniczego b łędu  ja k im  je s t —  n iedostateczny ud z ia ł 
ro b o tn ik ó w  w  k o rzys ta n iu  z wczasów.

V I  P lenum  CRZZ pow zię ło  specja lną uchw a łę  
w  spraw ie  a k c ji soc ja lne j. M ożna s tw ie rdz ić , że od

tego czasu zw iększyła  się aktyw ność zw iązków  zaw o­
dow ych na ty m  odc inku. N ie  wszędzie je s t je dn ak  
jeszcze dobrze. W ciąż nadchodzą m e ld u n k i, że w  n a ­
szych ż łobkach i  przedszkolach n iew ysta rcza jąca  jest 
op ieka nad dzieckiem , że gospodarka funduszam i 
a k c ji soc ja lne j n ie  zawsze je s t rac jona lna .

Chodzi w ięc teraz o to, b y  z w ią zk i zw iększy ły  swą 
troskę  o codzienne po trzeby  cz łow ieka  pracy, by 
w  swej codziennej dz ia ła lnośc i n io s ły  m u  k o n k re tn ą  
pom oc —  zakończył tow . Drodż.

D yskus ję  podsum ow ał przew odniczący CRZZ ■— 
tow. Kłosiewicz, podnosząc, że p rzem ów ien ia  uczest­
n ik ó w  cechowała ko n s tru k tyw n o ść  treści. U w y d a tn ia ­
ła  się ona zwłaszcza w  w ypow iedz iach  p rzo do w n ików  
pracy. F a k t ten  św iadczy d o b itn ie  o tym , że w  zw iąz­
kach  zaw odow ych ro z w ija  się coraz ba rdz ie j i  k rze p ­
n ie  no w y  a k ty w  społeczny, łączący doświadczenie 
i  rea lizm  rob o tn iczy  z gorącym  u m iło w a n ie m  sp raw y 
k la s y  robo tn icze j i  z en tuzjazm em  w  p ra cy  d la  P o lsk i 
Lu d o w e j. Z  pom ocą a k ty w u  zw iązkow ego jesteśm y 
pew n i, że tru d n e  i  odpow iedzia lne zadania, k tó re  sta­
w ia  przed n a m i V I I  P lenum  CRZZ —  w yko n a m y 
ch lubn ie .

P lenum  z a tw ie rd z iło  szereg zm ian personalnych, 
po w o łu jąc  m .in . na sekre tarza CRZZ —  Tow. W iktora  
Drożdża, a do P rezyd iu m  CRZZ — tow. tow. Eusta­
chego Kuroczkę i  Stanisława Dąbrowskiego.

Na zakończenie obrad podjęto uchwałę, przyjm ującą  
za wytyczne pracy związkowej I I  roku Planu Sześcio­
letniego tezy referatu przewodniczącego C R ZZ tow. 
Kłosiewicza oraz rezolucję, w yrażającą pełną solidar­
ność z uchwałam i Europejskiej Konferencji Robotni­
czej.

R ezolucja  w  spraw ie  E u ro pe jsk ie j K o n fe re n c ji Ro­
bo tn icze j s tw ie rdza :

„Plenum C R ZZ w yraża pełną solidarność i z zado­
woleniem w ita  uchwały Europejskiej Konferencji Ro­
botniczej przeciw rem ilitaryzacji Niemiec. Uchw ały te 
stanowią mocną podstawę jedności i bojowego soju­
szu robotników Europy w  walce z am erykańskim im ­
perializm em  i jego polityką przygotowań wojennych.

Uchw ały te są wyrazem  pogłębiającej się jedności 
szeregów robotniczych w  walce przeciwko am erykań­
skim podżegaczom wojennym  i  ich wspólnikom —  
rozłamowcom i zdrajcom prawicowo-socjalistycznym  
oraz faszystowsko-szpiegowskiej klice Tito, w  walce 
o losy ludzkości, pokoju i postępu.

Plenum C R ZZ w zywa wszystkie instancje zw iąz­
ków  zawodowych do ja k  najszerszego rozpowszech­
nienia i spopularyzowania uchwał Europejskiej K o n ­
ferencji Robotniczej przeciwko rem ilitaryzacji N ie ­
miec i stałego wzmożenia w kładu mas pracujących 
Polski w  realizowanie uchwał i zadań, stojących przed 
bojowym sojuszem robotników Europy“.

Życie związkowe
Zobouiiązania produkcyjne ku uczczeniu 1 Maja

W  d n iu  22 m arca załoga Z a k ła ­
dów  P rzem ysłow ych  S towarzysze­
n ia  M ech an ików  w  P ruszkow ie  
w ezw ała  w szystk ie  zak ład y  p racy  
w  ca łe j Polsce do masowego socja­
lis tycznego w spó łzaw odn ic tw a na 
cześć Ś w ię ta  1 M a ja .
' Na uroczys tym  zeb ran iu  załoga 

pod ję ła  zobow iązania p ro du kcy jne , 
fo rm u łu ją c  je  w  następu jącym  ape­
lu  do mas p ra cu jących  Polski.

DO W S Z Y S T K IC H  M E T A L O W ­
CÓW  I  CA ŁEJ K L A S Y  R O B O T N I­

CZEJ P O L S K I

Nadchodzi 1 M a j —  nasze Święto 
robotnicze i Święto Narodu Polskie­
go. W  dniu tym  masy pracujące 
całego świata zademonstrują swoją 
jedność i gotowość do w a lk i o trw a ­
ły  pokój.

Dzień 1 M a ja  lud pracujący P o l­

ski —  uczcić powinien godnie no­
wym , patriotycznym czynem dla 
w ykonania naszego Planu Sześcio­
letniego, dla wzmocnienia sił po­
koju.

M y, którzy pokojową pracą co 
dzień budujemy lepsze i szczęśliw­
sze życie naszego narodu —  gotowi 
jesteśmy uczynić wszystko co w  na­
szej mocy, by w raz z obrońcami 
pokoju na całym świecie, w raz  
z naszym przyjacielem, potężnym  
Zw iązkiem  Rodzieckim pokrzyżo­
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wać zbrodnicze plany am erykań- 
sko-hitlerowskich imperialistów.

W yrażam y nasze gorące, jedno­
myślne poparcie dla uchwal Św ia­
towej Rady Pokoju.

Żądam y jak  najbardziej stanow­
czo położenia kresu am erykańskiej 
polityce odbudowy hitlerow skiej
arm ii w  Niemczech zachodnich i do­
magamy się zawarcia w  roku 1951 
trakta tu  pokojowego ze zjednoczo­
nym i i pokojowymi Niemcami.

Żądam y zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma w ie lk im i mocar­
stwami: Żwiązkiem  Radzieckim,
Chińską Republiką Ludową, Stana­
m i Zjednoczonymi, A nglią i F ran ­
cją. Rząd, który by odmówił spotka­
nia w  sprawie zawarcia paktu po­
koju odsłoni przed całym światem  
swoje wojenne zamiary.

Te żądania gotowi jesteśmy po­
przeć przez jeszcze bardziej ofiarną  
pracę na froncie pokojowego budo­
w nictw a socjalistycznego —  dla spo­
tęgowania sił naszej Ojczyzny i u- 
mocnienia je j wolności i niepodle­
głości.

Na podstawie indywidualnych  
socjalistycznych zobowiązań robot­
ników, brygadzistów, m ajstrów, te­
chników i inżynierów, a także p ra ­
cowników biurowych zobowiązuje­
my się do dnia 1 M aja:

1. wyprodukować w  kw ietn iu  po­
nadplanowo 2 frezarki uniwersalne 
oraz 5 podzielnic do frezarek o łącz­
nej wartości 165.300 zł.

2. podwyższyć w  kw ietn iu  o 5 
proc. wydajność pracy grupy prze­
mysłowej w  porównaniu z w yd a j­
nością, uzyskaną w  marcu br.

3. podwyższyć średnie w yrobie­
nie normy robotników, zatrudnio­
nych w  akordzie o 7 proc., w  w yn i- 
kn zastosowania metod szybkościo­
w ej obróbki przez podniesienie 
przeciętnej szybkości skrawania  
i skrócenie czasów pomocniczych 
oraz przygotowawczych, w  tym:

kobieca brygada młodzieżowa im. 
L id ii Korabielnikow ej, pracująca na 
rewolwerówkach pod kierow nic­
twem  tow. Janiny Zborowskiej, zo­
bowiązuje się zwiększyć średni pro­
cent wykonania norm  o dalsze 10 
proc., przy obecnym poziomie 132 
proc. Działy tokarek, zataczarek, 
frezarek i ostrzałek oddziału narzę­
dziowego oraz oddział hartow ni zo­
bowiązują się podnieść wykonanie 
norm o 10 proc.

D la w ykonania tych zobowiązań 
brygadziści i majstrowie zwrócą 
większą, niż dotąd, uwagę na prze­
szkolenie i przeinstruowanie robot­
ników m niej w ykw alifikow anych.

4. W  dziedzinie stosowania nowej 
techniki:

a) na podstawie dokum entacji te­
chnicznej ze Związku Radzieckiego,

inżynierowie i technicy w prow a­
dzą do produkcji noże tokarskie
0 nowej geometrii ostrza, dostoso­
wane do szybkościowego skraw a­
nia oraz opracują nową technologię 
obróbki metodą szybkościową.

b) w ydział remontowy i narzę- 
dziownia postanawiają przerobić
1 uruchomić szlifierkę do ostrzenia 
narzędzi metodą elektrokontaktową.

c) wprowadzone zostanie pow­
szechnie wielonożowe wykończają­
ce toczenie wielostopniowych części.

d) tow. Franciszek Lernantowicz 
zobowiązuje się zakończyć opraco­
wanie pomysłu racjonalizatorskiego 
w  zakresie zmiany technologii n ie­
których części frezarki, przez co 
zmniejszy się czas obróbki tych 
części o 50 proc.

Tow. tow. Jerzy Ostrzycki i F ran ­
ciszek Lernantowicz w ykonają 3 
przyrządy do obróbki korpusów  
wrzecion i p ły t łożyskowych, poz­
walające na przerzucanie robót 
z w ytaczarki na karuzelówkę, po­
wodując tym  polepszenie jakości 
i obniżenie kosztów własnych.

Tow. Koczwarski wykona 1 p rzy­
rząd do hartowania p łytek sprzęg­
łowych, osiągając przez to zm niej­
szenie ilości braków.

Tokarz tow. Heinrych zobowiązu­
je  się w  term inie do 10 kw ietn ia  
wykonać i oddać do produkcji p rzy­
rząd do roztaczania otworów w  sa­
niach 6-ciu typów frezarek —  co 
pozwoli ha skrócenie czasu obrób­
k i każdej sztuki z 7-m iu na 2 go­
dziny.

Technik tow. M alinow ski zobo­
w iązuje się zakończyć wykonanie 
rysunków warsztatowych tego przy­
rządu do dnia 5 kw ietnia.

Inżynierow ie i technicy a w  szcze­
gólności tow. tow.: Ciechomski, M a ­
linowski i G alik  zobowiązują się 
udzielać racjonalizatorom pełnej 
pomocy przy technicznym opraco­
w aniu pomysłów.

5. Usprawniony zostanie tra n ­
sport w ew nątrz-fabryczny przez 
zainstalowanie nowych urządzeń 
technicznych.

6. W  walce o obniżenie kosztów 
produkcji:

a) kierownicy wydziałów zobo­
w iązują się wprowadzić przy czyn­
nej pomocy m ajstrów w ew nątrz- 
wydziałow y rozrachunek gospodar­
czy. Biuro Kosztów Własnych po­
dejm uje się przeprowadzić instruk­
tarz m ajstrów.

b) Wprowadzone zostanie obniże­
nie zużycia m ateriałów dla 99-ciu 
pozycji, co winno dać oszczędności 
w  postaci 65 kg stali na jedną pro­
dukowaną frezarkę.

c) W ykonyw anie szeregu części 
maszyn na tokarkach z odpadków, 
pozostających na rewolwerówkach  
oraz wykorzystywanie zużytych tarcz 
szlifierskich i odłamków dia w yro ­

bu tarcz do szlifowania oiworow  
przyczyni się do lepszego w yko­
rzystania odpadków i przyniesie do 
dnia 1 m aja br. 4.500 zł oszczęd­
ności.

d) robotnicy, brygadziści i m a j­
strowie na w iertarkach i d łutow ni­
cach zaoszczędzą na narzędziach 
5 proc., a na smarach 3 proc.

e) W  walce o przyśpieszenie obie­
gu środków obrotowych pracowni­
cy W ydziału Zbytu zobowiązują się 
skrócić czas fakturow ania z 3 do 2 
dni oraz do rozprowadzenia gotowej 
produkcji z 30 dni do 25 dni. Po­
zwoli to zwolnić środki obrotowe 
wartości 2 min. zł i pozwoli na przy­
gotowanie do zwolnienia 300.000 zł 
w  w yniku upłynnienia nadwyżek 
m ateriałowych.

f) W ydział E lektryczny zobowią­
zuje się do poprawienia wskaźnika 
wykorzystania mocy o 7 proc. przez 
praw idłową eksploatację silników.

7. Ilość braków zostanie obniżona 
o 15 proc. w  stosunku do stanu do­
tychczasowego.

8. Celem polepszenia stanu bez­
pieczeństwa i higieny pracy kiero ­
wnictwo W ydziału remontowego 
oraz majstrowie i robotnicy przy­
śpieszą i uruchomią wyciąg pyłu  
szlifierskiego ostrzalni oraz w ykona­
ją  wyciąg par i kwasów w  pomiesz­
czeniu dla pantografu i traw ia łn i. 
W ydział E lektryczny uruchomi w y ­
ciąg w iórów  żeliwnych do dnia 15 
kw ietnia.

9. Cała załoga zobowiązuje się 
podnieść ku lturę miejsca pracy 
przez uporządkowanie terenu fab ­
rycznego i przyfabrycznego.

Podejmując te zobowiązania 1-m a- 
jowe załoga bierze na siebie rów ­
nocześnie zadanie skrócenia w yko­
nania planu półrocznego o 5 dni.

W zyw am y wszystkich m etalow ­
ców —  w zyw am y załogi wszystkich 
zakładów przemysłowych do maso­
wego współzawodnictwa socjali­
stycznego na cześć 1 M aja.

W  odpowiedzi na zbrodnicze kno­
w ania im perialistów —  wrogów  
ludzkości, mocniej zew rzyjm y sze­
regi patriotów —  budowniczych soc­
jalistycznej ojczyzny.

Przez wykonanie planu Sześcio­
letniego do Polski silnej i szczę­
śliwej!

Niech żyje Front Narodu Polskie­
go w  walce o pokój i plan 6-letni!

Niech żyje 1 M aj!
Ruch zobow iązań 1-m a jow ych  

w  ciągu p a ru  d n i o b ją ł se tk i p rzed­
s ię b io rs tw  w  ca łym  k ra ju . W  c h w ili 
oddaw an ia  num eru  do d ru k u  ze­
wsząd n a p ły w a ją  liczne m e ld u n k i 
o zobow iązaniach p ro d u kcy jn ych , 
przynoszących k ra jo w i m ilio n o w e  
sum y w  postaci now ych  oszczęd­
ności i  do ta tkow e j m asy tow a row e j.
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Rozwój ruchu racjonalizatorstwa °  25 w y to p o w  s ta li i  u zyska ły  w  o k ­
resie k a m p a n ii 715 w ytopów . Sukces

U m ow a o soc ja lis tyczne j w spó ł­
p ra cy  w  dziedzin ie  stosowania m e­
to d y  radzieckiego rac jon a liza to ra  
inż. K ow a low a , zaw arta  m iędzy za­
łogą i  d y re k c ją  ZW P  im . W aryńsk ie ­
go a G łó w n ym  In s ty tu te m  P racy 
p rzyczyn iła  się do poważnego oży­
w ie n ia  p ra cy  na ty m  odcinku.

W  zakładach im . W aryńsk iego  
u ruchom iono  w  sa li szko len iow ej 
krosno, na k tó ry m  in s tru k to rz y , n a j­
lepsi tkacze —  tow . tow . M ic h a lik  
i  P odgórsk i p rz y s tą p ili do w p ro w a ­
dzenia w  życie m etody inż. K o w a ­
low a, szkoląc ro b o tn ik ó w  n ie  w y k o ­
nu ją cych  n o rm  p ro du kcy jn ych . 
Jednocześnie na te j samej sa li p ro ­
w adz i się m ontaż sam oprząśnicy 
w ózkow e j (se lfak to ra ), p rzy  k tó re j 
n ie  w y k o n u ją c y  n o rm  przędza ln icy  
i  p rz ą d k i uczyć się będą na jlepszych 
m etod pracy.
G łów ny  In s ty tu t  P racy  dokona zdjęć 
f ilm o w y c h  czyności w yko n yw a n ych  
przez czo łow ych rob o tn ików .

Rada zakładow a ZP W  im . N ie ­
dzie lskiego w  Ło dz i zaw iadom iła  
radę zak ładow ą Z P W  im . W a ry ń ­
skiego, iż jeden z przodu jących  tk a ­
czy ich  zak ładów  uzysku je  dosko­
na łe w y n ik i p rzy  w ym ia n ie  czółe­
nek. Po sporządzeniu op isów  tech ­
n icznych  i  zdjęć, n o w y  sposób w y ­
m ia n y  czółenek w łączony zostanie 
do system u szkolen ia tkaczy  ZPW  
im . W aryńskiego.

W  celu um asow ien ia  ud z ia łu  in ­
żyn ie ró w  w  ru ch u  w spó łzaw odn ic­
tw a  i  wynalazczości p racow nicze j, 
G łów na K o m is ja  W spółzaw odn istw a 
P rący  Naczelnej O rgan iza c ji Tech­
n iczne j w spó ln ie  z C en tra lną  Radą 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych  op racow a ły  
w y tyczne  w  spraw ie  u d z ia łu  cz łon­
k ó w  N O T  w  ru ch u  w spó łzaw odn i­
c tw a  i  rac jo n a liza c ji.

M . un. W zm ożona zostanie akc ja  
technicznego szkolen ia i  doszkalania 
ro b o tn ik ó w  przez in ż y n ie ró w  i  tech ­
n ikó w .

T w orzone będą b ryg ad y  in ż y n ie r-  
sko-robo tn icze  d la  l ik w id a c ji i  usu­
w a n ia  w sze lk ich  przeszkód w  p ro ­
d u k c ji i  o rg an izac ji pracy. W szyst­
k ie  ogn iw a zw iązkow e zacieśnią 
w spółp racę z Naczelną O rgan izacją  
Techniczną i  S tow arzyszen iam i 
T echn icznym i d la  w spó lne j m o b ili­
za c ji sw ych cz łonków  do w spó łdz ia ­
ła n ia  z ruchem  ra c jo n a liz a c ji i  w y ­
nalazczości.

G ab ine t techn iczny p rzy  W o je ­
w ó dzk im  Dom u K u ltu r y  Zw . Zaw. 
w  K a to w ica ch  zorgan izow a ł w ieczór 
w y m ia n y  doświadczeń z udzia łem  
k ilk u s e t p rzodu jących  s ta lo w n ików , 
m is trz ó w  szybkich  w y to p ó w  i  w y ­
tap iaczy, osiągających na jlepsze w y ­
n ik i  w  w a lce  o m aksym a lne  w y k o ­
rzys tan ie  sk lep ień i  przedłużen ie 
k a m p a n ii p ieców  m artenow skich .

W  d y s k u s ji ud z ia ł w z ię li czo łow i 
w ytap iacze h u t ś ląsk ich ; m .in . tow .

M ic h a ł K u liń s k i,  in ic ja to r  współza­
w o d n ic tw a  w  zakresie szybkościo­
w ych  w y topów , tow . Jan Ś liw a  
z h u ty  „B a n k o w a “ , in ic ja to r  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  o m aksym a lne  w y k o ­
rzystan ie  pieca m artenow skiego, 
tow . H e n ry k  K o w a l, m łodzieżow y 
m is trz  szybk ich  w y to p ó w  z h u ty  
„K ośc iuszko “  i  czo łow y w ytap iacz 
h u ty  „P o k ó j“  —  tow . H e rb e rt B a­
dura.

G łó w n ym  zagadnieniem , om a w ia ­
nym  przez s ta lo w n ików , b y ła  spra­
w a  pełnego w yko rzys ta n ia  czasu 
p racy  p ieców  m artenow sk ich  i  p rze­
d łużen ia  okresu m iędzyrem ontow e- 
go pieców.

O św ie tnych  w y n ik a c h  uzyska­
nych  w  lu ty m  br. zam e ldow a li sta-' 
lo w n ic y  h u ty  „B a n k o w a “ . B ryga dy  
zm ianow e w  te j hucie  p rze d łu ży ły  
okres m iędzy rem o n tam i pieca

Połączenie Zmią 
ze Zuiiązkiem

D n ia  12 m arca ob radow a ł w  W a r­
szawie Z jazd  po łączen iow y Zw . 
Zaw . P ra co w n ikó w  P rzem ysłu  Po­
lig ra ficzn eg o  i  Zw . Zaw . D z ienn i­
ka rzy .

R e fe ra t o tra d yc ja ch  Zw . Zaw. 
D z ie n n ika rzy  i  Zw . Zaw . P o lig ra - 
f ik ó w  oraz o zadaniach sto jących 
przed now opow sta łym  Z w ią zk iem  
w y g ło s ił tow . Chabowski.

M ów ca ośw iadczył, że g łó w n y m i 
zadan iam i, ja k ie  s to ją  obecnie 
przed dz ienn ika rzam i, p ra co w n ika ­
m i p rzem ysłu  gra ficznego i  w y d a w ­
n ic tw  je s t dem askowanie w ro gó w  
p o ko ju  i  b ra n ie  czynnego udz ia łu  
w  w ie lk ie j ka m p a n ii re a liz a c ji u -  
chw a ł Ś w ia tow e j R ady P oko ju . N ie ­
roze rw a ln ie  łączy się z ty m  spraw a 
m o b iliz a c ji na rodu  d la  w yko na n ia  
p lan u  bu dow y podstaw  socja lizm u. 
A b y  tego dokonać Z w iązek  m usi 
p row adz ić  w ytężoną pracę p o lity c z - 
no -w ychow aw czą, n ieustan ie  uśw ia ­
dam iać sw ym  członkom  s iłę  obozu 

poko ju , k tó re m u  przew odzi n ie zw y ­
ciężony Z w iązek  R adziecki i  Wódz 
Obozu P oko ju— G eneralissim us S ta­
lin .

Serdecznym i ow ac ja m i p rz y jm u ­
ją  . następnie uczestn icy Z jazdu, 
p rzyb yw a jące  na ob rady delegacje 
p rzo d o w n ikó w  p racy  z zak ładów  
g ra ficznych . Delegacje p rzyn io s ły  
Z ja zd o w i serdeczne pozdrow ien ia . 
M . in . delegacja Z ak ła dó w  G ra ficz ­
nych  „K s ią żka  i  W iedza“  w  W a r-

I I I  Krajowy 7jazd Zin. 7aw.
W  I I I  K ra jo w y m  Z jeździe  Z w ią z ­

k u  N auczycie ls tw a Polskiego w  
dn iach 18— 20 m arca w z ię ło  udz ia ł 
618 de legatów  z całego k ra ju .

Z jazd  zaszczycił sw o ją  obecnoś-

ten os iągnęli ro b o tn icy  d z ię k i czu j­
ne j i  uw ażne j p racy, ko n se rw ac ji 
sk lep ien ia  oraz rac jon a ln em u  p ro ­
w adzen iu  te rm icznem u pieca. Zespo­
ły  zm ianow e w y tap ia czy  —  tow . 
tow . Latosa i  Ościka, w zo ru ją c  się 
na w span ia łych  dośw iadczeniach 
w y tap ia czy  radz ieck ich , osiągnęły 
rów n ież  d ru g i pow ażny sukces, 
skraca jąc średn i czas w y to p u  s ta li 
o 15 m in u t w  stosunku do średn ie j 
1950 roku .

W ie le  uw ag i poświęcono w  to ku  
n a ra d y  zagadnien iu  skrócenia śred­
niego czasu w y to p u  s ta li, m a jące­
m u  podstaw ow e znaczenie d la  pod­
n ies ien ia  p ro d u k c ji. W  huc ie  „P o ­
k ó j“  np. dalsze udoskona len ia  m e­
tod  w y to p u  s ta li i  sta ła  w ym iana  
doświadczeń p rzyn io s ły  w  lu ty m  br. 
skrócenie średniego czasu w y to p u
0 25 m in u t.

zku Poligrafikóiu 
Dziennikarzy

szawie ośw iadczyła , że d la  uczcze­
n ia  Z jazdu  załoga zak ładów  zobo­
w iąza ła  się w ykonać roczny p lan  
p ro d u k c ji do 30 lis topada b r.

W  dalszym  ciągu obrad odbyła  
się dyskusja , podczas k tó re j om ó­
w iono  ko n k re tn e  zadania now o­
powstałego Z w iązku ,

D yskus ję  podsum ow ał w iceprze­
w odn iczący CRZZ —  tow . Tadeusz 
Ć w ik , k tó ry  s tw ie rd z ił m . in ., ; że 
przed no w ym  Z w ią zk ie m  sto i w ie l­
k ie  zadanie stałego podnoszenia po­
ziom u w y d a w n ic tw , aby s ta ły  się 
one orężem dem askow ania podże­
gaczy w o jen nych  i  ich  zw o lenn ików .

N astępnie pod ję to  uchw a łę  o u t ­
w orzen iu  wspólnego Z w ią zku  Zaw. 
Prac. p rzem ysłu  G raficznego, P rasy
1 W yd a w n ic tw , uchw a lono rezo lu ­
cję  po lityczn ą  oraz w yb ra n o  nowe 
w ładze Z w iązku . W śród d ługo n ie ­
m ilk n ą c y c h  o w a c ji na cześć P o l­
sk ie j Z jednoczone j P a r t i i R o bo tn i­
czej uchw a lono  w ys łan ie  depeszy 
z w y ra za m i czci i  h o łd u  dla  p rze­
wodniczącego K C  PZPR  —  P rezy­
denta RP tow . B oles ław a B ie ru ta .

P rzew odniczącym  Z w ią z k u  Z a­
wodowego P ra co w n ikó w  P rzem ysłu  
G raficznego, P rasy i  W y d a w n ic tw  
w yb ra n o  tow . W . Chabowskiego, 
w iceprzew odniczącym  tow . tow . 
Z. Jollesa i  A . K am ińsk iego , sekre­
ta rzem  —  tow . Z.’ Rasińskiego. Po­
nadto  w  sk ład P rezyd ium  w eszli: —  
tow . tow . T. L ip s k i, M . M arc iszo­
wa, Z. K w ia tk o w s k i i  F. Sobolewski.

Nauczycielstiua Polskiego
cią, w ita n y  en tuz jastyczn ie , —  P re ­
zydent RP —  tow . B o les ław  B ie ru t. 
Na ob rady p rz y b y li rów nież, człon­
ko w ie  rządu z P rem ie rem  —  tow . 
Józefem  C yrank iew iczem  na czele,
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cz łonkow ie  B iu ra  P olitycznego K C  
PZPR, przew odniczący CRZZ —  
tow . W . K łos iew icz, p rzedstaw ic ie le  
o rg a n iza c ji społecznych i  m łodze- 
żowych.

Przew odniczący Z N P  —  tow . Po­
k o ra  o tw o rz y ł obrady, c h a ra k te ry ­
zu jąc zm agania tw ó rczych  s ił poko ­
ju  i  postępu ze zb ro dn iczym i s iła m i 
w o jn y  i  w steczn ictw a.

Po w yborze P rezyd iu m  Z jazdu, 
przew odniczący p ro s ił P rezydenta 
RP —  tow . B oles ław a B ie ru ta  o za­
b ran ie  głosu. Delegaci zgo tow a li 
w stępu jącem u na try b u n ę  P rzezy- 
de n tow i RP  en tuz jastyczną owację.

P rzem ów ien ie  P rezydenta RP w y ­
w a rło  ogrom ne w rażen ie  na w szy­
s tk ich  zgrom adzonych. D ługo  n ie  
m ilk ły  o k rz y k i na cześć P ierw sze­
go O byw a te la  P o lsk i.

R e fe ra t p o lity c z n y  p. t. „Z w ią zek  
N auczycie ls tw a Polskiego w  w alce 
o postępowe oblicze nauczycie ls tw a 
po lsk iego“  w  k tó ry m  om ów ione zo­
s ta ły  zadania, ja k ie  s taw ia  przed 
Z w ią zk ie m  V I  P lenum  K C  PZPR  —  
w y g ło s ił sekre tarz ZG  Z N P  —  tow . 
E ustachy K uroczko .

Podczas przem ów ien ia  weszła na 
salę k ilkudzies ięc ioosobow a delegac­
ja  m łodzieży szkolne j, aby pow itać  
Z jazd.

N astępnie M ło d y  Z M P -ow iec  R y ­
szard Bzdak, ze szkoły im . Batorego, 
gorąco p o w ita ł Z jazd  w  im ie n iu  
uczącej się m łodzieży sto licy.

Po p rze rw ie  ob iadow ej re fe ra t 
sprawozdaw czy . w y g ło s ił p rzew od­
n iczący ZNP, tow . W ojc iech  Pokora.

Podczas re fe ra tu  tow . P oko ry  na 
salę ob rad  weszła delegacja w s i 
spółdzie lczych z pow. sochaczew- 
skiego i  ga rw o lińsk iego , po w ita na  
o w acy jn ie  przez delegatów.

P rzedstaw iecie l spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j z Teresina —  Jan Ło pa - 
c iń s k i opow iedzia ł delegatom, ja k  
grom ada o rgan izow ała  spó łdz ie ln ię  
w  c iężk ie j w a lce  z w ro g a m i k laso­
w ym i.

„N auczyc ie ls tw o  w  całe j P o l­
sce —  ośw iadczył tow . Łopa c ińsk i 
—  po w in no  ta k  w spółpracow ać 
z ch łopam i, aby ja k  na jszybc ie j po­
w s ta ły  spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e “ . 
M ów ca z nac isk iem  podkreśla , że 
dzieci cz łonków  spó łdz ie ln i m a ją
0 w ie le  lepsze w a ru n k i do na uk i, 
gdyż są odciążone od liczn ych  za­
jęć, ja k ie  m us ia ły  w yko n yw a ć  w  
w a run kach  gospodark i in d y w id u a l­
ne j.

D ru g i dzień ob rad  pośw ięcony 
b y ł d y s k u s ji nad w yg łoszonym i w  
d n iu  poprzedn im  re fe ra ta m i i  spra­
wozdaniam i.

Ponadto w  czasie ob rad  z łoży ły  
sprawozdan ia kom is je : re w iz y jn a
1 m andatow a oraz uchw a lono  no w y  
s ta tu t ZNP.

Serdecznym i, d ługo n ie n ik n ą c y m i 
ok laska m i p o w ita li zeb ran i w ice ­
przewodniczącego Polskiego K o m i­
te tu  O brońców  P o ko ju  Ignara , k tó ­
ry  om aw ia jąc doniosłą ro lę  b e r liń ­

sk ie j sesji Ś w ia tow e j R ady P oko ju  
s tw ie rd z ił, że u ch w a ły  je j jeszcze 
s iln ie j i  pe łn ie j zm o b ilizu ją  w szyst­
k ic h  postępowych lu d z i na ca łym  
św iecie do wzm ożonej w a lk i o po­
k ó j. /

Rów nież w  d ysku s ji g łó w n y  na ­
c isk  położono na zadania i  ro lę  n a ­
uczycie la  w  um a cn ian iu  szerokie­
go f ro n tu  narodowego w a lk i o po­
k ó j i  rea lizac ję  P la nu  Sześciolet­
niego.

W  d y s k u s ji wskazano, że wszyscy 
cz łonkow ie  ZN P  w  sw ej codziennej 
p racy  muszą przekazyw ać m łodz ie ­
ży, rob o tn ikom , chłopom , —  ja k  
na jszerszym  rzeszom społeczeństwa 
—- w skazan ia  i  u ch w a ły  Ś w ia tow e j 
R ady P oko ju .

W ie le  m ie jsca poświęcono w  dys­
k u s ji sp raw ie  socja lis tyczne j p rze­
bu do w y wsi.

Szeroko om aw iano rów n ież  w a l­
kę  o w yższy poziom  p ra cy  szkoły,
0 na jlepsze w y n ik i nauczania.

W ie le  uw ag i pośw ięcono spraw ie
w ychow an ia  nowego poko len ia  w  
duchu m arks izm u  i  le n in izm u . O - 
grom ną pomocą, ja k  s tw ie rd z ili 
dysku tanc i, mogą stać się tu  w zo ry
1 dośw iadczenia pedagog ik i radziec­
k ie j.  Poszczególni m ów cy dom agali 
się szerszego udostępnien ia  nauczy­
c ie ls tw u  fachow e j l i te ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j.

W  czasie obrad p rz y b y ła  na salę, 
w ita n a  b u rz liw ą  ow acją , delega­
c ja  budow n iczych  M arsza łkow sk ie j 
D z ie ln icy , M ieszkan iow e j. Z eb ran i 
d ługo m a n ife s to w a li na cześć budo­
w n iczych  now e j soc ja lis tyczne j sto­
lic y . W  im ie n iu  de legacji p rze m ów ił 
p rzo d o w n ik  p racy  M D M , w y ra b ia ­
ją c y  300 p rocen t n o rm y  —- tow . 
Franciszek W itek . Następn ie p rze ­
m aw ia ła  w in d z ia rk a  z M D M , w y ­
rab ia jąca  220 p rocen t n o rm y  —  
tow . Józefa Stańczak.

Serdecznie p o w ita li delegaci se­
k re ta rza  Żarz. G ł. Z M P  —  tow . 
Ociepkę, k tó ry  m ów iąc o uzyska­
nych  ju ż  osiągnięciach m łodzieży 
Z M P -o w s k ie j w  w a lce o w y n ik i na ­
uczania i  w ych ow a n ia  m łodego po ­
ko len ia  w  duchu soc ja lis tycznym  
s tw ie rd z ił:

„O siągn ięc ia  swe zawdzięczam y 
ścisłe j w ię z i łączącej m łodzież 
Z M P -ow ską  z nauczycie lstw em , k tó ­
re  udzie la  naszej o rg an izac ji 
w szechstronnej pom ocy.“

W  os ta tn im  d n iu  obrad toczyła  
się ożyw iona dyskusja , w  k tó re j 
ud z ia ł w z ię li m . in . sekre ta rz K C  
P ZP R  —  tow . Ochab, m in is te r 
O św ia ty  —  tow . W. Ja ro s iń sk i i  se­
k re ta rz  CRZZ —  tow . Z. K ra tk o .

Z jazd  dokona ł w y b o ru  now ych  
w ładz  Z w ią zku  oraz p o d ją ł uchw a­
ły  i  rezo lucje , w ytycza jące  zadania 
na n a jb liższy  okres d la  ponad 
150.000 rzeszy nauczyc ie li i  w ych o ­
w aw ców  m łodego poko len ia . Z jazd  
u c h w a lił rów n ież  n o w y  s ta tu t, k tó ­
r y  m. in . usta la  nazwę: Z w iązek Z a­
w odow y N auczyc ie ls tw a Polskiego.

Jednom yśln ie  w śród gorących o k la ­
sków  uchw a lono  w ys łan ie  depeszy 
do nauczycie ls tw a Z w ią zku  R a­
dzieckiego.

I I I  K ra jo w y  Z jazd  Z w ią zku  N a­
uczyc ie ls tw a Polskiego na zakoń­
czenie obrad u c h w a lił apel do na u ­
czyc ie li i  w ychow aw ców  m łodego 
poko len ia , z w ezw an iem  do m oc­
niejszego zw a rc ia  szeregów n a ro ­
dowego fro n tu  o pokó j i  P lan  Sze­
śc io le tn i, z w ezw an iem  do wzm oże­
n ia  p racy nad soc ja lis tycznym  w y ­
chow aniem  m łodzieży.

W skazu jąc na jednoczenie się 
w szystk ich  uczc iw ych  P o lakó w  w  
szeregach narodowego fro n tu  w a l­
k i  o pokó j i  P la n  Sześcioletni apel 
s tw ie rdza :

„M y, nauczyciele Polski ludowej 
świadomi historycznej doniosłości 
tych w ielkich zadań, wzmożemy 
nasze w ysiłki, aby w  codziennym  
trudzie, w  szkole i poza szkolą re ­
alizować twórcze dzieło wychowa­
nia socjalistycznego. Porwać musi­
m y naszą młodzież gigantycznym  
rozmachem budownictwa socjali­
stycznego, twórczym patosem dzi­
siejszych osiągnięć i czynów, w  któ ­
rych uczestniczą coraz większe m a­
sy ludu polskiego.

Z  upośledzonej w  ustroju kapita­
listycznym w arstw y pracowników  
umysłowych, nauczycielstwo stało 
się w  Polsce Ludowej jedną z w aż­
niejszych dźwigni narodu w  jego 
dążeniu wzwyż, do dobrobytu i po­
stępu“.

N astępnie apel w zyw a nauczy­
c ie ls tw o  po lsk ie  do nieustannego 
podnoszenia św iadom ości ideo lo ­
gicznej i  p o lityczn e j, doskonalenia 
m etod w ychow aw czych , do usp ra w ­
n ien ia  p racy  zaw odowej i  społecz­
nej.

A p e l z nac isk iem  podkreś la  po ­
trzebę w p o je n ia  m łodz ieży dum y 
z na jsz lache tn ie jszych w z lo tó w  na ­
rodu, z jego w ie lk ie g o  do robku  
k u ltu ra ln e g o  i  naukowego z jego 
p iękn ych  tra d y c ji w a lk  „Z a  naszą i  
waszą w o lność“ , du m y z osiągnięć 
pokojow ego bu d o w n ic tw a  i  n ie u ­
g ię te j w ia ry  w  ostateczne zw yc ię ­
s tw o socja lizm u.

„W ychowując młodzież polską —  
stwierdza apel —  w  duchu in te r­
nacjonalizmu proletariackiego, ze­
spolimy ją  z walczącą o postęp 
i wolność młodzieżą całego świata. 
Uczyć będziemy naszą młodzież na 
wspaniałych przykładach życia i 
w alk i ludzi radzieckich, którzy  
w  heroicznych zmaganiach obroni­
li  własną ojczyznę i całą ludzkość 
przed barbarzyństwem faszyzmu 
hitlerowskiego i przewodzą walce 
światowego obozu pokoju i postępu.

W  zakończeniu apelu czytam y:

„Musimy przodować w  pracy 
społeczno-politycznej, rozwijać sze­
roką działalność kulturalno-ośw ia-
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tową w  organizacjach masowych, uczyciel —  to obrońca szerokich 
walczyć o ostateczną likw idację mas mało i średniorolnego chlpstwa 
analfabetyzmu w  naszym kraju , w  jego walce z wyzyskiem bogacza 
o coraz szybsze przeobrażenie się wiejskiego, w  walce o postęp, do- 
zacofanej wsi polskiej. Każdy na- brobyt i pokój.'*

A kcja  uiyborczo-spraiuozdauicza
W  zak ładow ych  organ izacjach 

zw iązkow ych  na te ren ie  całego k ra ­
ju  trw a ją  w y b o ry  do rad  oddzia­
ło w ych  i  zak ładow ych  (m ie jscow ych).

P ie rw szy etap a k c ji w yborcze j —  
w y b o ry  w  grupach zw iązkow ych  —  
został ca łkow ic ie  ukończony. W  
c h w ili oddaw an ia  nu m eru  do d ru ­
k u  rozporządzam y da nym i s ta tys­
tycznym i, nadesłanym i przez za­
rządy g łów ne do dn ia  20 m arca. W e­
d ług  tych  danych w yb ra n o  w e w szy­
s tk ich  zw iązkach :
147.423 m ężów  zau fan ia  
101.934 społecznych inspekto r, p racy 
113.195 delegatów  socja lno -  ubez­

pieczeniowych.

Rozpoczęta akc ja  w yborcza  do rad  
oddz ia łow ych  i  zak ładow ych  p rze­
biega naogół spraw nie.

W edług m e ld u n ku  O RZZ Rzeszów 
do dn ia  14. I I I .  w yb ra n o  na teren ie  
w o j. rzeszowskiego: 73 ra d  oddzia­
ło w ych , 91 zak ładow ych , 395 m ie j­
scowych, 183 de legatów  zw iązko­
w ych .

N a te ren ie  w o j. bydgoskiego w y ­
brano  do 6 .III .  w  12 zw iązkach : rad  
zak ładow ych  34, rad  m ie jscow ych  
40, ra d  oddz ia łow ych  37. Na ogólną 
ilość 547 radców  rad  zak ładow ych  
i  m ie jscow ych  jes t:

ko b ie t 171 co stanow i 31%
m łodzieży 171 „  „  31%
ponow nie  w y b r. 123 „  „  22%
w yb ra n ych  spo­
śród by ł. m ężów
zau fan ia  51 „  9%

N a ogólną ilość 204 dotychczas 
w yb ra n ych  radców  ra d  oddzia ło­
w ych  jes t:
ko b ie t 29 co stanow i 14%
m łodzieży 35 „  „  18%.
w y b r. b. radców
zak ładow ych  39 „  „  20%

W edług m e ldu nku  O RZZ K ra k ó w  
do Zw . Zaw . D rogow ych  w  do tych ­
czasowym  okresie  ka m p a n ii spra­
wozdawczo -  w yborcze j w s tąp iło  do 
zw iązku  1.000 now ych  członków . 
W stępow a li na w e t c i rob o tn icy , k tó ­
rzy  dotychczas n iechętn ie  odnos ili 
się do zw iązku.

W  P.Z.O. C hełm ek (Skórzani) w  
w y n ik u  a k c ji w e rb u n ko w e j w  cza­
sie ka m p a n ii sprawozdawczo -  w y ­
borczej liczba cz łonków  Z w ią zku  
podn iosła  się z 26% na 87% liczby  
za trudn ionych . W  d y s k u s ji na ze­
b ran iach  g ru p  zw iązkow ych  ro b o t­
n ic y  s tw ie rdza li, że dopiero teraz 
zazn a jo m ili się z ro lą  i  zadan iam i 
zw iązków  zawodowych.

Na te ren ie  w o j. o lsztyńskiego w s tą ­
p iło  w  okresie k a m p a n ii spraw o­

zdawczo -  w yborcze j oko ło  6 tys. 
now ych  cz łonków  (w ed ług n iep e ł­
nych  danych). Poważną ilość n ie - 
zrzeszonych u ja w n io n o  w  zakładach 
pracy, ob ję tych  przez Zw . Zaw . B u ­
dow lanych , H and low ych , Leśnych, 
częściowo państw ow ych . Również 
w  PG R i  P O M -ach  w ie lu  p racow ­
n ik ó w  pozostaje poza szeregami 
zw iązku. Często zdarza się, że n ie - 
zrzeszeni p ra cow n icy  zgłaszają się 
bezpośrednio do O RZZ w  spraw ie  
p rzy jęc ia  do zw iązku. Np. D yre kc ja  
PG R w  G iżycku  zaw iadom iła  O RZZ, 
że za tru d n ie n i w  PG R p racow n icy  
techn iczn i (m urarze, cieśle itp .)  w  
liczb ie  oko ło 1.000 osób, pragną w s tą ­
p ić  do zw iązku  i  proszą o wskazó­
w k i.

W  17 zw iązkach na teren ie  w o j.
gdańskiego w yb ran o :

rad  zak ładow ych 579
„  m ie jscow ych 475
„  oddz ia łow ych 215

delegatów  zw iązkow ych 63
Na te ren ie  w o jew ództw a poznań-

skiego w y b ra ły  23 zw ią zk i do dn ia
13.I I I . :

rad  zak ładow ych 911
„  m ie jscow ych 608
„  oddz ia łow ych 194

delegatów  zw iązkow ych 679
N a te ren ie  O RZZ B ia ły s to k  f re k ­

w enc ja  na zebran iach w yborczych  
do rad  zak ładow ych  i  oddz ia łow ych 
w yn os i p rzecię tn ie  87% (odzieżowcy 
—  85%). Z da rza ły  się je d n a k  w y ­
padk i, że w  poszczególnych zak ła ­
dach w sku te k  słabego p rzyg o tow a­
n ia  a k c ji w yborcze j zebran ia m u ­
szą być odkładane na inne  te rm i­
n y  ze w zg lędu na słabą frekw enc ję .

Na zebran iach w yborczych  są po­
de jm ow ane różne zobow iązania p ro ­
dukcy jne .

W  N ow e j H uc ie  w  P P R K  N r  3 —  
K u ja w y  podczas zebran ia w yborcze­
go do R ady Z ak ładow e j załoga zo­
bow iązała się w ykonać m arcow y 
p lan  p ro d u k c y jn y  w  105%.

W  nad leśn ic tw ie  Z aha tyń  w  D y ­
now ie  po spraw ozdan iu i  dysku s ji 
zebran i zobow iąza li się w ykonać 
p lan  eksp loa tac ji na p ie rw szy  k w a r­
ta ł oraz p lan  zb io rów  szyszek sosny 
i  m odrzew ia  na 20 d n i przed te rm i­
nem.

N a zeb ran iu  w yb o rczym  w  m ły ­
n ie  pa ro w ym  w  Ż n in ie  (O RZZ B y d ­
goszcz) załoga zobow iąza ła się ob­
n iżyć  koszta w łasne przez oszczęd­
ność w  p a liw ie  w  ro ku  1951 na ogól­
ną sumę 12 tys. zł.

N a zeb ran iu  w yb o rczym  do ra ­
dy  zak ładow e j w  PZGS. w  B rod n icy  
p ra cow n icy  zobow iąza li się w  ra ­
m ach a k c ji oszczędnościowej uzy­
skać w  ro k u  1951 sumę 369 tys. zł.

Podobne zobow iązania p o d ję li p ra ­
cow n icy p laców ek hand low ych  w  
W ąbrzeźnie na ogólną sumę 238 tys. 
zł. P raco w n icy  dz ia łu  transp o rtow e ­
go w  Ż n in ie  zobow iąza li się zaosz­
czędzić na p a liw ie  do końca b. r. 
3 tys. zł.

Załoga P.O.M. w  Bartoszycach 
(w o j. O lsztyn) pod ję ła  uchw a łę  od­
budow y dom u na św ie tlicę , o f ia ru ­
ją c  w k ła d  p racy  społecznej na ten 
cel w a rto śc i 100 tys. zł. (w  now e j 
wa lucie).

Załoga T.O.R. w  M rąg ow ie  zobo­
w iąza ła  się w ykonać c a łk o w ity  re ­
m o n t 211 tra k to ró w  i  221 s iln ik ó w  
tra k to ro w y c h  na 2 d n i przed ozna­
czonym  te rm in e m  m im o 35-dn iow e- 
go opóźnien ia w  ich  dostaw ie do 
w arszta tów .

W  P. Z. P. O. w  D zie rżon iow ie  
(O RZZ W roc ła w ) m łodzieżow a g ru ­
pa zw iązkow a, pracu jąca  na taś­
m ie, w ys tą p iła  podczas zebran ia 
z w n iosk iem  o podwyższenie norm .

Tow . S kraw czak —  brygadzista  
tra k to rz y s tó w  w  zespole D obroc in  
(ORZZ W roc ław ) zobow iąza ł się pod­
nieść sw oje w yko na n ie  n o rm y  o 50% 
oraz zaoszczędzić 10% pa liw a , w z y ­
w a jąc  jednocześnie w szystk ie  b ry ­
gady do pod jęc ia  podobnego zobo­
w iązan ia .

Na zeb ran iu  w yborczym  I  Rady 
O ddzia łow e j w  P.P.B. —  15 K o w a ­
r y  (O RZZ W roc ław ) p ra co w n icy  zo­
bo w ią za li się w ykonać do 1 m a ja  
3 b lo k i, k tó ry c h  ukończenie p lano ­
w ano na lip iec . D z ię k i p rz e d te rm i­
now em u w y k o n a n iu  uzyska się 365 
tys. zł. oszczędności. Na zebran iu 
w yb o rczym  I I  R ady O ddzia łow e j w  
ty m  sam ym  zakładzie  p racy  załoga 
zobow iązała się ukończyć budowę w  
3 m iesiące przed te rm inem , co p rzy ­
niesie 553 tys. zł. oszczędności.

Na zeb ran iu  w yb o rczym  w  P ań­
s tw ow ym  Zarządzie W odnym  w  
O polu wszyscy p ra co w n icy  zobow ią­
z a li się w łączyć do d ługofa low ego 
w spó łzaw odn ic tw a i  w ykonać przed­
te rm in o w o  p la n  roczny ro b ó t na rze­
ce Odrze do 15,XI. b.r., a na z b io r­
n ika ch  i  rzece N ysie  K ło d z k ie j do 
do dn ia  I .X I I .  b.r. Zobow iązano się 
ponadto zm nie jszyć koszty w łasne 
o 20 tys. zł.

W  zespole PG R N r  57 Tuchó łko , 
pow . tu c h o ls k i (O RZZ Bydgoszcz) 
p ra cow n icy  w  czasie zebran ia w y ­
borczego do ro ln e j ra d y  zakładow e j 
zobow iąza li się zakończyć w iosenną 
akc ję  siewną na 8 d n i przed te rm i­
nem.

W  zespole L isenow o, pow. G ru ­
dziądz, p ra cow n icy  zobow iąza li się 
podnieść w  stosunku do ro k u  ub. 
w yda jność zbóż na 1 ha z 17 na 19 
k w in ta li ,  b u ra kó w  cuk ro w ych  z 230 
na 270 k w in ta li ,  m leczność k ró w  
zw iększyć o 5% ud o ju  dziennego 
oraz skróc ić  p rze w id z ia ny  te rm in  
zasiewów o 8 dn i.

W  C e n tra li M ięsne j w  R yp in ie  
p racow n icy  zobow iąza li się obniżyć 
koszty w łasne w  ro k u  1951 na sumę 
40.000 zł.
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Protest ludu Hiszpanii 
przeciwko rządom Franco

-------- K O Ń C E M  lu tego  i  w  p ie rw szych  dn iach m arca
zaszły w  H iszpan ii w ydarzen ia , k tó re  ja k  b ły ­
skaw ica p rz e ś w ie tliły  sy tuac ję  w  ty m ^  „ba s tio ­
n ie “  faszyzm u i  „n ieza w od ne j“  bazie p lanów  

1-------  podżegaczy w o jennych .

W  d n iu  12 m arca  w y b u c h ł w  B arce lon ie  s tra jk  po­
wszechny. 300 tys. ro b o tn ik ó w  B arce lony po rzuc iło  
pracę na znak p ro tes tu  p rzec iw ko  now e j zwyżce kosz­
tó w  u trzym a n ia  oraz p rze c iw ko  g łodow ym  płacom.

N astro je  s tra jk o w e  is tn ia ły  ju ż  od daw na w  H isz­
p a n ii fra n k is to w s k ie j, jednakże w ładze faszystow skie 
z n ies łychaną b ru ta ln ośc ią  d ła w iły  w sze lk ie  o b ja w y  
oporu mas p racu jących.

M im o  te rro ru  i  o k ru tn y c h  rep res ji, p racu jąca  lu d ­
ność B arce lony p ro k la m o w a ła  s tra jk  powszechny. 
W szystk ie  sk lepy w  B arce lon ie  zam kn ię to , n ie  fu n k ­
c jonow a ła  ko m u n ik a c ja  m ie jska . N ie liczne  taksó w k i, 
k tó re  p o ja w iły  się w  m ieście, zosta ły za trzym ane przez 
s tra jku ją cych . N ieczynne b y ły  rów n ież  szkoły. P rzed 
sk lepam i i  fa b ry k a m i ustaw iono p ik ie ty . W  po łudn ie  
odby ła  się m an ifes tac ja  ludnośc i przed gm achem  R a­
dy M ie js k ie j.

Do m iasta  przys łano  doda tkow e oddz ia ły  w o jskow e. 
P o lic ja  zaa takow ała  m an ifes tu jącą  przed Radą M ie j­
ską ludność, ciężko ran ią c  dz ies ią tk i osób. S zpita le  
p rze p e łn iły  się ra n n y m i. W  godzinach w ieczornych  po­
l ic ja  p rzeprow adziła  m asowe aresztow ania wśród, ro ­
b o tn ikó w . P o lic ja  i  w o jsko  aresztow ały w  Barce lon ie  
przeszło tys iąc  osób. O m asow ych aresztowaniach do­
n iesiono także z M a d ry tu .

F a la  zapoczątkowanego w  B arce lon ie  s tra jk u  prze­
c iw ko  w yzysko w i mas p racu jących  i  te r ro ro w i ze 
s trony  w ładz faszystow sk ich  rozszerzyła się na sze­
reg da lszych m ie jscow ości. S tra jk  o b ją ł m iasta  M a ­
tara , Badalona, Sabadel, Tarrassa, Maurossa, Pueblo, 
Nuevo i  inne.

S tra jk  genera lny w  B arce lon ie  poprzedz iły  ż y w io ­
łow e dem onstrac je  ludnośc i ba rce lońsk ie j w  osta tn im  
tygo dn iu  lu tego. Pod kon iec lu tego  w  B arce lon ie  pod­
wyższono ceny b ile tó w  tra m w a jo w y c h  o 40 proc. 
Ludność p racu jąca  m iasta  og łosiła  b o jk o t k o m u n ik a c ji 
tra m w a jo w e j i  autobusow ej. Przez pięć d n i tra m w a je , 
autobusy i  samochody w  B arce lon ie  ku rs o w a ły  puste. 
G dzieniegdzie szyny tra m w a jo w e  zosta ły rozebrane, 
a w agony podpalone lu b  zdem olowane. W  A le ja ch  
Ram blas podpalono k io s k i sprzedające prasę faszy­
stowską. D z ies ią tk i tys ięcy lu d z i w ysz ły  na u licę , de­
m on s tru ją c  p rze c iw ko  podw yższeniu op ła t za p rze jaz­
dy środkam i k o m u n ik a c y jn y m i.

Z jednoczona S oc ja lis tyczna P a rtia  K a ta lo n ii zo rgan i­
zow ała masowe zebran ia, w  czasie k tó ry c h  dem asko­
w a ła  sam owolę w ładz, w zyw a ją c  k lasę robo tn iczą  do 
wzm ożenia w a lk i p rze c iw ko  g łod ow i i  nędzy, p rze c iw ­
ko w o jenne j po lityce  fra n k izm u . D em onstrac ja  p rze­

c iw ko  podwyżce cen b ile tó w  tra m w a jo w y c h  p rze­
ksz ta łc iła  się w  powszechny p ro tes t na rodu  p rzec iw ko  
reżym ow i Franco.

Rząd fra n k is to w s k i zan iepoko jony rozm achem  p ro ­
testu ludowego, p rz y rz e k ł n ie  podnosić op ła t za p rze­
jazdy. Z w yc ięs tw o  to  p rzekona ło  k lasę robotn iczą 
B arce lony o m ożliw ośc i p rze jśc ia  do a k tyw n ie jszych  
dzia łań. W  zakładach p rzem ysłow ych  hasło s tra jk u  po­
wszechnego s taw a ło  się coraz ba rdz ie j popu larne.

S tra jk  genera lny w  B arce lon ie  spo tka ł się z popa r­
ciem  n ie  ty lk o  całe j ludnośę i p racu jące j, lecz także 
drobnom ieszczaństwa. N a znak so lida rności z ro b o t­
n ik a m i w ie lu  przeds ięb iorców  zam knęło  swe fa b ry k i 
i  sk lepy. P racow n icy  w ie lk ic h  f ir m  hand low ych , urzęd­
n ic y  i  te le fo n is tk i p rz y łą c z y li się do s tra jk u . Zycie  
w  m ieście zam arło . N ie  uka za ły  się naw e t d z ie n n ik i 
reżym owe, ponieważ d ruka rze  n ie  chc ie li pracować. 
Ludność B arce lony zape łn iła  u lice. O dby ła  się im p o ­
nu jąca  dem onstracja , ja k o  p ro tes t na rodu  p rzec iw ko  
drożyźnie i  p o lityce  w ys łu g iw a n ia  się A m erykanom .

S tra jk  genera lny w  B arce lon ie  n ie  b y ł w ydarzen iem  
przypadkow ym . Lu to w e  dem onstrac je  s ta n o w iły  p rz y ­
s łow iow ą is k rę  rozpa la jącą  pożar. O pór lu d u  p ra c u ją ­
cego H iszpan ii do jrze w a ł w  m ia rę  tego, ja k  pene trac ja  
am erykańska w  H iszp a n ii staw a ła się coraz ba rdz ie j 
jaw na , a w a ru n k i b y tu  mas g w a łto w n ie  się pogar­
szały. W  zakładach p rzem ys łow ych  K a ta lo n ii docho­
dziło  ju ż  często do lo k a ln y c h  s tra jk ó w , k tó re  w y k a ­
zały, że m asy p racu jące zdecydowane są do a k tyw n e j 
ob rony p rze c iw ko  uc iskow i.

Już w  pa źdz ie rn iku  ub. r., w  czasie w yb o ró w  do 
w ładz zw iązków  zaw odow ych ro b o tn icy  d a li w y ra ź  swej 
w o li a k ty w n e j w a lk i p rze c iw ko  rząd ow i fra n k is to w - 
skiem u. (Przynależność do rządow ych  zw iązków  zaw o­
dow ych je s t w  p ra k tyce  przym usow a, gdyż s tanow i 
w a ru n e k  o trzym an ia  pracy). W  to k u  p rzygo tow ań do 
w yb o ró w  zw iązkow ych , Z jednoczona Socja lis tyczna 
P a rtia  K a ta lo n ii, m im o  re p re s ji p o lic y jn y c h , dokonała 
w ie lk ie j p racy  o rgan izacy jne j i  uśw iadam ia jące j 
w śród  ro b o tn ik ó w  p rzem ysłow ych  K a ta lo n ii, zwłaszcza 
Barce lony. W  w ie lu  zakładach p rzem ysłow ych  ro b o t­
n ic y  w ysu n ę li w łasnych  kan d yd a tó w  p rzec iw ko  ka n ­
dyda tom  faszystow skim , tam  zaś, gdzie n ie  można b y ­
ło  tego uczyn ić, ro b o tn icy  w rz u c ili do u rn  k a r tk i w y ­
borcze czyste lu b  z has łam i an ty faszystow sk im i. 
W  fab ryce  k o n fe k c y jn e j w  Barce lon ie , za trud n ia ją ce j 
500 ro b o tn ikó w , 385 k a rte k  uznano za nieważne, pon ie ­
waż zaw ie ra ły  one jedno  ty lk o  zdanie: „C hcem y pod­
w y ż k i p łac“ . W  in n y c h  fa b ry k a c h  rob o tn icy  w y ra ż a li 
p ro tes t p rze c iw ko  reżym o w i faszystow skiem u, w y p i­
sując na k a rtk a c h  w yborczych  następujące hasła : 
„N iech  żyje_ S ta lin “ , „N iech  ży je  Z w iązek  R adz ieck i“ . 
W  w ie lu  m ie jscow ościach p o ja w iły  się odezwy p rze ­
c iw ko  kandyda tom  narzucanym  przez w ładze f r a n k i-  
stowskie.
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W yb o ry  zw iązkow e b y ły  d la  reżym u fra n k is to w s k ie - 
go poważną porażką, świadczącą o w zras ta jące j d o j­
rza łośc i re w o lu c y jn e j p ro le ta r ia tu  K a ta lo n ii i  całej 
H iszpan ii. W  w alce p rze c iw ko  kandyda tom  faszystow ­
sk im  p rz e ja w iła  się jedność ro b o tn ik ó w  —  k o m u n i­
stów, k a to lik ó w  i  nac jona lis tów . Sukces, os iągnię ty 
w  w a lce  p rze c iw ko  kandyda tom  faszystow sk im  w  cza­
sie w y b o ró w  zw iązkow ych , p o rw a ł m asy pracujące 
i  p rzyg o tow a ł je  do w ystąp ień , za k ro jo nych  na szerszą 
skalę.

S tra jk  zosta ł k rw a w o  s tłum iony . W  d n iu  w yb uch u  
s tra jk u  odbyło  się specja lne posiedzenie rządu fra n -  
k is tow sk iego, na k tó ry m  F ranco  zapow iedzia ł, że „za 
w sze lką cenę zap row adzi porządek w  B arce lon ie “ .

M im o  fa l i  aresztowań, m im o  te rro ru  po licy jnego  
w  Barce lon ie , m im o  k o n c e n tra c ji przeszło 11 tys ięcy 
p o lic ja n tó w  i  oddz ia łów  w o jskow ych , na m urach  do­
m ó w  w ciąż uka zu ją  się nap isy  a n ty fra n k is to w sk ie . 
Ilość ic h  je s t ta k  w ie lka , że p o lic ja  n ie  zdąża ic h  usu­
wać.

S tra jk  k a ta lo ń sk i dow iód ł, że reżym  fra n k is to w s k i 
n ie  je s t ta k  trw a ły , ja k b y  się m ogło w ydaw ać. F a k t 
ten  m a dużą w artość  d la  spotęgowania jedności dz ia­
ła n ia  k lasy  robo tn icze j w  ca łe j H iszpan ii. Z jednoczona 
S oc ja lis tyczna P a rtia  K a ta lo n ii dow iod ła , że je s t p ra w ­
dziw ą p a rtią  k la sy  robo tn icze j. S ta ła  ona na czele de­
m o n s tra c ji, ro z w ija ła  ożyw ioną dzia ła lność ag itacy jną  
w śród  mas, k o lp o rto w a ła  tysiące u lo tek , naw o łu jących  
ro b o tn ik ó w  do s tra jk u  powszechnego.

W ydarzen ia  h iszpańskie  ukaza ły  raz jeszcze w ła śc i­
w e oblicze rządów  k ra jó w  zm arsha llizow anych . W  ty m  
sam ym  czasie, gdy F ranco w trą c a ł ro b o tn ik ó w  K a ta ­
lo n ii do w ięz ień  lu b  ro zs trz e liw a ł ich , do H iszpan ii 
p rz y b y ł m ia no w an y —  po de cyz ji O NZ —  am basador 
angie lskiego rządu  labourzystow skiego i  w rę czy ł F ra n ­
co swe lis ty  u w ie rzy te ln ia ją ce  „ w  atm osferze —  ja k  
zapew n ia ją  d z ie n n ik i ang ie lsk ie  i  h iszpańskie —  n ie ­
z w y k łe j serdeczności“ . Jednocześnie soc ja lis ta  V in ­
cent A u r io l —  prezyden t R e p u b lik i F rancu sk ie j —  
p rz y jm o w a ł am basadora frank is to w sk iego .

W  c h w ili,  gdy s tra jk  w  B arce lon ie  t rw a ł i  rob o tn icy  
ka ta lońscy w a lc z y li boha te rsko p rze c iw ko  k rw a w e j 
d yk ta tu rze  fra n k is to w s k ie j, am erykańsk ie  ko ła  f in a n ­
sowe p o s tano w iły  p rzy jść  z pomocą rządow i m ad ryc ­
k iem u., A m e ry k a ń s k i Banie E ksp o rto w o -Im p o rto w y  
u d z ie lił rząd ow i h iszpańskiem u pożyczki w  wysokości 
5 m ilio n ó w  do la rów .

B ohate rską  w a lk a  ro b o tn ik ó w  h iszpańskich  znalazła 
głośne echo w śród mas p racu jących  W łoch. W  A n k o - 
n ie, Neapolu, T e rn i, L iw e rn o , Pescara, P iom b ino  i  sze­

regu in n y c h  m ie jscow ości W łoch  od by ły  się dem onstra­
c je  robotn icze d la  zam anifes tow an ia  so lida rności z ro ­
b o tn ik a m i h iszpańskim i.

F a la  gorącej sym p a tii i  so lida rności ogarnęła całą 
F ra n c ję  i  zna lazła  w yra z  w  liczn ych  dem onstrac jach 
na rzecz ro b o tn ik ó w  w  Barce lon ie . W  sa li W agram  
w  P aryżu  od by ł się potężny w iec  pod hasłem  so lid a r­
ności z boha te rsk im  ludem  B arce lony i  ca łym  n a ro ­
dem  h iszpańskim . Uczestn icy w iecu  u c h w a lil i rezo luc ję  
so lida rności i  teks t lis tu  do Dolores Ib a rru r i.

Ze w szys tk ich  k ra jó w  n a p ły w a ją  w y ra zy  so lida rno ­
ści z w a lczącym  ludem  h iszpańskim . Jeden z p ie rw ­
szych te legram ów  nadesła ły  japońsk ie  z w ią zk i zaw o­
dowe, k tó re , walcząc z okupac ją  am erykańską, z ty m  
w iększym  zrozum ien iem  ocen iły  boha te rsk i z ry w  ro ­
b o tn ik ó w  hiszpańskich.

S e k re ta ria t CRZZ p o d ją ł na posiedzeniu w  d n iu  
17.I I I  następu jącą uchw a łę :

„W  im ie n iu  w ie lu  m ilio n ó w  po lsk ich  zw iązkow ców  
C en tra lna  Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych  śle p ło m ie n ­
ne, p ro le ta r ia c k ie  pozdrow ien ia  w a lczącem u lu d o w i 
H iszpan ii.

P o lsk ie  m asy pracujące, k tó re  łączy z w alczącą p rze­
c iw  faszyzm ow i k lasą robo tn iczą  H iszpan ii ’ w spó ln ie  
prze lana k re w  „Z a  Waszą i  Naszą w o lność“ , głęboko 
p rzeżyw a ją  i  z podziw em  śledzą w a lkę  boha te rsk ich  
ro b o tn ik ó w  B arce lony  p rze c iw ko  fra n k is to w sk ie m u  
reżym o w i g łodu, te r ro ru  i  obozów koncen tra cy jnych .

B ohaterska postawa p ro le ta r ia tu  K a ta lo n ii je s t w y ­
m ow nym  dowodem , że na ród  h iszpański, na ród  s ław ­
nych  obrońców  M a d ry tu  n ie  u g ią ł się pod k rw a w y m i 
rządam i faszyzm u, że w a lczy  o w olność i  pokój.

Powszechny s tra jk  lu d u  B arce lony je s t jednocześnie 
w ym o w n ym  ostrzeżeniem  d la  p rzyw ód ców  p a k tu  
a tla n tyck ie go  —  im p e ria lis tó w  am erykańsk ich , che ł­
p iących  się, że H iszpan ia  je s t ich  n a jw ie rn ie js z y m  so­
juszn ik iem .

P ra w d z iw a  H iszpan ia  —  to n ie  fra n k is to w s k ie  zb iry , 
ale H iszpan ia  L a  Passionarii, H iszpan ia  w a lczących 
mas Barce lony.

P o lsk ie  m asy p racu jące g łęboko w ie rzą  w  ostatecz­
ne zw yc ięstw o bohaterskiego lu d u  H iszpan ii i  zapew­
n ia ją  go, że w raz  z ca łym  obozem postępu, k tó rem u  
p rzew odzi po tężny bastion  po ko ju  i  sp raw ied liw ośc i 
społecznej —  Z w iązek  Radziecki, stać będą w ie rn ie  
po stron ie  bohaterskiego lu d u  H iszpan ii.

N iech ż y ją  bohaterscy rob o tn icy  B arce lony!
N iech ży je  m iędzynarodow a solidarność mas p ra cu ­

jących  w  w a lce  p rze c iw ko  faszyzm ow i —  o w olność 
i  p o k ó j“ !

............. (— )
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Przegląd międzynarodowy
R adzieckie z w ią zk i zawodowe 

prow adzą szeroką akc ję  szkolen ia 
nowego a k tyw u . N o w o w yb ra n i 
cz łonkow ie  rad  zak ładow ych  i  od­
dz ia łó w  są p rzeszka lan i na sem ina­
riach . Szkolen ie odbyw a się w  zak ła ­
dach p racy  lu b  w  dom ach k u ltu ry . 
Na p ro g ra m  sem ina riów  sk łada ją  się 
w y k ła d y , dyskusje  i  ćw iczenia p ra k ­
tyczne —  ogółem 30— 50 godzin za­
jęć. Tem atem  sem ina riów  są podsta­
w ow e zagadnienia po lityczn e  i  gos­
podarcze ZSRR, ustaw odaw stw o p ra ­
cy i  s tru k tu ra  zw iązków  zawodo­
w ych . D la  cz łonków  k o m is ji p racy  
i  p łacy  są organ izow ane specja lne 
50-godzinne sem ina ria  ze szczegól­
n ym  uw zg lędn ien iem  ustaw odaw ­
stw a gospodarczego i  socjalnego.

O rgan izacja  zw iązkow a w  Z a k ła ­
dach Sam ochodowych im . S ta lina  
dysponu je  b ib lio te ką , liczącą p rze­
szło 100.000 tom ów . W  dom u k u l­
tu r y  je s t czynny w ieczo row y in s ty ­
tu t  o b ró b k i m e ta li, wyposażony 
w  la b o ra to r ia  i  liczne  pomoce n a ­
ukowe. K o ło  sportow e skup ia  prze­
szło 6.000 ro b o tn ik ó w ; posiada ono 
w łasne bo isko sportow e i  k r y ty  ba­
sen, z k tó rego  m ożna korzystać 
przez ca ły  rok . Załoga zak ładów  
rozporządza w ła s n y m i sana to riam i 
na M orzu  C zarnym  i  pod M oskw ą 
oraz dw om a san a to riam i dziecięcy­
m i.

W  Pradze odbyło  się P lenum  
C e n tra lne j R ady Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych  Czechosłow acji (ROH) po­
święcone om ów ien iu  now ych  zadań 
zw iązków  zaw odow ych w  re a liz a c ji 
P la nu  P ięcio le tn iego. Na p lenum  
p rze m aw ia ł P re m ie r —  Tow . Z A -  
P O T O C K Y  podnosząc m. inn., że 
w  p o rów nan iu  z 1946 r. fundusz  
p łac w  CSR w zrós ł o 113%.

Przed P lenum  C e n tra lne j Rady 
od b y ły  się w  ca łym  k ra ju  p lenarne 
posiedzenia zarządów  g łów nych  
zw iązków  zaw odow ych i  ogólno­
k ra jo w e  kon fe ren c je  p rzo do w n ików  
p ra cy  w  każdej ga łęzi p ro d u k c ji. 
R ezolucje tych  posiedzeń i  k o n fe ­
re n c ji s ta n o w iły  podstaw ę obrad 
P lenum .

K u  uczczeniu roczn icy  lu tow ego 
zw yc ięstw a k la s y  robo tn icze j 
w  Czechosłowacji, C en tra lna  Rada 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych za in ic jo w a ­
ła  przeprow adzen ie w  m arcu  „m ie ­
siąca b ryg ad  p rzo d o w n ikó w  p ra cy “ . 
W  czasie tego m iesiąca z w ią zk i za­
w odow e pośw ięcają szczególną u w a ­
gę upow szechn ien iu  p rzodu jących  
m etod pracy. W  poszczególnych 
zw iązkach zaw odow ych odbyw a ją  
się k ra jo w e  kon fe ren c je  ra c jo n a li­
zato rów , w  celu w y m ia n y  dośw iad­
czeń.

P ierwsze m iesiące re a liz a c ji za­
k ła d o w ych  um ó w  zb io row ych  
w  R u m u n ii w skaza ły  na w ie lk ie  
korzyści, ja k ie  p rzynos i szczegółowe

i  k o n k re tn e  określen ie  w za jem nych 
zobow iązań za łog i i  d y re k c ji.

Z aw arc ie  um ó w  na 1951 r. b y ło  
poprzedzone szeroką akc ją  uśw iada- 
.m iającą. N astępnie ro b o tn icy  sk ła ­
d a li in d y w id u a ln e  p ropozycje  co do 
treśc i zobow iązań. Ostateczne 
b rzm ien ie  do kum en tów  usta lono na 
ogó lnym  zeb ran iu  załóg.

O don ios łym  znaczeniu um ó w  za­
k ła do w ych  św iadczy fa k t, że w  w ie l­
k ic h  zakładach „L a m in o ru l“  w y ­
dajność p ra cy  w  dw óch p ie rw szych  
m iesiącach b r. w zrosła  o 5%. K o ­
szty w łasne p ro d u k c ji zosta ły o b n i­
żone o 3%. W  m yś l postanow ień 
um ow y, d y re k c ja  p rzys tąp iła  do roz­
b u do w y  urządzeń socja lnych, p rze ­
znaczając na ten  cel kw o tę  
13.470.846 le i.
li(r F ranc ję  ogarnęła fa la  s tra jkó w . 
S tra jk  p ra c o w n ik ó w  m etra  i  au to ­
busów  p a rysk ich  ca łkow ic ie  u n ie ru ­
cho m ił k o m u n ika c ję  m ie jską. P om i­
m o re p re s ji p o lic y jn y c h , pom im o 
ściągnięcia w o js k  okupacy jnych  
z T r iz o n ii, s tra jk  rozszerzył się na 
ca ły  k ra j.  W  Paryżu, M a rs y lii,  T u ­
luz ie , L ion ie , H aw rze, N ice i, Nantes 
s tra jk o w a li ko le ja rze , k tó ry c h  w a l­
ka  o podw yżkę  p łac zakończyła się 
zw ycięstw em . W  M a rs y lii,  L io n ie  
i  k i lk u  in n y c h  m iastach s tra jk o w a ­
l i  p ra cow n icy  gazow ni i  e lek trow n i.

Do a k c ji s tra jk o w e j p rz y łą c z y li 
się rów n ież  gó rn icy  i  m eta low cy. 
W  w ie lu  ośrodkach gó rn iczych p ó ł­
nocnej F ra n c ji po w s ta ły  k o m ite ty  
jedności akc ji.

W  zakładach bu dow y sam ochodów 
R enau lt od b y ł się w ie lk i w iec, na 
k tó ry m  uchw a lono  rezo luc ję , p ro ­
tes tu jącą  p rze c iw ko  „u m o w ie “  za­
w a rte j przez p rzyw ód ców  roz łam o­
w ych  zw iązków  zaw odow ych poza 
p lecam i Powszechnej K o n fe d e ra c ji 
P racy (CGT). U m ow a ta  p rz e w i­
dyw a ła  za ledw ie  7 proc. po d w yżk i 
p łac d la  m eta low ców , podczas gdy 
CGT, jednocząca przeszło 70 proc. 
francu sk ich  ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n i­
k ó w  um ysłow ych , dom agała się 16 
proc. p o d w yżk i i  ruchom e j s k a li 
p łac  d la  w szys tk ich  k a te g o rii p ra ­
cow n ików .

K ie ro w n ic tw o  Powszechnej K o n ­
fe d e ra c ji P racy  (CGT) og łos iło  odez­
wę, w  k tó re j w ezw ało w szystk ich  
ro b o tn ik ó w  fra n cu sk ich  do w a lk i
0 15 proc. podw yżkę płac. „G n ie w  
k la sy  robo tn icze j w y b u c h ł w  ca łym  
k ra ju  —  stw ie rdza  odezwa —  klasa 
robotn icza m a dość nędzy. Jest ona 
dostatecznie s ilna, by  móc w y w a l­
czyć swe słuszne żądanie.“

C zo łow i działacze Zw . Zaw. Pocz­
tow ców  F ra n c ji —  sekre tarz genera l­
n y  —- Tow . Georges F rischm ann
1 sekre ta rz sekc ji k a d r —  Tow . Re- 
ne D uham el, k tó ry  je s t jednocześ­
nie. w iceprzew odniczącym  M ię d zy ­
narodowego Zrzeszenia Z w ią zków

Z aw odow ych P ra co w n ikó w  Poczt, 
T e legra fów , T e le fonów  i  Radia —  
zosta li zarządzeniem  francusk iego  
M in is te rs tw a  Poczt i  T e leg ra fów  za­
w ieszeni w  p ra cy  i  pos taw ien i przed 
radą dyscyp lin a rn ą  M in is te rs tw a  za 
podp isan ie w spó ln ie  z n ie m ie ck im i 
zw iązkow cam i d e k la ra c ji, w zyw a ­
jące j pocztow ców  obu k ra jó w  do 
wzm ożenia w a lk i w  obron ie poko ju , 
a szczególnie p rze c iw  re m ilita ry z a -  
c j i  N iem iec Zachodnich.

W e W łoszech k ilk a d z ie s ią t t y ­
sięcy bezrobotnych w  p ro w in c ja ch  
Toskany, A b ru zz i, A p u lii,  Cam panu, 
w  d o lin ie  rz e k i Po i  w e F r iu l i  (ob­
w ód W enecji) p rzeprow adza ta k  
zw any „ s t ra jk  na opak“ . B ezrobo t­
n i p o de jm u ją  z w łasne j in ic ja ty w y  
ro b o ty  pub liczne  i  żądają za n ie  za­
p ła ty  p rzy  czynnym  poparc iu  i  so­
lid a rn o śc i ogrom nej w iększości lu d ­
ności.

W  osta tn ich  dn iach na jostrze jsza 
w a lk a  toczy ła  się w  p ro w in c ji 
rzym sk ie j i  L a tin a  (obwód La tio ), 
gdzie p o lic ja  n ie je d n o k ro tn ie  a tako ­
w a ła  bezrobotnych, chcąc przeszko­
dzić w  w y k o n a n iu  pod ję tych  przez 
n ich  robót. P o lic ja  dokona ła  dzie­
s ią tkó w  aresztowań i  odebra ła  bez­
ro b o tn ym  łopa ty , m o ty k i, łom y, 
taczki. Ludność odpow iedzia ła  na 
to  b u rz liw y m i m an ifes tac jam i p ro ­
te s tacy jnym i. K o b ie ty  za ję ły  m ie jsce 
aresztow anych mężczyzn.

W  p ro w in c ji S a lerno ludność od­
pow iedz ia ła  na prześladow an ia  po­
lic y jn e  m asową m an ifes tac ją  p ro ­
testacyjną. 5 tys. bezrobotnych 
m iasta Bem evento zebra ło  się na de­
m onstrac ję  w  cen trum  m iasta, żą­
da jąc niezw łocznego rozpoczęcia ro ­
bó t pub licznych . W  C erignola w  
„s tra jk u  na opak“ , rozpoczętym  
przez setkę bezrobotnych, w z ię ły  u -  
dz ia ły  tysiące m ieszkańców.

Tysiące dokerów  lo nd yńsk ich  
s tra jk o w a ły  po raz p ią ty  na znak 
p ro tes tu  p rze c iw ko  prześ ladow an iu  
s iedm iu  p rzyw ódców  dokerów , k tó ­
rych  oskarżono o zorgan izow anie 
„n ie le ga lnych  s tra jk ó w “ . P raca na 
w ie lu  w ie lk ic h  s ta tkach ca łkow ic ie  
zam arła.

Stopa życiow a ang ie lsk ich  mas 
p racu jących  n ieustann ie  spada. Jak  
donosi gazeta „D a ily  Express“ , od 
początku 1951 ro k u  ceny znów 
znacznie się podn ios ły . Gazeta p rz y ­
tacza ponad 30 nazw  n a jro zm a­
itszych w y ro b ó w  —  a r ty k u łó w  spo­
żyw czych i  p rze dm io tów  codzienne­
go uży tku , k tó re  podroża ły  po 1 s ty ­
cznia ro k u  bieżącego.

W  A u s tr i i o d b y ł się s tra jk  
w  w ie lk ic h  zakładach „P u c h “  
i  S che łle r-B lekm an . W  „Z jednoczo­
nych  Z ak ładach M e ta lu rg iczn ych “  
w  L in z u  (am erykańska s tre fa  o k u ­
pa cy jna  A u s tr ii)  w  ciągu osta tn ich  
p ięc iu  la t, w  w y n ik u  nieszczęśliw ych
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w yp a d kó w  podczas pracy, zginę ło 
przeszło 100 ro b o tn ikó w . R obo tn icy  
aus triaccy  na zyw a ją  te  zak łady  
przem ysłow e „za k ła d a m i śm ie rc i“ .
■jfc- R obo tn icy  fiń s c y  przy łącza ją  
się m asowo do apelu o zjednoczenie 
f iń s k ic h  zw iązków  zaw odowych, 
podjętego przez dem okra tycznych  
dz ia łaczy zaw odowych. W edług n ie ­
pe łnych  danych do 28 lu tego  pod 
apelem  ty m  z łoży ło  podp isy 80.890 
osób. P om yśln ie  przebiega kam pan ia  
zb ie ran ia  podp isów  pod apelem w  
w ie lk ic h  ośrodkach p rzem ysłow ych  
k ra ju . Równocześnie k ie ro w n ic tw o  
p ra w ico w e j c e n tra li zw iązków  za­
w odow ych  czyn i w szystko  co w  je ­
go m ocy, aby rozb ić  szeregi dem o­
k ra tyczn ych  zw iązkow ców . P ra w i­
cowe k ie ro w n ic tw o  n ie  szczędzi 
p ien iędzy zw iązkow ych  na p ropa ­
gandą w rogą  jedności zw iązkow e j. 
4|t N a k o n fe re n c ji k ie ro w n ic tw a  
rządow ych  zw iązków  zaw odow ych 
t. zw. Powszechnej G reck ie j K o n ­
fe re n c ji P racy  stw ie rdzono  pogor­
szenie się s y tu a c ji ekonom iczne j 
g reck ich  mas p racu jących . W yraża

się to  w  s ta łym  wzroście bezrobo­
cia, zwyżce cen p ro d u k tó w  i  to w a ­
rów , spadku w a rto śc i pieniądza.

Na podstaw ie  oskarżenia o zor­
ganizow anie s tra jk u  u rzę d n ikó w  
państw ow ych , w ytoczono sprawę 
sądową 22 u rzędn ikom . Oznacza to, 
że m onarcho -faszys tow sk i rząd 
G re c ji n ie  d o trzym u je  złożonego 
swego czasu, przyrzeczen ia, że w o ­
bec s tra jk u ją c y c h  n ie  będą stoso­
w ane żadne represje.

&  W  Ira n ie , w  m ieście Semnam, 
za s tra jkow a ło  1.200 ro b o tn ik ó w  
m ie jscow e j fa b ry k i w łók ie nn icze j. 
Ż ą d a li on i p rzyznan ia  kob ie tom  
ró w n e j z m ężczyznam i p łacy, pod­
w y ż k i p łac d la  m łodzieży, p o d w yżk i 
s taw ek w  zależności od w yszko len ia  
technicznego ro b o tn ik ó w  oraz z w o l­
n ie n ia  p rze ds taw ic ie li rob o tn ików , 
aresztow anych przez po lic ję . S tra jk  
zakończył się zw ycięstw em  ro b o tn i­
ków .
-$■ W  R angunie (B urm a) od b y ł się 
d ru g i doroczny z jazd zw iązków  za­
w odow ych  B u rm y . Na zjeździe b y ła

obecna delegacja Ś w ia tow e j Fede­
ra c j i Z w ią zkó w  Zaw odow ych, de le­
gacja C h in  L u do w ych  z w iceprze­
w odn iczącym  W szechch ińskie j Fe­
d e ra c ji P racy — Tow. L iu  N in g - i 
na czele oraz delegacja zw iązków  
zawodowych' in n ych  k ra jó w  az ja­
tyck ich .
j>ć W  A u s tra li i w y b u c h ł s tra jk  do- 
k e ró w  oraz załóg 23 ko p a lń  w  sta­
n ie  N ow a P o łud n io w a  W alia . Ogó­
łem  zas tra jkow a ło  5 tys. rob o tn ików . 
S tra jk  w y b u c h ł na znak protesu 
p rzec iw ko  a resztow aniu  zastępcy 
sekre tarza generalnego F ede rac ji 
R o b o tn ikó w  T ra n sp o rtu  M orskiego.

G ub erna to r w y d a ł rozporządzenie 
na m ocy, k tó rego  p rzec iw ko  s tra j­
k u ją c y m  ro b o tn ik o m  p o rto w y m  za­
stosowana zostanie „us taw a  o p rze­
stępstw ach“  w  w yp a d ku  je że li n ie  
zrezygnu ją  ze swego żądania sk ró ­
cenia zby t d ług iego dn ia  roboczego.

W  m yś l te j us ta w y osoby uczes­
tn iczące w  s tra jk u  lu b  pop iera jące 
go mogą być osadzone w  w ięz ie n iu  
na okres jednego roku . (Z. N.)

D. B IE Ł G O R A J
(F ab ryka  im . K iro w a  —  Le n ing ra d )

Gabinet techniczny w zakładzie pracy
A P R O S Z E N IA  rozesłane do oddz ia łów  fa b rycz ­
nych, b rz m ia ły  ja k  następu je : „R ada zakłado­
w a  zw iązku  zawodowego i  gab ine t techn iczny 
proszą Was na naradę pośw ięconą zastosowa­
n iu , opracow anej przez inż. K o w a lo w a  m etody 

opanow ania i  masowego upow szechn ian ia  stachanow - 
sk ich  m etod pracy. P rzedstaw ic ie le  oddz ia łu  tra k to ró w  
i  oddz ia łu  od lewniczego podzie lą  się sw ym  dośw iad­
czeniem z pozosta łym i uczestn ikam i zeb ran ia “ . Z a­
proszenia b y ły  im ienne. O trz y m a li je  nacze ln icy b iu ra  
p racy  i  p łacy, techno lodzy i  techn icy  norm ow an ia .

W  oznaczonym  d n iu  w  gabinecie techn icznym  ze­
b ra li się przedstaw ic ie le  szesnastu oddzia łów . P ie rw ­
szy zab ra ł głos technolog no rm ow a n ia  oddz ia łu  tra k to ­
ró w  —  tow . Bogdanów, k tó ry  opow iedzia ł, w  ja k i 
sposób zespół jego oddz ia łu  stosuje na jnow sze m etody 
p ro d u k c ji. A d m in is tra c ja , p rzy  w spó łudz ia le  p a r ty jn e j 
i  zw iązkow e j o rg an izac ji oddzia łu , u tw o rz y ła  specja l­
ne b rygady , m ające zająć się przeana lizow aniem  i  upo­
w szechnien iem  doświadczeń stachanowskich . B ryga dy  
te organ izow ano przede w szys tk im  na tru d n y c h  od­
c inkach  p ro d u k c ji i  p rzy  w iększych  grupach ob rab ia ­
re k  jednego typ u , k tó re  decydu ją  o pom yślnych  w y ­
n ik a c h  p racy  całego oddzia łu . W  sk ład b ryg ad  w eszli 
in ż y n ie ro w ie , techn icy  no rm ow an ia , m a js tro w ie  i  p rzo ­
do w n icy  pracy. B ryg a d y  p ra cow a ły  zespołowo. Po 
dok ładne j ana liz ie  w yb ie ra n o  najlepsze m etody p ra ­
cy, sprawdzano i  określano najlepsze sposoby orga­
n izow an ia  s tanow isk  roboczych, doskonalen ia  urządzeń, 
narzędzi i  apara tów .

Tow . B ogdanów  w y tłu m a c z y ł p rzy  pom ocy k o n k re t­
nych  p rzyk ła d ó w , ja k  się to odbyw ało . P rzytaczam y 
jeden  z ty c h  p rzyk ład ów .

W  siódm ej b rygadz ie  s z lif ie rn i p racu je  20 robo tn ic . 
W y k o n u ją  one operację  końcow ą p rzy  obróbce w aż­

nych  części maszyn. Od ro b o tn ic  ty c h  w  znacznym  
s topn iu  zależy w yp e łn ie n ie  p ro g ra m u  p ro d u k c y jn e ­
go. Z  tego w zg lędu w  oddziale tra k to ró w  postanow io ­
no rozpocząć ana lizow an ie  i  rozpow szechn ianie Stacha­
now sk ich  m etod p racy  w łaśn ie  od te j operacji.

S pecja lna brygada, w  sk ład  k tó re j w c h o d z ili: in ż y ­
n ie r oddz ia łu  p ra cy  —  tow . K riw ono go w a , techno­
log —  tow . S idorow a, te c h n ik  no rm ow a n ia  —  tow . Bog- 
danowa i  s tachanów k i: p racu jące  na sz lifie rce : tow . 
tow . B ykow a , Łow anow a i  Czeczina —  za jm o w a ły  się 
s tud iow an iem  chw y tó w , k tó re  stosu ją  na ich  od c inku  
robo tn ice  ■— szlifie rze . Po p ro w izo ryczn e j k o n tro li i  po 
ana liz ie  o p e ra c ji p ro d u k c y jn y c h  w yró żn io no  cztery 
na jlepsze robotn ice . C hronom etraż i  obserw acja .ich 
p ra cy  w yka za ły , że każda z czterech w y ró żn io n ych  ro ­
bo tn ic  pos ługu je  się w ła s n y m i c h w y ta m i i  każda z n ich  
zużyw a na, to  in n ą  ilość czasu. Na stole s z li f ie rk i 
m ieszczą się cz te ry  obrab iane  części. Tow . B ykow a  
k ła dz ie  na stole po dw ie  tarcze, a N ik o fo ro w a  —■ po 
jedne j. D la tego też p ierw sza z n ic h  t ra c i na u I oko-  
w an ie  ob rab iane j części 5 —  6 sekund, a d ruga  —  10. 
S tachanów ka B ychow a rozmieszcza na stole obrab iane 
części w  sposób w ygodn ie jszy  n iż  N ik o fo ro w a  i  inne 
robotn ice , dz ięk i czemu może ona zde jm ow ać osz lifo ­
w ane części p rzy  pom ocy jednego ruchu , co za jm u je  
n ie  w ięce j n iż  6 sekund. In n e  robo tn ice  zde jm u ją  po 
je dn e j części, tracąc na te  ru c h y  14 sekund.

Z azna jam ia jąc  się z organ izac ją  s tanow isk robo­
czych ro b o tn ic  s z lifie rn i,  b rygada p ro d u k c y jn a  w y k ry ­
ła  szereg n iedociągn ięć w  p ro d u k c ji. T ak  np. z b io r­
n ik i  do o p łó k iw a n ia  go tow ych  sz lifow anych, w y ro b ó w  
ustaw ione b y ły  bardzo nisko. B rygada  doszła do w n io ­
sku, że na leży um ieścić o ćw ie rć  m e tra  w yże j. U sp ra ­
w n ie n ie  to  w -znacznym  s topn iu  u ła tw i pracę rob o tn ic  
i  po zw o li oszczędzić czas zużyw any na op łó k iw a n ie
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części. P rzy  zde jm ow an iu  w y ro b ó w  ze s z li f ie rk i ro ­
bo tn ice  po s łu g iw a ły  się spychaczem, zw anym  „p a łk ą “ . 
C iężk i ten  p rzy rzą d  postanow iono zastąpić w y g o d n ie j­
szym  i  lże jszym .

G dy b rygada zakończyła pracę i  s fo rm u ło w a ła  odpo­
w ie d n i w n iosk i, zw o łano zebran ie oddz ia łow e j ra d y  
techn iczne j, na k tó ry m  om ów iono i  skorygow ano op ra ­
cowaną przez brygadę in s tru k c ję  o uogó ln ione j s ta- 
chanow skie j m etodzie  sz lifo w an ia  oraz o k ó ln ik  o ra ­
c jo n a ln ym  organ izow an iu  s tanow isk  roboczych ro ­
bo tn ic  p ra cu jących  na sz lifie rkach . Rada techniczna 
z a tw ie rd z iła  także p la ka ty , p rzedstaw ia jące nowe 
uogó ln ione m etody p ra cy  i  w łaśc iw ą  organ izację  sta­
now iska  roboczego. Z  m a te ria łó w  ty c h  skorzystano 
p rz y  tw o rze n iu  na te ren ie  fa b ry k i stachanow skie j 
szko ły  rob o tn ic  —  sz lifie rzy .

„S tachanow ska szkoła ro b o tn ic -s z lif ie rz y  —■ pow ie ­
dz ia ł a u to r re fe ra tu  —• ju ż  powstała. P row izoryczne  
ob liczenia dokonane przez b rygadę w skazu ją , że za­
stosowanie przodu jące j m etody sz lifo w an ia  przez 
w szys tk ie  rob o tn ice  po zw o li podnieść w yda jność  od­
c in ka  o 20 ■— 25 %

Z w ie lk ą  uw agą w y s łu c h a li uczestn icy zebran ia 
w n ik liw e g o  i  szczegółowego spraw ozdan ia tow . Bog- 
danowa. W ie lu  cennych w iadom ości i  w skazów ek do­
s ta rczy ło  ośw iadczenie tow . T a ra n ie n k i, p rzedstaw ic ie ­
la  oddz ia łu  fasonow ych części s ta liw nych .

Po k i lk u  dn iach sp ra w d z iliśm y , ja k ie  re z u lta ty  da ła 
nasza narada. P rzeko na liśm y się, że osiągnęła ocze­
k iw a n y  skutek. K o rzys ta jąc  z dośw iadczenia ro b o tn i­
k ó w  oddz ia łu  t ra k to ró w  i  ro b o tn ik ó w  za trud n ionych  
p rz y  od lewach s ta lo w ych  —  m etodę in żyn ie ra  K o w a ­
lo w a  zaczęli stosować ro b o tn ic y  z a tru d n ie n i p rzy  od­
lew ach  że liw a  oraz zespoły oddz ia łu  m echanicznego, 
p ieców  h u tn iczych  i  w a lcow n i.

Zebranie, zw ołane przez zak ład ow y  gab inet te ch n i­
czny, da ło dobre re z u lta ty  dz ięk i tem u, że zostało sta­
ra n n ie  przygotow ane.

K o m is ja  p łac p rz y  radz ie  zak ładow e j wespó ł z a k ty ­
w em  zbadała w  ja k i sposób stosuje się w  oddzia łach 
m etodę K ow a low a . W yróżn iono  na jlepsze oddzia ły , 
k tó ry c h  dośw iadczenie zas ług iw a ło  na popu laryzację . 
C złonkow ie  k o m is ji dopom ogli także w ysu n ię tym  
przez od dz ia ły  au to rom  re fe ra tó w  w  p rzygo tow an iu  
m a te ria łu , doborze w zo rów  i  p rz y k ła d ó w ; dz ięk i te j 
pom ocy spraw ozdan ia okazały się ba rdz ie j w yraz is te , 
w n ik liw e  i  p rzekonujące. W  rezu ltac ie  m etoda p ro ­
d u k c y jn a  zespołów p rzodu jących  została szeroko roz­
powszechniona na te ren ie  fa b ry k i.

W  o rg an izac ji gab ine tu  technicznego i  jego p racy  
poważną ro lę  odegrała ko m is ja  p łac p rzy  radz ie  za­
k ła do w e j. O p ie ra jąc  pracę ńa zasadzie sam ow ysta r­
czalności i  w yko rz y s ta n iu  dostępnych, zna jd u ją cych  
się pod ręką  m ożliw ośc i, cz łonkow ie  k o m is ji o trz y ­
m a li od zarządu k lu b u  fabrycznego lo k a l odpow iedn i 
d la  ce lów  gab ine tu  technicznego. U s ta w iliś m y  w  ga­
b inecie  m eble, należące do k lu b u . Następnie, p rzy  
pom ocy fabrycznego b iu ra  in fo rm a c ji techn iczne j 
u rzą dz iliśm y  n ie w ie lk ą  w ys taw ę techniczną. Ekspo­
na ty , umieszczone po p ros tu  na tab lica ch  w zd łuż  
ścian, w  sposób w n ik l iw y  in fo rm u ją  o na jlepszych 
chw yta ch  p rzy  sk ra w a n iu  m e ta li, o szybkościow ych 
m etodach w y ta p ia n ia  s ta li, o tw ó rcze j w spó łp racy  
fa b ry k i z uczonym i, w reszcie o p racy  rac jo n a liza to ró w  
i  w ynalazców .

Rada zakładow a zw iązku  zawodowego w yznaczy ła  
k ie ro w n ik a  gabinetu . O bow iązek ten  złożono na m nie. 
Porozum iaw szy się z fa b ry c z n y m i ko m ó rka m i na uko ­
w ych  in żyn ie ry jn o -te c h n ic z n y c h  stowarzyszeń budo­
w n iczych  maszyn, h u tn ik ó w , spawaczy i  energe tyków  
oraz z k o m is ja m i p łac  p rzy  radach oddzia łow ych , op ra ­
cow ałem  p lan  p ra cy  gabinetu . W  zestaw ien iu  p lanu  
w z ię li ud z ia ł nasi ro b o tn ic y  p ro d u k c y jn i, d z ię k i cze­
m u  b y ł on c iekaw y, zw iązany z życiem . W szystk ie  
podjęte przez nas k ro k i zgodne b y ły  z żądan iam i in ż y ­
n ie ró w  i  s tachanow ców  fa b ry k i,  p racu jących  nad

w prow adzen iem  now e j te c h n ik i i  rozpow szechnieniem  
przodu jących  m etod pracy.

T a k  w ięc ju ż  w  począ tkow ym  s tad ium  swej d z ia ła l­
ności gab inet techn iczny na w iąza ł ścisłą łączność z in ­
żyn ie ram i, te c h n ik a m i i  s tachanowcam i. Spośród 
liczn ych  żądań, k tó re  sk ie ro w u ją  do nas towarzysze, 
na czoło w ysuw a  się żądanie udz ie len ia  im  pom ocy 
w  zastosowaniu m etody K ow a low a . D latego też 
p ra gn iem y p rzekszta łc ić  gab inet w  swego rod za ju  la ­
b o ra to riu m , k tó re  będzie koncen trow ać naukow e ba­
dania i  popu la ryzac ję  doświadczeń ra c jo n a liza to ró w  
p ro d u k c ji.

O bserw ując pracę oddzia łów , a k ty w  gab ine tu  s tw ie r­
dz ił, że w ie lu  p ra c o w n ik ó w  za jm u ją cych  się szkole­
n iem  k a d r, szczególnie zaś organ izac ją  szkół stacha- 
now sk ich , napo tyka  na trudnośc i. M etoda in żyn ie ra  
K ow a lo w a  w n ios ła  w ie le  nowego do dz ia ła lnośc i szkół 
stachanow skich  i  n ie k tó rz y  p ra co w n icy  oddz ia łów  n ie  
p o t ra f i l i  odrazu się w  ty m  zorien tow ać.

G ab ine t techn iczny zw o ła ł naradę in ż y n ie ró w  p ra ­
cu jących  w  oddzia łach, w  spraw ie  szkolen ia k a d r 
i  k ie ro w n ik ó w  g ru p  stachanow skich . In ż y n ie r K o z ło ­
w a m ó w iła  o p ra cy  szko len iow o-w ychow aw cze j i  m e­
todycznej, prow adzone j w  oddzia le t ra k to ró w  w  celu 
podn ies ien ia  w iedzy  techn iczne j stachanowców. Tow. 
K oz łow a  po dz ie liła  się z zeb ranym i dośw iadczeniem  
p lan ow a n ia  p racy  w  szkołach s tachanow skich  i  szcze­
gółowo w y tłu m aczy ła , ja k  na leży zestaw iać i  w y p e ł­
n iać  p lan  szko len iow y. O ile  da w n ie j w  szkołach sta­
chanow skich  oddz ia łu  tra k to ró w  p rzysw a ja no  sobie 
doświadczenie jednego ro b o tn ika , to  obecnie słuchacze 
zazna jam ia ją  się z p rzo d u ją cym i m etodam i, us ta lo ­
n y m i na podstaw ie  uogó ln ien ia  doświadczeń k i lk u  
stachanowców. O rgan iza to rzy  szkolen ia technicznego 
w  sposób o w ie le  głębszy obecnie op racow u ją  p la n y  
szkolenia.

Obecnie p ro g ra m  szkół s tachanow skich  p rze w id u je  
szkolen ie w e d łu g  e lem entów  procesu technologicznego, 
poszczególnych m etod p ra cy  i  o rg an izac ji s tanow iska 
roboczego. W  zestaw ien iu  p la n ó w  szkolen ia b io rą  
ud z ia ł technolodzy, k tó rz y  wespó ł z cz łonkam i b ry ­
gady, a n a lizu ją cym i i  uo g ó ln ia ją cym i p rzodu jące m e­
to d y  pracy, op racow u ją  pomoce naukow e d la  szkół 
s tachanow skich : p la k a ty , p rzedstaw ia jące  na jlepsze 
m etody, w y k re s y  porów naw czego n a k ła d u  czasu ro ­
boczego itd .

W edług now ych  w y tyczn ych  dobiera się i  p rzygo ­
to w u je  k ie ro w n ik ó w  szkół stachanow skich . D a w n ie j 
ku rsem  k ie ro w a ł jeden stachanow iec. Obecnie k ie ­
ro w n ik ie m  części teo re tyczne j ku rs ó w  je s t technolog 
lu b  m a js te r, a p rzo du jący  rob o tn icy , k tó ry c h  sposób 
s tanow i podstaw ę now e j m etody, de m on stru ją  go pod­
czas zajęć p rak tycznych .

W  oddzia łach urządza się sem ina ria  d la  na jb a rdz ie j 
dośw iadczonych ro b o tn ik ó w  p ro d u k c y jn y c h , k tó ry m  
następn ie porucza się k ie ro w n ic tw o  szkół stacha­
now sk ich . Towarzysze ci, op racow u ją  now e m etody 
pracy, aby następn ie nauczyć tego w szys tk ich  ro b o t­
n ik ó w  odcinka. W  celu u trw a le n ia  na b y tych  w  szkole 
stachanow skie j w iadom ości stosuje się gdy okazuje się 
to  potrzebne, in s tru k ta rz  m asowy, p row adzony przez 
m a js tró w , techno logów  i  in s tru k to ró w  społecznych.

W ie le  cennych w skazów ek uzyska li p ra cow n icy  od­
dz ia łó w  fa b ry k i w  dośw iadczeniu p ra c o w n ik ó w  od­
dz ia łu  tra k to ró w . W  gabinecie techn icznym  od by ły  się 
na rady, w  k tó ry c h  w z ią ł ud z ia ł ca ły  a k tyw . In ż y n ie ­
row ie , cz łonkow ie  b iu r  nauko w ych  stowarzyszeń in ż y ­
n ie ry jn o -te ch n iczn ych , przew odniczący k o m is ji p łac 
p rzy  radach oddz ia łow ych  —  p o d z ie lili się dośw iad­
czeniem, n a b y tym  podczas w prow adzan ia  w  życie m e­
to d y  K ow a low a .

W  celu okazania pom ocy ty m  p ra cow n iko m  oddzia­
łów , k tó rz y  bada ją  i  rozpow szechn ia ją  p rzodu jące m e­
tody pracy, gab ine t techn iczny zorgan izow ał poucza­
jącą w ys taw ę : „M e toda  in żyn ie ra  K o w a lo w a  na te re ­
n ie  naszej fa b ry k i“ . B y ły  tam  zebrane rozm a ite  pod­
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rę c z n ik i m etodyczne, ilu s tru ją ce , w  ja k i sposób sto­
su je  się tę  m etodę w  fab ryce  i  będące cenną pomocą 
d la  technologów , te c h n ik ó w  no rm ow an ia , oddz ia ło­
w ych  k o m is ji płac. Szczególne za in teresow anie w zb u ­
d z iły  zebrane w  oddzia łach p la n y  robót, w zo ry  opisu 
na jlepszych m etod, p la ka ty , p rzedstaw ia jące  ra c jo ­
na lną  organ izację  s tanow isk roboczych, w y k re s y  po­
rów naw cze zużycia  czasu roboczego p rzy  s ta rych  i  no­
w ych  m etodach pracy.

P rzy  w ys ta w ie  zorgan izow ano kon su lta c ję  w  spra­
w ach zw iązanych z zastosowaniem  m etody K o w a lo ­
wa. K o n s u lta c ji u d z ie la li w y k w a lif ik o w a n i in ż y n ie ro ­
w ie , technolodzy, tech n icy  no rm ow an ia , k tó rz y  osobi­
ście ba d a li i  w p ro w a d z a li w  życie dośw iadczenia sta- 
chanowskie.

O prócz ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  za­
k ła d ó w  im . K iro w a  w ys taw ę  zw iedza ją  in n i przedsta­
w ic ie le  le n in g ra d zk ich  zak ładów  pracy.

G ab ine t techn iczny  dokona ł także pow ażnej pracy, 
o rgan izu jąc  w ym ianę ' dośw iadczeń m iędzy ra c jo n a li­
za to ram i różnych  zawodów. Bardzo dobre w y n ik i da ły  
p ro du kcy jno -te chn iczne  n a ra d y  w y tap ia czy  s ta li, k o ­
w a li, spawaczy, s z lifie rz y  i  ro b o tn ik ó w  w yko n u ją cych  
narzędzia.

Do każdej z ta k ic h  na rad  gab ine t techn iczny i  k o ­
m is ja  p łac  ra d y  zak ładow e j p rzyg o to w u ją  się bardzo 
starann ie . W  p rzyg o tow an iu  n a ra d y  b io rą  czynny 
u d z ia ł fab ryczne  k o m ó rk i nauko w ych  stowarzyszeń 
in ż yn ie ry jn o -te ch n iczn ych . T a k  np. przed zw o łan iem  
n a rad y  p ro d u k c y jn e j sz lifie rzy , gab ine t techn iczny 
i  sek re ta ria t fab ryczn e j k o m ó rk i N aukow ego S tow a­
rzyszenia In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  zw o ła ły  zebranie 
swego a k tyw u . Zaproszono p rze d s ta w ic ie li oddz ia łu  
g łów nego technologa i  oddz ia łu  narzędzi, b iu ra  in fo r ­
m a c ji techn iczne j i  in n y c h  oddzia łów , w  k tó ry c h  p ra ­
cu ją  sz lifie rze .

P rzy  czynnej pom ocy a k ty w u  w ysu nę liśm y  p ra k ­
tyczne zadania n a rad y  i  u s ta li l i  następu jący porządek 
dz ienny: re fe ra t nacze ln ika  b iu ra  oddz ia łu  narzędzi —  
in ż y n ie ra  T ichonow e j na tem a t: „W ysokow yda jne  
m etody s z lifo w a n ia “  —  oraz scha rakte ryzow an ie  przez 
stachanow ców : tow . tow . Bokow ą, D m itr i je w ą  i  S m ir-  
now ą m etod ich  pracy.

Jednocześnie opracow ano d o k ła dny  p la n  p rzygo to ­
w a n ia  narady. R ea lizu jąc  go, a k ty w  dokona ł poważnej 
pracy. In ż y n ie ro w ie  po m og li stachanowcom  w  teo re ­
tycznym  u m o tyw o w a n iu  ich  m etod i  p rzyg o tow an iu  
treśc iw ych  re fe ra tów . P raco w n icy  fabrycznego b iu ra  
in fo rm a c ji techn iczne j u rz ą d z ili w ys taw ę  poświęconą 
na jlepszym  m etodom  sz lifow an ia . A k ty w  b ib lio te k i te ­
chn iczne j zo rgan izow ał w ys taw ę  li te ra tu ry  i  sporządził 
in fo rm a to r  b ib lio g ra ficzn y . Fabryczna kom ó rka  S tow a­
rzyszen ia In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  po rozum ia ła  się 
z In s ty tu te m  O chrony P racy  W CSPS i  p rzygo tow a ła  
m a te ria ły , dotyczące zastosowania środków  och ron­
nych, n iezbędnych p rzy  szybkościow ym  sz lifow an iu .

N arada, p rzygo tow ana w  ten sposób, da ła bardzo 
dobre rezu lta ty . W z ię li w  n ie j ud z ia ł sz lifie rze  z roz­
m a ity c h  oddzia łów , in żyn ie row ie -tech no lod zy , k o n ­
s tru k to rz y  narzędzi i  p rzyrządów , in ż y n ie ro w ie -m e - 
chan icy, p ra cu jący  nad m odern izac ją  urządzeń fa ­
b rycznych . P o d z ie lili się on i sw ym  dośw iadczeniem , 
w ysu n ę li na jlepsze m etody pracy, o k re ś lil i na jdosko ­
nalsze ty p y  wyposażenia, u s ta li l i  ja k ie  k ro k i na leży 
podjąć, aby osiągnąć m aksym a lne  w yko rzys ta n ie  
m ocy ob rab ia rek . D z ięk i tem u  w  fab ryce  udoskona liło  
się w  znacznym  s topn iu  sz lifo w an ie  w yrobów .

W ażną ro lę  w  ro zw o ju  szybkościow ych m etod w y ­
tap ia n ia  s ta li odegrała przeprow adzona przez nas p ro ­
d u kcy jn o -techn iczn a  narada w y tap ia czy  s ta li. Na 
podstaw ie  u ch w a ł te j n a ra d y  opracowano i  pow ie lono 
in s tru k c je , pow o łu jące  się na m etody p ra cy  p rzo du­
jących  szybkościow ców  —• w y tap ia czy  s ta li: tow . tow . 
M urz icza, S iem ionow a i  W a le jew a. D z ię k i tem u  w ie lu  
w y tap ia czy  w  fab ryce  przeszło na szybkościowe m eto­
dy  w y ta p ia n ia  Stali.

O wadze te j sp ra w y  m ożna także sądzić na podsta­
w ie  fa k tu , że g łó w n y  in ż y n ie r fa b ry k i tow . Z a c h a rjin  
w y d a ł specja lne rozporządzenie, w  k tó ry m  zobow ią­
zyw a ł k ie ro w n ik ó w  te c h n ik i i  ene rge tyk i do skorzy­
stan ia  z dośw iadczenia w spó lne j p ra cy  w ytap ia czy  
s ta li i  gab ine tu  technicznego nad rozpow szechnieniem  
w yso ko w yd a jn ych  m etod pracy.

D la  ra c jo n a liz a to ró w  p ro d u k c ji gabinet techn iczny 
w espół z fa b ryczn ym  b iu re m  in fo rm a c ji techn iczne j 
o rgan izu je  w yc ieczk i do zak ładów  p ra cy  i  in s ty tu tó w  
naukow o-badaw czych .

D ow iedz ie liśm y się z prasy, że m e ta low cy fa b ry k i 
„K ra sn o g w a rd ie je c “  w p ro w a d z ili do p ro d u k c ji bardzo 
w a rtośc iow ą  in no w ac ję  techniczną. G rupa  m e ta low ­
ców  i  in ż y n ie ró w  na&zej fa b ry k i w y ra z iła  chęć odw ie ­
dzenia „K ra s n o g w a rd ie jc a “ . W  po rozum ien iu  z b iu ­
rem  in fo rm a c ji techn iczne j u rzą d z iliśm y  w ycieczkę do 
te j fa b ry k i.  W ycieczka da ła dużo ko rzyśc i p ra c o w n i­
kom  naszej kuźn i.

Podobną w ycieczkę zorgan izow ano d la  s tachanow ­
ców  i  in ż y n ie ró w  oddz ia łu  narzędzi. Z w iedz iw szy fa ­
b ry k ę  im . F runzego p ra co w n icy  tego oddz ia łu  zdo­
b y l i nowe cenne w iadom ości.

Bardzo dobre re z u lta ty  d a ły  w yc ieczk i do la b o ra ­
to r ió w  sk raw an ia  L e n in g ra d zk ie j P o lite c h n ik i im . K a ­
lin in a  i  rozm a itych  la b o ra to r ió w  Dom u T e c h n ik i B u ­
dow y Maszyn.

W  p ie rw szych  dn iach swego is tn ie n ia  gab inet nasz 
b y ł bardzo sk rom n ie  wyposażony. Jak  ju ż  w spom n ia ­
łem , n ie  po s ta w iliśm y  przed sobą celu zdobycia  od 
razu w szystkiego, co b y ło  nam  potrzebne. S topn iow o 
jednak, p rzy  pom ocy zarządu fa b ry k i,  w zbogac iliśm y 
sw ój zapas pom ocy nauko w ych  i  podręczn ików .

O ile  przed k i lk u  m iesiącam i urządzenie k lu b u  ra ­
c jo n a liza to ró w  i  w yna lazców  ogran icza ło  się do sto­
l ik a  i  n ie w ie lk ie j w ys ta w y , pośw ięconej p racy  now a to ­
rów , to  obecnie p ra cow n icy  fa b ry k  m a ją  do sw ych 
us ług k o m p le ty  c y rk l i  i  w szystko  co po trzebne do 
kreś len ia . K lu b  je s t zaopatrzony w  duży w y b ó r l i te ra ­
tu r y  techn iczne j. W yna lazcy i  ra c jo n a liza to rzy  w y k o ­
n u ją  tu  swe p ro je k ty , szkice i  rysu n k i.

W  k lu b ie  ra c jo n a liza to ró w  system atyczn ie odby­
w a ją  się konsu ltac je , k tó ry c h  ud z ie la ją  specja liści, 
cz łonkow ie  nauko w ych  stowarzyszeń in ż y n ie ry jn o -  
techn icznych : la u re a t N agrody  S ta lin o w sk ie j tow . 
W ied ienow , tow . Z iro n k in * k ie ro w n ik  oddz ia łu  narzę­
dzi, tow . Szechtm an, przew odniczący fab ryczn e j k o ­
m ó rk i Stów. Inż. i  T echn ików , spawacze, tow . Z w ie - 
g in ie je w  i  in n i.

W  gabinecie re g u la rn ie  od byw a ją  się odczyty na 
te m a ty  naukow o-techn iczne . L iczne  a u d y to riu m  s łu ­
chało odczytu  p ro f. W . Z w ib e l na tem at „N a jnow sze 
osiągnięcia te c h n ik i w  dz iedzin ie  b u do w y  m aszyn“ . 
Przeszło 150 ro b o tn ik ó w  b y ło  obecnych na odczycie 
w yb itne go  frezera  Saw icza o jego now ych  osiągnię­
ciach w  dziedzin ie  szybkościowego frezow an ia .

Szczególną uwagę gab inet techn iczny poświęca p ro ­
pagandzie w iedzy  techn iczne j w śród  m ło dych  ro b o tn i­
k ó w  p ro d u kcy jn ych . D la  m łodzieży zorgan izow ano 
c ie kaw y  c y k l odczytów  p.t. „T e ch n ika  przyszłośc i“ . 
O dczyty  te, ilu s tro w a n e  przezroczam i, cieszą się w śród  
m łodzieży w ie lk ą  popu larnością . W  g ru d n iu  1950 r. 
z in ic ja ty w y  gab ine tu  pow sta ł po lite chn iczny  k in o -  
le k to ra t. Celem jego jes t rozszerzenie ho ryzon tu  
technicznego m łodzieży robo tn icze j. P rog ram  le k to ­
ra tu , ob liczony na okres 3 m iesięcy, ob e jm u je  ta k ie  
tem a ty  ja k  „Zasady p ro d u k c ji p ieców  m a rte n o w - 
sk ich  i  w ie lk ic h  p ieców  h u tn iczych “ , „T o k a rz  u n iw e r­
sa lny“ . „F rezow an ie “ , „Ś lusarz  w yso k ich  k w a lif ik a ­
c j i “  itd .

Dośw iadczenie uczy nas, że gab inet techn iczny m o­
żna zorganizow ać w  każdej fab ryce . N ie  na leży ty lk o  
staw iać przed sobą zby t w ie lk ic h  i  n ie re a ln ych  celów, 
lecz ko n k re tn e  zadania, k tó re  m ożna w ykonać s iła m i 
a k ty w u  fabrycznego i  w ła s n y m i środkam i. A  korzyść, 
k tó rą  p rzyn ies ie  gab ine t techn iczny, będzie ogrom na.
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Przegląd ustaieodaiustina
D z ie n n ik  Ustaw  
N r 10.

U staw a z dn ia  26 lu tego  1951 r. 
o budynkach  i  lo ka la ch  no w o w ybu - 
dow anych lu b  odbudowanych.

N r 11.
Rozporządzenie M in is tra  Ż eg lug i 

z dn ia  20 stycznia 1951 r . w  spra­
w ie  w ysokości d ie t i  kosztów  prze­
ja zdu  d la  ła w n ik ó w  izb  m orsk ich .

N r 12.
U staw a z d n ia  26 lu tego  1951 r.

0 zm ian ie  us taw y w  przedm iocie  
p racy  m łodoc ianych  i  kob ie t.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  28 lu tego 1951 r. o pracach 
w zb ron ion ych  kob ie tom .

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  28 lu tego 1951 r . w  spraw ie 
ustanow ien ia  Izb  Rzem ieśln iczych w  
K osza lin ie , Z ie lone j Górze i  O polu.
N r 13.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  21 lu tego 1951 r. w  spraw ie  
zaszeregowania osób, k tó re  pob ie ra ­
ją , lu b  po b ie ra ły  uposażenie em ery­
ta ln e  z funduszów  sam orządowych 
do odpow iedn ich  g ru p  uposażenia.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z dn ia  28 lu tego 1951 r. w  spraw ie 
zm iany  zasad w ynagradzan ia  praco­
w n ik ó w  a d m in is tra c ji zak ładów  na­
praw czych  parow ozów  i  w agonów  
przeds ięb iors tw a „P o lsk ie  K o le je  
P aństw ow e“ .

Rozporządzenie Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego z dn ia  26 lu tego  1951 
r. w  spraw ie  uznan ia  n o rm  us ta lo ­
nych  przez P o lsk i K o m ite t N o rm a li­
za cy jny  za obow iązujące.

M o n ito r Polski.

N r  A-13.
U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  79 

z dn ia  3 lu tego 1951 r. w  spraw ie  
zm iany  tym czasow ej o rg an izac ji M i­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  Ciężkiego.

N r A - 14.
Zarządzenie N r  19 Prezesa Rady 

M in is tró w  z dn ia  3 lu tego  1951 r. 
w  spraw ie  tym czasow ej ta b e li sta­
n o w isk  oraz doda tków  fu n k c y jn y c h
1 s łużbow ych d la  p ra co w n ikó w  w  
dzia le  M in is te rs tw a  G ospodark i K o ­
m una lne j.

Zarządzenie M in is tra  P racy i  O pie­
k i  Społecznej z dn ia  12 lu tego  1951 
r. uchy la jące  zarządzenie w  spra­
w ie  w yd aw a n ia  m le ka  d la  rod z in  
p racow n iczych  na asygnaty Z ak ładu  
Ubezpieczeń Społecznych.
N r A - 15.

Zarządzenie N r  20 Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  3 lu tego  1951 r.

w  spraw ie  tym czasow ej tab e li sta­
no w isk  oraz doda tków  fu n k c y jn y c h  
i  s łużbow ych w  dzia le  P aństw ow ej 
K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego 
d la  p ra co w n ikó w  urzędów  m ia r.

O k ó ln ik  N r  28 Prezesa Rady M i­
n is tró w  z dn ia  8 lu tego 1951 r. w  
spraw ie  p rze liczen ia  odszkodowań 
z ty tu łu  u tra ty  życ ia  lu b  zdrow ia .

N r A-16.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu N r  109 
z dn ia  21 lu tego  1951 r . w  spraw ie  
oszczędności w  budo w n ic tw ie .

N r A - 17.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu N r  82 
z dn ia  3 lu tego  1951 r. w  spraw ie  
p rze jśc ia  n ie k tó ry c h  czynności le ­
ka rz y  p o w ia tow ych  na zak łady  spo­
łeczne służby zdrow ia .

N r A-18..

U chw a ła  Rady M in is tró w  N r  112 
z dn ia  21 lu tego .1951 r. w  spraw ie  
p ra w  i  obow iązków  g łów n ych  ks ię ­
gow ych (starszych) jednostek budże­
tow ych .

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  113 
z dn ia  21 lu tego  1951 r. w  spraw ie 
p ra w  i  obow iązków  g łów n ych  (s ta r­
szych) ks ięgow ych p rzeds ięb io rs tw  
budżetowych.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu N r  111 
z dn ia  21 lu tego 1951 r. o ro l i  i  za­
daniach i  u p raw n ie n ia ch  m a js tra  
w  uspołecznionych p rzem ysłow ych  
zakładach pracy.

Zarządzenie N r  40 Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  22 lu tego 1951 r. 
w  spraw ie  tym czasow ej ta b e li sta­
n o w isk  oraz doda tków  fu n k c y jn y c h  
i  s łużbow ych d la  p ra co w n ikó w  w  
dzia le  P aństw ow e j K o m is ji P lano­
w a n ia  Gospodarczego.

N r A - 19.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu N r  118 
z dn ia  21 lu tego  1951 r. w  spraw ie  
zasad prow adzen ia s to łów ek p ra ­
cow niczych i  tw o rze n ia  oddz ia łów  
zaopatrzenia robotniczego.

Zarządzenie N r  38 Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  22 lu tego 1951 r. 
w  spraw ie  tym czasow ej tab e li sta­
n o w isk  oraz doda tków  fu n k c y jn y c h  
i  s łużbow ych d la  p ra c o w n ik ó w  w  
dzia le  M in is te rs tw a  Z drow ia .

N r A-20.

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  132 
z dn ia  28 lu tego 1951 r. o zm ian ie  
u ch w a ły  z dn ia  20 stycznia 1950 r. 
w  spraw ie  prze jściow ego doda tku  do 
uposażenia d la  p ra co w n ikó w  G łó w ­
nego U rzędu Statystycznego, z a tru ­

dn ionych  p rzy  N a rodow ym  Spisie 
Powszechnym  1950 r.

Zarządzenie N r  16 Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  31 stycznia 1951 r. 
w  spraw ie  tym czasow ej ta b e li sta­
no w isk  oraz doda tków  fu n k c y jn y c h  
i  s łużbow ych d la  p ra c o w n ik ó w  w  
dzia le  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  Sztu­
k i.

Zarządzenie N r  37 Prezesa R ady 
M in is tró w  z dn ia  22 lu tego 1951 r. 
w  spraw ie  tym czasow ej ta b e li sta­
no w isk  oraz doda tków  fu n k c y jn y c h  
i  s łużbow ych d la  p ra co w n ikó w  w  
dzia le  M in is te rs tw a  B ud o w n ic tw a  
Przem ysłowego.

Zarządzenie N r  39 Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  22 lu tego 1951 r. 
w  spraw ie  tym czasow ej ta b e li sta­
n o w isk  oraz doda tków  fu n k c y jn y c h  
i  s łużbow ych d la  p ra c o w n ik ó w  w  
dzia le  M in is te rs tw a  Leśn ictw a.

Zarządzenie M in is tra  P racy i  O - 
p ie k i Społecznej z dn ia  26 lu tego 
1951 r. w  spraw ie  zas iłków  d la  osób 
o trzym u jących  re n ty , zaopatrzenia 
i  jednorazow e św iadczenia z in s ty ­
tu c ji  zagranicznych.

N r A-21.

Zarządzenie N r  43 Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  1 m arca  1951 r. 
w  spraw ie  tym czasow ej ta b e li sta­
no w isk  oraz doda tków  fu n k c y jn y c h  
i  s łużbow ych d la  p ra co w n ikó w  w  
dzia le  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  Cięż­
kiego.

Zarządzenia i  p ism a okó lne PKPG .

Zarządzenie Przewodniczącego P ań­
s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gosj- 
podarczego N r  61 z dn ia  1 m arca 
1951 r. w  spraw ie  sezonowej p re m ii 
za ciągłość i  w yda jność p racy  p ra ­
cow n ikó w  za trud n ionych  p rzy  p ra ­
cach sezonowych.

Zarządzenie Przewodniczącego P ań­
s tw ow e j K o m is ja  P lanow an ia  Go­
spodarczego N r  57 z dn ia  21 lu tego 
1951 r. w  spraw ie  zasad ko rzys tan ia  
z urządzeń op ie k i nad dzieckiem .

P ism o okó lne P aństw ow e j K o ­
m is j i P la no w an ia  Gospodarczego 
z dn ia  25.1.1951 r. w  sp raw ie  kosz­
tó w  u trzym a n ia  w  1951 r. w  p la ­
ców kach a k c ji soc ja lne j w  dzia le 
op ie k i nad m a tką  i  dzieckiem .

P ism o okó lne Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Go­
spodarczego N r  10 z dn ia  14 m arca 
1951 r. w  spraw ie  in te rp re ta c ji uch ­
w a ły  P rezyd ium  Rządu z dn ia  21.8. 
1950 r. w  spraw ie  przeszkolen ia  1000 
ro b o tn ik ó w  na k ie row n icze  s tan ow i­
ska w  resortach gospodarczych.
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_________ P O L I T Y K A  S P O Ł E C Z N A

F R A N C IS Z E K  K R O G U L S K I

Świadczenia ubezpieczeń 
społecznych uj 1950 r.

ok  1950 je s t os ta tn im , w  k tó ry m  ubezpieczenia 
społeczne ob e jm ow a ły  swą dzia ła lnością  w y p ła ­

tą  św iadczeń p ien iężnych  i  udz ie lan ie  św iad ­
czeń rzeczowych t. j.  pom oc leczniczą d la  św ia ta  
pracy. W  1950 r . zosta ł bo w iem  pow o łany  do 

życ ia  Z a k ła d  Le czn ic tw a  Pracowniczego, ja k o  p ie rw ­
szy etap na drodze do powszechnej Służby zdrow ia . 
Z a k ła d  ten  p rz e ją ł agendy lecznicze ubezp iecza ln i spo­
łecznych, k tó re  po reo rg a n iza c ji p rze ksz ta łc iły  się na 
oddz ia ły  Z a k ła d u  Ubezpieczeń Społecznych, a je dn o ­
cześnie d a ły  początek oddz ia łom  Z a k ła d u  Leczn ic tw a  
Pracowniczego. W  ram ach „ubezpieczeń społecznych“  
pozosta ły w  1951 r . św iadczenia p ien iężne oraz św iad ­
czenia rzeczowe z ubezpieczenia rodzinnego (w y p ra w ­
k i,  m leko). Ze w zg lędu  na wspólność budże tu  do k o ń ­
ca 1950 r. sprawozdawczość finansow a  Z a k ła d u  Lecz­
n ic tw a  P racowniczego pozostała w  Z ak ładz ie  U bezpie­
czeń Społecznych.

Jak ie  b y ły  osiągnięcia ubezpieczeń społecznych 
w  1930 r. w  p o ró w n a n iu  z 1949 r.?

Przede w szys tk im  na leży podkreś lić , że w  zw iązku  
z rozpoczęciem  pierwszego etapu re a liz a c ji sześciolet­
niego narodowego p la n u  gospodarczego w zros ło  znacz­
n ie  za trudn ien ie , a w  ślad za ty m  liczba ubezpieczonych 
w  ubezpieczeniach społecznych.

I  ta k  —  przecię tna liczba ubezpieczonych na w y p a ­
dek cho roby i  m ac ie rzyńs tw a  w yn o s iła  w  1950 r. 
4 878,5 tys. t. zn. o 20,0% w ięce j n iż  w  1949 r., w  k tó ­
ry m  przec ię tna w yn io s ła  4 066,4 tys. N a początku 
1950 r. b y ło  ubezpieczonych 4 486,4 tys., w  d n iu  zaś 
1 g ru d n ia  1950 r. 5 309,8 tys. (stan m aksym a lny). W  c ią ­
gu 11-stu m iesięcy zatem  liczba  ubezpieczonych w z ro ­
sła o 823,4 tys., w  ty m  za tru d n io n ych  poza ro ln ic tw e m  
o 773,3 tys.

Ze w zrostem  lic z b y  ubezpieczonych w zras ta ła  lic z ­
ba cz łonków  ic h  rodz in , u p ra w n io n ych  do św iadczeń 
leczniczych i  z ubezpieczenia rodzinnego. P rzy  p rze ­
c ię tne j liczb ie  ubezpieczonych 4 878,5 tys. liczbę  człon­
k ó w  ro d z in  szacuje się na 5 900,0 tys.

Do św iadczeń leczniczych m a ją  p ra w o  poza ty m  
renc iśc i i  em eryc i oraz cz łonkow ie  ic h  rodz in , k tó ry c h  
liczbę ocenia się w  1950 r. p rzec ię tn ie  na 1 030 tys. 
osób. Razem liczbę ubezpieczonych i  u p ra w n io n ych  do 
św iadczeń leczniczych szacuje się na 11 808,5 tys. t. j.  
na 48% ludności, w  ty m  ubezpieczonych, za tru d n io ­
nych  poza ro ln ic tw e m  (w raz z rod z in am i) na oko ło 42 %.

Jeś li sobie u p rzy to m n im y , że przed w o jn ą  powsze­
chne ubezpieczenie chorobow e obe jm ow a ło  ty lk o  15,5 % 
ludności, po w o jn ie  (w  1946 r.) 17,5%, to  zrozum iem y, 
jd k i w ie lk i p rze w ró t dokona ł się w  s tru k tu rz e  gospo­
darczej P o lsk i dz ięk i soc ja lis tyczne j, p lan ow e j odbudo­
w ie  i  rozbudow ie  p rzem ys łu  i  in n y c h  dz ia łó w  p racy  
gospodark i na rodow e j.

Równocześnie ze w zrostem  lic z b y  ubezpieczonych 
w zrasta  liczba osób pob ie ra jących  św iadczenia i  liczba 
usług, udz ie lanych  przez ubezpieczenia społeczne u p ra ­
w n io n y m  do świadczeń.

W  ubezpieczeniach re n to w ych  (em e ry ta ln ym  i  w y ­
padkow ym ) liczba  osób o trzym u jących  re n ty  i  zaopa­
trzen ia  w zrasta  z 758,1 tys. w  d n iu  31 g ru d n ia  1949 r. 
do 811,4 tys. w  d n iu  31 g ru dn ia  1950 r. W  ciągu ro k u  
w zrosła  zatem  liczba  re n c is tó w  o 53,3 tys. t. j.  o 7% . 
W śród pob ie ra jących  re n ty  w  końcu  1950 r. by ło  
w  ubezpieczeniu

em e ry ta ln ym  w yp a d ko w ym  
in w a lid ó w  lu b  poszkodow anych 273,9 tys. 59,1 tys.
w d ó w  218,2 „  23,0 „
s ie ro t i  osób dalszej ro d z in y  218,0 „  19,2

Z a k ła d  Ubezpieczeń Społecznych w yka zu je  w  swoich 
spraw ozdan iach s ta tys tycznych  liczbę re n t m nie jszą 
dlatego, że poda je n ie  liczbę osób, ale liczbę rod z in  
o trzym u jących  re n ty . O czyw iście liczba  re n t in w a lid z ­
k ic h  je s t rów noznaczna z liczbą  osób, ale liczba  re n t 
pozostałe j ro d z in y  je s t m n ie jsza od lic z b y  osób o trz y ­
m u jących  re n ty , ponieważ re n ta  w d o w y  z jedną  lu b  
w ięce j s ie ro tam i n iezupe łnym i, lu b  grona rodzinnego 
sieroty zupe łnych lic z y  się ja k o  jedna  ren ta , ja k k o l­
w ie k  liczba  osób, o trzym u jących  re n ty  je s t w iększa od 
jedności.

Do 31 g ru d n ia  1948 r. renc iśc i o trz y m y w a li re n ty  je d ­
n o lite j w ysokości, a m ia n o w ic ie  re n ta  w yn os iła  w  ubez­
pieczeniu em e ry ta ln ym  d la  ubezpieczonego zł. 90.__, d la
w d o w y  zł. 63,— , a w  ubezpieczeniu w yp a d ko w ym ’ d la  
poszkodowanego o 100% niezdolności do p ra cy  z ł 
162.— , d la  w d o w y  zł. 72.— .

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z d n ia  8 m arca 
1949 r. w  spraw ie  wysokości św iadczeń w  ubezpiecze­
n iu  społecznym  uza leżn iło  wysokość re n t począwszy 
od 1 s tyczn ia  1949 r. od okresu p ra cy  po w yzw o le n iu  
i  przecię tnego za robku  z os ta tn ich  6 -c iu  m iesięcy 
pracy. W ysokość re n t e m e ry ta ln ych  d la  ubezpieczo­
nych, k tó rz y  n ie  p rze p ra cow a li po w yzw o le n iu  18 m ie ­
sięcy i  d la  w d ó w  po ta k ic h  ubezpieczonych pozostaje 
n iezm ien iona ( ja k  przedtem ), a d la  ubezpieczonych, 
k tó rz y  p rze p ra cow a li po w yzw o le n iu  18 m iesięcy w y ­
nosi od zł. 96.—  dó zł. 180.— , a d la  w d ó w  po ta k ic h  
ubezpieczonych od zł. 67.50 do zł. 126.— , w  zależności 
od g ru p y  zarobkow e j, do k tó re j ubezpieczony został 
za liczony na podstaw ie  przecię tnego zarobku  m iesięcz­
nej-0^  ° s ta tn ich  6" ściu m iesięcy. G ru p  zarobkow ych

W ysokość re n ty  w yp a d ko w e j d la -poszkodow anych , 
k tó rz y  u le g li w y p a d k o w i przed w yzw o le n iem  i  d la  
w d ó w  po ta k ic h  ubezpieczonych pozostaje n iezm ien io ­
na. W ysokość re n ty  w yp ad kow e j d la  poszkodowanych 
o 100% niezdolności, k tó rz y  u le g li w y p a d k o w i po w y ­
zw o len iu , p rz y  p rze c ię tn ym  zarobku  do z ł 780.—  m ie ­
sięcznie w yn os i od zł. 180.—  do zł. 300.—  (w d ow ia  od 
zł. 84.—  do zł. 150.— ), a p rz y  za robku  w yższym  —  
40% tego zarobku  (w dow ia  20%).

P rzeprow adzone wT m yś l powyższych zasad p rze licze­
n ia  p rz y n io s ły  podw yżkę  następu jące j ilo śc i re n t w g  
la t  rozpoczęcia ic h  poboru :
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Rok Renty em eryta lne Renty w ypadkow e
rozpoczęcia

poboru
re n ty

ubezp ie­
czonych w dow ie

poszko­
do w a­
nych

w dow ie

1947 wcześnie j 9,8% 1,7% 10,8 % 9,8%
1948 35,9% 19,7% 71,4% 49,2%
1949 63,6% 25,6 % 80,4% 71,7%
1950 80,4% 35,2% 85,6% 79,3%

O czyw iście p rocen t re n t podw yższonych w zrasta  
w  m ia rę  ja k  ro k  rozpoczęcia poboru  re n ty  je s t pó źn ie j­
szy. M n ie jszy  ud z ia ł w d ó w  w  ren tach  podw yższonych 
w y n ik a  stąd, że w d o w y  o trz y m u ją  re n ty  n ie  ty lk o  po 
ubezpieczonych czynnych, ale rów n ie ż  po rencistach, 
i  to przew ażnie n ie  m a jących  p ra w a  do podwyższo­
n ych  ren t.

P rzecię tna wysokość re n t podw yższonych w ynos i 
in w a lid z k ie j zł. 123,50
w d o w ie j em e ry ta ln e j „  94.—
w d o w ie j pow yp adko w e j „  113.—
Oznacza to  w  s tosunku do re n t je d n o lity c h  pod­

wyższenie re n ty  in w a lid z k ie j o 37,2%, w d o w ie j eme­
ry ta ln e j 49,2%, w d o w ie j po w ypadkow e j o 56,9%.

W zw iązku  z podw yższeniem  re n t i  zakończeniem  
prze liczen ia  w  p ie rw szych  m iesiącach 1950 r. oraz p rz y ­
rostem  renc is tów , k w o ta  w y d a tk ó w  na św iadczenia 
ren to w e  w zros ła  ze zł. 726 617 tys. w  1949 r. do 830 031 
tys. w  1950 r . t. j.  o, 14,2%.

N iezależn ie od re n t „p o r tfe lu  w łasnego“  Z ak ła d  
Ubezpieczeń Społecznych w y p ła c a ł t. zw. re n ty  zlecone 
t. j.  re n ty  płacone ca łkow ic ie  lu b  częściowo na ra ch u ­
nek in s ty tu c ji obcych, k ra jo w y c h  lu b  zagranicznych. 
S tan ty c h  re n t w  końcu  ro k u  1950 w y n o s ił 29,8 tys., 
a k w o ta  w yp łacona  zł. 42 072 tys.

W  budżecie każdego p ra cow n ika , posiadającego ro ­
dzinę, dużą ro lę  o d g ryw a ją  z a s iłk i rodzinne. P rze­
c ię tna liczba  ubezpieczonych, k tó rz y  w  1950 r. k o rz y ­
s ta li z zas iłków  rod z in nych  w zros ła  w  po rów nan iu  
z 1949 r. z 1 721,1 tys., do 2 112 ,5 tys., to znaczy o 22,7%. 
P rzecię tna m iesięczna liczba  cz ło nkó w  rodz in , na k tó ­
ry c h  ubezpieczeni o trz y m a li z a s iłk i rodzinne, w ynos iła  
w  1950 r. 5 368,5 tys., co w  s tosunku do lic zb y  4 339,4 
tys. w  1949 r. s tan ow i w zros t o 23,7%.

Z naczny p rzy ro s t zas iłków  rod z in nych  na leży p rz y ­
pisać n ie ty lk o  no rm a ln em u  p rz y ro s to w i lic z b y  ubez­
pieczonych, ale rów n ie ż  ob jęc iu  ubezpieczeniem  ro d z in ­
n y m  od l . IV .  1950 r. p ra cow n ikó w , za trud n ionych  
w  uspołecznionych gospodarstwach ro lnych .

W śród cz łonków  rodz in , na k tó ry c h  ubezpieczeni po­
b ie ra li z a s iłk i b y ło  3,8% żon n ie  w ych ow u ją cych  dzie­
c i (n iezdo lnych do p racy  lu b  s tud iu jących , lu b  w  w ie ­
k u  ponad 50 la t), 26,9% żon w ych ow u ją cych  dzieci 
i  69,3% dzieci.

P rzecię tna m iesięczna wysokość zas iłku  na jednego 
cz łonka ro d z in y  w yn o s iła  w  1950 r. zł. 49,29, podczas 
gdy w  1949 r. zł. 48,48. W zrost p rzec ię tne j w ysokości 
zas iłku  rodzinnego o 1,8% w y n ik a  z p rzyznan ia  od 
1 stycznia 1950 r. p ra cow n iko m  za ra b ia ją cym  do zł. 411 
m iesięcznie do da tku  na każde dziecko w  wysokości 
zł. 7,50 m iesięcznie. L iczba  d o da tkó w  na dzieci sta­
n o w iła  w  1950 r. p rzec ię tn ie  24,1 % lic z b y  zas iłków  ro ­
dz innych  na dzieci.

K w o ta  w y d a tk ó w  na z a s iłk i rodz inne  w yn ios ła  w  1950 
ro k u  zł. 3 134 091 tys. a w  1949 r. zł. 2 524 268 tys. 
W zrost za tym  w yn os i 24,2%, co je s t w y n ik ie m  w z ro ­
stu  lic zb y  ubezpieczonych i  podwyższenia zasiłku.

M ów iąc  o zas iłkach  rod z in nych , na leży wspom nieć 
o w yp ra w ka ch , k tó ry c h  w  1950 r. w ydano 431.533 na 
sumę zł. 51.510 tys., co s tanow i w  po ró w n a n iu  z 1949 r. 
w zros t lic zb y  w yd an ych  w y p ra w e k  o 20,8%, a w zrost 
k w o ty  w y d a tk ó w  na ten  cel o 36,6%

Przechodząc do sp ra w y św iadczeń p ien iężnych z ty ­
tu łu  cho roby na leży w y m ie n ić  z a s iłk i w yp łacane ubez­
pieczonym , ja k o  e k w iw a le n t u traconych  zarobków . N a­
leżą tu  z a s iłk i chorobowe w  wysokości 70% (d la  gó r­
n ik ó w  100%) zarobku  w yp łacane  w  w yp a d ku  gdy- 
ubezpieczony cho ry  pozostaje w  dom u (zas iłk i d o ­
m owe), ' a- 50% (d la  g ó rn ik ó w  70%), gdy ubez­
pieczony przebyw a w  szp ita lu  i  m a na u trz y m a n iu  ro ­
dzinę oraz z a s iłk i szp ita lne  (14%), gdy przebyw a 
w  szp ita lu , ale je s t sam otny. Podobny cha ra k te r m a­
ją  z a s iłk i połogowe, w yp łacane  po łożnicom  w  zam ian 
za u tra co n y  zarobek w  czasie 12-tygodniowego u rlo p u  
m acierzyńskiego (w  w ysokości 100% zarobku).

Poza ty m i zas iłkam i w yp łaca  się z a s iłk i d la  k a rm ią ­
cych m a tek  (przez 12 tyg o d n i rów now artość  1 l i t r a  lu b  
pó ł l i t r a  m le ka  dziennie) oraz w  raz ie  śm ie rc i ubez­
pieczonego, re n c is ty  lu b  cz łonków  ic h  ro d z in  zasiłek po­
g rzebow y na koszty  zw iązane z pogrzebem.

Is to tn y m  czynn ik ie m  w zro s tu  w y d a tk ó w  na za s iłk i 
je s t w zros t zarobków , od k tó ry c h  są one obliczane. Na 
p rzestrzen i 1949— 1950, zaznaczył się pow ażny w zrost 
zarobków , bo o 23°/». P rzec ię tny  zarobek stanow iący 
podstaw ę sk ładek i  św iadczeń w y n o s ił w  1949 r. 
456,15 zł. (w  now e j w a luc ie ), a w  1950 r . —  562,36 zł. 
(w  g ru d n iu  1950 r. w y n o s ił 596,79 zł.).

W  ten sposób, obok w zro s tu  ilo śc i ubezpieczonych, 
co pow odu je  w zros t ilo śc i osób, ko rzys ta jących  z za­
s iłk ó w  —  rów n ież  w zros t za robków  w  1950 r. w p ły n ą ł 
na w zrost w y d a tk ó w  na zas iłk i, ja k  to  poda je  pow yż­
sze zestaw ienie.

Poza ty m  na s tą p ił w zros t lic z b y  d n i pob ie ran ia  za­
s iłk u  chorobowego, co spowodowane zosało p rze d łu ­
żeniem  okresu pob ie ran ia  zas iłku  do 39 tygodn i, 
w  p rzyp ad ku  gdy leczenie ro k u je  p rzyw rócen ie  zdo l­
ności do zarobkow an ia  a także wzm ożenie leczenia sa­
na to ry jn ego  w  ram ach wczasów  (system a m b u la to ry j­
ny), podczas k tó rego  ubezpieczony o trz y m u je  zasiłek 
70% lu b  35%. Z  d ru g ie j s trony  w prow adzen ie  w  m a­
ju  1950 r. us ta w y  o soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  p racy  
u k ró c iło  w  znacznej m ie rze nieuzasadnione p rzyp a d k i 
ko rzys tan ia  z zas iłków  chorobow ych.

W  zakresie leczn ic tw a  ro k  1950 —  ja k  ju ż  w spom ­
n iano  —  u p ły n ą ł pod znak iem  reo rga n iza c ji i  nasta­
w ia n ia  dz ia ła lnośc i w  k ie ru n k u  powszechnej s łużby 
zdrow ia . D z ię k i rozbudow ie  w łasnych  am b u la to riów , 
p rze jęc iu  p rzych od n i P.C.K., udostępn ien iu  ubezpie­
czonym  m ie js k ic h  ośrodków  zdrow ia , p rzych od n i spe­
c ja lis tycznych  i  p rzych od n i p rzyszp ita lnych  uda ło  się 
do pewnego stopnia zaradzić b ra k o w i dostatecznej 
lic zb y  personelu lekarsk iego  i  pom ocn iczo-lekarsk iego 
w  ob liczu sta le  na ras ta jących  potrzeb.

A  po trźeby te  b y ły  o lb rzym ie , ja k  św iadczą o tym. 
następu jące liczby :

Rodzaj usług 1949a)
tys.

1950-
tys. % 1949

Porady le k a rz y  dom o­
w ych , spec ja lis tów  i  den­
ty s tó w
L e k i ś ro d k i opa trunkow e 
Zabieg i w zakładachlecz- 
n iczo-rozpoznaw czych 
Osobodni szp ita lne

„  sanatory jne

39 291,8 
46 097,7

6 810,9 
14 868,7 
4 417,0

52 925,4 
60 322,7

9 343,2 
19 396,2 

5 740,Ob)

134,7
130,9

137,2
130,4
130,0

W szystk ie  w s k a ź n ik i w y k a z u ją  w  stosunku do 1949 
ro k u  znacznie w iększy  p rzy ro s t us ług w  1950 r., a n i­
ż e li p rzy ro s t ubezpieczonych (w skaźn ik  120,0). S tw ie r­
dza to  is to tn ą  popraw ę leczn ic tw a  ubezpieczeniowego 
w  1950 r.

O dpow iedn io  do w zro s tu  lic z b y  us ług w zro s ły  ró w ­
n ież , w y d a tk i na lecznictw o , co ilu s tru je  poniższe ze­
staw ien ie :
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W yszczególn ien ie 1949 1950

tys. zł. tys. zł. % 1949
Razem leczn ic tw o 937 047 1 326 429 141,6

1) O p ieka  lekarska 
o tw a rta

2) Z ak łady  leczniczo- 
rozpoznawcze

3) Ś rodki lecznicze 
i  pom ocnicze

4) Szpita le
5) Sanatoria

209 236

26 925

191 614 
376 201 
133 071

354 878

33 998

261 051 
494 341 
182 161

100,6

126.3

136,2
131.4 
136,9

J a k  w id z im y , w y d a tk i na leczn ic tw o  w zro s ły  w  po­
ró w n a n iu  z w y d a tk a m i w  1949 r. o p ra w ie  42%, p rzy  
czym  n a jb a rd z ie j, bo o 69,6% w zro s ły  w y d a tk i na 
op iekę leka rską  o tw a rtą .

D la  w yko n a n ia  zadań us taw ow ych  posiadają ubez­
pieczenia społeczne odpow iedn i apa ra t a d m in is tra c y j­
ny, k tó rego  koszty u trzym a n ia  ze zł. 146 618 tys 
w  1949 r. zm n ie jszy ły  się do zł, 130 945 tys. w  1950 r  
a w ięc o zł. 15 673 tys. t. j  o 10,7%.*)

T ak  znaczne zm niejszenie się w y d a tk ó w  a d m in is tra ­
cy jn y c h  pom im o w zro s tu  lic z b y  ubezpieczonych 
i  ren c is tów  —  osiągnęły ubezpieczenia społeczne przez 
szerokie stosowanie no rm  i  p re m iow an ie  w yda jnośc i 
pracy, przez w prow adzen ie  w spó łzaw odn ic tw a in d y w i­
dualnego i  zespołowego, przez pop ie ran ie  ra c jo n a liza ­
to ró w  i  now a to rów .

Poniższe zestaw ienie przedstaw ia  ogólne porów nać 
m e w y d a tk ó w  ubezpieczeń społecznych, t. zn. ubezpie­
czeń chorobowego, em eryta lnego, w ypadkow ego i  ro -

Z1Iin fn 0 W la ta c łl 1949 1 1950. Zaznacza się, że dane 
za 1950 r. są opracowane na podstaw ie  p ro w izo rycz ­
nych  zam knięć ra ch un kow ych  i  mogą jeszcze ulec n ie ­
znacznym  zm ianom .

W y s z c z e g ó l­
n ie n ie

1949a) 1950

tys. zł n a  1 n b e z p . 
ro c z n ie  z ł tys. z ł r a  1 r b e z p .  

r o c z n ie  z ł
w  % 
1 9 4 9  r .

W y j ą t k i  ra z e m 4 924,329 1 210,98 6 253,401 1 281,83 127,0

Ś w ia d c z e n ia 4 763,773 1 171,50 6 105,039 1 251,42 128,2

W y d a t k i  a d m i­
n is t r a c y jn e 146,618 36,06 130,945 26.84 89,3

W y d a t k i  in n e 13,938 3,42 17,417 3,57 125,01

W y d a tk i inne  w ykazane w  zestaw ien iu  są to  w y -  
d a tk i urządzeń n ieśw iadczen iow ych, ja k  n ieruchom ości 
m ieszkalnych, w a rszta tów , d ru k a rn i i  t. p. Ponieważ 
w  n in ie jszym  a r ty k u le  n ie  w ym ien ion o  w szystk ich  
św iadczeń (np. szkolen ia in w a lid ó w  pracy, a k c ji bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  pracy) prze to  k w o ta  w y d a tk ó w  
na św iadczenia w ykazane w  zestaw ien iu  je s t nieco 
wyzsza n iż  suma k w o t w ym ien ion ych  w  a rtyku le .

) a) Dane d la  ro k u  1949 w  zakresie leczn ic tw a  po - 
S cznie z da n ym i E kspo zy tu ry  S p ó łk i B ra ck ie j 

w  W ałb rzychu , k tó ra  do 31 s ie rpn ia  1949 r. w y k o n y ­
w a ła  ubezpieczenie na w ypadek choroby i  m ac ie rzyń ­
s tw o w  stosunku do za trud n ionych  w  g ó rn ic tw ie  na 
te ren ie  w o jew ództw a  w roc ław sk iego, 

b) Dane szacunkowe.

'  ' t  . -  " • > ---- usuiiićj urgćtimzację i  Kon­
tro lę  leczn ic tw a , na pro tezow anie  dentystyczne pogo­
to w ie  leka rsk ie , ko lo n ie  i  p ó łko lon ie  oraz p ro fila k ty k ę .

H A L IN A  Z W O L IŃ S K A

Eiuolucja składki ubezpieczenioiuej
E D N Y M  z p ie rw szych  posunięć w ładz  państw o- 
przez pracodaw ców  całości sk ładek na ubezpie­

czeń społecznych b y ł de k re t K ra jo w e j Rady 
N arodow e j z 29 w rześn ia  1945 r. o uiszczeniu 
przez pracodaw ców  całości sk ładek na ubezpie 

czenia społeczne i  Fundusz P racy  (Dz. U R P  N r  43 
poz. 240).

N a m ocy tego dekre tu  p ra cow n icy  zosta li zw o ln ien i 
z obow iązku ponoszenia części s k ła d k i ubezpiecze­

n io w e j, ja k a  p rzypada ła  na n ic h  w  m y ś l przepisów  
p rzedw o jennych ; ca ły  ciężar op ła ty  s k ła d k i obciąży ł 
pracodawców . W  ten sposób ka p ita lis ty c z n y  system 
finansow an ia  ubezpieczenia społecznego na koszt za­
ro b kó w  p racow n iczych  zosta ł z lik w id o w a n y .

W  m ia rę  postępu jącej so c ja liza c ji gospodark i na rodo­
w e j oraz w  m ia rę  w zros tu  zarobków  pracow niczych 
kw e s tia  sk ładek ubezpieczeniowych w ym aga ła  popra­
wek.

W  p ie rw szym  rzędzie u leg ł zm ian ie  t r y b  usta lan ia  
w ysokości składek. Dotychczas d la  usta len ia  w ysoko­
ści sk ładek w ym agana b y ła  ustawa. T .zw . m a ła  re fo r­
m a ubezpieczeń (ustaw a z 1 m arca 1949 r.) dokonała 
zm iany, upow ażn ia jąc Radę M in is tró w  do us ta lan ia  
w ysokości sk ładek w  drodze rozporządzeń, na w n io ­
sek M in is tra  P racy  i  O p ie k i Społecznej, zgłoszony 
w  po rozum ien iu  z C entra lną  Radą Z w ią zkó w  Z aw o­

dowych. Jednocześnie ta sama ustaw a w p row a dz iła  
zasadnicze zm iany  w  zakresie o rg an izac ji finansów  
ubezpieczeniowych, co pociągnęło za sobą re fo rm ę  
sk ładek ubezpieczeniowych. ’

Bardzo ważną i  re w o lu c y jn ą  n iem a l zm ianę stano­
w iło  zniesienie odrębności poszczególnych funduszów  
k tó re  w  ram ach jednego Z ak ła d u  Ubezpieczeń Spo­
łecznych p ro w a d z iły  odrębną gospodarkę finansow ą 
d la  każdego rod za ju  ubezpieczenia. P rzy  is tn ie n iu  od­
rębnych  funduszów  ta k ic h  ja k :  O gó lny Fundusz Ubez­
pieczenia na w ypadek C horoby i  M ac ierzyństw a , 
Fundusz Ubezpieczenia Od W ypadków , Fundusz Ubez­
pieczenia E m eryta lnego R o bo tn ików  i  osobny Fundusz 
Ubezpieczenia E m eryta lnego  P ra co w n ikó w  U m ys ło ­
w ych , Fundusz Ubezpieczenia na W ypadek Bezrobo- 
cia i  Fundusz Z a s iłkó w  R odzinnych —  każdy z n ich  
p ro w a d z ił odrębną k a lku la c ję , odrębne budżetowanie. 
Stąd też każdy rodza j ubezpieczenia posiadał sw oją 
osobną składkę. Zn ies ien ie  odrębności na raz ie  czte- 
rech p ie rw szych  funduszów  p o zw o liło  na usta len ie  
łączne j s k ła d k i na ubezpieczenie chorobowe, w yp ad ­
kow e i  em eryta lne. Od dn ia  1 stycznia 1949 r. us ta lo ­
na została łączna sk ładka  na te rodza je  ubezpieczeń. 
W ysokość te j sk ła d k i zosta ła określona w  ten sposób, 
że p o k ryw a ć  m ia ła  bieżące w y d a tk i na św iadczenia 
i  koszty ad m in is tra cy jn e , bez odk ładan ia  reze rw  oraz 
bez w y d a tk ó w  in w es tycy jn ych .
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Jednocześnie w prow adzono t rz y  g ru p y  sk ładek od­
pow iada jących  tró js e k to ro w e j gospodarce. N a jn iższą 
sk ładką  obciążono państw ow e zak łady  pracy, n a jw y ż ­
szą —  p ry w a tn y c h  pracodawców . D la  sektora społe- 
czno-spółdzielczego usta lono pośrednią wysokość sk ła ­
dk i. W ysokość łączne j s k ła d k i d la  tych  trzech g ru p  
określono na:

10% zarobków  d la  pańs tw ow ych  zak ładów  pracy,
*6% „  p ry w a tn y c h
12,25% „  „  społecznych i  spó łdzie lczych zak ła ­
dów  pracy.

Łączna sk ładka  u lega ła  je d n a k  zm n ie jszen iu  za tych  
p ra cow n ikó w , k tó rz y  n ie  pod lega li w szys tk im  rodza­
jo m  ubezpieczenia. Np. za p ra co w n ikó w  państw ow ych  
pub liczno  -  p ra w n ych , pod lega jących ty lk o  ubezpie­
czeniu chorobowem u —  sk ładka  w yn os iła  5%.

R egu lac ja  sk ładek na now ych  zasadach p rzyn io s ła  
dużą zm ianę w  okreś len iu  sk ła d k i w yp ad kow e j. S k ła ­
dka ta została usta lona w  jedn akow e j wysokości d la  
w szystk ich  trzech sek to rów  i  w szys tk ich  zak ładów  p ra ­
cy w  danym  sektorze na 1% zarobków . Do czasu „m a ­
łe j re fo rm y “  s k ła d k i w ypadkow e  w ym ierzane  b y ły  
w  różne j wysokości w  zależności od zaliczenia zak ła ­
du p racy  do odpow iedn ie j k a te g o rii i  k la sy  n iebez­
pieczeństwa. T ry b  za liczan ia  b y ł skom p liko w a ny, roz­
piętość^ wysokości sk ładek b y ła  duża (od 0,5% do 8% 
zarobków ), na t le  tego za liczan ia zak ładów  p racy  do 
k a te g o r ii i  k la sy  niebezp. pow staw a ło  w ie le  zatargów . 
W  okresie p rzedw rześn iow ym  uzasadnieniem  d la  róż­
n icow an ia  s k ła d k i w yp ad kow e j b y ł fa k t, że system 
ta k i s ta n o w ił jeden z czynn ików , sk ła n ia ją cych  p r y ­
w a tn ych  k a p ita lis tó w  do zakładan ia  urządzeń och ron­
nych  w  ram ach a k c ji bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy 
w  celu uzyskania obniżenia s k ła d k i w yp ad kow e j. N ie  
tru d n o  się domyśleć, że tego rod za ju  czynn ik  w ych o ­
w aw czy n ie  daw a ł zadow ala jących rezu lta tów . W  
zw iązku  z rozw o jem  a k c ji bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
p ra cy  na płaszczyźnie p lanow e j dz ia ła lnośc i państw o­
w e j —  tego rodza ju  środek w  gospodarce soc ja lis ty ­
cznej n ie  jes t po trzebny.

Jeszcze jedną b. poważną konsekw encją  w p row adze­
n ia  s k ła d k i łącznej b y ło  zrów nan ie  wysokości sk ładek 
na ubezpieczenie em ery ta lne  p ra c o w n ik ó w  um ys ło ­
w ych  i rob o tn ików . Różnica w  wysokości tych  sk ładek 
w  okresie  p rzedw o jennym  b y ła  od po w ie dn ik ie m  róż­
n ic  w  św iadczeniach, a cel u trz y m y w a n ia  tak iego  sta­
nu  rzeczy b y ł wówczas ja sny : ro zb ija n ie  jedności k la ­
sy robo tn icze j przez u p rz y w ile jo w a n ie  „lepszego“  je j 
od łam u —  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych .

Jak  ju ż  pow iedziano w yże j —  na raz ie  pozostały 
jeszcze w yodrębn ione  dw a fundusze: Fundusz Ubez­
pieczenia na W ypadek Bezrobocia i  Fundusz Z a s iłkó w  
Rodzinnych.

S k ładka  na Fundusz Z a s iłkó w  R odzinnych została 
wówczas usta lona w  jedn akow e j wysokości d la  w szy­
s tk ich  sekto rów  na 12%.

S k ładkę  na bezrobocie p łac ić  m ia ły  zak łady  p racy 
p ry w a tn e  w  wysokości 2%, zaś sekto r społeczno-spół- 
dzie lczy —  1,5%. P aństw ow e zak łady  p racy  b y ły  zw o l­
n ione z obow iązku op ła ty  te j s k ła d k i u ch w a łam i K o ­
m ite tu  Ekonom icznego Rady M in is tró w  z 1946 i  1947 r. 
Z w o ln ie n ie  pańs tw ow ych  zak ładów  p racy  b y ło  uza­
sadnione tym , że cele, na k tó re  obracane są obecnie 
w p ły w y  finansow e z ty tu łu  sk ładek na w ypadek bez­
robocia, rea lizow ane są przez p rzem ysł państw ow y we 
w łasnym  zakresie. S k ła d k i w p ływ a ją ce  na fundusz 
bezrobocia są ja k  w iadom o przeznaczane na akc ję  
szkolen ia i  doszkalania zawodowego p ra cow n ikó w . 
Bezrobocie w  Polsce L u d o w e j n ie  is tn ie je , p rze c iw ­

nie, daje_ się stale odczuwać b ra k  w y k w a lif ik o w a n y c h  
ro b o tn ikó w . Stąd akc ja  szkolenia je s t b. w ażna i  p ły ­
ną na n ią  p ien iądze ze źród ła , k tó re  b y ło  przeznaczone 
w  Polsce k a p ita lis tyczn e j na w y p ła tę  zas iłków  dla  
bezrobotnych.

N astępnym  etapem w  h is to r ii s k ła d k i ubezpiecze­
n iow e j by ło  obniżenie wysokości sk ła dk i, w p row adzo­
ne od 1 stycznia 1950 r. O bn iżka sk ładek m ogła być 
przeprow adzona dz ięk i podw yższeniu zarobków  p ra ­
cow niczych o 5%. N asku tek  zw iększen ia zarobków  
s k ła d k i pobierane w  n iezm ien ione j wysokości p rzyn o ­
s iły b y  w iększe w p ły w y . Ponieważ ubezpieczenia, ja k  
to  ju ż  wspom niano, n ie  tw o rzą  reze rw  finansow ych  
stała się m oż liw a  obniżka sk ładek bez obniżenia za­
p lanow anych  w p ływ ó w . O bn iżką ob ję te  zosta ły pań­
stw ow e zak łady  p racy (z 22% na 21%) oraz zak łady  
p racy  sektora uspołecznionego (z 25,75% na 25%). Ob­
n iżka  została rozłożona w  sposób następu jący: sk ładka  
na ubezpieczenie rodzinne dla  obu g ru p  gospodarczych, 
ob ję tych  obn iżką —  zniżona została z 12 na 11,5%; 
za pozostałe rodza je  ubezpieczeń sk ładka  łączna zo­
sta ła  obniżona d la  g ru py  państw ow ych  zak ładów  p ra ­
cy z 10 na 9,5%, d la  sektora uspołecznionego —  
z 12,25% na 12%.

Rozporządzenie Rady M in is tró w  z 10 lu tego 1951 r. 
w  spraw ie  w ysokości sk ładek na ubezpieczenie społe­
czne (Dz. U.R.P. N r  9 poz. 70) zapoczątkowało now y 
okres w  h is to r ii s k ła d k i ubezpieczeniowej. Rozporzą­
dzenie to, obow iązu jące od 1 stycznia 1951 r. w p ro w a ­
dz iło  zasadnicze zm iany  do s tru k tu ry  sk ładk i.

Z am iast do tychczasowych trzech  g ru p  gospodar­
czych rozporządzenie rozróżn ia  ty lk o  dw ie  g ru p y : uspo­
łecznioną i  p ryw a tn ą . Uspołeczniona g rupa  obe jm u je  
gospodarkę państw ow ą i  dotychczasową pośrednią 
g rupę  społeczno -  spółdzielczą. W  obecnym  stan ie za­
tem  grupa  uspołecznionych zak ładów  p racy  obe jm u je  
w szys tk ie  zak łady  pracy, n ie  pozostające w e w ła d a n iu  
p ry w a tn y m  (a w ięc państwowe, spółdzielcze i  w szystk ie  
inne  je dn os tk i gospodark i uspołecznionej).

W  ten sposób w szystk ie  te  zak łady  op łaca ją  sk ład­
kę ubezpieczeniową w  jednakow e j wysokości. S k ładka  
ta  u leg ła  w yd a tn e j obniżce i  jednoczesnemu przeo­
brażen iu. W ysokość s k ła d k i w yn os i 15,5% zarobków. 
O bn iżka ta  —  z 21%, op łacanych dotąd przez państ­
w ow e zak łady  p racy  i  z 25%, op łacanych przez inne 
uspołecznione zak łady  p racy  —  odpow iada części sk ła ­
dk i, przeznaczonej na p o k ryc ie  kosztów  świadczeń le ­
czniczych w  naturze, k tó re  ja k  to  ju ż  w yże j w spom ­
n iano  wyłączone zosta ły z zakresu dz ia łan ia  Z ak ładu  
Ubezpieczeń Społecznych i  udzie lane są w  ram ach 
budżetu Państwa.

S k ładka  usta lona rozporządzeniem  z 10 lu tego jes t 
sk ładką  j e d n o l i t ą  za w szys tk ich  p ra cow n ikó w , za­
tru d n io n y c h  w  zakładach p racy  danej g rupy. Przez 
sk ładkę  je d n o litą  rozum iem y składkę, n iepodzie lną, 
jednakow ą  d la  w szys tk ich  n ieza leżnie od tego, czy po­
szczególni p racow n icy  podlega ją w szys tk im  czy ty lk o  
n ie k tó ry m  rodza jom  ubezpieczenia. T ak w ięc  za pań­
s tw ow ych  p ra co w n ikó w  pub liczno  -  p ra w n ych , k tó ­
rz y  podlega ją ty lk o  ubezpieczeniu chorobowem u i  ro ­
dz innem u sk ładka  w yn os i 15,5% zarobków , ja k  i  za 
ty c h  p ra cow n ikó w , k tó rz y  podlega ją pe łnem u ubez­
pieczeniu t.j.  chorobowem u, w ypadkow em u, em e ry ta l­
nem u i  rodzinnem u.

Is tn ie n ie  s k ła d k i zróżn icow anej w  zależności od za­
kresu ubezpieczenia by ło  uzasadnione w  okresie, gdy 
odrębne fundusze ubezpieczeniowe d la  każdego rodza­
ju  ubezpieczenia p ro w a d z iły  w łasną gospodarkę f i ­
nansową i  gdy św iadczenia, p rzys ługu jące  danem u 
p ra c o w n ik o w i b y ły  zależne od w p łaconych  za niego
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do każdego z tych  funduszów  składek. Obecnie, gdy 
is tn ie je  ty lk o  jeden w sp ó ln y  fundusz ubezpieczeń spo­
łecznych *), gdy budżet ubezpieczeń w chodz i do b u d ­
żetu P aństw a —  św iadczenia un ieza leżn iły  się od sk ła -

*) Poszczególne fundusze ubezpieczeniowe oraz F u n ­
dusz Z a s iłk ó w  R odz innych zosta ły zniesione ustaw ą 
o Zak ładz ie  Ubezpieczeń Społecznych z 20 lipca  1950 r. 
(Dz. U.R.P. N r  36 poz. 333). Ta sama ustaw a zniosła 
rów n ież  ubezpieczaln ie społeczne, Spółkę B racką  w  
T a rn o w sk ich  G órach i  Kasę B ra tn ią  G ó rn ik ó w  w  So­
snowcu. D la  w y k o n y w a n ia  ubezpieczenia społecznego 
is tn ie je  jedna  in s ty tu c ja : Z ak ła d  Ubezpieczeń Spo­
łecznych, dz ia ła jący  za pośredn ic tw em  sw ych agend 
te renow ych : oddz ia łów  obw odow ych i  w o jew ódzk ich , 
k tó ry c h  zasięg te ry to r ia ln y  p o k ry w a  się z podzia łem  
a d m in is tra c y jn y m  Państwa.

Rozporządzenie zniosło rów n ież  obow iązek op ła ty  
8% -ow e j s k ła d k i na doda tkow e ubezpieczenie p e nsy j- 
ne g ó rn ik ó w  oraz obow iązek op łacania przez n iepań­
s tw ow ą gospodarkę, uspołecznioną 1,5% -o w e j sk ła d k i 
na Fundusz P racy.

dek i  różn icow an ie  s k ła d k i pociąga łoby za sobą ty lk o  
zbędne m an ipu lac je .

W ysokość sk ła d k i za p ra co w n ikó w  za trud n ionych  w  
p ry w a tn y c h  zakładach p racy  n ie  u leg ła  zm ian ie  (30%).

Jak  w id z im y  rozporządzenie w yc iągnę ło  w n io s k i ze 
z lik w id o w a n ia  odrębnych funduszów  oraz z fa k tu , że 
ubezpieczenia w chodzą całością swoich w y d a tk ó w  i  do­
chodów do budżetu Państwa. P raw odaw ca P o lsk i L u ­
dow ej ze rw a ł z t ra d y c y jn y m i zasadami, że u p ra w n ie ­
n ia  do św iadczeń z ty tu łu  ubezpieczeń społecznych 
w y n ik a ją  z p ra w  naby tych  i  zależą od w ysokości su­
m y, w p łacone j za poszczególnych ubezpieczonych. W  
św ie tle  rozporządzenia sta je  się jasnym , że pow sta jący 
ze sk ładek op łacanych w  całości przez pracodawcę 
fundusz ubezpieczeniowy je s t uspołecznioną częścią 
p łac, a w ięc  tą  częścią, k tó ra  je s t w p raw d z ie  przezna­
czona na konsum pcję  p racu jących , ale n ie  jes t im  w y ­
p łacana przez pracodawcę, a przez in s ty tu c ję  ubez­
pieczenia społecznego w  raz ie  nastąp ien ia  okreś lonych 
zdarzeń losowych.

Kronika socjalna
Prauio

Z M IA N Y  U S T A W Y  O PR AC Y 
K O B IE T

Do bezpow rotne j przeszłości na le ­
ży zaliczyć losy kob ie t, za ję tych  w y ­
łącznie sp raw am i gospodarstwa do­
m owego i  oderw anych  od życ ia  spo­
łecznego. Polska Lu do w a  s tw orzy ła  
nowe, ko rzys tne  w a ru n k i p racy  d la  
kob ie t, a o toczywszy w ie lk ą  troską  
i  op ieką m a tkę  i  dziecko da ła k o ­
b ie tom  możność ca łkow itego  w y ­
zw o len ia , usam odzie ln ien ia  się i  pe ł­
nego rów no up ra w n ien ia . W  w y n ik u  
p rzem ian  społecznych, ja k ie  doko­
n a ły  się ,w naszym  k ra ju , przed k o ­
b ie ta m i p o ls k im i s to ją  nowe zada­
n ia  a k ty w n e j, tw ó rcze j p ra cy  w e 
w szys tk ich  dziedzinach życ ia  i  w sp ó ł­
rządzenia państwem .

Obecne ustaw odaw stw o zapew nia 
kob ie tom  w szechstronny rozw ó j, sta­
łe  podnoszenie k w a lif ik a c ji  zaw o­
dow ych , dostęp do p ra cy  w  no­
w ych  gałęziach p ro d u k c ji, k tó re  da­
w n ie j b y ły  d la  n ic h  zam knię te .

N ow ą k a r tą  w  dzie jach ko b ie ty  
p o lsk ie j je s t us taw a z d n ia  26 lu te ­
go 1951 ro k u  o zm ian ie  us ta w y w  
przedm iocie  p racy  m łodoc ianych  
i  kob ie t oraz rozporządzenie Rady 
M in is tró w  z dn ia  28 lu tego  1951 ro ­
k u  o pracach w zb ron ion ych  kob ie ­
tom  (Dz. U.R.P. N r  12, poz. poz. 94 
i  96). Powyższe a k ty  ustawodawcze 
m a ją  na celu w  p ie rw szym  rzędzie 
udostępnić kob ie tom  m asow y udz ia ł 
w  dzie le bu dow y nowego życ ia  spo­
łeczno -  gospodarczego przez do­
puszczenie ic h  do p rac n iedostęp­
nych  d la  n ich  w  u s tro ju  k a p ita lis ­
tycznym .

Dopuszczając ko b ie ty  do w y k o n y ­
w a n ia  w ie lu  now ych  zawodów, usta­
w odaw ca w  a rt. 4 cy tow ane j us ta­
w y  da ł w y ra z  sw o je j trosce o czło-

pracy
w ieka  p racy  przez w y ra ź n y  zakaz 
za tru d n ia n ia  m łodoc ianych  i  kob ie t 
p rzy  pracach szczególnie uc iąż liw ych , 
lu b  szkod liw ych  d la  zdrow ia , co 
je s t zupe łn ie  zrozum ia łe  z uw ag i na 
k o n s tru k c ję  fizyczną  w ym ien ionych . 
Szczegółowe w yka zy  p rac w zb ro ­
n ionych  m łodoc ianym  i  kob ie tom , 
ja k  rów n ież  w a ru n k i za trud n ian ia  
ko b ie t w  ciąży us ta la ją  rozporządze­
n ia  Rady M in is tró w . K w e s tia  ta 
je s t analogicznie u regu low ana w  
ustaw odaw stw ie  radz ieck im .

U staw a znosi dotychczasowy za­
kaz za tru d n ia n ia  kob ie t pod z ie ­
m ią . P ra k ty k a  w ykaza ła  bow iem , 
że pewne prace w  ko p a ln i pod zie­
m ią  n ie  p rzekracza ją  m ożliw ośc i f i ­
zycznych kob ie t, że ko b ie ty  mogą 
być za trudn iane  „n a  do le“ , że do­
brze sobie da ją  radę p rzy  obsłudze 
urządzeń sygna lizacy jnych , p rzy  
transporc ie  w ęg la  itp .

P onadto ustawa, uch y la ją c  do­
tychczasowe art. a rt. 13 i  14 usta­
w y  z dn ia  2 lip ca  1924 ro k u  w  przed­
m ioc ie  p racy  m łodoc ianych i  kob ie t, 
znosi ogólny zakaz p racy nocnej k o ­
b ie t, k tó rego  rygo rystyczne  p rze­
strzeganie un ie m o ż liw ia ło  stosowa­
n ie  w  przem yśle le k k im  p ra cy  na 
trz y  zm iany.

O chrona m acie rzyństw a zagwa­
ran to w a na  została ju ż  w  n o w e li z 
1948 ro k u  (Dz. U.R.P. N r  27, poz. 
182). Obecna ustaw a pozostaw ia w  
dalszym  ciągu zakaz p racy nocnej 
oraz w  godzinach nad liczbow ych , 
ja k  rów n ież  zakaz de legow ania k o ­
b ie t c iężarnych bez ich  zgody poza 
stałe m ie jsce pracy, poczynając od 
czwartego m iesiąca ciąży. Zm iana  
polega je dyn ie  na tym , że czas t rw a ­
n ia  zakazu p racy  skraca się z osiem­

nastu m iesięcy do jednego ro k u  od 
urodzen ia  dziecka.

W arto  zaznaczyć, że w  Z w ią zku  
R adz ieck im  zakaz p racy nocnej do­
tyczy  ty lk o  ko b ie t c iężarnych i  m a­
tek ka rm iących , a zakaz p racy w  
godzinach nad liczbow ych stosuje się 
do k o b ie t c iężarnych z up ływ e m  
czwartego miesiąca ciąży oraz do 
ko b ie t ka rm iących . Zakaz dele­
gow ania poza stałe m ie jsce p racy  
p rze w id z ia ny  je s t d la  ko b ie t od p ią ­
tego m iesiąca ciąży.

Nowoogłoszony w ykaz prac w zb ro ­
n ionych  kob ie tom  p o m in ą ł te do­
tychczasowe ograniczenia, k tó re  n ie  
uzasadnia ły is to tn e j szkod liw ości da­
ne j p racy  d la  kob ie t, a przeciw n ie , 
u n ie m o ż liw ia ły  za trud n ian ie  ko ­
b ie t w b re w  ich  w łasnym  in teresom  
i  w b re w  in teresom  gospodarki na ro ­
dow e j. N o w y  spis o tw o rz y ł kob ie ­
tom  dostęp do całego apara tu  p ro ­
dukcyjnego . Obecnie będzie można 
spotykać m asowo ko b ie ty  pracu jące 
w  ko m u n ik a c ji, w  gó rn ic tw ie , h u t­
n ic tw ie , w  przem yśle m in e ra ln ym , 
chem icznym , ga rba rsk im , p a p ie rn i­
czym  i  w łók ie nn iczym , gdzie w  p ra k ­
tyce ju ż  od daw na ca ły  szereg k o ­
b ie t zyska ł sobie zaszczytne m iano 
„p rzo do w n ic  p ra cy “ . Rozw ój tech­
n ik i,  oraz zm echanizow anie całego 
szeregu p rac z m ie n iły  w  dużym  sto­
p n iu  cha rak te r poszczególnych za­
w odów , u c z y n iły  je  lże jszym i i  do­
stępnym i d la  w ie lu  kob ie t i  d latego 
m us ia ła  nastąp ić  re w iz ja  dotychcza­
sowego spisu rob ó t w zb ron ion ych  
kob ie tom .

T ak  w ięc om ów iona ustaw a oraz 
rozporządzenie o pracach w zb ron io ­
nych  kob ie tom  u m o ż liw ia ją  coraz 
szersze w łączen ie śię kob ie t w  dzie­
ło  odbudow y, coraz szerszy ich  udz ia ł 
w  re a liz a c ji P la nu  Sześcioletniego.

H . M .
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H O T E LE  R O B O TN IC ZE
M in is te rs tw o  P racy  i  O p ie k i Spo­

łecznej p ism em  o kó ln ym  z dn ia  30 
stycznia 1951 r. N r  Pb 4-85 podało 
w ytyczne  w  zakresie prow adzen ia 
h o te li robotn iczych. W ytyczne  te 
op ie ra ją  się w  zasadzie na p iśm ie  
okó ln ym  b. M in is te rs tw a  B u d o w n i­
ctw a, z dn ia  16.X.1950 r. w  te j 
spraw ie , jednakże z uw ag i, że za­
gadn ien ie  to  w ys tęp u je  także w  
in n y c h  gałęziach gospodark i n a ro ­
dow e j w y tyczne  te  mogą być za­
stosowane rów n ież  w  in n y c h  zak ła ­
dach pracy.

B u d y n k i, przeznaczone na zakw a­
te row an ie  ro b o tn ik ó w  w in n y  być 
ta k  urządzone, aby zabezpieczały 
m ieszka jących w  n ich  przed z im ­
nem, ściany i  s u f ity  na leży w. m ia ­
rę  możności tyn ko w a ć  lu b  w yk łada ć  
suprem ą. K ie ro w n ic tw o  ho te lu  obo­
w iązane jes t przeznaczyć pom iesz­
czenie z odpow iedn im  urządzeniem  
(kuchn ią), w  k tó ry m  rob o tn icy  m o­
g lib y  p rzygo tow yw ać p o s iłk i we 
w łasnym  zakresie, a nadto  osobne 
pomieszczenie w raz  z urządzeniem  
na um yw a ln ię . Ponadto na leży p rze­
w idz ieć oddzie lne pomieszczenie na 
św ie tlicę . A d m in is tra c ja  ho te lu  w in ­
na zapew nić ro b o tn iko m  bezpłatne 
w yd aw a n ie  gorącej k a w y  w  ho te lu  
w  porze śn iadania i  k o la c ji oraz go­
rące j w ody w  usta lonych  godzinach.

K oszty  u trzym a n ia  po rządku i  czy­
stości w  pom ieszczeniach i  na pod­
w ó rzu  oraz koszty ośw ie tlen ia  
i  ogrzew ania b u d yn ku  obciążają 
przedsięb iorstw o.

Na ko ry ta rza ch  w in n y  zna jdow ać 
się urządzenia przeciw pożarow e, zaś 
przed w e jśc iem  do ho te lu  na leży za­
m ieścić tab licę , zaw ie ra jącą  nazwę 
przedsięb iorstw a, oraz napis „H o ­
te l rob o tn iczy “ .

Pomieszczenia przeznaczone dla  
zakw a te row an ia  zw erbow anych  do 
p ra cy  ro b o tn ik ó w  w in n y  być na le ­
życie urządzone, a w  szczególności

w n ę trza  poszczególnych po ko i po­
w in n y  być pom alow ane w zg l. b ie lo ­
ne. P od łog i w in n y  być z desek he­
b low anych , a uży tkow ana  po w ie rz ­
chn ia  pomieszczeń przeznaczonych 
na syp ia ln ię  pow in na  w ynos ić  co 
n a jm n ie j 3,5 m * na osobę. Pomiesz­
czenia syp ia lne  d la  kob ie t i  m ęż­
czyzn na leży urządzać w  oddzie lnych 
barakach. Łóżka mogą być n a jw y ­
żej o 2 kondygnacjach , p o w in n y  być 
uszczelnione i  rozstaw ione w  od le­
głości co n a jm n ie j 50 cm. Łóżka  
m a ją  być zaopatrzone w  s ie n n ik i 
lu b  m aterace, poduszki —  podg łó- 
w k i, 2 koce, podp inkę , prześcieradło 
i  poszewki. Pościel na leży dezyn­
fekow ać przed każdą zm ianą zakw a­
terow anego pracow n ika . W  sy p ia l-  
niach^ p o w in n y  się poza ty m  z n a j­
dować s to ły , krzesła, tab o re ty  (je ­
den na osobę), kosze do śm ieci, 
sk rzyn k i, szufle  do w ęg la  i  sp luw a­
czki.

B u d y n k i przeznaczone na zakw a­
te row an ie  ro b o tn ik ó w  w in n y  zaw ie­
rać  odrębne pomieszczenia przezna­
czone ha ja da ln ie . Lo ka le  te na le ­
ży zaopatrzyć w  taką  ilość s to łów  
i  krzeseł (taboretów ), aby rob o tn icy  
m o g li spożywać p o s iłk i bez w ycze­
k iw a n ia .

W  dyspozyc ji k ie ro w n ik a  ho te­
lu  w in n a  się zna jdow ać apteczka, 
zaopatrzona w  ś ro d k i lecznicze, n ie ­
zbędne d la  udzie len ia  p ierw sze j po­
m ocy, dostępna w  każde j porze dn ia  
i  nocy.

H o te l po w in ie n  posiadać w  m ia rę  
możności izo la tkę  —  izbę chorych. 
P onadto m ieszkańców  ho te lu  należy 
poddawrać okresow ym  badaniom  le ­
ka rsk im , p rzy  czym  p ierw sze ba­
danie m a się odbyć bezpośrednio po 
p rzyb yc iu  do hotelu .

Pościel pow in na  być zm ieniana 
raz na dw a tygodn ie , ręczn ik  raz 
na tydz ień , słoma w  sienn ikach co 
n a jm n ie j raz na trz y  m iesiące.

A . M.

Ubezpieczenia społeczne
Z M IA N A  P R ZE P IS Ó W

O Z A S IŁ K A C H  R O D Z IN N Y C H
N iedaw no ogłoszone rozporządze­

n ie  M in is tra  P racy i  O p ie k i Spo­
łecznej w  spraw ie  zm iany  w a ru n k ó w  
na byw an ia  u p raw n ie ń  do zas iłków  
rod z in nych  w prow adza  zasadę, że 
p ra w o  do zas iłku  pow sta je  dopiero 
po p rzepracow an iu  3 m iesięcy w  
danym  zakładzie  pracy, p rzy  czym  
w  każdym  z tych  m iesięcy p racow ­
n ik  p o w in ie n  przepracować co n a j­
m n ie j 20 dn i. Jako d n i p racy  lic zy  
się w sze lk ie  okresy za k tó re  p ra ­
c o w n ik  o trzym a ł wynagrodzenie, 
a także okresy u s p ra w ie d liw io n e j 
nieobecności w  pracy. W  ten spo­
sób u lega ją  za liczen iu  do d n i p racy 
rów n ież  okresy zw o ln ien ia  z pow o­
du choroby, m acie rzyństw a lu b  izo ­
la c ji,  zarządzonej przez w ładze sa­
n ita rn e , okresy pe łn ien ia  fu n k c y j 
państw ow ych  i  społecznych, okresy

sk ie row an ia  na szkolenie i  w  ogóle 
w szystk ie  okresy zw o ln ień  od p ra ­
cy uzyskanych zgodnie z przepisa­
m i o soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  p ra ­
cy.

Rozporządzenie, w p row adza jąc  za­
sadę, że w  raz ie  zm iany  z a tru d n ie ­
n ia  w y p ła ta  zas iłków  następuje 
dopiero po 3 m iesiącach, p rze w id u ­
je  je d n a k  od te j zasady w y ją tk i,  
a m ia no w ic ie : Jeżeli p ra c o w n ik  za­
przesta ł p racy  d la  ob jęc ia  fu n k c y j 
pańs tw ow ych  lu b  społecznych, albo 
d la  odbycia  szkolen ia zawodowego, 
a w  ciągu 3 d n i od ukończenia po­
w ie rzonych  m u  fu n k c ji lu b  szkole­
n ia  p o w ró c ił do p racy  ( w  p rzyp a ­
dku  szkolen ia —  niekoniecznie na ­
w e t do tego samego zak ładu  pracy) 
—  wówczas z a s iłk i w yp łaca  się od 
pierwszego m iesiąca. To samo m a 
m ie jsce rów nież, gdy p rze rw a  w  
p racy  spowodowana b y ła  chorobą,

albo gdy p ra c o w n ik  po b ie ra ł ren tę  
z ty tu łu  u tra ty  co n a jm n ie j 50% 
niezdolności do pracy. Ponadto, co 
je s t ważne w  w ie lu  w ypadkach  —  
n ie  w ym aga się 3-m iesięcznej p ra ­
cy w  no w ym  m ie jscu  pracy, gdy 
zm iana za trud n ien ia  nastąp iła  w  
drodze przeniesien ia  służbowego lu b  
zw o ln ien ia  z pow odu l ik w id a c ji lu b  
re o rga n iza c ji zak ładu  pracy, bądź 
zm nie jszenia stanu e ta tów  czy za­
kończenia robót.

O graniczenia w  w yp ła c ie  zas iłków  
rodz innych , będące je d n ym  ze śro­
dkó w  zm nie jsza jących p łynność za­
tru d n ie n ia  —  stosują się do p ra ­
cow n ików , k tó rz y  zm ie n ia ją  z a tru ­
dn ien ie  po w e jśc iu  w  życie om aw ia ­
nego rozporządzenia t j .  po 1 lu tego 
1951 r. Ci, k tó rz y  z m ie n ili pracę 
przed ty m  te rm in em  —  ogran icze­
n iom  co do w y p ła ty  zas iłków  do­
p ie ro  po 3 m iesiącach p ra cy  n ie  po­
dlegają.

S praw a w a ru n k ó w  nabyw an ia  
p ra w a  do zas iłków  rod z in nych  d la  
p ra co w n ikó w  sezonowych w  ro ln ic ­
tw ie , leśn ic tw ie , w  gospodarstwach 
ryb n ych  i  hodow lanych , w  c u k ro w ­
n ic tw ie , p rzy  u p ra w ie  ty to n iu , w  
przem yśle z iem niaczanym  i  gorze l- 
n iczym , w  kam ien io łom ach oraz w  
s łużb ie drogow ej, w odne j, m e lio ra ­
cy jn e j i  reg u lacy jn o  -  a g r a r n e j-----
m a być  uregu low ana oddzieln ie.

W . M .

K O M IS J E  O D W O ŁA W C ZE  
U B E Z P IE C Z E Ń  S P O ŁE C ZN Y C H

U staw a z 20 lip ca  1950 r. o Z a­
k ła dz ie  Ubezpieczeń Społecznych 
p rzew idz ia ła  u tw o rzen ie  w  oddzia­
łach Z ak ładu  k o m is ji odw o ław czych 
ubezpieczeń społecznych. Zadaniem  
tych  k o m is ji będzie rozp a tryw a n ie  
odw o łań od decyz ji oddz ia łu  w  spra­
w ach o św iadczenia p ien iężne z w y ­
ją tk ie m  św iadczeń ren tow ych . K o ­
m is ja  ta  zatem  będzie ro zp a tryw a ­
ła  odw o łan ia  w  sprawach świadczeń 
p ien iężnych z ubezpieczenia na w y ­
padek choroby i  m ac ie rzyństw a 
(o z a s iłk i chorobowe, połogowe) 
i  z ubezpieczenia rodzinnego (o za­
s i łk i rodz inne  d la  ubezpieczonych).

K om is je  odwoławcze zosta ły p rze­
w idz iane  na m ie jsce dotychczaso­
w ych  k o m is ji rozjem czych, dz ia ła ­
jących  w  ubezpieczaln iach społe­
cznych.

P odstawą dz ia ła lnośc i ty c h  k o m i­
s ji będą reg u lam in y . Na razie, w  ce­
lu  um o ż liw ie n ia  ko m is jo m  odw o­
ła w czym  rozpoczęcia dz ia ła lności 
M in is te r P racy i  O p ie k i Społecznej 
w  po rozum ien iu  z C entra lną  Radą 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych zarządził, 
aby kom is je  te do czasu w yd an ia  
reg u la m in u  d z ia ła ły  na zasadach 
rozporządzenia M in is tra  P racy i  O - 
p ie k i Społecznej z 19.III.1947 r. 
o postępow aniu k o m is ji rozjem czych 
ubezpieczaln i społecznych (Dz. U. R.
P. N r  34 poz. 161). P rzy  stosowaniu 
zasad rozporządzenia kom is je  będą 
zw ra ca ły  uw agę na odm ienności
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s tru k tu ry  i  ce lów  k o m is ji od w o ław ­
czych w  stosunku do k o m is ji roz­
jem czych.

K om is je  odwoław cze zosta ły po­
w ołane przez okręgow e ra d y  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych w  liczb ie  15 osób. 
W szyscy cz łonkow ie  k o m is ji są p ra ­
cow n ikam i, w y s u n ię ty m i przez ra ­
dy zakładow e lu b  ra d y  m ie jscow e 
z pośród załóg pracow n iczych  zak ła ­
dów  pracy, na w ezw anie okręgo­
w ych  rad zw iązków  zaw odowych. 
Już sam skład k o m is ji różn i się za­
sadniczo od sk ładu  k o m is ji roz jem ­
czych, w  k tó ry c h  b ra li rów n ież 
ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  p racodaw ­
ców. K om is ja  rozjem cza orzekała 
w  zespołach trzyosobow ych, w  k tó ­
rych  prócz przewodniczącego b ra li 
ud z ia ł po je d n ym  przedstaw ic ie le  
pracodaw ców  i  p racow n ików . N ie  
budzącym  w ą tp liw o ś c i je s t fa k t, że 
ud z ia ł p rze ds taw ic ie li pracodaw ców  
w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  jest zbę­
dny. Ubezpieczenia są in s ty tu c ją  
w łasną ubezpieczonych, n ie  m a w ięc 
m ow y o pow staw an iu  ja k ichś  k o n ­
f l ik tó w  pom iędzy ubezpieczonym  
a in s ty tu c ją  ubezpieczeń społecz­
nych  na t le  sprzeczności in teresów .

Ta sprzeczność in te resów  is tn ia ­
ła  w  u s tro iu  kap ita lis tyczn ym , 
gdzie in s ty tu c ja  ubezpieczeń społe­
cznych strzegła swoich in te resów  
finansow ych , a ubezpieczenia b y ły  
w  rękach k la sy  rządzącej jednym  
z narzędzi w yzysku  i  uc isku  k lasy  
robotn icze j.

Z dn iem  1 stycznia 1951 r. k o m i­
sje rozjem cze zosta ły rozw iązane. 
K om is je  odwoławcze fa k tyczn ie  n ie  
m og ły  rozpocząć jeszcze dz ia ła lności 
z powodu b ra ku  reg u lam inu , obec­
n ie  je dn ak  zarządzenie M in is tra  P ra ­
cy i O p iek i Społecznej o stosowa­
n iu  przepisów  rozporządzenia z 19. 
ITI.1947 r. po łoży kres tem u stano­
w i rzeczy i kom is je  odwoławcze n ie ­
bawem  przys tąp ią  do ro zp a tryw a ­
n ia  odwołań. Zw .

O O D P O W IE D Z IA LN O Ś C I 
U R Z Ę D N IC Z E J

Z ró w n a n ie  ob yw a te li w  zakresie 
podzia łu  p racy w e w sp ó ln ym  zarzą­
dzie uspo łeczn ionvm i dob ram i go­
spodarczym i i  ogólna troska  o ro z - 
w ó i państw a lu d z i p racy zm ien ia  
ca łkow ic ie  dotychczasowe pojęcie 
„u rz ę d n ik a “  i  nada ie  m u now ą treść.

U rzę dn ik  w  państw ie  lu d o w ym  
je s t w spółrządcą w  zakresie pow ie ­
rzonych  sobie dóbr, stanow iących 
w łasność narodu, a zna jd u ją cych  się 
pod ochroną państwa. W y n ik a  stąd 
nowe po jęcie  praw ne, w  m yś l k tó ­
rego „odpow iedzia lności u rzędn icze j“  
podlega ją wszyscy p ra cow n icy  gos­
p o d a rk i na rodow e j, a n ie  ja k  po­
p rzedn io  ty lk o  c i p racow n icy , do 
k tó ry c h  na leżało w yko n yw a n ie  roz­
porządzeń, zarządzeń, in s tru k c ji 
i  d y re k ty w  h ie ra rc h ii urzędn iczej.

Z  uw ag i na  lik w id a c ję  podstaw o­
w ych  s ił k las  posiadających i  uspo­
łecznien ie  ś rodków  p ro d u k c ji za­
cierać się m usi coraz ba rdz ie j róż­
n ica  pom iędzy „u rz ę d n ik ie m “  a spo­

łeczeństwem  i  proces ten m usi się 
odbyw ać na płaszczyźnie ob yw a te l­
skiego stosunku do pracy. M asy 
p racu jące muszą zarządzać w spó l­
nym  dobrem  z taką  trosk liw ośc ią , 
ja ką  „d o b ry  gospodarz“  m a obow ią­
zek w ykazyw ać w  zakresie dóbr 
w łasnych . D obro  zna jdu iące  się w  
sferze dz ia łan ia  p ra cow n ika  n ie  sta­
n o w i w łasności cudzej w  sensie p ry ­
w a tn o  -  w łasnościow ym , lecz jes t 
w łasnością społeczną, i  to  uzasadnia 
zasadę odpow iedzia lności osobistej 
za poczynione tem u dobru  szkody.

K a d ry  p ra co w n ikó w  gospodar­
czych na różnych  szczeblach zarzą­
du, re k ru tu ją c e  się w  u s tro ju  lu ­
do w ym  z pośród ro b o tn ikó w , ch ło ­
pó w  i  in te lig e n c ji p racu jące j, da ją  
rę k o jm ię  osobistą, a n ie  m a ją tkow ą.

Przede w szys tk im  je dn ak  zarzą­
dzanie przez k la sy  p racu iące uspo­
łeczn ionym i dob ram i gospodarczy­
m i czyni z każdego p ra cow n ika  go­
spodarczego współgospodarza w  po ­
w ie rzon ym  sobie zakresie i rodz i 
nowe, socja lis tyczne poczucie p ra ­
w ne d yk tu ją ce  pub liczną  podstawę 
odpow iedzia lności p ra co w n ika  za 
naruszenie obow iązków .

To nowe poczucie praw ne, w y n i­
ka jące  z nowego u s tro iu  społeczne­
go. a n ie  au+omatyczne przeniesie­
n ie  b u rżua zy jne j „odpow iedz ia lnośc i 
u rzędn icze j“  na p ra co w n ikó w  w  
Polsce Ludo w e j s tanow i źród ło  od­
pow iedz ia lnośc i k a rn e j p ra co w n i­
k ó w  gospodarki narodow e j.

D la  p raw id łow ego  prze to  ustosun­
kow an ia  sie do zarzu tów , s taw ia ­
nych u rzę d n iko w i na stanow isku  
gospodarczym  i  w  zw iązku  z 'jego 
dz ia ła lnością  gospodarczą oraz d la  
s tw ie rdzen ia  jego w in y  lu b  też je j 
b ra ku , m ia roda jn ą  jes t ocena jego 
zakw estionow anych dz ia łań  lu b  za­
niechać pod katem  w idzen ia  jego 
obow iązków  ja ko  „dobrego gospoda­
rza “ , a n ie  ty lk o  ograniczona ściśle 
do ram  zakw estionow anvch dzia łań, 
czy zaniechać w  oderw an iu  od cało­
ksz ta łtu  wchodzącej w  rachubę dz ia­
ła lnośc i tegoż urzędn ika .

P ra co w n ik  każdego p rzeds ięb ior­
stw a państwowego p rodukcy jnego  
m a obow iązek stać na straży in te re ­
sów p ro d u k c y jn y c h  p rzeds ięb io rs t­

w a zarów no w  ty m  k ie ru n k u , aby 
strzec go przed s tra ta m i i  uszczup­
len iem  na leżnych przychodów , ja k  
i  w  ty m  k ie ru n k u , aby m ogło speł­
n ić  zakreślony p lan  p ro d u kcy jn y . 
S przeniew ierzen ie się ty m  obow iąz­
kom  jest podstaw ą do pociągnięcia 
do odpow iedzia lności z a rt. 286 ko ­
deksu karnego. N ie  chodzi tu  je d y ­
n ie  o szczególne obow iązk i, w y n ik a ­
jące z reg u lam inów , zarządzeń oraz 
z podzia łu  pracy, lecz rów n ież  o n a j­
ba rdz ie j ogólne obow iązk i —  uczci­
w e j p racy w  in te res ie  p rzeds ięb io r­
stw a produkcy jnego .

Z arów no  w ięc  w yko n yw a n ie  ta k  
zw anej fusze rk i, ja k  i  św iadom e je j 
to le row anie , podpada pod w spom ­
n ia n y  przepis art. 286 kk .

P ra co w n ik  obow iązany je s t do 
urzędow an ia  w  czasie i  w  sposób 
praw em  przepisany, a uchy lan ie  się 
od obow iązków  naraża ty m  sam ym  
na szwank p ra w id łow ość  fu n k c jo ­
now ania  urzędu lu b  in s ty tu c ji p ra ­
w no  -  pub liczne j. Szkoda d la  in te ­
resu publicznego w  danym  p rzyp a ­
d k u  w y n ik a  z samego fa k tu  n ieobe­
cności u rzę dn ika  na m ie jscu  u rzę­
dowania. O koliczność, że następo­
w a ło  wówczas w za jem ne d o b ro w oL  
ne zastępowanie się u rzę d n ikó w  —  
n ie  m a isto tnego znaczenia. G dyby 
bow iem  b y ło  m oż liw e  p rzy  zacho­
w a n iu  p raw id łow ego  to ku  urzędow a­
n ia  —  zastąpienie dw óch u rzę dn i­
k ó w  przez jednego, P aństw o w  tro ­
sce o ograniczenie kosztów  a d m i­
n is tra c y jn y c h  n ie w ą tp liw ie  prze­
p ro w a dz iłoby  te oszczędności.

S p raw y te są obecnie u re gu low a ­
ne uchw a łą  Rady M in is tró w  z dn ia  
5 m a ja  1950 ro ku  w  przedm iocie  
okreś len ia  p rzyp ad ków  u s p ra w ie d li­
w ia ją cych  nieobecność w  pracy oraz 
w a ru n k ó w  i  t ry b u  u s p ra w ie d liw ie ­
n ia  nieobecności, zaś sankcje za 
sporadyczne w y p a d k i zaw in ione j 
absencji n o rm u je  ustawa z dn ia  19 
k w ie tn ia  1950 ro ku  o zabezpieczeniu 
soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  pracy.

S tałe przekraczanie obow iązków  
s łużbow ych stanow i zatem  przestęp­
stw o z a rt. 286 kk .
(z w y ro k ó w  Sadu Najwyższego — 
K  595/50 i  K  430/50).

H. M .

Z orzecznictwa Sądu Najwyższego
1. Rozporządzenie Rady M inistrów  
z dnia 21 czerwca 1950 r. w  sprawie 
mieszkań służbowych i pracow­

niczych

Postępowanie sądowe w  sprawach 
o eksm is ję  z m ieszkan ia służbowego, 
naw e t wszczętych jeszcze przed w e j­
ściem w  życie rozporządzenia R ady 
M in is tró w  z dn ia  21 czerwca 1950 r., 
podlega zn ies ien iu  i  pozew w in ie n  
być odrzucony, gdyż p rzep isy tego 
rozporządzenia, w y łącza jące drogę 
sądową w  ta k ic h  sprawch. na leży po 
d n iu  w e jśc ia  w  życie rozporządzenia 
stosować z urzędu w  każde j in s ta n ­

c ji,  bez w zg lędu na datę wszczęcia 
spraw y.

(W yrok  S. N. z dn. 25 s ie rpn ia  1950 
r. —  Ł  C 659/50).
2. Rozwiązanie przez pracodawcę 
umowy o pracę z pracownikiem, któ­
ry  zaprzestał pracy z powodu aresz­

towania.
N ie zna jd u je  oparcia  w  przepisach 

obow iązu jących zasada, w ed ług  k tó ­
re j p ra c o w n ik o w i aresztowanem u 
pod zarzutem  przestępstwa i  zw o l­
n ionem u d la  b ra k u  cech przestęp­
stwa lu b  d la  b ra ku  dow odów  w in y  
na leży się w ynagrodzen ie  za ca ły
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czas, przez k tó ry  n ie  p e łn ił p racy 
w s k u te k  p rzebyw an ia  w  areszcie; 
kw e s tia  należności tego w ynagrodze­
n ia  p rzeds taw ia łaby  się je d n a k  in a ­
czej, je ś li p ra co w n ik  p rze byw a ł w  
areszcie na sku tek  niesłusznego os­
karżen ia  go przez w sp ó łp raco w n i­
ków , a to  niesłuszne oskarżenie m o­
że być uznane za fa k t, z k tórego 
w y n ik a  obow iązek nap ra w ie n ia  
szkody i  gdy za tę szkodę p racodaw ­
ca je s t odpow iedzia lny

N ie  pe łn ien ie  p racy przez dłuższy 
okres czasu z p rzyczyn dotyczących 
p ra cow n ika  może s tanow ić ważną 
przyczynę niezw łocznego rozw iąza­
n ia  um o w y o pracę, chociażby p rze r­
w a w  p racy  n ie  w y n ik a ła  z w in y  
p racow n ika .

O św iadczenie pracodaw cy, że k o ­
rzys ta  z u p ra w n ie n ia  do n iezw łoczne­
go rozw iązan ia  um ow y o pracę n ie  
ma m ocy wstecznej.

O świadczenie pracodaw cy, że ko ­
rzysta  z usp raw n ien ia  do n iezw łocz­
nego rozw iązan ia  um ow y, je s t do­
konane z chw ilą , gdy doszło do p ra ­
cow n ika  w  ta k i sposób, że m óg ł o 
n im  powziąć w iadom ość.
(W yro k  S. N. z dn. 17 stycznia 1950 
r. —  W  C 207/49).

3. Zdolność procesowa organizacji
nie m ającej osobowości praw nej
Pozwaną może być  także o rg an i­

zacja n ie  posiadająca osobowości p ra ­
w n e j, lecz ro z w ija ją c a  dzia ła lność 
gospodarczą, m ająca w łasny  m a ją tek  
i  zaw iera jąca um ow y, ja k  um ow y 
n a jm u  czy o pracę.
(W yro k  S. N. z dn. 7 paźdz iern ika  
1950 r. —  Ł  C 1055/50).

4. Obowiązek pracodawcy, który  
opóźnił zgłoszenie pracownika do 
ubezpieczenia społecznego, płacenia 
pracownikowi równowartości renty 
w ypadkowej zaliczkowo —  do czasu 
przyznania mu renty wypadkowej 
przez Zakład Ubezpieczeń Spo­

łecznych.
Pracodawca po w in ie n  w yp ła c ić  

p ra c o w n ik o w i rów now artość  tych  
w szys tk ich  św iadczeń w yp a d ko ­
w ych , k tó ry c h  powód n ie  m ógł o- 
trzym ać od Z ak ła d u  Ubezpieczeń 
Społecznych we w ła śc iw ym  czasie na 
sku tek  niezgłoszenia go do ubezpie­
czenia; obow iązek ten  będzie rrnał 
ch a ra k te r zastępczy, to znaczy, p ra ­
codawca obow iązany je s t u iścić p ra ­
c o w n ik o w i ren tę  tę w  zam ian św iad ­
czeń n ie  o trzym anych  w e w łaśc iw ym  
czasie od Z. U. S. i  na czas do uzy­
skan ia tych  św iadczeń od Z ak ła du  
Ubezpieczeń Społecznych.
(W yrok  z dn ia  29 w rześnia 1950 r. 
—  C 41/50).

5. Obowiązek dbałości o dobro 
publiczne

O bow iązek dbałości o dobro p u b li­
czne, pow ierzone pieczy urzędn ika , 
w y p ły w a  n ie  ty lk o  z w ydanych  w  
ty m  wzg lędzie przepisów  i  zarządzeń 
ad m in is tra cy jn ych , ale także z sa­
mego cha ra k te ru  zajm owanego przez 
u rzędn ika  stanow iska, tudzież z 
is to ty  p rzyw iązanych  do tego sta­
now iska  zadań. O bow iązek ten 
do tyczy w  szczególności u rzę dn i­
ka, k tó re m u  pow ierzono troskę  o 
całość i bezpieczeństwo m ien ia  
publicznego, ja k  np. p ien iędzy, 
w arszta tów , urządzeń itp . U - 
rzę d n ik  ta k i po w in ie n  z w łasne j in i ­
c ja ty w y  i  przezorności poczynić 
w sze lk ie  staran ia , m ające na celu 
zapobieżenie u trac ie  lu b  zniszczeniu 
pow ierzonego m u dobra, n ie  og ląda­
jąc  się na to, czy jego prze łożony 
w y d a ł w  te j m ierze odpow iedn ie 
przepisy, p rzew idu jące  m ożliwość 
szkody i  sposoby je j un ikn ięc ia . 
Czujność tego rod za ju  je s t nakazana, 
zwłaszcza w  u s tro ju  p lanow e j gospo­
d a rk i soc ja lis tyczne j, gdzie każdy 
fu n kc jo n a riu sz  pu b liczn y  pow in ien  
się uważać za współgospodarza m a­
ją tk u  publicznego i  ty m  sam ym  
dbać o jego zachowanie, ja k o  o swo­
je  w łasne dobro.
(W yro k  z dn ia  7 w rześnia 1950 r. — 
K , 720/50). H. M.

Czasopisma związkowe
W  wygłoszonym na V I I  Plenum  C R ZZ referacie, tow. Kłosiewicz 

ze specjalnym naciskiem podkreślił, że działalność związków zawodo­
w y c h —  to w ie lka praca z masami i dla mas. „Stąd też —  m ów ił prze­
wodniczący CRZZ —  wszystkim aktywistom  związkowym, poczynając 
od męża zaufania aż do działaczy Centralnej Rady, o;bce muszą być 
biurokratyczne form y administrowania i komenderowania. Tylko po­
zbywszy się resztek socjaldemokratyzmu i oportunizmu oraz własnych 
biurokratycznych wypaczeń, nasze zw iązki zawodowe będą mogły sku­
tecznie zwalczać jakieko lw iek objawy biurokratyzm u, braku troski 
o człowieka pracy ze strony poszczególnych ogniw adm inistracji“.

D owodem  słuszności tych  s łów  
są w yp ow ied z i nauczycie li, za­
mieszczone w  „Glosie Nauczyciel­
skim“ (n r 11 i  12) pod w sp ó ln ym  
ty tu łe m  „Czego domagają się człon­
kowie ZN P  od nowych władz zw iąz­
kowych“. W  a rty k u le  w stępnym  (n r 
11) redakc ja  s tw ie rdz iła , że w  zw iąz­
ku  z I I I  K ra jo w y m  Z jazdem  Dele­
ga tów  ZN P  o trzym a ła  z różnych 
s tron  k ra ju  lis ty , w  k tó ry c h  s fo rm u ­
łow ano w ie le  K onkre tnych  życzeń 
pod adresem now ych  w ładz  zw iąz­
kow ych . L is ty  te zasługu ją  na bacz­
ną uwagę.

„Podstawowym zadaniem Zw iąz­
ku —  pisze Z. Stachowska z Szyd­

łowca k. Radomia —  jest pomagać 
nauczycielowi w  wykonyw aniu p ra­
cy zawodowej. Tymczasem co się o- 
kazuje? Nauczyciel boryka się z 
pewnym i trudnościami, obok któ­
rych Zw iązek przechodzi obojętnie“.

Ten zasadniczy zarzu t n ie  om iną ł 
samej re d a k c ji „G łosu  N auczyc ie l- 
skiego“ . O to np. K arol Szostkiewicz 
z B ie lska  Podlaskiego pisze:

„Co zaś do treści pisma —  to jest 
ono wciąż jeszcze za bardzo pismem 
Zarządu Głównego, zbyt mało pisze 
o życiu, kłopotach i radościach sza­
rego nauczyciela“.

In n e  poważne zastrzeżenia pod­
n iós ł M arian  Słowik ze Z ręc in :

„Nie prowadzim y konsekwentnej 
w alk i z reakcyjnym i elementami w  
szeregach nauczycielskich. Nasz sto- 
sunkek do tych elementów wrogich 
jest zbyt liberalny. Dowodem tego 
jest fak t pozostawiania tych ludzi 
w  ZNP, w  szkole i w  adm inistracji 
szkolnej na odpowiedzialnych i 
kierowniczych stanowiskach. Prze­
cież „Głos Nauczycielski“ do tej 
pory nie podawał przykładów w alk i 
klasowej z elementami reakcyjnym i 
w  szkole“.

O pu b likow a n ie  ty c h  k ry ty c z n y c h  
głosów  na leży tra k to w a ć  ja k o  za­
pow iedź s iln ie jszego pow iązan ia  się 
re d a k c ji naczelnego organu ZN P ze 
150-tysięczną rzeszą nauczyc ie li 
m iast i  wsi. O czekiw ać można, że na 
łam ach pism a ukazyw ać się w  p rz y ­
szłości będzie w ięce j korespondencyj 
z terenu, a przede w szys tk im  w ię ­
cej m a te ria łó w  o p racy  zak ładow ych 
i  m iędzyzak ładow ych  o rg an izac ji 
zw iązkow ych , k tó re  —  ja k  to  w y n i­
ka  z d ysku s ji na zjeździe —  nie 
zawsze da ją  sobie radę z w y ła n ia ­
ją c y m i się trudnośc iam i. O gó ln ie
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rzecz b iorąc, chodzi o to, aby re ­
dakc ja  „G łosu  N auczycie lsk iego“  po­
św ięcała w ięce j uw ag i spraw om  
zw iązkow ym .

N r  11 i  12 „G łosu  N auczyc ie lsk ie ­
go“  p rzyn io s ły  o b f ity  m a te r ia ł ze 
zjazdu, w  szczególności zaś przem ó­
w ie n ie  P rezydenta  B oles ław a B ie ru ­
ta  i  M in is tra  O św ia ty  W . Ja ro s iń ­
skiego, streszczenie re fe ra tó w  spra ­
w ozdawczych, pokłos ie  d y s k u s ji itp . 
Na uwagę zasługuje a r ty k u ł p t. 
„W ystawa zjazdowa przeglądem na­
szych osiągnięć“. C zytam y w  n im  
m. in .:

„Wspólną cechą wszystkich plansz 
jest wzrost, wspaniały wzrost w  
każdej dziedzinie. W  1945— 46 r. 
mieliśm y 18.397 szkól podstawowych, 
w  r. 1949— 50 było ich już 22.736. 
Ilość uczniów wzrosła w  tym  czasie 
z 3.004.000 do 3 .353 .000 . W  tym  sa­
m ym  czasie ilość szkół licealnych 
wzrosła z 705 do 820“.

N a m arg inesie  tych  uw ag au to r 
słusznie podkreśla :

„O g lą da jąc  ba rw n e  plansze w i­
dz im y, ja k  og rom ny je s t w k ła d  na ­
uczycie la  w  życie odrodzonej O j­
czyzny“ .

M a rco w y  n u m e r „Życia W łókien­
niczego“ jes t w  pew nym  sensie ju b i­
leuszowy, zam yka bow iem  5 - le tn i 
okres uka zyw an ia  się pism a. Reda­
k c ja  op u b liko w a ła  liczne depesze 
i  l is ty  g ra tu la cy jne . Na środkow ych  
stronach zn a jd u je m y  o b fic ie  i lu s tro ­
w a n y  a r ty k u ł „ro czn ico w y“  p t. „Jak 
powstaje „Życie“, k tó ry  w  dow cipny, 
lecz p rzy  ty m  bardzo rzeczowy spo­
sób om aw ia  h is to r ię  pism a. O to k ró t ­
k i  w y ją te k :

„Szczupłe było początkowo grono 
wychowawców, wprowadzających  
w  życie nasze „Życie“. M etody w y ­
chowawcze nie zawsze były w łaś­
ciwe. I  nie wiadomo coby się stało 
z naszym „Życiem“, gdyby nie opie­
ka i w ie lka  miłość braci w łókn ia­
rzy, rozrzuconych po wszystkich 
krańcach naszego kra ju . Zaczęły się 
sypać listy, w  których zwrócono 
uwagę wychowawców młodego „Ż y ­
cia“, że jest zbyt cieplarnianie w y ­
chowane, że zasklepia się we w łas­
nym  mieszkaniu, że trzeba je  puścić 
w  świat, że musi pójść do fabryki, 
nauczyć się pracy, aby móc ją  na­
leżycie oceniać i szanować“.

W  zakończeniu a r ty k u łu  red akc ja  
zapew nia czy te ln ikó w , że p ragn ie  
im  na w spó lne j drodze jdo socja­
lizm u , w  w a lce  o rea lizac ję  P lanu  
Sześcioletniego, w  w a lce  o pokó j, 
ja k  w ie rn y  d ru h  tow arzyszyć 
i  w  m ia rę  sw ych s ił s łużyć radą, 
pomocą i  uzb ra jać  w  oręż n a u k i 
m a rks izm u -le n in izm u .

O te j pom ocy pisze (Ja!.) w  a r­
ty k u le  pt. „Echa wyborów do grup 
związkowych“. Po om ów ien iu  p rze­
biegu kam p a n i sprawozdaw czo- 
zw iązkow e j i  po w skazan iu  za rów ­
no zaniedbań i  wypaczeń ja k  ró w ­
n ież n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć, a u to r 
s tw ie rdza :

„Podsumowując osiągnięcia w y ­

borów, podkreślamy, że przyczyni­
ły  się one do ściślejszego, niż do­
tychczas, zespolenia załóg z zakła­
dowymi organizacjami związkowymi. 
Przejaw iło  się to przede wszystkim  
w  dużej frekw encji na zebraniach 
wyborczych, sięgających przeciętnie 
85%. Tysiące w iókniarek i w łókn ia­
rzy wzięło udział w  dyskusji... Na  
fa li wyborczej, ogarniającej stop­
niowo całe załogi, rosły szeregi 
Związku. Niezrzeszeni dotychczas 
w łókniarze zgłaszali swoje przystą­
pienie do organizacji związkowej... 
Lecz —  co bodaj najważniejsze —  
w ybory w  grupach związkowych  
łączyły się często z ruchem podej­
mowania dodatkowych zobowiązań 
produkcyjnych. Daje to świadectwo 
dalszych postępów w  przejmowaniu  
przez Związek kierowniczej ro li ru ­
chu współzawodnictwa“.

N o tu ją c  duże sukcesy i  zdobycze 
Z w ią zku  w  a k c ji w yborcze j, au to r 
przestrzega je d n a k  przed spoczę­
ciem  na la u ra ch  i  w skazu je  na k o ­
nieczność udz ie lan ia  ja k  n a jb a rd z ie j 
w yd a tn e j pom ocy no w o w y b ra nym  
m ężom zau fan ia :

„W ybory w  grupach związkowych  
są za nami. Mężowie zaufania p rzy­
stąpili już do pracy. W  dużej swej 
części są to nowi aktywiści. W yrośli 
oni w  codziennej walce o przedter­
m inową realizację planów produk­
cyjnych. Obdarzeni zaufaniem ro­
botników, m ają wszelkie dane ku  
temu, by sprostać swym zadaniom. 
Trzeba tylko, by wszystkie ogniwa 
Zw iązku przyszły z pomocą zarów­
no tym  nowym mężom zaufania, 
jak  i powtórnie wybranym . Dotyczy 
to zwłaszcza pierwszego okresu, k ie ­
dy ze szczególną systematycznością 
i dokładnością rady zakładowe i od­
działowe powinny instruować mężów 
zaufania, od czego m ają zacząć p ra ­
cę, ja k  ją  prowadzić i ja k  ją  sko­
ordynować z działalnością grupo­
wych inspektorów pracy i delega­
tów socjalno-ubezpieczeniowych“.

W  ty m  sam ym  n -rz e  „Ż y c ie  W łó ­
k ienn icze “  zamieszcza t rz y  a r ty k u ły , 
k tó re  o m a w ia ją  zadania w łó k n ia rz y  
na t le  u ch w a ł V I  P lenum  K C  PZPR. 
T y tu ły :  „Realizując zadania Planu  
6-Ietniego u trw alam y pokój“. „Bę­
dziemy pracować szybciej, lepiej 
i tan ie j“ oraz „Uaktyw nić pracę za­
kładowych kom itetów obrony po­
ko ju“ —- odda ją  w ie rn ie  treść tych  
a rty k u łó w . Całości nu m eru  dope ł­
n ia ją  ja k  z w y k le  korespodencje 
z terenu.

Sądzić należy, że p ism o zyska ło­
by  jeszcze, gdyby  w  ru b ry c e  „Ze 
Złotej Księgi naszych przodowni­
ków “ zam ien iło  w ą tp liw e j w a rtośc i 
a rtys tyczne j ry m y  częstochowskie 
na zw ycza jną prozę.

W stępny a r ty k u ł re d a k c y jn y  m ie ­
sięcznika „Budowlani i Ceramicy“ 
nosi t y tu ł „ V I Plenum  K C  P ZP R “. 
Na t le  u ch w a ł tego p len um  i  re fe ­
ra tu  m in . M in ca  a r ty k u ł om aw ia  
specyficzne zagadnienia przem ysłu

budow lanego w  r. 1951, an i Jednym 
słowem  n ie  w spom ina je d n a k  o za­
daniach organ izacy j zaw odowych.

W  zw iązku  z dn iem  8 m arca re ­
dakc ja  zam ieściła dwa a r ty k u ły  pt. 
„Z okazji międzynarodowego święta 
kobiet“ oraz „Rola i zadania Rad 
Kobiecych“. P ie rw szy z n ich  w  ogó­
le  n ie  na w ią zu je  do o rg an izac ji za­
w odow e j, w  d ru g im  om ów iono po­
k ró tce  w spó łp racę rad  kob iecych 
z rad am i zak ładow ym i. W  końco­
w ych  w n ioskach  au to r (B aranow ski) 
s tw ie rdza :

„W  związku z przeprowadzoną
obecnie kam panią wyborczą do za­
kładowych organizacyj związkowych, 
wszystkie ogniwa naszego Związku  
muszą dopilnować, aby w  nowowy- 
branych zakładowych organizacjach 
nie zabrakło ani jednej przewodni­
czącej rady kobiecej“.

T ru d n o  w p ro s t uw ie rzyć , aby 
w  p iśm ie  ta k  pow ażnej o rg an izac ji 
zaw odowej, ja k  Z w iązek  Za w . Prac. 
B udow lanych , C e ra m ik i i  P o k re w ­
nych  Zaw odów , m óg ł się ukazać 
a r ty k u ł, na szp ikow any ta k im i 

k w ia tk a m i, ja k  „kampania w ybor­
cza do zakładowych organizacyj 
związkowych“, „nowowybrane za­
kładowe organizacje zakładowe“ itp . 
p o m ija ją c  ju ż  n ieznośny, a w ie le  
razy  po w tó rzo ny  b łąd  ję zyko w y : 
„na zakładzie pracy“. Co w ięce j —  
znow u s tw ie rdza m y tu , że i  ze sta­
now isk iem  ruch u  zawodowego w  
sp raw ie  za tru d n ie n ia  ko b ie t z a ła tw ił 
się a u to r zdum iew a jąco  p ro s tym  i  
w ę z łow a tym  zw ro tem : „w  myśl w y ­
tycznych C R ZZ“.

K o le jn y  a r ty k u ł p .t. „Z frontu  
akcji wyborczej“, nap isany w  spo­
sób chaotyczny i  p rzy  ty m  —  p ły tk i,  
n ie  daje, n ies te ty , c z y te ln ik o w i syn- 
tentycznego obrazu a k c ji w yborcze j. 
Zgodnie z ty tu łe m  je s t to  raczej 
z lepek w y im k ó w  z k i lk u  nadesła­
nych  do re d a k c ji kom u n ika tó w .

W  a r ty k u le  p.t. „Zagadnienia eko­
nomiczne w  szkoleniu aktywistów  
związkowych“ au to r (A t.) stw ierdza, 
że prze łom  w  naszym  bu do w n ic ­
tw ie  w ym aga od a k ty w is tó w  zw iąz­
ko w ych  pog łęb ien ia  ich  znajom ości 
eko n o m ik i soc ja lis tyczne j:

„Działacze zw iązkowi powinni się 
dobrze orientować w  tym, co dzieje 
s!ę w  przedsiębiorstwie, głęboko 
w nikać w  technikę i popierać 
wszystko co nowe, przodujące i po­
stępowe. P raktyka uczy, że pozna­
nie zadań ekonomicznych dopomaga 
działaczom związkowym  lepiej się 
orientować w  sprawach w ytw ó r­
czych oraz pomyślniej rozwiązywać 
postawione przed n im i zadania.

Związek Budowlanych posiada 
szeroką sieć kursów i seminariów  
a na zagadnienia szkoleniowe k ła ­
dzie duży nacisk, jednak ta form a  
kształcenia nie jest jeszcze należy­
cie wykorzystana, ponieważ bieżące 
zagadnienia produkcji stawia się 
w  oderwaniu od zasadniczych pro­
blemów ekonomiki i socjalizmn.
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W  r. ud. zorganizowano specjalne 
seminarium dla aktywistów Zarzą­
du Głównego oraz Zarządu Okręgo­
wego w  W arszawie. Ńa seminarium  
tym  brak było zagadnień o tem aty­
ce ekonomicznej, ja k  np. „obiegowe 
środki przedsiębiorstwa“, „socjalis­
tyczny system gospodarki narodowej 
i  charakter je j praw  ekonomicz­
nych“, „organizacja współzawodni­
ctwa socjalistycznego“, „system mo­
netarny Polski Ludowej“, „kredyty  
państwowe i budżet“ itp.“.

W e w n ioskach a u to r s tw ierdza, że 
Z w iązek  B ud ow lan ych  po w in ie n  
w  d ru g im  ro k u  P la nu  Sześcioletnie­
go rozw inąć szeroką i  m asową akc ję  
szkolen ia w  zakresie ogólnych zaga­
dn ień  soc ja lis tyczne j w iedzy  ekono­
m iczne j, aby a k ty w iś c i dok ładn ie  po­
zn a li soc ja lis tyczne m etody gospo­
da row ania , zagadnienia kosztów  
w łasnych , roz ra chu nku  gospodar­
czego, przyszpieszenia ob iegu środ­

k ó w  ob ro tow ych  oraz organ izację  
p racy  na budow ie . Znajom ość tech ­
n ik i,  eko no m ik i i  f ina nsó w  przed­
s ięb io rs tw a pomaga a k tyw is to m  
zw iązkow ym  rozstrzygnąć zagadnie­
n ia  gospodarcze, w p ły w a ć  skutecz­
n ie  na in ic ja ty w ę  załóg b u d o w la ­
nych  w  k ie ru n k u  podn iesien ia  w y ­
da jności pracy, obniżenia kosztów  
przeds ięb io rs tw a i  podn ies ien ia  p ro ­
d u k c ji.

„Foznanie zagadnień ekonomicz­
nych —  czytam y w  zakończeniu —  
przyczyni się do podniesienia kadr 
związkowych, podniesie wychowaw ­
czą rolę naszego Zw iązku i pozwoli 
wykonać przed term inem  Plan Sze­
ścioletni w  budownictwie“.

M a rco w y  nu m er m iesięczn ika 
„Budowlani i Ceramicy“ zaw iera 
ponad to  boga ty m a te ria ł fach ow y  
oraz „Skrzynkę porad budowla­
nych“.
„S k rz y n k a “  ta  s tanow i je d y n y  w i­

dom y ś lad łączności p ism a z czy­
te ln ik a m i.

Ocena całego num eru , n ieste ty, 
m usi być bardzo da leka od choćby 
skrom nego entuzjazm u.

Dużo korespondencyj przynoszą 
„Sygnały“ (nr. 12 i  13). P ism o to, 
redagowano żyw o i  in teresu jąco, 
w  n iepoko jący  sposób zatraca cha­
ra k te r  p ism a zw iązkowego. Coraz 
m n ie j w  n im  w iadom ośc i o p racy 
o g n iw  zw iązkow ych . Coraz m n ie j 
uw a g i pośw ięca red akc ja  „S ygna­
łó w “  bogate j i  różnorodne j p ro b le ­
m atyce zw iązkow ej.

W  a rty k u ła c h  n ie  zna jd u je m y ża­
dnych uw ag na tem a t zadań i  obo­
w ią zkó w  in s ta ncy j Z Z K . Jest to 
dziwne, ja k  co n a jm n ie j dz iw ne jest, 
że p ism o zw iązkow e stara się —  
i  to  tonem  m en to rsk im  —- okreś lić  
zadania i  obow iązk i k o m ite tó w  p a r­
ty jn y c h .

(S. W.)

„Professjonalnyje Sojuzy”
S tyczn iow y num er organu  W CSPS 

zamieszcza na w stęp ie  a r ty k u ł re ­
d a k c y jn y  p. t. „Leninizm —  sztan­
dar w alk i ludzi pracy o zwycięstwo 
komunizrhu“. W  a rty k u le  ty m  —  z 
o k a z ji 27-ej roczn icy  śm ie rc i W ło ­
dz im ierza Le n ina  —  podsum owane 
zosta ły  dotychczasowe osiągnięcia 
K ra ju  Rad.

Decydujące znaczenie dla zwycię­
stwa nowego ustroju —  stw ie rdza 
a r ty k u ł —  m iała leninowska teza o 
możliwości budowania socjalizmu w  
jednym  kraju . Teoria ta, ja k  rów ­
nież twierdzenie Lenina o konieczno­
ści oparcia ustroju socjalistycznego 
na bazie wielkiego przemysłu maszy­
nowego zostały rozwinięte w  postaci 
wspaniałego stalinowskiego progra­
mu industrializacji ZSRR.

A. Licholat w  a rty k u le  p. t. „G e­
nialne dzieło twórczego marksizmu“
om aw ia  w ydaną 25 la t  tem u  pracę 
tow . S ta lina  „Z  zagadnień Jenini- 
zmu“. A u to r  w  sposób syn ten tycz- 
n y  an a lizu je  poruszone w  ty m  dzie­
le  na jw ażn ie jsze  prob lem y, w skazu­
jąc, ja k  tra fn e  i niezawodne b y jy  
s fo rm u łow a n ia  i  p rze w id yw a n ia  w o ­
dza na rodu radzieckiego. S ta lin  
w b re w  fa łszyw ym  teo riom  o p o rtu - 
n is tó w  z I I  M ię dzyn a rod ów k i w y ­
kaza ł, ■ że le n in izm  n ie  jes t z ja w i­
sk iem  czysto ro s y js k im  lecz głęboko 
m iędzynarodow ym . Tow . S ta lin  roz­
w ija ją c  m a rks is to w sko -len ino w s łQ  
teo rię  o d yk ta tu rze  p ro le ta r ia tu  w y ­
czerpująco om ó w ił ją  i o k re ś lił za.- 
danie k la sy  robo tn icze j i  p a r t i i  w  
system ie d y k ta tu ry .

W  dzia le  z a ty tu ło w a n ym  „ Z  Se­
kretariatu  W CSPS om ów iona jes t 
uchw a ła  se k re ta ria tu  o rozw in ię c iu  
m asowej p o lityczn e j ro b o ty  zw iąz­

k ó w  zaw odow ych z ra c ji w yb o ró w  
do Rad N a jw yższych  re p u b lik  zw ią ­
zkow ych  i  au tonom icznych. S ekre ta­
r ia t  W CSPS w skazu je  w  te j uchw a le  
na konieczność wzm ożenia w  ok re ­
sie p rzedw yborczym  dzia ła lności, 
m a jące j na ce lu  zapew nienie d a l­
szego w zros tu  po lityczn e j i  p ro d u k ­
c y jn e j ak tyw n ośc i ro b o tn ik ó w  p e r­
sonelu inżyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  i  
pozosta łych p racow n ików .

Konieczne jest —  stw ie rdza  u- 
chw a ła  —  skierowanie całego w ysił­
ku mas pracujących na wypełnienie 
zadań narodowego planu gospodar­
czego roku 1951, w ykonywanie i 
przekraczanie planu każdego za­
kładu pracy, t i k  pod względem ilo ­
ści i jakości, ja k  i obniżenia kosztów 
własnych produkcji.

W  ru b ryce  p. t. „Z  akcji sprawo­
zdawczo - wyborczej do organów 
związkowych“ zn a jd u je m y  a r ty k u ł 
p ió ra  A. Borisowa p. t. „Dem okra­
tyczny centralizm —  podstawą bu­
dowy radzieckich związków zawodo­
wych“. A u to r  s tw ie rdza w  n im , że 
p rz y ję ta  za podstaw ę dz ia ła lności na 
I  zjeździe radz ieck ich  zw iązków  za­
w odow ych  zasada ce n tra lizm u  i  p ro ­
d u k c y jn e j s t ru k tu ry  zw iązków  jes t 
stale i  ko n k re tn ie  rea lizow ana. B o ­
r is ó w  poda je szczegóły s tru k tu ry  o r­
gan izacy jne j radzieck iego ru ch u  za­
wodowego, w  ja sn ym  w y k ła d z ie  fo r ­
m u jąc  na jw ażn ie jsze  cechy ich  
dzia ła lności, decydu jące o rzeczyw j- 
sym  dem okra tyzm ie .

Jako następny w e w spom n iane j 
rub ryce , zam ieszczony je s t a r ty k u ł 
M . Jew'stratowa p. t. „Zarząd głów­
ny związku zawodowego przed zjaz­
dem“. A r ty k u ł ten  je s t pewnego ro ­
dza ju  spraw ozdan iem  z dz ia ła lności

Zarządu G łównego, poczyn ionym  
przed m a jącym  się odbyć w  n a jb liż ­
szej przyszłości I l l - m  Z jazdem  
Z w ią z k u  Zawodowego H u tn ik ó w  
M e ta li K o lo ro w ych . W spom ina jąc p 
sp ra w ie d liw e j k ry tyce , ja k ie j zosta ł 
poddany z ły  s ty l pracy, organu k ie ­
row niczego zw iązku  na I I  Z jeździe  
Z w ią zku  w  ro k u  1949, au to r a r ty ­
k u łu  da je  przegląd p rac zw iązko­
w ych  w  ro k u  ub ieg łym , ze specjał-, 
n ym  uw zg lędn ien iem  dz ia ła lności na 
od c inku  p ro d u kcy jn ym .

W  dzia le  z a ty tu ło w a n ym  „Z do­
świadczeń pracy zw iązkowej“ zn a j­
du je m y na p ie rw szym  m ie jscu  a r ty ­
k u ł A. Pietruszczyna p. t.„Narodo- 
w ym  budowom komunizmu —  przo­
dujące metody pracy“. W skazując 
na o lb rzym ią  ro lę , ja k ą  m a ją  ode­
grać d la  dalszego ro z w o ju  po tęg i 
ekonom icznej ZSRR nowe budow ie  
gospodarcze (hyd roe lektryczne  stacje 
na W ołdze i  Donie, g igantyczne k a ­
n a ły  naw adn ia jące  i  t. d ) ,  au to r 
s tw ie rdza , że na leży ty m  pracom  za­
pew n ić  na jlepsze w a ru n k i. W ie lkość 
zadań i  tem po p racy  nakazu je  za­
stosowanie p rzy  ty m  bu d o w n ic tw ie  
w szystk ich  nowoczesnych urządzeń 
m echan icznych oraz n a jb a rd z ie j w y ­
k w a lif ik o w a n e g o  i  przeszkolonego 
personelu. W a lka  o zastosowanie na 
tych  budow ach p rzodu jących  stacha- 
now sk ich  m etod p racy  —  oto n a j­
ważnie jsze zadanie d la  radz ieck ich  
zw iązków  zaw odow ych —  kończy 
autor.

N astępny a r ty k u ł w e w spom n ia ­
n ym  dzia le  —  p ió ra  przewodniczące­
go Z w ią z k u  Zawodowego P raco w ­
n ik ó w  S z tu k i N. G aw rilow a nosi 
ty tu ł „Szefostwo pracowników sztuki 
nad kolektyw am i twórczości am ator­
skiej.“ P odkreś la jąc  w ie lk ie  zna-
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¿zenie, ja k ie  p a rtia  i  rząd radz ieck i 
p rz y w ią z u je  do am a to rsk ie j tw ó r ­
czości a rtys tyczne j, a u to r w skazuje , 
ja k  w ie le  do zdzia łan ia  na p o lu  sze­
rzen ia te j tw órczośc i m a Zw . P ra ­
c o w n ikó w  S ztuk i. Ten w ie lk i dz ia ł 
p racy  Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  P ra ­
co w n ikó w  S z tuk i zorgan izow ał p rzy  
sw oich kom ó rkach  organ izacy jnych , 
tw orząc  K om is je  op ie k i nad am a to r­
s k im i k ó łk a m i i  zespołam i a rtys tycz ­
nym i. T a k  w ięc na te ren ie  samej 
M oskw y  w  a k c ji te j uczestniczy o - 
ko ło  600 a rtys tów . A r ty ś c i c i b io rą  
ud z ia ł w  o rgan izow an iu  fe s tiw a lu  i  
konku rsów , udz ie la ją  k o n s u lta c ji te ­
a trom  i  zespołom am ato rsk im .

T rzec im  a r ty k u łe m  w  om aw ianym  
tu  dzia ie  „Z doświadczeń pracy zw ią­
zkow ej“ —• to praca W . Ignatowa  
p. t. „Pomoc gaoinetu związkowego 
dla kadr związkowych“. A u to r  na 
p rzyk ła d z ie  ga b ine tu  zw iązkow ego 
p rzy  S ta im g ra d zk ie j Radzie Z w . Z a­
w odow ych  zaznajam ia c zy te ln ikó w  z 
dz ia ła lnością  te j in s ty tu c ji.  G ab ine ty  
zw iązkow e m a ją  za zadanie pom aga­
n ie  a k ty w o w i zw iązkow em u p rzy  
podw yższan iu  poziom u id e o w o -p o ii-  
tycznego i  k w a lif ik a c ji  zaw odowych. 
C zyn i to  gab inet przez o rgan izow a­
n ie  sem ina riów  i  le k to ra tó w , u rzą­
dzanie odczytów , k o n s u lta c ji i  t. d.

D z ia ł „Konsultacja“ w yp e łn ia  źró­
d ło w y  a r ty k u ł J. Barszczenki p. t. 
„Zw iązk i zawodowe w  okresie za­
granicznej interw encji wojennej i 
w ojny domowej“. O pisu jąc sy tuac ję  
R o s ji R adz ieck ie j po zaw arc iu  poko­
ju  brzeskiego, au to r poda je c iekawe 
i  naogół m ało znane szczegóły udz ia ­
łu  rad z ie ck ich  zw iązków  zawodo­
w ych  w  ob ron ie  u s tro ju  soc ja lis tycz­
nego. P rzedstaw ic ie le  W CSPS i za­
rządów  g łów n ych  znaczniejszych 
zw iązków  w eszli w  1918 r. w  skład 
N adzw ycza jne j K o m is ji zaopatrzenia 
Czerw onej A rm ii.  Z w ią z k i pom aga­
ły  p rzy  fo rm o w a n iu  a rm ii, o rg an i­
zow a ły  przem ys ł na cele obrony. 
S pec ja ln ie  zasłuży ł się w  ty m  czasie 
Z w iązek  Zaw . M eta low ców , k tórego 
cz łonkow ie  —  w e d łu g  o p in ii marsz. 
W oroszyłow a —  s p e łn ili o lb rzym ią  
ro lę  w  zw yc ięs tw ie  re w o lu c ji. B a r-  
szczenko cy tu ją c  w y ją tk i z p racy 
Le n in a  o zw iązkach zaw odowych, 
om aw ia  pogląd wodza soc ja lizm u na 
ten  tem at.

W  następnym  a r ty k u le  tego dz ia łu  
p. t. „O pokój —  przeciw am erykań­
skiemu im perializm ow i“ nap isanym

przez generalnego sekre tarza K o n fe ­
d e ra c ji P racy  K u b y  —  Lasaco Pe- 
nia zna jd u je m y opis stosunków  p o li­
tycznych  na K ub ie . W roga Z w ią z ­
k o w i R adzieck iem u i  soc ja lizm ow i 
propaganda re a kcy jn ych  leaderów  
A F L  i  C IO  n ie  da je  rezu lta tu . K la ­
sa robotn icza K u b y  z odrazą i  n ie ­
naw iśc ią  odnosi się do p o lity k i S ta­
nów  Z jednoczonych, zm ie rza jącej do 
ca łkow itego  u ja rzm ie n ia  w szystk ich  
k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j. Na po­
parc ie  sw o je j tezy a u to r op isu ję  
s iln y  ruch  s tra jk o w y , k tó ry  od pa ru  
la t  szerzy się na K ub ie .

W  dzia le  „K ry tyka  i bib liografia“ 
zna jd u je m y .recenzję k s ią ż k i 3-ch 
czechosłowackich dz ien n ika rzy : A. 
Swobody, A . Tuczkow a i W . S w o- 
bodowej p. t. „T a k  by ło  w  lu ty m “ , 
op isu jące j przebieg sp isku p rzec iw  
u s tro jo w i d e m o kra c ji lu d o w e j w  
Czechosłowacji, organ izow anem u 
przez m ie jscow e c z y n n ik i bu rżua - 
zy jn e  i  rea kcy jn e  w  oparc iu  o po­
moc am erykańską  i  W atykanu .

D ruga  recenzja p. t.- „N iezm ożo- 
na p rzy ja źń  dw óch w ie lk ic h  na ro ­
d ó w “  om aw ia  w ydane przez „P ro -  
f iz d a t“  w rażen ia  de legac ji ch ińsk ich  
zw iązków  zaw odow ych z p o by tu  w  
Z w ią zku  Radzieckim .

W  dzia le  „Międzynarodowy ruch 
robotniczy“ zn a jd u je m y  a r ty k u ł p ió ­
ra  E. Jakubowskiego p. t. Zw iązki 
zawodowe państw demokracji ludo­
w ej w  walce o socjalizm“. A u to r, 
w yka zu ją cy  św ie tną  znajom ość te ­
m atu , op isu je  rozw ó j i ksz ta łtow an ie  
się ruch u  zawodowego zarów no w  
Polsce, ja k  i  w  in n ych  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lu do w e j. O m aw ia jąc  p ró ­
b y  rozb ic ia  jedności k la sy  ro b o tn i­
czej w  poszczególnych z tych  k ra jó w , 
Jaku bo w sk i w skazu je  na krzepn ięc ie  
ru ch u  zawodowego i  popraw ę s y tu ­
a c ji gospodarczej pa ńs tw  de m okra c ji 
lu do w e j.

2 -g i nu m er m iesięczn ika  WCSPS 
przynos i szereg a rty k u łó w , om aw ia ­
jących  rozm a ite  fo rm y  dzia ła lności 
radz ieck ich  zw iązków  zawodowych. 
Z tego bogatego źród ła  doświadczeń 
radz ieck ich  a k ty w is tó w  zw iązko­
w ych  p o w in n i czerpać po lscy zw iąz­
kow cy, a lbow iem  zna jdą w  n im  po­
m oc p rzy  ro zw ią zyw a n iu  trudn ośc i 
w  sw ej p racy  codziennej i  na tchn ie ­
n ie  do je j u lepszania i  pogłęb ian ia .

W spom ianą serję  rozpoczyna 
w stępny  a r ty k u ł re d a k c y jn y  p.t. 
„O dalsze polepszanie pracy zw iąz­

kow ej“, w  k tó ry m  podsum owana 
została i  oceniona praca radz ieck ich  
zw iązków  zaw odow ych w  ro k u  1950. 
Oceny te j dokonano z o k a z ji V  P le ­
nu m  WCSPS, k tó re  m ia ło  m iejsce 
w  styczn iu  r.b. A r ty k u ł zaw iera 
w n ik liw ą  analizę w sze lk ich  fo rm  
p rą cy  zw iązkow e j, podsum ow uje  
osiągnięcia i  poddaie tw ó rcze j k r y ­
tyce b ra k i i  w a d y  dz ia ła lności o rga­
n iz a c ji zw iązkow ych  ZSRR. Sne- 
c ią ln ą  uw agę poświęca a r ty k u ł 
sp raw ie  m o b iliz a c ji ro b o tn ik ó w  
i  p ra c o w n ik ó w  do w yp e łn ie n ia  pa ń ­
s tw ow ych  p lan ów  gospodarczych na 
ro k  b ieżący z o k a z ji zaw ie ran ia  za­
k ła do w ych  um ó w  zb io row ych  oraz 
przeprow adzanej w  c h w ili obecnej 
a k c ji sp raw ozdaw czo-w yborcze j we 
w szystk ich  ogniw ach zw iązkow ych. 
Tem u osta tn iem u zagadnieniu po­
św ięcony jes t rów n ież  a r ty k u ł se­
k re ta rza  W CSPS —  I .  Goroszkina. 
A u to r  s tw ie rdza  w  n im , że przebieg 
a k c ji sp raw ozdaw czo-w yborcze j w y ­
kazu je  duży w zrost ak tyw n ośc i mas 
p racu jących  ta k  pod w zględem  po­
lity c z n y m , ja k  i  gospodarczym . 
W iększość o rg an izac ji zw iązkow ych  
dobrze p rzygo tow a ła  i  p rzep row a­
dza zebrania i  kon fe ren c je ; do tych ­
czasowa fre k w e n c ja  w yn ios ła  90%. 
O cen ia jąc tę  akc ję  zw iązkow ą G o- 
roszk in  ilu s tru je  swe s fo rm u ło w a ­
n ia  szeregiem p rz y k ła d ó w  z życia, 
co czyn i jego w y w o d y  jeszcze b a r­
dz ie j p rze ko n yw u ją cym i

O udzia le  zw iązków  zaw odow ych 
w  budow ie  kom u n izm u  m ó w i 
W . K orotiejew  w  a r ty k u le  p.t. 
„Stalinowski program budowy ko­
m unizm u“.

A u to r  om aw ia  w spom iane zagad­
n ie n ia  w  zw iązku  z p ięc io lec iem  od 
c h w ili w yg łoszenia przez tow . S ta­
lin a  m o w y  na zeb ran iu  w yborczym  
S ta linow sk iego  O kręgu W yborczego 
m iasta  M oskw y. P rzypom ina jąc  
i  cy tu ją c  poszczególne ustępy tego 
p rzem ów ien ia  K o ro tie w  om aw ia  a k ­
tu a ln y  u k ła d  św ia tow ych  stosunków  
po lityczn ych , gospodarczych i  pod­
kreś la jąc , że n ie  bacząc na rozpo­
czętą przez k a p ita liz m  am e rykań ­
s k i h is te rię  w o jenną , Rosja R a­
dziecka pew n ie  postępu je na drodze 
p rze jśc ia  od soc ja lizm u do k o m u n iz ­
m u. „Z  og rom nym  entuzjazm em  na­
ró d  rad z ie ck i bu du je  w sp an ia ły  
gmach u s tro ju  kom unistycznego, 
wznoszony w e d łu g  p lanu  w ie lk ieg o  
budowniczego kom u n izm u  Józefa 
S ta lin a “  —  kończy au to r.

R edaguje —  K o m ite t —  W ydaw ca: W y d a w n ic tw o  Z w iązkow e  CRZZ. 
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